
Półrocze dragie. — Foszyt 1, Rok I860.

CZY RQSSYA JEST SGHłZMATYCK4 ?

(Artykuł drugi.)

Po  raz drugi kładziemy to pytanie: Czy Bossya jest Schizma- 
tycką?  czyli raczej chcemy na nie odpowiedzieć raz jeszcze 
drugi. To pytanie uczynione w biały dzień, śród dziewiętnastego 
wieku, z pewnym rodzajem dobrodusznej bezczelności jakby już 
nikt nie pamiętał o przenicwierstwach i świętokupstwaeh wieku 
szesnastego, o przywłaszczeniach siedmnastego, o bluźnierstwach 
i gwałtach ośmnastego, o zdradach, i krwi, i'm ordach tego już 
naszego dziewiętnastego wieku, o tych wszystkich, mówię, ja ­
wnych i niebu i ziemi bezprawiach, kóremi Rossya schizmę swoję 
rozpoczęła, przeprowadziła i zapieczętowała; to pytanie powta­
rzam nie jest tak błahe i nieznaczące, aby je lekceważeniem od­
prawiać. Jes t ouo raczej wszelkiego zastanowienia godne ze 
strony ludzi myślących, i o rzecz publiczną dbających, całego 
katolickiego świata; a nas Polaków, ilu nas jest tylko wiernych 
synów kościoła, postawionych właśnie na straży u wrót tej 
schizmy, nas to pytanie trzykroć więcej obchodzi, tak jak baczność 
czujnego żołnierza dobrej sprawy, zwraca na siebie wszelki 
ruch nieprzyjaciela podejrzany, każdy fortel podstępny, którymby 
się kusił do samego wcisnąć obozu.

Dla tego to juźeśmy raz pierwszy głośno się odezwali. 
Pokazaliśmy schizmie przynoszącej nam fałszywe świadectwa, 
i pokazaliśmy z jej własnych papierów, że doprawdy jest schizmą. 
Mówiła nam że ona się nigdy jawnie nie sprzeniewierzyła, i nie 
wydała nigdy na siebie publicznego cyrografu. A my jej dowie­
dliśmy, źe nieraz jeden, ale trzykroć i czterykroć takie właśnie 
przez siebie i na siebie jaw ne, historyczne i światu głośne po­
pełniła akta i spisała dokumenta. Rzecz była wyjaśnienia godna. 
Cieszy się zawsze sumienie publiczne, kiedy tak widzi z czoła 
winowojcy zerwaną maskę, i ustami jego własnemi kryjące się 
w piersi odsłonione tajemnice.

Przeglj,!) Poznański, XXX, 1. 1
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Ale jeżeli tyra sposobem otrzymaliśmy jasną, odpowiedź 
i mogliśmy przyjść do niewątpliwego a słusznego zdania i wy­
roku, tedy mamy jeszcze inną drogę, którą niemniej bezpiecznie 
możemy do tego samego dojść celu. Niech nam się nie przy­
krzy i tą  drugą pójść drogą, i skutek raz osięgniony z innej 
jeszcze strony sprawdzić i zatwierdzić; bo w rzeczy tej wagi 
dla nas, nie godzi się opuszczać żadnych pomocy i żadnych sił, 
które nasza sprawa posiada, nie godzi się zamilczeć żadnych do­
wodów, szczególniej jeżeli są tak przeważne jak te, które dzi­
siaj przyniesiemy.

Ma jeszcze i inną stronę to nasze dowodzenie dzisiejsze. 
Ono nam pokaże, czy dobra, czy zła wiara prowadzi naszych 
przeciwników. Ci dobroduszni zuchwalcy (bo inaczej trudno 
nam ich nazwać) kładąc nie tylko swoje pytanie, ale swoje 
twierdzenie: że Rossya nigdy nie była i dzisiaj w cale nie jest 
schizmatycką, jak widzieliśmy, nie czynią tego dla usprawiedli­
wienia Rossyi i swojego narodowego kościoła. Co zaś do schi­
zmy, tedy ją  potępiają, odrzucają, przeklinają; nie moją dość 
mocnych wyrażeń na jej skarcenie, tak jak z drugiej strony 
słów im niemal brakuje by dość godnie wysławić, wynieść, 
uczcić i uzacnić papieża, następcę książęcia apostołów i stolicę 
jego apostolską. Zobaczymy tedy, czy to wszystko praw da: czy 
to mówiło serce szczere, czy usta kłamliwe?

Dowodzenie albowiem dzisiejsze to nasze oprze się na tem, 
co ci tak sławią; przytoczymy powagę, stolicy apostolskiej, 
słowa najwyższych święcenników, wyroki i akta papieży mówią­
cych ex cathedra i działających w imieniu całego kościoła. Zo­
baczymy jak uważali naród rossyjski, jak uważali kościół tego 
narodu, i czy nie ma żadnego ich aktu lub wyroku, którymby 
ten kościół rossyjski, iakim on jest dzisiaj, nie był jawnie ogło­
szony za odpadły od jedności, za przeniewierczy i za schizma- 
tycki? To mamy zobaczyć.

Niechże nas nasi przeciwnicy uważnie słuchają: bo wybór, 
jaki im potem zostanie do uczynienia, nie będzie miał żadnego 
środka: będą musieli albo z papieżami powiedzieć, że Rossya 
je st schizmatycką, albo ze swoją Rossyą wbrew papieżom twier­
dzić, że Rossya zawsze była i zawsze jest świętą, a jej schizma, 
niech co chcą mówią papieże, jej schizma nie je st schizmą, ale 
istem prawosławiem.

Chcąc mówić o aktach Stolicy Apostolskiej, moglibyśmy się 
do ostatnich ograniczyć, Wyroki bowiem przez nią w tej rzeczy 
za Grzegorza XVI wydane tak są stanowcze, że innych wcale 
nie potrzebaby było, aby nasze twierdzenie najzupełniej udowo­
dnić. Wszelako zważając na to, że twierdzenie naszych przeci­
wników i dawniejszych sięga czasów; zważając także z drugiej
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strony i na to , że siła i majestat wyroku zyskają niezawodnie 
na tem, jeśli on pokaże wiekowe zatwierdzenie: z tych tedy 
i innych powodów chcemy sięgnąć wyżej; i sięgniemy w tych 
naszych pozwaniach się za stolicę apostolską mniej więcej tych 
samych czasów, których dotknęliśmy w naszych oskarżeniach
0 schizmę kościoła rossyjskiego.

W piętnastym jak wiadomo wieku nastąpił ostateczny roz­
dział w łonie kościoła rossyjskiego: Kijów z prawdziwą słowiań­
ską Rusią pozostał przy soborze florenckim i przy jedności 
z Rzymem, jak to już nieraz dokładnie wykazano, i Przegląd 
nie dawno swoim czytelnikom obszernie wyłuszczył; Moskwa 
zaś z swoją Rossyą fińską i mongolską sobor florencki i jedność 
rzymską od razu, stanowczo a jawnie odrzuciła, jak my to sami 
w pierwszym naszym artykule dostatecznie objaśniliśmy. We­
dług naszego rzecznika Rossyi to się inaczej stało. Rossya nigdy 
jedności nie odrzuciła: ani Ruś kijowska, ani Rossya moskie­
wska, co zresztą on za jedno uważa wbrew wszelkiej prawdzie 
historycznej i etnograficznej, ani jedna, mówię, ani druga do 
schizmy nie przeszła stanowczo; to tylko Grecy uczynili, Grecy, 
ci jawnogrzesznicy przeciwko Duchowi Świętemu; ale Rossya 
za ich grzechem nie poszła, soboru florenckiego nie wyrzekła 
się, ich bluźnierstwa nie powtórzyła, a więc i ich przekleństwa 
nie ściągnęła na siebie; i jeśli grzeszy niewiadomością co do 
stosunków swych z Rzymem, to ten grzech sowicie opłaca i wyna­
gradza najwyraźniejszą swoją dobrą wiarą. Rossya jednem słowem, 
mimo swojej wiedzy, pozostała w jedności z Rzymem i w prawie
1 w czynie, et de jure et de facto.

Inaczej o tem sądził wiek szesnasty, inny sąd wtedy wy­
dała Stolica Apostolska, a nawet inaczej wtedy sądzili samiż bi­
skupi ruscy. I wiek szesnasty lepszym był świadkiem tego, co 
się w nim działo, i biskupi ruscy wierzytelniejszymi zeznawcami 
faktu, który ich się tyczył, i Stolica Apostolska nie powiem lep­
szym, ale jedynym i najlepszym wszystkiego sędzią.

W szesnastym wieku, a mianowicie w r. 1595 dokonał się 
akt rzadki w dziejach kościelnych: powrót całego jednego ko­
ścioła do jedności z głową swoją, powrót tak szczery i trwały, 
że go jeszcze dotychczas z gruntu wyniszczyć nie zdołano. Ośmiu 
biskupów ruskich mających na czele swojem metropolitę kijo­
wskiego postanawia powrócić do jedności z Rzymem, spisuje akt 
tego postanowienia i wyprawia posły do Rzymu, aby postano­
wienia tego dokonać. Skąd w nich nagle myśl takiego aktu się 
rodzi? Jeżeli są w jedności, po co myślić o powróceniu do je ­
dności, i postanawiać powrócić, i prosić o przyjęcie? Już to 
jedno zdaje się wszelką wątpliwość usuwa. Ale przypatrzmy się 
bliżej temu aktowi biskupów ruskich w r. 1595.

Już to i wtedy te same słaboście gnieździły się w sercach
i*
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ludzkich, co i dzisiaj. Człowiek nigdy nie chce się przyznać 
wprost do winy, wtedy nawet kiedy się chce z niej poprawić: 
zwali ją  na fatalność, na przypadek, na nieszczęście jakieś (pier­
wszy człowiek zwalił ją  na Boga samego!); ale na siebie ją 
przyjąć, to nad siły ludzkie. Jeżeli nas nawet zdanie nie myli, 
tedy ta  sama jest przyczyna całej mowy i taktyki dzisiejszych 
naszych przeciwników, i już ją  im wytknęliśmy: chcą oszczędzić 
swojej Rossyi tego nie miłego: meaculpa! coby od razu wszy­
stko naprawiło i zaradziło wszystkiemu. Owoż to samo uczucie 
fałszywego wstydu postrzegać się daje i w owych zacnych bi­
skupach szesnastego wieku. Zwalają oni winę na starszych 
swoich, to jest na patryarchów carogrodzkich; siebie starają się 
uniewinnić; ale pomimo tej słabości, która zdaje się być dzie­
dziczną w tern tak zacnem skąd inąd pokoleniu ruskiem (nie 
wiemy z resztą czy i nasz autor jest doprawdy ruskiego pocho­
dzenia), mimo to jednak faktu nie zaprzeczają, ale owszem przy- 
znawają, że są odłączeni od Rzymu, tak jak i starsi ich Grecy, 
i że obowiązkiem sumienia być rozumieją do tejże jedności po­
wrócić. Posłuchajmy raczej ich samych:

„My niżej wymienione osoby, które to pismo nasze podpi­
saliśmy, wglądając pilnie w powołanie i urząd nasz, który taki 
jest, abyśmy siebie samych, i trzodę owieczek ludzi chrześciań- 
skich nam od Boga powierzoną, do zgody i zjednoczenia prowa­
dzili . . . .  a zwłaszcza w tych najnieszczęśliwszych czasach na­
szych, w których . . . .  bardzo wielu . . . .  od kościoła Bożego 
i od prawdziwej Jego w Trójcy czci samych siebie odłącza; co 
nie z innej przyczyny się dzieje, jedno dla niezgody ńaszej *) 
z panami rzymskimi, z którymi będąc jednego Boga ludzie, 
i jako jednej matki świętego kościoła katolickiego synowie, je ­
dnak od nicli odłączeni jesteśmy, i t. d.“

O d łą c ze n i je s te ś m y !  mówili biskupi ruscy w szesnastym 
wieku i to kijowscy, którzy po soborze florenckim przez lat 
przynajmniej siedmdziesiąt doprawdy połączeni byli z Rzymem, 
i dopiero około 1520 roku powoli i nieznacznie przechylili się 
na schizmę! A moskiewscy, którzy się od razu odłączyli, ci 
podług naszego nowego nauczyciela, nigdy nie byli odłączeni, 
i odłączeni nie są; i gdyby dzisiaj chcieli to zrobić, co owi bi­
skupi szesnastowieczni, i powiedzieć to samo słowo, co i oni po­
wiedzieli: „odłączeni jesteśmy!'1 nasz teolog zabroniłby im tego; 
byłoby to, powiada, przeciwko faktowi i przeciwko prawu, prze­
ciwko historyi i przeciwko teologii! Tak się zmieniają rzeczy, 
i tak się zmienia prawda sama w ręku zaślepionego interesu!

•) Nie mając pod ręką słowiańskiego textu tłómaczymy z łacińskiego- Wła- 
cińskim jest ob dissensionem: dla niezgody, niesnaski. Ten sam fałszywy wstyd 
niepozwolił tu użyć prostego wyrazu: Schizma, ale czy niezgoda czy schizma to 
wszystko jedno i zwłaszcza że później mówi o rozłączeniu.
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Lecz oto przychodzi sam wyrok papieski, owa bulla zjedno­
czenia narodu ruskiego z kościołem rzymskim, ta bulla Klemensa 
VITT tak droga dla wszystkich prawdziwych Rusinów, tak nie­
nawistna dla wszystkich Rossyan, wydana 23. grudnia (X. Kai. 
Januar w Sobotę, która była zarazem Wigilią Bożego Narodze­
nia) r. 1595; a która się zaczyna: Magnus D om om . W mej 
papież tak mowi, a przezeń kościół święty cały: . . . .

Że już nie będziemy przytaczali pamiątki starożytności, 
ostatecznie w tych dniach naszych prześwietny pojednania się 
i powrotu (reconciliationis et reversionis) do katolickiego ko­
ścioła biskupów ruskich dany jest przykład. .

A więc biskupi ruscy nie byli w kościele katolickim, dopiero 
po pojednaniu się wrócili do niego. Wracamy tam gdzieśmy 
byli kiedyś, ale nie jesteśmy. Nie byli tedy w kościele bi­
skupi ruscy. , .  , . . * . ,

„Dawniej albowiem, ciągnie bulla, ruscy biskupi, i cały ich
pełnoliczny i świetny naród z rzymskim kościołem wszystkich 
kościołów matką i nauczycielką nie miał uczestnictwa, ale wła­
snego języka i narzecza używając, i grecki chowając obrządek,
żył, i za żałosną greków schizmą szedł. “

— Za Grecką schizmą Rossya nie poszła, woła nasz nau-

' ^ “ ’świeżo tedy, m6wi dalej Klemens V III, wielebny brat 
Michał arcybiskup i metropolita Kijowski, a z mm i t. d. 1 1. d.
. . . .  ci wszyscy światłem ducha świętego serca mając oświe­
cone, zaczęli sami z sobą rozmyślać, i mnogiej a roztropnej na­
rady używszy między sobą rozbierać i poważnie .rozt^ s^ ’ f  
i sami, i trzody które pasą, nie są członkami ciała Chrystuso­
wego, którem jest kościół *).“ . ,

—  Są członkami ciała Chrystusowego, są_ członkami ko­
ścioła, i de jure, i de facto! woła nasz rossyjski teo og.

„Jako tacy, prowadzi papież, którzy z widomą głową ko­
ścioła, najwyższym rzymskim święcennikiem, me byli połączeni.

— Są, są połączeni! woła tamten.
„I że dla tego, powiada dalej papież, duchownego życia 

wpływów nie mogli przyjąć, ani rosnąć w miłości, kiedy od tego 
byli odłączeni, od którego według Boga zależy całe ciało spo­
jone i związane przez wszelkie połączenie usługowama w mi
działania każdego członka.“ .

— Żyją, ży ją! prawi nasz rozprawiacz, mają wpływy y
cia, mają środki rośnięcia w miłości, mają władzę sa^ramen, 
i same sakramenta źyciodawcze, i ja  w sumieniu mogę

*) Se, et greges quos pascerent, non esse membra corporis C^risti’
Ecclesia. — Tu wyraźnie mówi papież, co biskupi mniej wyraźnie pow • p
maga im wyznawać swoję winę.
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menta u nich przyjmować, i wejść w to połączenie usługowania, 
które om mają w miarę działania każdego członka.

„A nawet, twierdzi znowu papież o biskupach że rozwa­
żali: iż na wszystkie duszy niebezpieczeństwa, i na zasadzki 
księcia ciemności tego lwa ryczącego są wystawieni, oni, którzy 
wsrod owczarni Chrystusa, śród arki zbawienia, śród domu tego 
nie znajdowali się, który je st zbudowany na opoce, którego po­
toki i wichry spadające nie zdołają obalić, w którym jednym 
domu baranek ów ku owocowi żywota jest pożywany, który gła­
dzi grzechy świata.“ J

— Znajdują się, znajdują, woła nasz nieustraszony: i w ow­
czarni Chrystusa i w arce zbawienia, i w domu zbudowanym na 
opoce, znajdują się, i baranka, który gładzi grzechy świata, po­
zywają ku owocowi żywota.

„I dla tego, mówi dalej w bulli Klemens VIII, za naradą 
i zbawiennym namysłem między sobą postanowili, i mocno uchwa­
lili powrócić do swojej i wszystkich wiernych matki, rzymskiego 
kościoła, powrócić do rzymskiego święcennika, Chrystusa na ziemi 
zastępcy, i całego ludu chrześciańskiego spółnego ojca i pa- 
sterza.

— Po co powracać? wnioskuje nasz pisarz. Nie potrze­
bują powracać; niech tylko powiedzą, głośno powiedzą: że są'

Taki jest głos wyroczny stolicy apostolskiej, obok rozura- 
kowama naszego rossyjskiego pseudokatolika, Czyż potrzebu­
jem y do tych jasnych textów komentarze jakie pisać?

Raczej mech nasz pisarz posłucha, co zresztą, przy takiej, 
jaka jest jego nauce teologicznej, dziwna, że nie wie, albo że 
zapomniał; niechaj posłucha: my jemu powiemy, co biskupi ros­
y js c y  i naród rossyjski (uznawszy naprzód za Ducha Świętego 
sprawą _i światłem że nie są członkami ciała Chrystusowego,

J- koscloł) c° mówip mają potem uczynić, i co ich
czeKa, nim się staną doprawdy żyjącemi członkami ciała Chrv-

Z •*'eSt pr0Sta' 1 naród rossyjski i biskupi ros­
yjscy to samo mają uczynić, co uczynił naród ruski i biskupi

Klemensa Y in  okolicznoścL ° P isuJe to ta sama bulla

„Gdy przeto dwaj wyżej mianowani biskupi i posłowie 
Hypaciusz i Cyryl . o naszę i apostolskiej stolicy łaskę po­
kornie prosili, i aby ich do łona katolickiego kościoła przyjąć,

a T  Br °W0 Z gł°Wf* zj ednoc^  błagali, z zacho­
waniem ich obrządków i ceremonii w służbie bożej i w sakra­
mentów sprawowaniu, i reszty według zjednoczenia odbytego na 
soborze florenckim między zachodnim a wschodnia greckim ko­
ściołem, a ze swej strony oświadczyli się gotowymi wszystkie
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herezje i schizmy potępić, i wszystkie błędy odrzucić, które po­
tępia i odrzuca święty katolicki rzymski kościół, a szczególniej 
te (herezje, schizmy i błędy), z których przyczyny dotychczas 
od tegoż rzymskiego kościoła oddzieleni i odłączeni byli . . . • 

Trzeba wprzódy powiedzieć: mea culpa! to warunek, bez
którego n ic : conditio sine qua non.

Tudzież następnie, tak dalej prowadzi bulla, wiary kato­
lickiej' wyznanie dokładnie uczynić, i Nam nareszcie, jako pra­
wdziwemu Chrystusa zastępcy, i świętej Apostolskiej Stolicy po­
słuszeństwo i poddanie się powinne okazać i na zawsze obie-
CtŁĆ

My tedy . . . gdy wszystko dokładnie roztrząśnione i zba­
dane ’’zostało, ‘ (i obaj biskupi wszystko, co trzeba było, spełnili) 
. . .  z tych przyczyn postanowiliśmy na chwałę Bozą ruskich bi­
skupów i naród do ciała kościoła, i rzymskiego kościoła ucze­
stnictwa i jedności przypuścić i przyjąć/ .

 Kazaliśmy tedy wprowadzić dwóch wyżej mianowa­
nych b i s k u p ó w  ruskich posłów, którzy do nóg niegodności naszej 
przypadłszy, aby do ciała kościoła katolickiego i rzymskiego 
kościoła jedności i posłuszeństwa byli przyjęci i przypuszczeni, 
na nowo pokornie p ro s ili Wtedy przez jednego z sekre­
tarzy naszych domowych głośnemi słowy onymze biskupom 
i posłom oświadczyć rozkazaliśmy, jakiem weselem umysł nasz 
przejęty, i rozradował się duch nasz w Bogu zbawicielu naszym 
gwoli tego najzbawienniejszego Rusinów postanowienia ile to 
oni winni Bogu dóbr wszelkich zdziełcy, który ducha świętego 
tchnieniem tę im myśl dał, że stare błędy poznali i ich się wy­
rzekli . . . .  . ,

Przerywamy, aby po raz trzeci pono, przypomnieć teolo­
gowi naszemu, jakto koniecznie od tego zacząć trzeba, aby stare 
błędy poznać i ich się wyrzec. Może trzykrotne napommeme, 
i to z ust papieża, skuteczniejsze będzie. Kończy bulla.

„Że stare błędy poznali, i ich się wyrzekli i do opok 
wiary, do rzymskiego kościoła, głowy, m atki, i nauczycielk
wszystkich kościołów powrócili.

„Wtenczas oni natychmiast, Hypacyusz i Cyryl, tak swojem 
imieniem jakoteż jako posłowie i pełnomocnicy Michała arcybi­
skupa i spółbiskupów swoich wyżej rzeczonych, wiarę katoiic ą, 
według wzoru wyznania wiary prawowiernej przez re ow J  
nić się mającego, od tej świętej stolicy przepisanego całkowicie, 
i od słowa do słowa wyznali; Nam i Apostolskiej Stoli y p 
i powszechczasowe posłuszeństwo i poddanie się  ̂ z y , 
my z wielebnymi braćmi naszymi św. rzym. k o s c io ‘ k a ­
łami przyjęliśmy; że zaś to wszystko arcybiskup i I1 .Vi
i duchowieństwo i l u d  potwierdź, i zachowywać bed ,  do-
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brą wiarą i sercem szczerem przed Bogiem, który sądzić będzie 
żywych i umarłych, pod przysięgą przyrzekli,

„Przetoż my poleciliśmy i rozkazaliśmy ukochanemu synowi 
naszemu Juliuszowi Antoniemu kapłanowi kardynałowi świętej 
M aryi Zatybrowej świętej Seweryny, większemu penitencyaryu- 
szowi naszemu, aby tychże Hypacyusza i Cyryla biskupów i po­
słów, l ich towarzyszów, powinnych i domowników tak kapłanów 
i kleryków jakoteż i świeckich, i wszelkie jakiekolwiek osoby 
izeczonego narodu ruskiego obecne, od wszelakich klątwy za­
wieszenia, m terdyk tu , i innych kościelnych wyroków, cenzur 
i kar, do których (z powodu tego, co się rzekło, czy to schizmy, 
heiezyi i błędów wyzrzeczonych, do jakich snać przystali), iakim 
kolwiek sposobem wpadli, władzą naszą w jednem  i drugiem 
forum rozw iązał formą przez kościół używaną; tudzież aby tychże 
biskupów i ich towarzyszy powinnych i domowników, i wszelkie 
inne osoby, kapłanów, kleryków z nieregularności itd. . . .  w sku­
tek rzeczonej władzy dyspensował.

„Tymże zaś Hypacyuszowi i Cyrylowi biskupom i posłom
1 T i '  , jemy5 kiedy na Rusi bediD rozwiązywania tąż 

naszą apostolską powagą tym samym sposobem od klątwy itd ....
„A by zas o Rusinów do rzymskiego kościoła powrocie i po­

jednaniu do potomności przeszło pewne i powszechczasowe świa­
dectw o, tą  naszą wiecznie trw ałą  konstytucyą wielebnych braci 
Michała arcybiskupa metropolitę, i resztę biskupów ruskich wyż- 
rzeczonych . . .  wespół z całem ich duchowieństwem i ludem
narodu R,ateńskiego albo R u sk ieg o  , na cześć i chwałę
świętej i merozdzielnej Trójcy, Ojca, Syna i Ducha Świętego, na 
wzrost i podniesienie wiary chrześciańskiej do łona kościoła 
katolickiego i jedności ś. rzymskiego kościoła, jako członki nasze 
w Chrystusie przymujemy, jednoczymy, łączymy, przywiązujemy 
i wcielamy tudziez dla większego miłości naszej ku nim oka­
zania wszystkie święte obrządki i cerem onie  według Oiców
greckich ustanowień . . pozwalamy, udzielamy i ustępujem y/'

w błntfp ■ i  ZJ n0Czenie 0110 Pamietne a tak bogate 
w błogie skutki, zjednoczenie narodu ruskiego i biskupów ru-
Co1Cwówp Apostolską, a przez nią z kościołem katolickim.
Co wówczas uczynili biskupowie i naród ruski, to niech uczyni 
lossyjski dzisiaj, jeżeli o jedności z kościołem zamyśla. To przy­
najmniej mech mają zawsze przed oczyma ci z Rossyan, co tego 
zyczą i o tern mówią; niech ku prawdzie obrócą umysł i serca, 
swoje naprzód, a potem narodu sw ego; a niech nie szukają krę-

gami. * ze sF awą Bożą niezgodnemi otumanić że tak 
powiem, niektóre próżne i lekkomyślne um ysły i trzymać ie
i t ?  6 przyJeillny“  “ oźe łe c h c ą c y m  ich płytkie serca, ale 
g  im i zgubnym dla dusz ich na wieki. My im pokazaliśmy
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teraz co mają czynić, czyli raczej pokazał im to i pokazuje sam 
kościół święty Boży, co czynić mają, jeżeli doprawdy chcą być 
w jedności z kościołem. Ta unia Rusinów z Rzymem w roku 
1595 pozostanie przykładem i prawidłem każdej innej unii po­
dobnego rodzaju.

A jeżeli zamiast owego łechtania próżności swojego narodu 
i kłaniania się przed jego przesądami, będą mieli odwagę z mi­
łością wprawdzie ale śmiało mówić mu prawdę, strofować błędy, 
karcić upór, głośno a. gorzko ubolewać nad złą wiarą samolu­
bnych pasterzów, nie kadzić ich bucie świętokradczej, ale budzić, 
co jeszcze zostało sumienia w lepszej cząstce tych pasterzy; 
jeżeli tak czynić będą święcie, po Bożemu, nie jako fałszywi 
prorocy, których gromi pismo święte za to, że schlebiali złym 
Izraelitom czasu swego, ale jako nowi Izaiasze i nowi Jeremia- 
sze, którzy umieli karcić i lud, i kapłanów, i książęta, i królów; 
jeżeli tak w prawdzie i w duchu uczczą Boga przed narodem 
swojim i zaślepionymi przewodnikami jego i świadectwo mu 
złożą Jego godne: o! wtedy, kto wie? może się Bóg ulituje 
nad tym ludem, którego dziś oni tak źle kochają, może nawet 
litość swoję pokaże nad jego sprzeniewierzonymi pasterzami, 
i głos który podnieśli obudzi ich ze snu, i otworzą oczy na 
zbawienie, i przyjdą go szukać tym bezpieczniej, że będą wie­
dzieli i gdzie, i jak go szukać potrzeba. Zamiast co dzisiaj ci 
kaznodzieje narodowi usypiają ofiary swoje głosem zwodni­
czym, mówiąc pokój, pokój! kiedy jest wojna, i kładą im po­
duszki pod głowę, i coraz grubszą zasłonę na oczy, ci synowie 
ciemności! zamiast tego będą wtedy jako kaznodzieje Boży, pra­
wdziwi synowie światłości, trąbą anielską budzący złożonych 
w grobie na wielki dzień zmartwychwstania ku nowemu światłu 
i żywotowi nowemu. I zstąpi duch Boży wtedy i przemieni 
postać ziemi; ale wtedy, wtedy tylko. Taka jest istota i zakon 
tej rzeczy całej po Bożemu wziętej, i niech to raz dobrze po­
znają ci nasi kaznodzieje nieobaczni!

Wtenczas, ale wtenczas tylko stanie się to, czego oni pra­
gną, czego i my pragniemy całem sercem i całą duszą. W ten­
czas dokona się dzieło zbawienia, i ten naród, który oni tak 
kochają, który i my kochamy w Bogu i dla Boga sercem szcze- 
rem i myślą nieobłudną, wtedy ten naród dostąpi, czego razem 
pragniemy, wejdzie do kościoła Bożego, wejdzie do owczarni 
Chrystusowej, nie jako złodziej i zbójca, przez okno lub kędy 
indziej; ale jako prawa owieczka z prawym swoim pasterzem, 
przez drzwi, któremi jest Chrystus i zastępca jego na ziemi-

Wtenczas będziemy mogli spólnem sercem, jednym duchem 
i jednemi ustami błogosławić i dziękować Bogu za prawdę i za 
miłosierdzie w prawdzie i w szczerości. Wtenczas będziemy 
mogli tak kończyć nasze dzięki godowe, jak swoję bullę weselną
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zjednoczenia kończył Klemens VIII, ten wielki papież, któremu 
Bog dał, że błogosławił owym godom i owemu weselu zjedno­
czenia ruskiego narodu z rzymskim kościołem.

„Wszyscy wtedy — wyrzekł on, — jednomyślnie jednym 
duchem błogosławmy Boga nieba i Ojca miłosierdzia, który czyni 
dziwy wielkie sam od wieku, który serca synów do ojca obró­
cił, owieczki Chrystusowe do owczarni przyprowadził, członki 
z głową na powrot skleił. Błogosławiony Bóg, który zawsze 
myśli zamysły pokoju, i chce, by wszyscy.zbawieni byli i do po­
znania prawdy przychodzili. Błogosławieni niech będą bracia 
nasi Michał arcybiskup metropolita, i spółbiskupi jego Ruscy, 
którzy uszu swoich nie zatkali na głosy pańskie, ale mu u wrót 
serca stojącemu i kołatającemu otworzyli za jego łaską, która 
daje chcenie i wykonanie podług dobrej woli. Daj im Boże ob­
fitość niebieskich darów, i zachowaj, i umocnij ich w tern świę­
tem pizedsięwzięciu z całem duchowieństwem i wiernym ludem: 
niech wytrwają w miłości, i posłuszeństwie św. rzymskiego ko­
ścioła, matki swojej, niech poznają i po wsze czasy wyznawają 
wielkość miłosierdzia Bożego nad sobą, i postępują po drodze 
Bożej zachowując jedność ducha w zwiąsce pokoju z nami, jako 
synowie^ nasi mili, których ze szczególnem naszem weselem 
pizyjmujemy w Panu. Podobnież Chrystus Pan przez swą nie­
zmierną łaskawość za przykładem Rusinów niech Greków wszy­
stkich z gościńca prawowiernej wiary*) zbłąkanych, i za tam­
tymi w błędach idących poruszy, ich którzy Rusinów powinni 
byli w tern pojednaniu uprzedzić, ich których tak długo podwójne 
srogie jarzmo i duszy i ciała uciska, których nieszczęście 
dniem i nocą opłakujemy; niechaj i oni chwycą się jedności 
i pokoju, a błędy i ciemnoście odrzuciwszy, przyjmą prawdę 
i światło, i wrócą do nas, którzy do środka serca naszego we 
wnętrznościach Jezusa Chrystusa przyjąć ich pragniemy; aby 
we wszystkiem był wysławiony Bóg i Ojciec pana naszego Je­
zusa Chrystusa, i stała się jedna owczarnia i jeden pasterz. 
Amen.“ r

I my powtarzamy: Amen!
Ach! niechajże i ci wszyscy którzy chcą tego samego 

z nami ci wszyscy z Rossyan, którzy o tern wielkiem dziele 
przemyśliwają, niech i oni powtórzą: Amen! Ale to same Amen 
me żadne inne, tylko to samo która tu wyrzekł wielkiej i świę­
tej pamięci Klemens VIII, a przez niego Stolica Apostolska 
i prawdziwy kościół Boży. To, to Amen.

Niechże tedy za przykładem Rusinów z r. 1595, poznają

*) Tu powiada nawet że Grecy idą za błędami Rusinów, kiedy wprzódy mówił 
że Rusini szli za schizmą grecką. A le to tylko pokazuje że jednych i drugich na 
równi kładzie i że nie ma owej różnicy, o której marzy nasz pisarz.



CZY ROSSYA JEST SCHIZMATYCKĄ. 11

iście i Grecy i Rossyanie wszyscy, że z gościńca prawowiernej 
wiary zeszli! Amen!

Niechaj ich wszystkich w błędach owych starych chodzących 
Chrystus pan poruszy: Amen!

Niechaj poznają jak srogie jarzmo i ciało ich także, ale 
szczególniej duszę ich uciska: Amen!

Niechaj się pobudzą do jedności i pokoju: Amen!
Niechaj ku temu naprzód błędy i ciemnoście wyznają, a po­

tem odrzucą, odmiotą, potępią: Amen!
Niechaj potem przyjmą prawdę i światło: Amen!
Niechaj nareszcie sercem synowskiem a skruszonem wrócą 

do tego, który do środka serca swego we wnętrznościach Jezusa 
Chrystusa przyjąć ich pragnie: Amen!

A będzie wysławiony Bóg! A będzie jedna owczarnia i je ­
den pasterz! A będziemy synami jednego ojca, i bracią jednej 
rodziny!

Amen, Amen, Amen!

Po tym wielkim, wspaniałym, szczęśliwym akcie, we dwa 
wieki i pół, krótko przed rokiem 1839, nastąpił czyn wbrew 
tamtemu przeciwny. Ten sam kościół ruski, a przynajmniej 
znaczniejsza część jego, w skutek długich knowań pełnych zdrad 
i zajadłości, popartych gwałtem i wściekłością, krwią i mordem, 
został nareszcie oderwany od Rzymu i przywiązany do kościoła 
rossyjskiego. Jęknął cały świat katolicki, i najszczerszą żałobę 
swego serca złożył na grobie zamordowanych dusz swojich braci.

Czy o tem nasz pisarz i jemu podobni nic nie słyszeli ? 
Nie obiło się to nigdy o ich uszy? Alboliteż goniąc za czem 
innem czy może nie mieli czasu zostanowić się nad tem, co to 
znaczy? Uszło to ich uwagi? Szkoda! Bo ten jeden wypadek 
tyle znaczy, iż po nim całe ich rozumowanie jest albo krwawem 
urąganiem się z rozumu chrześciańskiego, albo dowodem dobro­
dusznej złej wiary.

Jak to? Kościół rossyjski odrywa miliony dusz od kościoła 
rzymskiego, powiadając, że do niego powinny należyć, kradnie 
dzieci z łona matki, uczy ich bluźnić jeszcze przeciwko niej, 
i złorzeczyć jako dzikiej przywłaszczycielce, i rozdaje im na 
cześć swego uczynku ów medal bezsławny „Oderwani przemocą, 
połączeni miłością!1', wiedząc dobrze że to kłamstwo (bo prze­
cież o tem przynajmniej połączeniu przez siebie dokonanem wie­
dział dobrze że nie miłością)., swemu tedy własnemu sumieniu 
świadomie a grubo kłamie, a tem kłamstwem bezczelność dodaje 
do złości, i do okrucieństwa uczynku przyłącza okrucieństwo 
ironii: to wszystko czyni kościół rossyjski, jego naczelnicy i bi­
skupi, jawnie, publicznie, uroczyście; a wy? wy ten akt, w któ-
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rym możemy palcem wytykać, co się w ich sumieniu działo, i li­
czbą ich słów rachować liczbę ich kłamstw, a ilością uczynków 
ilość ich złości, wy ten akt jeszcze nazwiecie aktem dobrej 
wiary? I tych co go spełniali prostymi niewiedzącymi? Do­
brodusznymi gorliwcami, co myślili że dobrze czynią? — Dla 
Boga! zaprzestańcie takiej mowy już nie pustej ale zbrodniczej. 
Czy nie widzicie, że jeżeli ci nie są grzesznikami, tedy nie ma, 
i nigdy na świecie nie było ani łotrów ani zbójców, i wszystkie 
Judasze są baranki niewinne!

Przed Bogiem tedy i przed ludźmi ten akt kościoła rossyj- 
skiego je st najoczywistszą, najwinniejszą, najzapamiętalszą schi­
zmą. Ale to jużeśmy przeciw naszemu pisarzowi przytoczyli 
jako dowód w pierwszem naszem rozumowaniu. Tu zaś mamy 
co innego mu pokazać, a to : jak ten akt był osądzony przez 
kościół, to jest przez najwyższego jego pasterza, którym był 
wtedy Grzegorz XVI.

Gwałt ten i zdrada były tak dobrze uknowane, że długi 
czas upłynął nim się o tern świat dowiedział, i stolica apostol­
ska z trudnością i powoli dopiero mogła otrzymać akta i doku- 
menta jakiekolwiek tej rzeczy. Ale skoro tylko je  miał w ręku 
Grzegorz XYI: „pamiętny urzędu który nosił, i rozumiejąc so- 
„bie być nakazanem co niegdyś prorokowi: W ołaj a nie usta- 
„waj, jako trąba podnoś głos twój, oznajmiaj ludowi memu zbro- 
„dnię ich, i domowi Jakóbowemu grzechy ich, z najwyższego 
„apostolstwa szczytu, w obliczu całego chrześciańskiego świata 
„Rusinów, a zwłaszcza biskupów odpadnięcie zaczął bezustannie 
„oskarżać, i przez nich kościołowi katolickiemu taką zbrodnią 
„zadaną krzywdę najśrożej wyrzucać*)."

Jakież to tedy odpadnięcie i jako krzywda zadana kościo­
łowi katolickiemu? Rzecz całą wyprowadza w przemówieniu 
swojem uroczystem papież, mianem na tajnem konsystorze 
dnia 22. listopada 1839; a czytając tę przemowę, która często 
tych samych słów używa, co i ona bulla Klemensa VIII, rzekł­
byś, że to ta sama osoba mówi, że tym samym językiem prze­
mawia dzisiaj, którym wczoraj przemawiała; tylko że wczoraj 
był głos wesela i tryumfu, dzisiaj niestety je st głos smutku na­
tomiast i ciężkiej żałoby.

„Nikomu z was nie tajno, tak zagaja, że Ruscy biskupi, 
i cały przezacny on naród, który przyjąwszy wraz z wiarą 
chrześciańską i katolicką jedność, nędznie od niej odstąp ili" .. .  .

— I czy jeszcze będzie mówił nasz pisarz, że od niej nie
odstąpił?

*) Allocutio habita in Consistorio Secreto X. Kai. Decbr 1839.
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} )___ A własnego języka używanie i grecki chowając
obrządek za żałosną Greków schizmą s z e d ł. . .

— Tak powiedział wprzódy Klemens VIII. Czy i teraz 
będzie jeszcze nasz pisarz twierdził że Rossya za grecką schizmą nie 
poszła? I nie postrzeże się, źe to jedno jego twierdzenie, tak
uroczystym, a powtórzonym wyrokiem apostolskim wywrócone,
całą podstawę dalszych jego twierdzeń wywraca?

Nieraz o stałym a szczerym powrocie do kościoła 
rzymskiego, za pobudką łaski Bożej (naród ruski) przemyśliwał.
 Zajaśniał nareszcie dzień najpomyślniejszy, w którym za
sprawą Boga miłosierdzie swoje czyniącego danem było Rusi- 
nów narodowi do łona opuszczonej matki powrócić, i do świę­
tego onego napowrót wejść miasta, zbudowanego P*2®2 -Najwyż­
szego, w którem jedynie godzi się znaleść zbawienie.

— Czyliż jeszcze będzie twierdził, że Rusini nie opu­
szczali nigdy matki swojej, i nie byli poza tern świętem mia­
stem Najwyższego, i mogli gdzieindziej u siebie znaleśc zba­
wienie ?

Następnie opisuje Grzegorz XVI cały on wesoły powrót do 
kościoła za Klemensa VIII dokonany. A potem przechodzi do 
tego nieszczęśliwego odstępstwa, na które jemu danem było pa­
trzeć, i jemu poruczonem takowe potępić:

„Lecz o żałosna i nieszczęśliwa rzeczy przemiano! O naj- 
śroższe i nigdy dosyć nieodżałowane Ruskiego narodu nieszczę­
ście! których bowiem za ojców i pasterzy w ostatatnich czasach 
otrzymał, w których przeto przywódców i nauczycieli powinien 
był .znaleść, aby ściślejszym coraz węzłem z ciałem Chrystusa, 
którem jest kościół, połączony zachował się; w tych samych na 
ostateczną swoją zagubę nowego odstępstwa sprawców napotka .

Odstępstwa rozumie się od ciała Chrystusa, którem jest 
kościół. Proszę słuchać dalej.

 Łzami to raczej, aniżeli słowy wypadałoby opowia­
d ać ................ Wielu z ruskich unickich biskupów na Litwie i Bia­
łej Rusi z częścią duchowieństwa i ludu sobie powierzonego, 
porzuciwszy żałośnie uczestnictwo (kommunię) z rzymskim ko­
ściołem, skąd jedność kapłańska poczęta je s t , do schizmatyków 
obozu przeszli!"

—  Do schizmatyków obozu! Więc kościół rossyjski jest 
schizmatyków obozem. Czy to słyszy nasz autor?

„A taki był występnego ich zamysłu wykonania sposób, 
że wprowadziwszy naprzód podstępnie do służby Bożej odpra- 
wowania księgi, które od Greko-Rossyan otrzymali, całą niemal 
formę służby Bożej do zwyczajów tychże zastosowali; by tak
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nieświadome pospólstwo, dla podobieństwa obrządków niezna­
cznie zaprowadzonych, nawet pomimowolnie do schizmy wcią­
gnięte było.“

— Do schizmy powtarzamy, do schizmy Greko Bossyan!
„Potem z ich rozkazu zebrani proboszczowie, i pisma do 

nich wydane, gdzie między bezczelnemi zdradami rozporządzano, 
aby każdy przystąpienie swoje do kościoła grecko rossyjskiego
według podanej ku temu formy ośw iadczył Nareszcie
i innych używszy podstępów do tego stopnia przewrotności do­
szli, że publicznie oznajmić nie zarumienili się, iż do rzeczonego 
kościoła mają wolę przystąpić . . . .  Ani te życzenia nie zostały 
bez skutku. Gdy bowiem to wszystko przez schizmatycki synod 
w Petersburgu bawiący, rozpoznane i zatwierdzone zostało"' . . .

—~  Przez schizmatycki synod. Dowiedliśmy tego przeszłą 
razą, że samo istnienie tego synodu je st schizmatyckie, zaś sy­
nod wierutnie schizmatycki. Teraz to papież mówi, mięszając 
go razem z kościołem grecko-rossyjskim. Czy będzie już wie­
rzył temu katolicki niby nasz obrońca tego kościoła grecko- 
rossyjskiego ?

„Gdy wszystko tedy przez schizmatycki synod w Peters­
burgu zatwierdzone zostało, ruskich biskupów, kleru i ludu, do­
tychczas z rzymskim kościołem zjednoczonych (unitów) do gre­
cko rossyjskiego kościoła przyłączenie zawyrokowane i uchwalone 
jest uroczyście. “

I  tak przez schizmatycki synod, — mówią papieże — do 
schizmy greko-rossyan naród ruski, przez własnych biskupów 
zdradzony, wepchnięty został, i przeszedł niestety do schizma- 
tyków obozu.

Czyż teraz Rossya, z tym swojim kościołem grecko rossyj- 
skim, owym obozem schizmatyków, i z tym jego synodem równie 
schizmatyckim, nie jest sama schizmatycką?

Czy po tern wszystkiem, nigdy nie odpowiedzieli papieże, 
a przez ieh usta kościół święty Boży, na to pytanie naszego 
pisarza:

C zy B o s s y a  j e s t  s c h i z m a t y c k ą ?

Śpiewał Klemens V III hymn wesela i błogosławieństwa wi­
tając u stop swoich stracone Chrystusowe, a radośnie wraca­
jące owieczki i ich dobrych pasterzy. Inny niestety! musiała 
głos wydać pierś Grzegorza XVI, co sam siebie w tym przy­
padku przyrównywa do trąby Bożej, gromiącej i karzącej zbro­
dnie i bezprawia, kiedy widział uciekających od siebie pasterzy 
zdrajców i pędzone żałośnie zaprzedane wrogowi owce.
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Ach! woła: „wyrodni ci pasterze w jakiejto niepiawości 
i zatracenia przepaści sami siebie pogrążyli! Zapatrując się na 
ich żałosny upadek jakże słusznie świętego pismo słowami za­
wołamy: Sądy Boże otchłań wielka!'1'

I pełen boleści woła dalej:
„Bolejemy i z głębi serca jęczymy nad tylą duszami o nie­

bezpieczeństwo wiecznego potępienia przyprawionemi, które Chry­
stus krwią swoję odkupił; bolejemy nad bezwstydnie zgwałconą 
przez zbiegów biskupów wiernością oną, którą izymskiemu o- 
ściołowi przedtem obiecali, bolejemy nad ich charakterem naj­
świętszym straszliwie przez nich zeszpeconym . . . . .  Niech 10- 
zważą skąd wypadli, w jak okropne kary według świętych ka­
nonów wplątali się, niech baczą, gdzie idą zapamiętale na swoje 
wieczne zbawienie niepomni; niech się zlękną książęcia pasterzy, 
który z ich rąk dopominać się będzie krwi owiec zatraconych, 
a srogiego sądu oczekiwaniem zbawiennie przerażeni, niech sie­
bie samych i nędznie rozproszoną trzodę znów przyprowadzą 
na drogę sprawiedliwości i prawdy, od której daleko odeszli.

Straszliwa musi być ta schizma grecko-rossyjskiego kościoła, 
kiedy należenie do niej tak straszliwe ściąga groźby, giożące tak 
wielkiemi karami!

Ale czy te groźby i te kary nie sięgają dalej ? Czy się 
one zgoła nie tyczą i tych także, co jak nasz pisarz bronią do­
brej wiary grecko-rossyjskiego kościoła? tego, mówię, grecko- 
rossyjskiego kościoła, który jako scliizmatycki przez prawdziwy 
kościół Boży je st potępiony, a należenie do niego jako zdrada, 
odstępstwo, przeniewierstwo, przepaść nieprawości i zatracenia 
przez najwyższego sędziego uroczyście ogłoszone ? Czy te groźby 
i kary doprawdy nie sięgają tych, którzy na nie same nie zwa­
żając, tenże a taki kościół jako niewinny nam wystawiają, 
i w niewiadomości swojej od wszelkiego złego usprawiedliwiony? 
O! niech dobrze biczą!

Dla nas jedno jest i to samo, jeśli nie gorzej, usprawiedli­
wiać złe, i złe owo czynić.

Dla nas to samo jest, jeśli nie gorsze: wpychać dusze do 
schizmy, lub dowodzić, że im tam dobrze siedzieć.

Dla nas to samo jest, jeśli nie gorsze: wystawiać ludzi na 
wieczne zatracenie, lub ich przekonywać, że to nie zatracenie, 
— albo przelewać krew ich duszy, albo uniewinniać przele­
wających, — albo te dusze zabić własną ręką, albo zamordować 
słowem fałszywem, nieraz stokroć bardziej zabójczem!
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Dla nas wszystko jedno: być katem lub jego pomocnikiem 
albo pachołkiem, być szatanem, albo jego przyjacielem i adwo­
katem. Jeśli tylko, jak powiedzieliśmy, nie gorzej!

Niechże tedy na to baczą!
A wtedy pomni, że to nie igraszka, źe to owszem rzecz 

straszliwej pewności, w której nie można mieć dwóch zdań, ani 
innego, od tego jakie zawyrokował najwyższy sędzia, nauczyciel 
i pasterz, wtedy z równą pewnością będą wiedzieli, co to jest 
Rossya i co kościół grecko-rossyjski, i nie będą już więcej zu­
chwale kładli tego podstępnego, zdradliwego, przeniewiejczego, 
schizmatyckiego pytania:

Gzy R o s s y a  j e s t  s ch i z ma t y c k ą ?



OBRZĘDY UNICKIE.
(Dokończenie.)

Lecz czas już jest zastanowić się nad liturgią. %e w pierwszych wie­
kach liturgie odprawiane po domach prywatnych, pieczarach, grobach, wię­
zieniach, okrętach, jak pisze Dyonizy Aleksandryjski u Euzebiusza hist, 
kośc. księg. 7 r. XXII. były prywatne nie tak śpiewane i uroczyste jak 
nasze i bez dzisiejszech obrzędów, wynika z natury rzeczy. Lucyan męczen­
nik odprawił liturgię w więzieniu na piersiach własnych jak świadczy Filo- 
storgiusz hist, księg. II. r. 13. Inną razą tak ją sprawował, iż przytomni 
na tem się nieznający domyśleć się tego nie mogli, Filostor księg. 2. 
r. XIV., Nicefor Kalistów hist, księga 8. r. XXXI., Teodoretus przed 
uwięzionym Maxymem prawił ją na rękach dyakonów jak sam mówi 
o sobie hist, religii r. XX.; św. Ambroży w domu pewnej niewiasty; 
Ojciec Grzegorza Nazianzeńskiego w domu własnym, Grzeg. Naz. mowa 
19 na pochwałę ojca; Hippontnski kapłan w domu Hesperyusza, Aug. 
de Civitate Dei księga XXII. r. 8. obacz Bona rerum liturgicarum li­
bro X .: XIV. r. 19., dzieło rossyjskie o liturgii edycya moskiewska 
1812 r. str. 29. Gdy Leon W. okrzykniony na synodzie chalcedoóskim za 
nieomylną wyrocznią kościoła powszechnego w liście do Dyoskora aleksan­
dryjskiego pisał:j „Aby we wszystkiem zgadzało się to, co my zachowu­
jemy (observatio nostra) chcemy, aby także było zachowanem, iżby, je­
żeliby większa jaka uroczystość liczniejszy lud zgromadziła, i zeszła 
się taka ilość wiernych jakiejby jedna cerkiew (basilica) razem objąć 
nie mogła, mszy ofiara bez wahania się była powtarzana, iżby się nie 
zdawało, że tych tylko przypuściwszy do nabożeństwa, którzy pierwej 
przyszli, tych się nie przyjmuje co potem napłynęli: gdyż jest rzeczą pełną

P rsegląd PoinftiuXl, XXX, 4.
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pobożności i rozsądku, aby ile razy cerkiew, w której się msza odpra­
wia przytomność świeżego pospólstwa napełniła, tyle razy następna ofiara 
była czyniona. Wypada zaś koniecznie, iż pewna część ludu pozbawiona zo­
staje nabożeństwa, jeżeli skoro się zatrzymuje zwyczaj mszy tylko jednej, 
ofiary ponosić nie mogą, ażeby się zeszli w pierwszą dnia porę (parte). Pilnie 
więc i poufale upominamy miłość twoję, aby tego co się mieści w naszym 
zwyczaju ze kształtu (forma) ojcowskiego podania, twoje też nie zaniedby­
wało staranie, iżbyśmy we wszystkiem i wiarą i czynami zgadzali się 
z sobą." Mansi zbiór synod, tom V. str. 1242. Oczywiście wyznał, że 
w jednej cerkwi, dnia jednego, na jednym ołtarzu, a tem bardziej na 
różnych nie tylko można, ale i należy dla nabożeństwa powtarzać mszą 
św., dalej, że ten zwyczaj trwał na zachodzie, że wreszcie i na wscho­
dzie być powinien równie jak być powinna jedność wiary. Być może, 
że go niezachowywano, lecz zaświadcza Chryzostom w hom. 3. o niepoję­
tym Bogu i hom. 3. na list 2 do Tessal,. że Grecy lubili tylko nauki wy­
mowne i na te zbiegali się tłumnie aż do największego ścisku, ze mszy 
zaś uciekali albo na nią wcale nie przychodzili. „Po co mawiali, mam 
chodzić do cerkwi jeżeli żadnego opowiadacza nie posłyszę." Patrz 
dzieło rossyjs. o liturgii Izjas. §. 66. str. 55. Ta ostygłość była powodem 
skrócenia liturgii Bazylego przez samegoż rzeczonego ojca. Skoroby się 
działo inaczej pewnie pobożni pasterze wschodu 10 liturgii jednego dnia 
na jednym o łta rzu , gdyby na to czas wystarczał odprawiaćby kazali. 
Ponieważ w 'czasie celebry ś. Bazylego mógł assystujący dyakon wzrokiem 
i gestami porozumieć się z niewiastą jak świadczy pisarz jego życia 
pód inłieiiieid Amfilochihsza, ponieważ święci Efrem i Bazyli w czasie litur­
gii, tamten siedząc w kątku cerkiewnym ten u o łtarza , potrafili wza­
jem ne siebie postrzegać, jkk czytamy wżyciu Efrema; ponieważ dawni 
biskupi W ogólfiOśći, ód wielkiego ołtarza mogli mieć lud na oku i aż do 
ś. Chryźóstoma ztaihtąd go nauczać: jeśt rzeczą najoczywistszą, żę dawniej 
między ołtafżem a cfefkWią przegrody żadnej nie było. Były wprawdzie 
wrota królewskie, przy których monarchowie składali swoje godła po­
wagi i inocy, czego strzegli odźwierni, a na wezwanie „drzwi" drzwi 
zamykali, były zasłony, lecz oboje nie ołtarz od cerkwi, ale tę odkru- 
cłity przedzielały. Mniemamy, że tó twierdzi ś. Epifaniuśz w liście do 
Jana jerozolimskiego: „Gdy przyszedłem do wioski nazwanej A n a b l a t a ,  
przechodząc, postrzegłem palącą się lampę; zapytałem, tedy coby 
było za miejsce? Dowiedziawszy się że cerkiew wstąpiłem, abym 
się modiił. Znalażłem tath Zaśłonę Wiszącą u drzwi tejże cerkwi far­
bowaną i malowaną, mającą obraz jakoby Chrystusa czyli jakiegoś świę­
tego. Gdym więc obacżył, że w cerkwi Chrystusa przeciwko powadze 
pisma wisiał Obraz człowieka, rozdarłem ją  i OtO dałem radę stróżom tego 
miejsca, aby w nią' uwinęli jakiego ubogiego zmarłego itd." Nie o dzi­
siejszych carskich wrótach i ikbnostaźach ale o dWyeh drzwiach wielkich 
czyli wchodowych mówi ś W .  Epifaniuśz', bo to były drzwi i zasłona nie 
ołtarza lecz cerkwi, która nadto choć przy Stróżach, Otwarta zostawać 
file mogła. Dfćrwsży Pdulin, w wieku IV., w dómu Bożym przez siebie
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zbudowanym w Tyrze, odłączył ołtarz od cerkwi, lecz tylko kratkami 
czyli sztachetkami nie zaś ścianą, w kratkach zaś były drzwi dla wchodu; 
Euzeb. hist. kość. księg. X r. IV. O nich tylko wspomina w księdze 5 
r. XVIII i Teodoret żyjący w wieku V tudzież jemu współczesny Sy- 
nezyusz Ptolemaidy biskup w Katastazie str. 303. Bywały przy nich 
i zasłony, aby nikt z nienależących do grona wiernych, przejrzyć nie 
mógł wewnątrz, lecz te po wyjściu obcych były w czasie liturgii dal­
szej podnoszone podług świadectwa Chryzostoma Horn. 3 na list do Efez. 
„Gdy się ofiara sprawuje, gdy się Chrystus ofiaruje i ty owca pańska gdy to 
słyszysz, módlmy się wszyscy wspólnie; gdy postrzegasz podciąganie za- 
słony, wtenczas mniemaj że w górze niebo się roztwiera i aniołowie 
zstępują." O tern co dotąd mówiliśmy czytać można u Allacyusza o ko­
ściołach greckich i w Bingama Starożytnościach kościelneych tom 9. Ten 
ostatni wyznaje w księdze 8 r. VI §. 8: „że u dawnych rzadka wzmianka o wro­
tach świętych." Więc nie wszędzie były. Wyznaje żejesttó  rzeczą nową u Gre­
ków późniejszych, a tern samem ogólnem zaprowadzeniem tego, czego da­
wni nie znali. Nie przeczył tego nawet autor rossyjski w dziele o litur­
gii, owszem w niejednem miejscu np. Preduwidom §. 62 i 64, Izjasnen. 
§. 58 i 130 wyznał otwarcie: że dawniej w cerkwii żadnych przegród 
i zasłon nie było, że je wprowadzono później, że nawet dotąd są cerkwie 
bez najmniejszego podziału między ołtarzem i nawą; jaką jest teraz 
jerozolimska w Getsemani przy grobie Najświętszej Panny. Sądzić 
należy że Ikonostazy i teraźniejszy system wrót świętych, pochodzi 
z czasów po soborze Nicejskim II odprawionym r. 787 na którym uro­
czyście potwierdzono cześć świętych obrazów. W przeciwnym bowiem 
razie ogólny zwyczaj alboby nie pozwolił otworzyć ust obrazobórcom, 
alboby one łatwo zamknął a ich nowość potępił.

Cząstki według brzmienia liturgicznych modłów są razem z główną 
Hostyą, „Predłożeniem“ są „prynessennymi daramij," są „Żertwamy du- 
cbownymy" na które prosi Boga kapłan, „Wsełytysia Duchu błahodaty 
twojeja,“ których kapłan przy wymawianiu słów pańskich nie rozró­
żnia od „Ahnea“ nad któremi podług tekstu Goara str. 61 nachyla głowę, 
a podług mszałów Mohyły wileńskiego św. Ducha czyni to z umy­
śleniem, które wskazuje prawą ręką; które podług lwowskiego mszału 
i Trebnika w przemowie, wtedy poświęca; jak to między innemi Ojcami 
Greckiemi nauczał Chryzostom w mowie 32 o zdradzie Judaszowej edycyi 
Antwerpskiej tom V st.415, zapewniając: „Jest i teraz obecny ów Chrystus, 
który ów stół (przy ostatniej wieczerzy) przyozdabiał; tenże (Chrystus) i ten 
(stół) przyozdabia teraz; nie człowiek bowiem jest, co obecne (dary) 
zamienia w ciało i krew Chrystusa, ale sam ukrzyżowany za nas Chry­
stus wzoru dopełniając, stanął kapłan słowa wymawiający owe; moc 
zaś i łaska Boża jest (która poświęca) to jest ciało, powiada kapłan, bo 
wyrzeczenie przeistacza obecne dary; a jako ów głos mówiący, rośnij- 
cie i mnóżcie się i napełniajcie, raz tylko wyrzeczony lecz po wszyst­
kie czasy jest skuteczny nadając moc naturze teraźniejszej, tak i ów 
głos raz wyrzeczony przy każdym stole, przy każdej mszy św. po cer-

2*
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kwiach od owego czasu aż dotąd i aż do jego przyjścia ofiarę dosko­
nałą działa.1' Jak  wyznali Grecy na synodzie florenckim d. 8 Czerwca 
1439 r. „Wyznawamy przez te  słowa (to je s t ciało moje) przei­
stoczenie Bożego C hleba; i że się staw a ciałem Chrystusowym; lecz 
potem  modlimy się tak  jak  i wy (łacinnicy) m ówicie: R ozkaż, żeby 
były odniesione te dary na twój nadniebieski o łtarz także i my mo­
dlimy się mówiąc: żeby zstąpił Duch św. na nas i żeby w nas spia- 
w ił ten chleb kosztownem ciałem Chrystusowem, ażeby przez to prze­
m ienił Duchem swoim świętym, żeby to było przyjmującym na obmycie 
duszy na odpuszczenie grzechów i t. d.“ Jak  oddzielnie dnia. 5. lipca 
oświadczył Bessaryon w imieniu innych. „Trzymajmy się zdań Ojców św. 
wzgardziwszy wynalazkami ludzk iem i.... a  ponieważ od wszystkich ich 
świętych nauczycieli cerkwi, osobliwie Jana  Chryzostoma, którego znamy 
najlepiej, słyszeliśmy, że słowa pańskie są owe które, przem ieniają i prze­
istaczają chleb i wino w prawdziwe ciało i krew C hrystusow ą, i że 
owe słowa Boskie Zbawiciela wszelką moc przeistoczenia m a ją . my ko­
niecznie idziemy za tym świętym Nauczycielem." Mansi tom 31 
str. 1006 — 1046 i 1047. Ztąd wynika potrzeba adoracyi; i te  cząstki 
z Ahnum natychm iast po słowach pańskich przed wezwaniem Ducha św. 
zowie ów Chryzostom w liturgii “ słowesnuju i bezkrownuju służbu prosi 
Boga, aby były „pryczaszczajuszczymsia wo i t. d. które potem ofiaiuje 
Bogu za wszystkich żywych i umarłych, świętych i grzeszników: które 
podług tekstu  greckiego u G oara i wileńskiego m szału razem z czą­
stkam i M szału „Ahnea* pozostałemi na patynie zmiata do kielicha 
i wzywa lud do kommonii, lubo wileński w Ukazie pomszalnym
odmienny cokolwiek daje przepis.

Nie masz tak w greckim tek śc ie , jak w ruskich m szałach, wyjąwszy 
Lwowski przy słowach „i da budet Myłosty i t. d.“ przepisu, aby k a ­
płan na każdą odezwę, życzącą pokoju lub łaski Bożej obracał się do 
ludzi i żegnał. Z tąd i błogosławiony Józefat w swojej 20 legule, że­
gnania częste nazywa „nowością* i upom ina: „Ceremonii niepotizebnyeh 
ne m ajut swiaszczennycy wprowazaty w Cerkow, jako np. żegnaty k la ­
tom ludej i Carskich Dworcy; any też m ajut rukoju żegnaty czasto lu- 
dej na L iturg ii; tylko dw akrot czasu ustraszenia (po wezwaniu do ko­
m unii temi słowy to Strachom etc.) mawiaczy tyc słow a, spasy Boże 
ludy sw oja; i na samym odpuste tedy muwyt „Błogosławenie Hospo 
dne i t. d.“ Ze zwyczaju zaś wnosić o dawności p rzepisu , je s t jedno, 
co twierdzić przeciwko prawdzie.

Że m itr teraźniejszych używali ojcowie święci Bazyli i Chryzostom 
i inni; albo, że wszyscy biskupi starzy przywdziewali „saccos" żegna­
jąc i mówiąc: „Błohosławenie Hospodnie i t. d.“ każą egzemplarze
greckie u G oara str. 89 i 153. Ruskie mszały nieunickie nic nie mówią- 
Co się tyczy błogosławienia przy słowach: zbaw Boże etc. nie masz sta ­
łego przepisu. Błogosławić każą egzemplarze greckie u G oara str. b7 
i 88 ów głośno, ten cicho podług starych weneckich str. 77 L itt. pp. 
„Jeżeli są chcący się kommunikować, bierze (kapłan) z rąk  Dyalkona
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kielich święty i p idaje onyra; a tak  błogosław iąc lud, gdy Dyakon trzym a
kielich św. dodaje głośno „Zbaw Boże.

Inne ani o błogosławieniu, ani o słowach „Zbaw Boże mc me 
mówią. Kryptoferacki drukowany w Rzymie r- 1683 słowa rzeczone 
przytacza, lecz milczy o błogosławieniu._ Ruskie Mohyły i kijowskie 
1440 r. zgadzają się z Goarowym str. 67, Lwowski z W eneckim str.
77 W ileński z Józefatem. Nasze każą błogosławić kielichem. Nasz 
zwyczaj zachowuje się w Wiedeńskiej Cerkwi Unickiej, czego był z nas 
jeden świadkiem , gdy nawet W ęgierscy i Siedmiogrodzcy kapłani ce­
lebrowali. Toż s a m o  je s t u Syryjczyków: R enaudet L itu rg . Orient,
tom I  p. 285. W idział tenże sam naostatek w W iedniu „Arydę Sy­
ryjczyka żegnającego kielichem.

W yraźniejszy i sta lszy  zatem jest przepis, że błogosławić trzeba. 
Kapłan gdy niema dyakona, ręką żegnać nie może; musi przeto zegnać 
tem co ma w ręku , gdy wzywa do komunii i z czego kom unikuje; bo 
niema skazów ki, aby kielich odnosił, a z resztą  wracał. T a z s a m a  
właśnie niejednostajność mszałów greckich i ruskich w dniesiemu po­
zostałych darów i naczyń do pok ładn i; a żaden wyjąwszy nasze o po- 
wtornem żegnaniu kielichem nie mówi. Gdzie niemasz stałego prawi­
dła tam  wolno obierać, co się zdaje stosowniejszem. Wzmiankowane 
odniesienie darów jes t obrazem W niebowstąpienia Pańskiego, o czem 
wątpić nie każą słowa: „Woznesysia na nebesa Boże" i zapewniają
po św. Germanie Carogrodzkim Symeon Tessaloniceński w wykładzie 
liturgii Go ar dopis. 182 do liturgii C hryzostom a, Autor rossyjsk. 
Liturg. 5. 183: Chrystus zaś odchodząc do ojca swego błogosław ił po­
zostałym na ziemi uczniom, co u  nas kapłan żegnając resztkam i Naj­
świętszego Sakram entu naśladuje. Pierwsze zatem zegnanie je s t go­
dłem życzliwości cerkwi św. ku godnie komunikującym i pobożnym 
przytom nym , drugie pożegnania się Chrystusowego z ludem.

O podniesieniu rąk otwartych do góry wspominają: m szał lwowski 
przy słowach „Hori imijmy serdca,“ Kryptoferacki edycyi rzymskiej, 
egzemplarz G oara str. 88, o niem nadmienia Ostoryusz Amazyjski u Fo- 
cyusza cod. 271: „Modlitwa je s t zasiłkiem życia wiecznego, rozmowa 
z Bogiem, prosta  zaś postawa modlenia się wyciągnięte przedstawiająca 
ręce , mękę krzyża w widocznej postaci maluje. O niem i Chryzostom 
w Homilii na Psalm 140: „Podniesienie rąk  m oich, ofiara wieczorna,
naucza, co znaczy w modlitwie rąk  podniesienie, gdy służą do licznych 
złości; dla tego rozkazuje się nam one wyciągać, aby służba modlitwy 
była dla nich więzami złości i uniknieniem zbrodni; iżbyś gdy masz 
grab ić , sobie przypomniawszy, żem asz one ku swojej obronie wznieść o 
B oga, a przez to  uczynić ową duchowną ofiarę, niehaóbił onycb i o e-
brał onym śmiałość służenia do złego czynu.

Aby zaś kto nierozumiał że tu  jest mowa o modłach prywatny 
i niemoże być stosowaną do kapłańskich modłów przy mszy św., mech 
słucha jak  woła tenże ojciec w Hom. 34 podług innych 32 o nazwi­
sku cm entarza: „Co to  czynisz o człecze! gdy kapłan stoi przy mensie
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ręce wyciągając ku niebu, wzywając Ducha św., aby zstąpił i dotknął 
się obecnych darów. Wielka cichość, wielkie milczenie kiedy Duch daje 
łaskę, gdy zstępuje, gdy dotyka obecnych darów, gdy widzisz baranka 
zabitego i podzielonego: wtedy wrzawę zamieszanie i spory, szkalowa­
nia sprowadzasz?“ W Horn zaś 22 str. 880 edycyi Frank, gdy mówił: 
„podniesienie, rzekł Psalmista, rąk moich ofiara wieczorna* — gdy z rękami 
i myśl podnosimy: „wiecie przypuszczeni do tajemnic, co mówię, nawet 
uznajecie rzecz powiedzianą i postrzegacie, co skrycie dałem do zrozu­
mienia, podnośmy myśl do góry i t. d.“ pewnie zwracał uwagę wier­
nych na słowa liturgiczne „Hori imiim serdca.“

Gdy nie jest podobna, aby św. Atanazy, jak czytamy w jego ży­
wocie, znaczny czas bawiąc w Trewirze przy św. Maksymie, trzy lata 
w Rzymie, potem dość długo w Akwilei między Łacinnikami nie odpra­
wiał nabożeństwa w ich kościołach; gdy Teodozy Wielki był uczestni­
kiem służby Bożej i Ambrożego w Medyolanie i Nektoryusza w Caro- 
grodzie, owego łacinnika, onego zaś Greka (Teod. Hist, kościel. księg. 
V r. 17); gdy Izydor Kijowski Metropolita rodem Bulgarzyn przy­
słany z Carogrodu na prośbę Oleśnickiego Zbigniewa, w katedrze kra­
kowskiej celebrował mszą św. po sławiaósku obrządkiem greckim (Mie­
chowita księg IV r. 57 str. 309); gdy, jak mówią, w Rzymie jest zwy­
czajem , że wszyscy orientalni różnych obrzędów dnia oznaczonego w ko­
ściele wszystkich świętych odprawiają mszą św. każdy po swojemu; gdy 
z nas widział jeden kanonik Syryjczyka wzmiankowanego Arydę czyta­
jącego służbę Bożą po Syryjsku w kościele akademickim Wiedeńskim; 
gdy wzajemność nabożeństwa, jest najpiękniejszym wykazem jednej wiary 
i wzajemnej miłości: nie można słusznie nam zarzucać, że odprawując 
nabożeństwo u łacinników, a nawzajem tym pozwalając u nas, popeł­
niamy występek przeciwko Duchowi Chrystusowego kościoła, albo do­
puszczamy się nowości niesłychanej przed wieki. Kiedy wspominamy pa­
pieża, dopełniamy dawnych cerkiewnych prawideł, na mocy których w dy­
ptykach mieściło się jego imię na czele innych patryarchów, tudzież 
było czytane przy publicznych modłach, to zaś w Carogrodzie trwało 
aż do czasu właśnie Michała Cerularyusza, jak wyraźnie pisze do niego 
Piotr Antyocheóski; i idziemy za przykładem Nieunitów których mszały 
mieszczą w sobie wzmiankę patryarchy np. wileński przy wchodzie 
wielkim „Swiatej szaho Wsełeńskaho patryarchy naszeho N.“ albo ogól­
nie mówiąc „o światejszych prawosławnych patryarchach." My zaś Cheł- 
mianie tein bardziej to teraz czynić powinniśmy, że po dawno zerwa­
nych stosunkach z Metropolitą zabużnym, od czasu zaś nominacyi wa­
szej pasterskiej mości z Halickim, przez „Breve" z Watykanu w Ojcu św. 
mamy nietylko głowę widzialną kościoła i patryarchę ale i metropolitę.

W składzie wiary dodając „i od syna“ uskuteczniamy to, co nau­
czał Paweł św. do Rzym. X 10: „Sercem wierzy się ku sprawiedliwo­
ści a usty wyznaje się ku zbawieniu." Dali nam w tern przykład sami 
g.eccy biskupi; zawarłszy albowiem unią z kościołem zachodnim tak 
wLugdunie 1274 r, jak weFlorencyi, gdzie z chlubą boskiej cerkwi świe-
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tnie zasiadał także nasz Izydor, w składzie wiary trzykrotnie wykrzy­
kiwali „i od syna." Wiemy, iż wiary, nie zaś słownego dodatku wyma­
gali soborujacy; lecz razem każdy znajomy rzeczy a bezstronny przy­
zna, że jakiemś nieszczęściem w tym kraju był on istotnie i koniecznie 
potrzebną ceclią Unitów wśród ciągłych z przeciwną stroną utarczek.
W celu wykazania prawdy tego twierdzenia przytoczymy jednę z mię­
dzy innych okoliczności. W roku 1645 dnia 5 kwietnia Unici a na ich 
czele Dubowicz, dla zawarcia i ustalenia zgody z meunitami do wa­
runków innych dodali następujące: 1. Żaden z Kusi nabożeństwa Grec­
kiego, niema mówić wyznania wiary z przydatkiem „i od syna. i .  Ża­
den z Rusi niema ganić łacinnikom przydatku: „i dla syna, i mebędzie 
mówić, że łacinnicy dla przydatku, „i od syna“ mieliby byc berety ami.
3. Każdy z greckiego nabożeństwa u Rusi ma mowie iż Duch św. jes 
Duchem synowskim i wynika od ojca „przez syna. 4 .  a en z acm 
ników niema mówić, dla tego, że Ruś nieprzydaje w wyznaniu wiary 
„i od syna“ i że wierzy „przez syna“ by byli heretykami Nieprzyjęte atoli 
zostały, dodatek wszelki uważano za niegodziwy, milczenie za przegraną, 
a tak trzeba było wyznawać otwarcie i bronić. To było powodem do 
obopólnie przyjętego projektu rozmowy przyjacielskiej w Lublinie 1680 
roku na którą gdy strona przeciwna mestanęła, po większej części mu­
siał Żochowski metropolita drukiem ogłosić swe zdanie w dziełku „Col­
loquium Lublinense“ a roku 1682 Rutka Jezuita wydać „Defensionem
Orthodoxae Orientalis Ecclesiae.

Jak expozycya Najświętszego Sakramentu i processye, byle tylko 
niebyły bardzo częste i odbywały się z okazałością przyzwoitą pomna­
żają religijnego ducha, doświadczenie było i jest najlepszym dowodem 
widzimy to na naszej prostocie, która na nie tłumami garnąc się zwy­
kła i jak umie i może wzdycha najgoręcej i modli się do Najwyższego, 
korzy się przy Trybunale pokuty, i do stołu pańskiego przystępuje P ra­
wda" że częste zapatrywanie się poufali; lecz jeszcze większa prawda, ^  
czego się nigdy niewidzi, żadnego nie czyni wrażenia. Tak słab jesteśmy 
iż jeżeli wiary naszej nieożywiamy, zwykliśmy ją tracie powoli. Jeżeli 
wreszcie można czynić obchody z ewangelią, krzyzem, obrazami, j 
to bywa u nieunitów, czemu nie z samym prawdziwie obecnym Chry-
stusem ̂  •

Odpusty i jubileusze wspierają się na mocy danej apostołom i ich
następcom wiązania i rozwiązywania odpuszczania i zatrzymywania 
grzechów, którą ciągle i stale pod różnemi formami wy onywa oi ci 
boży. Wiadomo, jak ostro postępował z grzesznikami, jak ciężkie i dług 
naznaczał pokuty; lecz razem bywało, że g d y  j e d n y m  odmawmł odpuszczenia 
aż do śmierci, innych przez wzgląd na żal s z c z e p  i  dzieła pokuty za­
wsze ułaskawiał. To zaś czynił nie dla oka, nie dla u rzyma ^
tylko, że tak rzekę, policyi zewnętrznej, ale i przekonania, z J g P -  
stępowanie spływa na duszę i ma wagę przed Bogiem, P S  - 
pewnieniu Chrystusa, że to będzie na niebie, cokolwiek on postanowi 
na ziemi Math, rozdz. 18 w 19„ Maryanus zostając w Arelacie (pisze
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święty Cypryan do Stefana list 13 księga 3 edycya Basil. 1557 roku), 
połączył się zNowacyanem i od prawdy katolickiego kościoła, tudzież 
zgodzenia się z ciałem i kapłaństwem naszem odstąpił, trzymając się 
najsurowszej złośliwości i dumy kacerskiej tak dalece, iż sługom Boga 
bojącym się z łzam i, z ' jękaniem i żalem pukającym do kościoła 
zamykają się dla niego wrota pociech i wsparcia ojcowskiej, boskiej dobroci 
i litości i skaleczeni nieprzypuszczają się do opatrywania ran, lecz bez 
nadziei pokoju i spółkowania zostawieni, porzucają się na porwanie 
wilkom i grabież czartu. Do nas należy zaradzać tej rzeczy najmilszy 
bracie, i przyjść na ratunek, którzy pomnąc na łaskawość bożą i utrzy­
mując równowagę rządów kościoła, taką względem grzeszących zacho 
wujemy miarę surowości, iż jednak upadłym do podźwignienia się 
i zranionym do uleczenia lekarstwa dobroci i miłosierdzia boskiego nie 
zaprzeczamy. A szczególniej zaś Piotrowi i jego następcom udzielił 
Chrystus tej władzy Math. roz. 16 w. 19: „Tobie dam klucze króle­
stwa niebieskiego, a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane 
i w niebiesiech, a cokolwiek zwiążesz na ziemi będzie związane i w nie- 
bie.“ Z następstwem czasu, gdy dzielność rozszerzanej i coraz bardziej 
ustalanej nauki chrześciańskiej stopniami łagodziła dzikość obyczajów 
pogańskich, rządcy takoż kościoła stopniami zwalniali Surowość dawniej­
szych prawideł, zamieniając one na inne łagodniejsze dzieło pokuty, za­
wsze jednak mając na oku jeden i tenże sam cel złagodzenia przez nie 
trudów i kar grzechowych przed Bogiem. Gdy tej władzy nikt z pra­
wych Chrześcian niezaprzeczał i niezaprzecza niższego rzędu pasterzom 
kościelnym, gdy ich postanowienia uznaje za prawomocne i skuteczne, 
moźnaż tego zaprzeczyć stojącemu na czele wszystkich, albo co on 
stanowi na tejże samej podstawie i w tymże samym zamiarze, zaliczać 
do rzędu marnych przywidzeń i nadużyć bez skutku? Wszak odpusty 
i jubileusze nie są bezwarunkowym darowaniem grzechów i kary z niemi 
połączonej, upoważniającym do pełnienia i zaciągania nowych; kto 
tak mniema i twierdzi, błądzi i potwarza. Za istotny warunek oczy­
szczenia się przed Bogiem, nie zaś ludźmi, kładną one żal pochodzący 
z serdecznej miłości Boga, szczerą nietylko chęć a le i usilność poprawy 
polegających na czynach, tudzież odrobienie na dobre tego, co się przez 
grzech zepsuło; a że zgładzenie winy nie uiszcza długu kary przez winę 
zaciągnionego, i grzesznik, któremu wina odpuszczona, musi koniecznie 
cierpieć za karę, władza najwyższa kościelna, dla dopełnienia onych 
warunków, odpuszczając winę imieniem i mocą Chrystusa sobie nadaną 
karę dawnemi kanonami oznaczoną zamienia na inną łago Iniejszą, 
aby grzesznika pokutującego zupełnie i od winy uwolnić przed Bogiem. 
Jeżeli z tej mocy kościoła niekorzystają nieunici, nie mogą zabraniać, 
aby inni nie korzystali, ani żądać, aby się tej zrzekli korzyści. Jeżeli 
zaś tej mocy naczelnikowi kościoła zaprzeczają, przeciwią się nauce 
Chrystusa, i w prawdziwych zamieniają się heretyków. W naszej hi- 
storyi mamy dowód, że przodkowie nasi wierzyli w tę moc jego, i chcieli 
mieć udział w jej dobroczynnym skutku. Pomieniony bowiem Misael
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M etropolita kijowski z innymi swojej trzody tak pisał do Sykstusa IV: 
„Dochodzi nas wiadomość taka  w tych krajach , iż następuje teraz rok 
pięćdziesiąty w Żabnem mieście Rzymie, który ma w sobie miłościwe 
lato na odpuszczenie wszystkich grzechów, na wyzwolenie wszystkich 
długów, na zbawienie duszom naszym, na wybawienie od m ęki, na uspra­
wiedliwienie ku żywotowi na odrodzenie nowe na pierwsze synostwo, 
jako niepokalanych młodzieńców dopiero wyszłych z żywota macierzyń­
skiego t. j. matki naszej cerkwi św., w której wszyscy wspólnie oświe­
cają się i poświęceni bywają poświęceniem dusz z wysokości m iłosier­
dziem bożem; wszyscy niepokalani i bez grzechu i usprawiedliwieni by­
wają dla t  go miłościwego lata, które je s t z wieków podane od Boga 
miłosiernego w księgach lewitskich starego zakonu w którym zaledwie 
i to głośno jest obwieszczono w te słowa: „Duch pański nademną przeto, 
iż mnie pom azał, posłał m nie, abym zwiastował cichym a tych leczył 
skruszone serca, ażebym jeńcom kazał o oswobodzeniu, a zamknionym
0 otworzeniu, bym kazał rok ubłagalny Panu, który rok i to teraz nad­
chodzi, lato miłościwe, miłosierdzia bożego niezliczonego, niewypowiedzia­
nej m iłości, który i my zowiąc kluczem niebieskim , duchownym z wy­
sokości, psalmem pięćdziesiątym, duchem skruszonym i upokorzoym do 
tego pięcią ranam i Chrystusowemi wierzymy iż odewrze nam drzwi miłosier­
dzia Boga, Ojca Niebieskiego, jeśli nam do tego dopomoże wasza święta 
wola przenajświętszy Ojcze. Wierzymy bowiem waszej Świątobliwości
1 wielkiej dobroci, iż nam tego nie zabronisz, ale miłościwie nam podasz 
i życzyć będziesz chciał a najwięcej nam synom Jasno Ruskiej trzody; 
ażebyśmy i w tern poznali m iłosierdzie twoje łaskaw e jeśli masz ku 
nam jak ą  dobrą wolę jako miłosierny ojciec. A dla tegoż prosimy cię 
wielce, abyś nam niezabronił tego szczodrobliwego i wszystkim wspól­
nego wielce miłościwego lata, w którem  złożone są niezliczone skarby 
obfite i pełne miłosierdzia bożego, przez ciebie podawane wszystkim 
ubogim grzesznikom , wiarą pragnącym, aby się powtóre zbogacili wszy­
scy miłosierdziem jego świętem, o to  piszemy; aby się i nad nami po­
kazała łaska  boża zbawienna wszystkim ludziom, począwszy od waszej 
świątobliwej świętości z przesławnego Rzymu aż do ostatnich krańców ziemi 
i ówdzie, gdzie my mieszkamy, oczekiwając od waszej przenajświętszej 
świątobliwości otrzymać buły (Bulle) święte pisane do n a s , waszego świę­
tego błogosławieństwa, doskonałego odpuszczenia, od wszystkich na­
szych grzechów rozgrzeszenia, którego z w iarą i z miłością oczekujemy 
z błogosławioną nadzieją dostąpić.

Co do komunikowania, nie nasz autor, lecz rossyjski w dziele o li­
tu rg ii , oparty na świadectwach ojców kościoła naucza, izjasn. paragr. 
3? i 8 7 : że wierni w wieku IV bez różnicy płci przyjmowali komunią 
przy samym ołtarzu  ciało pańskie biorąc na praw ą rę k ę , a krew naj­
świętszą pijąc z kielicha, że, lubo św. Chryzostomowi niektórzy przyzna- 
Wają zaprowadzanie łyżeczki, sam atoli ten św. ojciec oczywiście temu 
zaprzecza, gdy wyraźnie znać daje, że rąk  do przyjmowania tego za 
jego czasu używano, że wreszcie sobór Trullański, odprawiony przy końcu
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wieku V III surowo rozkazuje w kanonie 101 kapłanom podawać wier­
nym obojej płci ciało Chrystusowe na ręce. W iedzieć bowiem trzeba, 
jak  na zachodzie w owym czasie było zwyczajem chleb poświęcony roz­
dawany przy liturgii składać w naczyniach metalowych już dla pożywa­
nia prywatnego w domu, już noszenia na piersiach, już na to aby z cia­
łem um arłego razem  z naczyniem był pochowany. Lubo sobór K arta- 
giński w roku 317 tego ostatniego zakazał w prawidle 6 :  „bo Pan 
powiedział bierzcie i jedzcie, ciała zaś um arłych, aui brać m ogą, ani 
pożywać" tak  i u Greków działo się podobnie. I  tak czytamy w życiu 
św. Bazylego przez mniemanego Amfilochiusza pisanem , że przed swoją 
śmiercią jednę część Ciała Pańskiego pożył, a drugą (pożył) zatrzym ał 
aby z nim pogrzebiona by ła; tego zakazuje sam nawet sobór Trullań- 
ski w prawidle 83 powtarzając przytoczone wyżej słowa K artagińskiego 
soboru. Obszerniej o tem pisze Binterim  w pam iętnikach katolickiego 
kościoła t. II. str. 120 i 219. Więc i w prawidle 101 temu nadużyciu 
zapobiegając, w yrzek ł: „Kto chce komunikować niech przystępuje ręce 
na krzyż złożywszy (kładąc dłoń prawą na lewej w poprzek). Tych 
bowiem którzy  ze z ło ta , lub z innej m ateryi jakieś robią naczyńka 
zam iast rąk  do przyjęcia daru bożego, nieprzyjm ujem y"; zkąd razem 
okazuje s i ę , że polecenie złożenia rąk  na krzyż przy piersiach, nie jest 
teiaźniejsze ale onych nadstawienie do przyjęcia, jak  niektórzy nad­
stawiali naczynka. Naw et późniejszy od Trullanskich ojców Damascen 
w księdze 4 o wierze prawosławnej rozd. 13 upom ina: „Przystępujmy do 
niego (ciała pańskiego) z gorącem pragnieniem, a dłonie na krzyż zło­
żywszy ukrzyżowanego ciała przyjmujmy, a zwróciwszy oczy i usta 
i czoło boski żarzący węgiel przyjmujmy." Na rękę zatem przystępują­
cych sk ładał chleb święty i German carogrodzki, współczesny (Germa­
nowi) Damascenowi. Gdy bowiem w kontemplacyach rzeczy cerkiew 
nych powiada: „że Serafin mający w ręce węgiel który wziął klesz­
czami z o łtarza", oznacza kapłana trzymającego duchowny węgiel. 
Przez te ostatnie wyrazy „te lubidy, tes Chiros" nie rozumie „Lzyze- 
cin Ruki swojeja" łyżeczki ręki swojej, jako wyłożył wyżej rzeczony 
au to r rosyjski, lecz „kleszczami ręki swojej'1 to je s t :  dwoma palcami, 
którem i kapłan zwykł z o łtarza brać ciało pańskie i pożywać lub in­
nym dawać. Toż samo, co pisarz rossyjski mówi o sposobie przyjmo­
wania Eucharystyi licznemi wykazują świadectwy: Bona o rzeczach
liturgicznych Xię. 2 roz. 17 par. 3, Binterim  pam iętnik katolickiego 
kościoła T. 2 część 2 stro . 87.

Zwyczaju napuszczania ciała pańskiego krw ią niajświętszą dla uży­
tku chorych i do mszy „Przeżdeswiaszczennej" żadną m iarą nie można 
odnieść do pierwszych wieków; z tego albowiem, co w przedmiocie E u ­
charystyi i jej przyjmowania z dzieł dawnych ojców i najpoważniejszych 
pisarzów zebrali i porównali uczeni, np. kardynał Bona w księ. 2 o rze­
czach liturgicznych, Bingham anglik, Starożyt. kości, tom  6 księ. 15 roz 
4 ,  Binterim  pam iętnik kościoła katolickiego a osobliwie w tomie 2 
część 2, au to r rossyjski w liturgii': oczywiście w tom. 2, pokazuje się, że
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jak dotąd kapłani i dyakoni oddzielnie pożywają ciało i krew pańską, 
tak dawniej lud b ra ł chleb poświęcony na dłoń p raw ą , położoną w ksz ta ł­
cie krzyża na lewej, mężczyźni na gołą rękę , niewiasty na pokrytą 
białym p ła tk iem , pił zaś każdy bez różnicy płci z kielicha podawanego 
najczęściej przez dyakona; pokazuje się, że chleb tak  przyjęty jedni pożywali 
całkiem , inni część pewną już w gołych rękach, już obwiniętą w płatek, 
już złożony w metalowe naczynie lub koszyk unosili do domów pry­
watnych dla własnego lub innych osób użytku; o czem ogólnie pisząc 
święty Bazyli do Cezaryi Patrycyuszki tw ierdzi: „Ponieważ w czasach
prześladowania ludzie zmuszeni byli koniecznie w nieprzytomności kapłana 
lub usługującego (Dyakona), który się posługacz nazyw ał, własncmi rę­
kami brać Komunią, rzeczy tej za złą i niegodziwą poczytywać nie 
należy dla teg o , że ją  zwyczaj zastarzały w rzeczy swojej po­
tw ierdził; gdyż i ci wszyscy, którzy po puszczy życie mniskie pro­
w adzą, gdy niemasz kapłana, jeżeli mają kom unią, w domu z wła­
snych rąk  ją  przyjm ują; w Aleksandryi zaś i w Egipcie każdy 
z pospólstwa powszechnie ma w domu kommunią. Pokazuje się, 
że ten  zwyczaj brania w rękę ciała Chrystusowego oddzielnie od 
krwi, trw ał nie tylko za Chryzostoma, bo tak  postąpiono z Serapionem, 
którem u umierającemu, jak  pisze Dyonizy Aleksandryjski, w liście do 
Fabiusza, umieszczonym u Euzebiusza hist, kościel. ks. 6. roz 44, gdy 
kapłan w nocy o to  proszony, sam dla słabości przynieść nie mógł Eu- 
charystyi, posłał mu jej kawałek mały przez ch łopca, rozkazawszy 
temu aby rozmoczył i wlał w usta starcow i: chłopiec' zatem  rozmoczył, 
i wlał w usta  jem u , i tak  samo o pokutujących postanowił sobór kar- 
tagiński roku 398 w kanonie 56: „Pokutującego, jeżeli nie wątpliwie 
ma um rzeć, pojednać i wlać w jego usta Eucharystyą,“ nie pod po­
stacią wina, bo tego nie zachowywano na przypadek, ale chleba, który 
w potrzebie wodą lub winem prostym  roztwarzano; pokazuje się, że lubo na 
zachodzie, ale-po niektórych kościołach, był już w wieku IV zwyczaj 
kommunikowania pod postacią chleba we krwi pańskiej umoczonego, 
jak widać z ułamku listu  Juliusza papieża, słynącego wśrodku po- 
mienionego wieku: „Doszło do naszej wiadomości, że niektórzy dumą, 
i odszczepieństwem nadęci, przeciwko boskim rozporządzeniom i posta­
nowieniom apostolskim , mleko zam iast wina przy boskich ofiarach po ­
św ięcają, inni zaś umoczoną Eucharystyą dają ludziom za dopełnienie 
kommunii, co je s t przeciwnem ewangelicznej i apostolskiej nauce i sprze­
czne z kościelnym zwyczajem; nie je s t trudną rzeczą dowieść, że uczą 
nieprawdy. Gdy bowiem nauczyciel prawdy prawdziwą ofiarę zbaw ie­
nia naszego zalecał uczniom , nie mleko, lecz chleb tylko i czaszę po­
dał w tym sakramencie. Lecz ani na to, że za dopełnienie kommunii 
umoczoną podają Eucharystyą, w Ewangelii nieodebrali świadectwa, 
gdzie apostołom polecił ciało i krew swoją rozdaw ać; oddzielnie bowiem 
chleba a oddzielnie wina wzmiankuje się polecenie. Nieczytamy albo­
wiem, jakoby Chrystus podał innym chleb umoczony, wyjąwszy tego 
tylko ucznia, którego umoczoną bułką wskazał jako zdrajcę co



2 8 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

nie oznaczało postanowienia tego Sakramentu i t. d. Mansi zbiór sobo­
rów t. 2 str. 1267. Lubo tenże zwyczaj mimo powtórnych zakazów r. 524 
na irdereóskim r. 675. na brakareńskim soborach, nawet powagą U r­
bana II na soborze klaromontańskim przy końcu II wieku stwierdzonym 

został i znowu następnie już zakazywanym już wznawianym bywał, tego 
atoli zmaczania, czyli napuszczania krwią ciała pańskiego, chowania dla 
chorych lub do mszy Preżdeswieszezennej, w pier*’ szych wiekach sze­
ściu żadnego śladu nie masz u Greków. Pierwsza o nim wzmianka znaj­
duje się i to nie pochwalająca u Jana patryarchy Carogrodzkiego wr kró­
tkim zbiorze kanonów sckcya 5. tytuł 6 przywiedzionego z Arkudyusza 
od Goara w dopis. 32. do mszy Preżdeswieszezennej; twierdzi o n : „że 
przenajświętszych darów nietrzeba łyżeczką napuszczać krwią pańską, 
chcąc one zachować. Najwyraźniej mówi błogosławiony Jan jakto i w na­
szej wielkiej cerkwi dzieje się. Tego, co Jan mówił, nauczał Michał III 
zwany Anchvali od biskupstwa, które przed patryarszeństwem posiadał, 
zmarły roku 1177. , Do nich (chlebów prezdeswieszczennych) które jak

wierzymy, i są w rzeczy samej żywotwórczem ciałem Pana i Boga Zba­
wiciela Jezusa Chrystusa, żadna kropla krwi pańskiej niewlewa się; 
i tak się składają bez tego skropienia, każdego zaś dnia postu wiel­
kiego z miejsca pokładni przenoszą się na świętą mensę świętego oł­
tarza, i żadna z sakramentalnych i doskonaloczynnyeh to jest poświę­
cających modlitw, nad niemi się nie mówi. Za zbliżeniem się czasu 
kommunii chleb przedświętuy wrzuca się do kielicha mistycznego i tak 
wino w nim będące zamienia się w świętą krew pańską.* Patrz Alla- 
cyusza o mszy preżdeswieszezennej N. 17 porównania o księgach grec­
kich cerkwi str. 26 i 27, gdzie ten uczony Grek zapewnia, że zwyczaj
0 którym mowa, przez czas jakiś niebył w używaniu w cerkwi caro­
grodzkiej, był jednak po innych cerkwiach i patryarchataeh. Nie mo­
żna wprawdzie z niezawodną pewnością historyczną oznaczyć czasu 
zaprowadzenia mszy preżdeswieszezennej, ani jej autora; lecz Allacy- 
usz w rozprawie 1 o księgach kościelnych greckich str. 20 tudzież roz­
prawa o mszy przedswiętnej do dzieła o zgodności kościołów dodanej 
do stronicy 1542 i wzmiankowany autor rossyjski o liturgii odnoszą 
ją  do wieku IV, a to osobliwie na podstawie prawidła 48 laodycejskiego 
konc: „Nienależy w czterdziestodniówkę ofiarować chleba, jak tylko 
w sobotę i w niedzielę “ — tudzież świadectwa Sokratesowego hist, ko- 
ściel. księg. 5. r. 22: „w Aleksandrowę środę i dzień tak nazwany przy­
gotowania (piątek) i pismo święte czyta się i nauczyciele ono tłomaczą,
1 wszystko, co do służby bożej należy, dzieje się, wyjąwszy tajemnic spełnienie 
(poświęcenie chleba i wina) “ Autorem zaś mają jedni Bazylego świętego, 
drudzy św. Epifaniusza, inni Grzegorza II, obranego roku 715, inni 
znowu współcześni Grzegorza wielkiego i inni zaś Grzegorza patr. 
carog. Ale gdy kanon laodycejski nic o niej wcale niemówi; a wia­
domo, że nawet wczas niewielkopostny, nie codziennie odprawiała się 
msza święta zwyczajna, jak to sam wyznaje Bazyli wielki, przywiedziony 
od autora rosyjskiego o liturgii w produwidom par. 41 sklubiając ją
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do niedzieli, środy piątku i soboty; gdy zwyczaj Aleksandryjski nie 
mszą przedświętną zaleca, ale naszą teraźniejszą obiednią; gdy 
o nej między tylą starożytności pomnikami nadmienia synod Truł- 
lański i to pierwszy, odprawiony r. 692 w kanonie 52 temi słowy: „we wszyst­
kie dni postu świętej czterdziestodniowki, oprócz soboty niedzieli, i świę­
tego Zwiastowania, niech będzie litu rg ia przedswiętnych (zdaniem bo­
wiem Zonary i Balsamona w wykładzie tego praw idła, dni postne były 
dniami pokuty i sm utku mszę zaś zupełną za oznakę uroczystej rado­
ści, dniom tylko niepostnym przyzwoitą uważać należy); gdy powszechniej­
sze i lepiej ugruntowane jest podanie w greckiej cerkwi mszę rzeczoną przy­
znające Grzegorzowi Wielkiemu rządzącemu kościołem od roku 590 do 504; 
gdy, jeżeliby ją  był ułożył (i czy to Grzegórz II  czy German) niemógłby o niej 
mówić Synod Trullanski od nich dawniejszy, wypada koniecznie: 1. że 
onaniedawniejsza od końca VI lub początku V II w ieku; 2. że przy końcu 
VII wieku niewszędzie była przyjętą, bo w przeciwnym razie niepotrzebny 
był nakaz T rullanski; 3. że w Carogrodzie za Jana  postnika, tego bo­
wiem rozumie A rkudyusz, lecz G oar jednego z późniejszych mniema 
(ostatnim był Jan  XIV zwany Aprenus zmarły r. 1347) społczesnego G rze­
gorzowi W ielkiem u, ciała pańskiego krwią nienapuszczano, i to się 
działo aż do A rm enopula; 4. że wreszcie kościół G recki jak  mszą 
przedświętną, tak  i hostyi nienapuszczanie przyjął od łacinników, po­
czytywane za płód dumy odszczepieńczej, przeciwnej ustanowieniu Chry­
stu sa ; aaostatek zupełne zaniedbanie, jako prowadzące do błędnego 
wniosku, iż ciało Chrystusowe je s t bez krw i, jeśli nią się nie napuści. 
Zasługuje na uw agę, list jakiegoś patryarchy Carogrodzkiego do Pawła 
Hypopseefiusza, przywiedziony od owegoż Leona Allacyusza str- 29
0 księg. Cerkiewnych.

Podług niego w każdą niedzielę postu wielkiego począwszy od 
syznej, tyle się poświęca Hostyi, ile potrzeba od poniedziałku do pią­
tku; te  hostye zachowują się w puszce do tego przeznaczonej, nie 
skropione krwią najdroższą dla tego, iż kielich każdego dnia postu 
przygotowuje się i poświęca gdy się odprawia przedśw iętną, do którego
1 przodem poświęcony chleb podniesiony (w czasie prezdeświeszczen- 
naja swiataja swiatym) i rozłamany wrzuca się. Co więc za potrzeba 
krew świętą przymięszywać do Boskiego chleba? przedświętną bowiem 
odprawia się dla poświęcenia samej czaszy. Gdy jednak powiada d a le j: 
„chleb w niedzielę lub innego dnia poświęcał się dla Anachoretów 
i chorych w po st, niemogących przyjść do cerkwi, wtedy chleb boży, 
w puszkę czystą wrzucany, krwią boską, napuszcza się.“ Niewiem kiedy 
żył, jak  się nazywał patryareha ten ; wnosimy tylko, iż je s t z liczby pó­
źniejszych. Le Quien umieścił Paw ła Hypopsefiusza zakalapolitań- 
skiego biskupa między Józefem i Aleksym czyli r. 1351 i 1568 (Wschód 
chrześciański T. 1. str. 1123), lecz o tern wątpić nie m ożna, ze się nie- 
zgadzał ani z dawnymi Grekami ani z teraźniejszym i, bo kazał na prez- 
deswiaszczennej poświęcać wino i krew pańską, dni postne za pół 
smutne pół uroczyste i wesołe poczytał, przeciwko zdaniu starożytnemu
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i wymyślił taką liturgią, jakiej teraz ani Grecy, ani Rusini nieznają. 
Że także błędnie mniemać zdawał się, iż chleb anachoretów i chorych 
poświęcony, jeżeliby niebył krwią skropiony, jest nie zupełnym kommu- 
nii przedmiotem, to jest ciałem bez krwi, bydź może iż on pierwszy 
ową modę skrapiania w Carogrodzie zaprowadził.

Mniej jeszcze starożytnym, a nawet powiemy otwarcie, zupełnie 
nowym jest zwyczaj poświęcania w wielki czwartek, i napuszczonego 
krwią chowania przez rok cały. Nie tylko nieznali tego pierwsi ojcowie, ale 
nawet dopiero wzmiakowany patryareha. Chleb święty tak długo trwać 
mający na co się przydało winem napuszczać poświęconem? Wszak go 
suszyć potrzeba, aby się nie zepsuły widome postacie, a tern samem 
ciało i krew nieznikły, ba na prost do tego przeznaczonym młynku 
pakować w worek skórzany i w potrzebie dobywać łyżeczką, jak to 
opisanem znajdujem w Nouveaux Memoires des Missions Paris 1724 r. 
T. 4 str. 151; albo suche kruszyny wsypać do naczyń nietylko drewnia­
nych, ale i łubianych i papierowych i płocienek i krzesiwek jak po­
wiada Żóchowski in Colloquio Lublinensi fol. 29; lub wreszcie przechowy­
wać w puszkach ozdobniejszych i droższych, jak przecie zwyczajnie 
działo się i dziać się powinno. W tym razie znika postać wina atem  
samem ustaje wyraźna krwi istota, i albo trzeba cząstkę nakrapiać za 
każdą kommunią, czego jednak Grecy nie robią, albo pierwotne napu­
szczanie jest zbyteczne.

Sposób żegnania się, jakie przeszedł koleje, nadmieniliśmy już
wyżej.

Trzy zatem palce, zwyczajne teraz u Nieunitów, nie są wcale pier- 
wotnem zaprowadzeniem, równie jak jeden, dwa lub pięć zgorszeniem, 
jeżeli wiara nie cierpi. Tego jednak może w tem miejscu niewypada 
zamilczeć, że zdaje się iż na Rusi już do połowy XVII wieku biskupi 
błogosławiący niewiedzieli o mistycznem składaniu palców u Greków, 
wyrażającem SC: XC; w przeciwnym razie ani zapytywanie Nikona 
moskiewskiego, ani odpowiedź greckich patryarchów przywiedziona od 
Teofilakta Łopatyńskiego Twerskiego pasterza w wykazaniu błędu r. 1 rozm. 
9 str. 27 i roz. 10 str. 29, potrzebne wcale niebyły. A gdy w żadnym 
autorze dawniejszym od nich i onym współczesnym niemasz także śladu 
dwóch rąk błogosławiących, wniosek niezawodny, że są nowością naj­
większą.

Czy lepiej jest i pćwniej w czasie wielkiego wchodu nieść nad 
głową kielich i patenę po dawniejszemu, czy po naszemu przed 
oczyma? Łatwo każdy pojmuje, kto ma w pamięci czasy pierwsze 
kościoła, że ani tego, ani owego z pewnością twierdzić niemoże. Ani 
w księgach apostolskich ani w apologii 2 Justyna, lub innych nic po­
dobnego nie czytamy: tam te milczą, ten zaś powiada tylko, że po mo­
dlitwach przenosił się tylko (kielich) chleb, wino, woda; okazałość dzi­
siejsza była wtedy niepodobną.

Czy kielich i patenę, należy czyścić gąbką, czy palcem i płócien- 
kiem, jest rzeczą obojętną. Synod atoli zamojski tytu. 3. o Sakramen-
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tach par. 4 tw ierdzi, że do gąbki źle urządzonej mogą przylgnąć świę­
tości i podpaść nieuszanowaniU. Dodać należy i to, że palce nic nie 
kosztują, płócienka łatw o dostać , a gąbka dobra rządkiem  jest u nas 
towarem. Czy lepsze greckie nakrycie kielicha niż naszą palką?  niech 
idzie w zapasy, komu się bardziej podoba runo owcze niż wełna. Równo 
nie ma co lubić derkaczów krzykliwych, jak  rzępicieli : lecz jak  głosy 
zgodne i poważne zachwycają umysł i podnoszą serca do Boga, tak 
organ melodyjny, tak  muzyka harm onijna rozrzewnia serce do Boga, 
i przejmuje czuciem religijnym]; bo wszakże Dawid na arfie Panu przygry­
wał. U nas jak  rzadki organ; gdzie jest nie bardzo się zgadza z prawem 
własności. Znieść go i niedać śpiewaka niebyłożby gorzej?

Tym sposobem biorąc na uwagę wszystkie główne odcienia, rozróż­
niające nas od nieunitów, porównywając one z dochowanemi aż do na 
szych czasów pamiętnikami kościo ła, zgłębiając naturę onych, nie znaj­
dujemy żadnego, któreby albo nie miało znamion głębokiej staroży­
tności, albo nie wyrażało ducha prawdziwie katolickiego, albo nie 
było równie dobre w ogólności, a dla nas pożyteczniejsze. Jestże 
powód onych zmienienia? Rozsądnie postępując zwykliśmy odmie­
niać złe na dobre, dobre na lepsze, niedogodne na dogodniejsze; 
w rżeczach zaś równoważnych mamy na oku słuszność powodów re ­
formy. Co u nas złego, iżbyśmy zmieniali na dobre dawniejsze? Co 
od dawniejszych obrzędów i zwyczajów lepszego, iżbyśmy się zrzekali 
odpowiadających naszym potrzebom ? W  przypadku jednakow ości, postę­
pować z zamrużonemi oczyma nie wypada; w rzeczach religijnych tym 
większą baczność mieć trzeba,- im łatwiej obojętne i na pozór nic nie- 
znaczące nowości złe skutki za sobą pociągnąć mogą z powodu nie­
stałości zdań i chęci ludzkich. Ktoby się spodziewał, żeby ze zmian 
koło czasów Nikona przedsięwziętych, tyle zam ieszań, nienawiści, b łę­
dów i zgorszeń aż dotąd trwających, wyniknąć m ogło? Biedny Ma­
ksym ciężko pokutował za poprawę usterek , do których jednak wię­
kszość była przyw ykła; a cerkiew rossyjska dotąd z boleścią poglądać 
musi na rozbrat własnychże dziatek. „Felix quern faciunt aliena peri- 
cula cautum.“ Niech każdy przewiduje co jeszcze się jemu podoba; my 
z obrzędowej u nas reformy nic dobrego dla naszej unii, nic zaszczy­
tnego dla rząd u , nic korzystnego dla kraju  spodziewać się nie możemy; 
owszem najgorszych skutków lękamy się, a bardzo łatw o szkodliwych 
i spokojności publicznej. W  tern wszystkiem i W asza pasterska  Mość 
od zarzutów i odpowiedzialności wolnym nie będziesz , jeżeli na nią ze­
zwolisz. Dopóki jesteśm y przy teraźniejszych obrzędach i zwyczajach, 
mamy nie tylko łatw ość wspólnego przestawania i nabożeństwa z ła- 
cinnikami, ale i rzeczywisty związek. W  tychże samych domach bo­
żych, na tychże samych ołtarzach Wzajemnie, a  nawet razem  wzno­
simy ręce do niebieskiego Ojca światłości i dobroci, dla oddania mu 
ho łdu , winnego uszanowania, wdzięczności i m iłości, zasyłając przytem 
do niego wspólne westchnienia nasze za kościół i głowę jego widzialną,
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za najjaśniejszego monarchę i jego władzę rządową; tudzież w naszych 
tak wspólnych jak jednostronnych wszelkich osobliwie dusznych potrze­
bach niedostatkach i cierpieniach, łączymy braterskie dłonie w celu 
wzajemnego wsparcia, ratunku i pocieszenia, mięszamy zgodnie łzy 
i radości: a tak oparci jedni o drugich w miłości i zgodzie, przebie­
gamy przykrą ścieszkę doczesnego życia, do wiecznego i błogiego za 
grobem pobytu.

W tak pięknym chrześciańskim zawodzie lud pospolity zapatruje 
się na nas, naśladuje przewodników, dąży razem: w Rusinie i Łacinniku 
niewidząc, jak tylko kolegę, przyjaciela i brata. Tym sposobem wszy­
scy przy różnicy rodu, obrzędów i stanu, lecz bez względu na to 
wszystko, przedstawiamy obraz dzieci jednego Ojca, uczniów jednej 
szkoły, trzodę jednego i tegoż pasterza, dziedziców jednej i tejże samej 
Chrystusowej spuścizny. Zniknie ten zajmujący, ten boski widok po 
zmianie naszych cerkiewnych obrzędów i zwyczajów: nie staniemy przy 
łacińskim ołtarzu, bo tam nie ma wrót cerkiewnych carskich, a nam 
bez nich nie można; bo my zawsze śpiewamy, a tu czasem nie wypada; 
Łacinnik nie wnijdzie do naszych cerkwi, nie podniesie błagalnego głosu 
po naszym, ust nawet nieotworzy, bo na tej mensie, na której nasz od­
prawiał , nikt tegoż dnia ofiarować nie może; bo choćby było tysiąc oł­
tarzy, lecz rzeczonemi nieopatrzonyeh drzwiami, na nich nie tylko śpie­
wać mszy, ale i czytać, nie tylko jednego dnia, ale i przez całą wie­
czność nie można. Dotąd możemy w ich, oni w naszych ubiorach po- 
święeać Panu ofiarę i chwałę dziękczynienia, zmienimy ten zwy­
czaj, zmieni się i ustanie możność czynu. Nie wystawimy do pu­
blicznego uszanowania Najświętszego Sakramentu, kroku z nim nieu- 
czynimy po lub koło cerkwi, a nawet łacinnikom niepozwolimy, 
bo to zwyczajne tylko teraz, jest przeciwne obserwie dawniejszej; 
wyrzec się trzeba odpustów i jubileuszów, bo to nie greckie i nie 
ruskie, lecz rzymskie, nie stare, lecz nowe. Nastąpi zatem roz­
dział zewnętrzny między wschodnim kapłanem i zachodnim, między 
naszą a ch mszą, między naszą a łacińską służbą bożą, w końcu 
między wschodnią cerkwią a zachodnim kościołem. Rozdział zrodzi 
obojętność, rozprzęże zgodę, wznieci niechęć, rozedrze na wieki jedność 
i miłość braterską; a przynajmniej to wyniknie, że połączeni wewnę­
trznie, zewnętrznie nieukażemy jedności i będziemy na siebie jako obcy 
poglądali. Z rozprzężenia obrzędowej wzajemności wylęgnie się nie 
w skutku koniecznego wprawdzie następstwa, lecz z wolności ludzkiej 
i biegu zwyczajnego wypadków, potrzeba oddzielnego wychowania mło­
dzieży, a osobliwie w wyższym stopniu nauk; spólność albowiem uspo­
sobienia umysłów do jednego celu tylko obok wzajemności zewnętrznej 
istnieć i korzystnie udawać się zwykła. W teraźniejszych dyecezyach 
unickich białoruskiej i litewskiej, gdzie zamierzono i uskuteczniają 
obrzędową reformę był projekt (a może się rozwinął) odosobnienia nauk 
wyższych. Co się dzieli, to słabieje; gdzie połączone siły, tam żywsze 
ubieganie się, mocniejsze działanie, łatwiejszy prędszy I zbawienniejszy
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skutek. Łatwiejszy tam dobór nauczycieli, łatwiejszy zapas książek, 
wszystko z mniejszym wydatkiem. Za rozdzieleniem się duchownych 
pójdzie rozerwanie ludzi; nasz i łaciński niebędzie przedstawiać dwóch 
oddziałów jednej owczarni wzajemnem staraniem i troskliwością, na je- 
dnem i temże samem pastwisku obopólnej zasiłkami pielęgnowanej, strze­
żonej i karmionej, lecz dwie, odrębne wprawdzie co do natury i celu, 
ale nadto, nic wspólnego, nic wzajemnego niemające, a nawet niesty- 
kające się z sobą widocznie. Z takiego rozdwojenia się możnaż naj­
smutniejszych nie lękać się wypadków dla religii? Zmniejszą się prócz 
tego sposoby utrzymujące jedność, środki pomnażające i gruntujące re­
ligijnego ducha, dzielne pomoce zbawienia. Dopóki tak jak teraz po­
łączeni jesteśmy z łacinnikami, każdy kto tylko gdy ma oczy widzi 
w nas prawdziwych unitów, a my z natury połączenia tego, czerpiemy 
zasiłki utrzymania i wzmocnienia jedności wiary i obyczajów katolickich. 
Rozetnij ten węzeł, nie prysnąż w różne strony rozprzężone ogniwa. 
Gdy upadną msze czytane, gdy nastanie koniecznie śpiewana na jednym 
ołtarzu, jedna tylko i to carskiemi wrotami opatrzonym, zmniejszy się 
onych liczba nietylko po wsiach, ale i miasteczkach, nietylko w dnie 
powszednie ale w niedziele świąteczne; bo nie wszędzie rzeczone wrota, 
więc tam nigdy żadnej niebędzie, bo gdzie są , są tylko jedne, a zatem 
tam dwie miejsca nie znajdą, bo jeden paroch, czy nie mogąc śpiewać 
z powodu słabości, czy niechcąc dla lenistwa, również żadnej nieod- 
prawi, tam przeto wciąż będzie głucho. Ztąd wyniknie,-że już wszyscy 
parafianie, już niektóre osoby bez liturgii zostaną wszyscy gdy kapłan 
niebędzie wstanie śpiewania wielu, gdy albo przedłużonego nabożeń­
stwa wysłuchać albo na to o wolnym czasie dla siebie przyjść niebędą 
mogli. Będzież miała pobożność zasiłek? Przytem zmieni się natura 
wielu funduszów, a wola dobrodziejów zmienioną będzie, są bowiem cer­
kwie na mocy prawnych funduszów, obciążone czytanemi mszami, oso­
bliwie klasztorne, przełożywszy one na śpiewane, ciężar kapłanowi 
przyrośnie, zwaliwszy na jedne, żądanie fundatorów zawiedzionem zo­
stanie. Stipendiamszalne znikną, lud o zamówieniu mszy zapomni. Jaki 
tego skutek? Wreszcie nie mozolność kapłanów pomnoży się, mogąc 
czytać, łatwą będą mieli ochotę do pacierzy id o  mszy, codzień się więc 
pomodlą, zmuszeni koniecznie śpiewać, mszą i pacierze opuszczą. Wszak 
u nas powszechnie niebiorą się do brewiarza; jeżeli o mszach niemy- 
ś lą , jest to zwyczaj niedobry, ale dawny, a nawet przez biskupów upo­
ważniony; zezwolił nań nawet Kiszka metropolita. Cóż więc ztąd na­
stąpi? Oto jedni w nabożeństwie ostygną inni zalewać się będą na­
pojem. Najprawdziwsze i godne wiecznej pamięci są słowa z któremi dał 
się słyszeć Koniński Mochilewski Nieunicki Biskup przed naszym me­
tropolitą, gdy za Stanisława Augusta obadwa byli i rozmawiali z sobą 
w Warszawie. U nas msza codziennie śpiewana i jedna jest środkiem 
ułatwiającym pijaństwo popów i czerńców. Zupełny brak expozycyi i pro- 
cessyi zmniejszy uszanowanie Najświętszego Sakramentu, ostudzi pobo­
żność, jeżeli obojga zupełnie nie zatrze.

Praegląd Pouioński XXX, 4. 3
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Gdyby onych nigdy nieznano nie nastąpiłoby przywyknienie gdy 
trzeba odwykać, z odwyknieniem ulatuje pamięć, niepamięć do zanie­
dbania a czasem do wzgardy prowadzi. Za zwrotem do dawnych ob­
rzędów i zwyczajów stracimy odpusty i jubileusze, stracimy dzielny 
środek oczyszczenia się przed Bogiem i nadziei stania z dzieeinnem 
zaufaniem przed sądem Jeg o ; bo uroczystości i nabożeństwa ciągle będą 
ordynaryjne i jednostajne. Zmniejszą się ponęty do odwiedzania do­
mów Bożych, gorących i pokornych modlitw, czystych i rzewnych spo­
wiedzi, pełnych uniesienia duchownego kommunii, miłosiernych uczyn­
ków i innych licznych ćwiczeń w pokucie i pobożności z odpustami 
i jubileuszami połączonych (których próżno szukać w sposobie dawnego 
nabożeństwa) do którycheśmy teraz przywykli i wiemy z doświadczenia 
jak  potężnie działają na umysł i serce; jak uśmierzają namiętności, kru­
szą twardość nałogów grzechowych, zaszczepiają i krzepią święte przed-, 
sięwzięcia, ułatwiają drogę poprawy, niecą i ustalają czynną miłość, od- 
świerzają i gruntują wiarę w Bogu, a gruntując w sercu mocne na­
dzieje, że przy dopełnieniu wszelkich warunków wskazanych od prawej 
i najwyższej władzy kościoła jej mocą rozgrzeszenie otrzymują, odpu­
szczenie win i kar przed Bogiem, łagodnie uspasabiają do przyjścia 
bez niewolniczej bojaźni z tego życia na wieczność.

Ze zmianą obrzędów musi nastąpić zmiana ksiąg rytuałowych 
osobliwie trebników i mszałów, bo na co się przydadzą dotychczasowe 
kiedy ich przepisy zachowane nie będą? Agendy zaś, liturgikony nasze 
ustąpią miejsce kijowskim lub moskiewskim. Pierwszego niejeden z ka­
płanów naszych mieszkających nad granicą gubernii W ołyńskiej, dokła­
dnie nieraz miał sposobność odczytania; o mszale moskiewskim sądzić 
możem z pontyfikatu tamecznego. Wiemy nadto z pewnością, że nie są 
duchowne dla Unitów i wcale niesą zastósowane do ich dogmatów. 
Niemasz tam żadnej wzmianki ani pochodzenia Ducha świętego, „i od 
Syna,“ ani o papieżu czy to jako naczelnym pasterzu patryarszc, czy 
to jako widzialnej głowie całego kościoła. Duchowieństwo dyecezyi 
Litewskiej, przeciwne reformie obrządków wyraźnie nam to zarzucało. 
Nie nadmieniono także iż po słowach pańskich: „to jest ciało moje i t. d.“ 
pokłon bydź powinien-, który sklubiono do słów: „uczyń ten chleb i t. d.“ 
Trebnik nie różni się od kijowskiego. Ta zmiana ksiąg nietyłko skrzy­
wdzi pamięć naszych dawniejszych biskupów jak pojedynczo tak syno­
dalnie w Zamościu stanowiących, ale spłynie i na zasady wiary naszej, 
wylecą prócz tego z cerkwi ołtarze poboczne, jako niepotrzebne a na­
wet i wielkie do łacinników podobne, ich zaś miejsce zajmie stół kwa­
dratowy kształtem nieunickiem. Za niemi precz pójdą organy, konfes- 
syonały, jako lafcynizmu znamiona.

Własność już całych parafii już szczególnych osób Bogu przez 
nie poświęcona, nadwerężona zupełnie zostanie. Tak oddaleni od łaCin- 
nikÓW straciwszy nietyłko cechę zewnętrzną, ale i korzyść duchowną je-
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dności zbliżeni do nieunitów, a ze względu na powierzchowne nabożeń­
stwo i zwyczaje cerkiewne niczem od nich nieróżni, możemyż nieprze- 
widywać co z terazniejszem i co z przyszłem pokoleniem nastąpi? Gdy roz­
mnoży się ludność ich wyznania, gdy ich parafie zaprowadzone i zn a - 
szemi pomięszane będą, gdy ołtarz stanie obok ołtarza, niespodziewajmy 
się ich do siebie pociągnąć, prędzej nasze owce, a może i niektórzy 
pasterze przejdą do ich owczarni. Prostota nasza niemyśląca o we­
wnętrznej naturze i duchu jedności, którą wyznaje, lgnąca do powierz­
chownych obrzędów i z ich pozoru sądząca o religii widząc unickie do­
tychczasowe zwyczaje zmienione, wniesie że niebyły dobre gdy musiały 
uledz reformie, a postrzegając jednakowość zupełną z nieunitami, bez 
najmniejszej mniemać będzie trudności, że i wiara jest jednakową, aże  
co się nieprzypomina wylatuje z pamięci, a co przytomne to się wraża, 
z obrzędami więc zmieniają się dogmata niepowtarzane „i od Syna1* od­
niesie do samego Ojca pochodzenie Ducha św. wiara w moc poświę­
cającą słów pańskich: „To jest ciało moje itd.“ przylgnie do chwili wy­
rzeczonych słów ludzkich: „Uczyń ten chleb i t .  d.“ Wyrzucony z cer­
kiewnych modlitw papież, od wielu przestanie bydź uważany za po­
wszechnego Ojca, za czasem przekonanie o jego powadze i władzy, 
a przywiąże się do Petersburgskiego Synodu. Brak ślubnej przysięgi, 
osłabi w płochych głowach moc związku małżeńskiego, powiększy chęć 
rozwodów tak powszechną w tych czasach. Gdy te główne unickie za­
sady staną na nieunickiej stopie i inne runąć muszą. Tak za czasem 
ani się unita postrzeże jak się na nieunitę wyrodzi. Na mało się przy­
dadzą wołania wiernych obowiązkowi swemu pasterzów. Działanie bo­
wiem zmysłów większą będą miały przewagę niż najgruntowniejsze umy­
słowe wywody, zwłaszcza jeżeliby na stronie tamtej stanęły obietnice 
ńagrody. Przyspieszy się ludu odstępstwo, jeżeli lekkiej duszy kapłani 
albo na wszstko zamilkną, albo co gorzej będą mieli śmiałość pochwa­
lać a jeśli (czego się nigdy niespodziewamy i Boże tego niedopuść); 
że i Wasza Mość Pasterska wzorem Litewskiego Władyki, staniesz na 
ich czele, ani wątpić, że upadnie dzieło błogosławionego Józefata krwią 
skropione. Lecz bydź może, że to się nieobejdzie, bez niepokojów 
i zaburzeń, a następnie przymusu i ucisków. Niepodobna albowiem 
aby wszyscy ogólnie miłe po ojcach, dziadach i dalszych przodkach 
dziedzictwo spokojnie od wieków posiadane na którem wiara i zbawie­
nie polega i dziedzictwo droższe nad życie, pozwolili sobie odebrać 
tez oporu. Znajdą się duchowni, godni stróże wiary unicko-katolickiej 
rzymskiej, a ze względu na nią gorliwi o utrzymanie unickich obrządków 
praw i zwyczajów. Będzie i lud czuły na swoje sumienie i własność. 
Jak ten, tak owi staną przy nietykalności świątyń pańskich, nabożeń­
stwa zwykłego od lat dziecinnych ozdób, na które zapatrywali się całe 
życie, porządków własnym zaprowadzonych kosztem i trudem , a tuląc 
korne czoła przy ołtarzach, z których tyle mieli zasiłków i pociech re­
ligijnych, będą czekali gwałtu coby ich od nich oderwał. Niewyniknież 
2tąd zarzut buntowniczego oporu? nienastąpiąż odsądzenia kapłanów
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usuwając onych z posad i. t. d. uciski z innego względu niewinnych? 
Rozpoczęte dzieło trzeba będzie kończyć albo ze wstydem porzucić; 
gdy chęć nad zdaniem przemoże wszystkiego użyć aby swego do- 
kazać.

Dla upodobania więc cudzego cierpieć będzie religiant cnotliwy; 
lecz zgroza przeważy chrześciańską cierpliwość. Kto zaręczy żeniepo- 
wstaną szemrania, niezawrze nienawiść, niezawrzeszczą głosy burzliwe 
niezakipi wściekłość szalona lub oszczędzi krwi cudzej, języków i życia... 
Niepamiętamyż wzruszeń Kalisza, niesłyszeliśmyż kiedy o okropnych 
(jeżeli prawdę mówiono) scenach Lubomia? nieżyczym tego, owszem pro­
simy Boga aby nie tylko ten k ra j , ale i świat cały od podobnych wy­
padków zachował. Ohydą są społeczeństwa, wyraźnie się przeciwią 
ewangelicznej nauce. Jedynie piekło się z nich cieszy, a ludzka natura 
łzy roni. Lecz razem chcielibyśmy aby nikogo niedraźniono, bo to nie- 
podobno nieczuć, gdy biją; a żal często na nic nieuważa. Żadna ma- 
terya nie jest tak delikatną, jak materya religii i sumienia. Dla niej 
człowiek na wszystko się odważy i wszystko jej poświęci. Dla niej naj- 
ochydniejsze więzy są niczem, i najokropniejsze ciemnice wytrzyma, naj- 
sroższe katownie drapieżnych zwierząt zniesie, pójdzie na miecze i stosy. 
Lecz czasem namiętnością niesiony zapominając o Bogu i wieczność, 
żelazo i ogień zwróci na swego ciemięzcę. Historya tę prawdę w ży­
wych przedstawia obrazach, do tego i u nas przyjść może.

Niech nikt tego niepowtarza, że tu  nie idzie o wiarę Unitów, lecz
0 ich obrządek, o jednostajność tego, nie tamtej. Przez barwę albowiem te 
jednostajności przebija się dążność do wprowadzenia jedności wiary. Je­
dnostajność albowiem zewnętrzna bez wewnętrznej jest niczem, żadnej 
niema ceny, żadnego szacunku! O tyle zasługuje na względy ile zga­
dza się z duchem. W przeciwnym razie bywa czasem szczerem mał­
powaniem, bywa prawdziwem faryzajstwem, potępionem od Chrystusa
1 rozumu. Chcianożby nas w tak ohydnej widzieć postaci, wiemy w pra­
wdzie że w wielu krajach unici i nieunici niczem się prawie nie ró­
żnią w ceremoniach liturgicznych, lubo odmienne wyznają artykuły, lecz 
i tam jest pewna powierzchowna różnica cechująca przekonanie wewnę­
trzne. Reszta jednostajności od wieku trwa i niebyło tak ważnych, jak 
w naszych stronach powodów do odstąpienia od niej, wiara unitów i obrzą­
dek nie uległy żadnemu niebezpieczeństwu. Na W ęgrach np. ani kato­
licy i nieunici panowie nie posuwali tak zuchwale i daleko obywatel­
skiej wolności, ani osoby katolickie z taką odrazą poglądały na cere­
monie greckie jak u nas. Rząd zaś sprężysty i tych i owych nadużycia 
dzielnie poskramiał. U nas dla dobra unii zmiana była potrzebną i na­
stąpiła. Możnasz u nas żądać powrotu do dawnego, dla samej jedno­
stajności zewnętrznej z nieunitami, bez nadwerężenia unii prawideł? Nasz 
rząd najłaskawszy niedopuści w prawdzie gwałtów przeciwnych naszemu 
wyznaniu. Lecz jeżeli prywatnie, pod pozorem jednostajności zewnętrznej 
zaczną kryjomo popierać jednostajność wewnętrzną, gdy nasi uwiedzeni 
zaczną tłumami na nią przystawać: będziesz rząd temu przeciwny? Nie-
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wiemyż co dokazali Malowanscy ? Czyn odwołanym niezostał. Tam  na 
Węgrach owa jednostajność, spokojność stron obydwoch, Łacinników 
nierazi, bo do niej naw ykli: a wiedząc z doświadczenia że wierze nie 
przynosi uszczerbku. U nas wcale inna postać rzeczy. W  królestwie 
polskiem, w naszej dyecezyi chełm skiej, żadnego niemasz d o tą d , coby 
dawne zachowywał obrzędy; ogólnie wszyscy tak  duchowni jako i lud  byli 
i są unitami przywykłemi do ceremonii przed stom a z górą la t zrefor­
mowanych. Te onych nieraziły i nierażą; owszem były i są miłe, ho 
unickie: m iłe, bo od ojców przyjęte bo wskazują wiarę wewnętrzną, bo 
pomnażają religijne duszy uczucia pobożności. N ieraziły i nierażą 
współwyznawców także łacińskich, bo były i są godłem tejże samej ofiary 
i wzajemnej miłości. U nas więc zmiana ceremonii służyła dotąd za 
podstawę jak  unii tak  i spokojności cywilnej. P rojekt jej usunienia, nie- 
narazisz na niespokojność publiczną? Nie będziesz pomawiał o zam iar 
przewrócenia nabożeństwa rzymskiego? Będziesz ufność w rządzie? Nie- 
nastąpisz bojaźń o w łasną każdego strzechę, gdy dom sąsiada płonie ? 
Nie zmięszasz pokoju po familach i towarzystwach? a jeżeli rząd użyje 
powagi, nieściągniesz opinii o prześladowcze chęci! Była zaiste tu  i owdzie 
garstka także nieunitów. Dla pomnażającej się ich liczby może rząd 
obmyślić środki dla dogodzenia ich religijnym potrzebom. Lecz z nich 
jedni się niestykają z nami i niebędą się stykać, inni obok nas mięszka- 
jąc i mimo postrzeganych różnic, niczem się nieobrażając spokojnie pę­
dzili i mogą pędzić życie. Na cóż zatśm  i dla tych, przyda się jedno­
stajność z niemi powierzchowna dla siebie samćj i bfez innych widoków ? 
Czemu my tylko jedni unici mamy porzucać nasze teraźniejsze zwyczaje, 
przyjmować dawne, lecz zmienione od przodków dla religijnych przyczyn, 
a czynem samym potępiać ich osobiste przekonanie i pamięci? Czemu 
od zwrotu do pierworodnego stanu wolni zwolennicy zachodniej reformy 
w wieku szesnastym i następujących? wszak wyszli od Łacinników, mieli 
z niemi wszystko wspólne, teraz zaś w cale odmienne? wymagaz zewnę­
trznej jednostajności natura, zalecenie mszałów w Moskwie wydanych, 
których przepisy, albo' pomijają to wszystko co wynika z naszych do­
gmatów, albo są onym przeciwne. Do czego zmierza ta  okoliczność, że ja k  
Bugiem zaprowadza się tylokrotnie rzeczona forma i jednostajność obrzę­
dowa bez wpływu apostolskiej stolicy, tak  i tu  niesłychać i o odwoła­
niu się do niej.

Gdy tak  otwarcie wynurzamy nasze podejrzenie, nie obwijamy pro- 
jektującego, nie potępiamy jego zamiarów, nieuwłaczamy jego sumie­
niu i cnocie 5 owszem szanujemy to wszystko, mniemamy albowiem ze 
nienależy do rzędu bezbożników teraźniejszych, dla których Bóg, religia 
i wieczność są niczem. Zapewniony o prawdzie swego wyznania 1 do 
niego szczerze przywiązany, niemoże obojętnem okiem poglądać na uni­
tów współwyznawców dawniejszych, a życząc równie onym jak  sobie, 
z tąż serca szczerością, pragnie onych odciągnąć od mniemanego odstę­
pstwa i zwrócić na łono cerkwii wschodniej. Aby zaś przyjść do tego 
celu bez wrzawy i stopniami, zaczyna od obrządków jako obojętnych;
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od których jednak wiele zawisło, resztę późniejszemu zostawując czasowi. 
Niewątpimy że względem Łacinników też same zachowuje uczucia, ale 
z niemi sprawa trudniejsza. Tak oddając sprawiedliwość jego osobi­
stości, prosimy jednak najmocniej, aby nas niemierzył podług swego su­
mienia, lecz własnem naszem rządzić się nam pozwolił. Inne równie 
jak on mamy przekonanie o prawdzie naszej i my od niej zawisłą po­
czytujemy wierność żądaną. Cóż więc: oto niech Bogu siebie i nas po­
leci. Niech nas naszemu zostawi losowi, a razem nie poczytuje za złe, 
że tuląc się przy poważnie osiwiałej, bo od pierwszego wieku chrzęści- 
aństwa, aż do teraźniejszego, żyjącej głowie kościoła rzymskiego biskupa, 
lgnąc do nauki podania starych Ojców greckich, Bazylich, Chryzostomów, 
Hilaryonów, Efremów, Klemensów, Izydorów, Grzegorzów, Michałów, Soł- 
tanów, Rahozów, Pociejów i ich następców: do uchwał Zamojskich, 
ztąd oczekujemy zbawienia, a bojąc się niebezpieczeństwa jego utraty 
w innym sposobie wierzenia i postępowania, u kogokolwiek domy­
ślamy się, ostrzegamy siebie, nieubliżając atoli winnego uszanowa­
nia wysokiemu rządowi przywiązania chętnej i zupełnej gorliwości na 
wszelkie rozkazy nieprzeciwne prawom ewangielicznym i kościelnym.

Ztego co dotąd pisaliśmy, raczysz wnieść JW P. czy można WMP 
lub komukolwiek odstąpić od teraźniejszych obrzędów naszych cerkie­
wnych, a - d o  dawnych powrócić, dla zaprowadzenia jednostajności 
z grecko-rossyjską cerkwią? niemamy do tego zniewalających powodów. 
Najjaśniejszy Pan gwarantował nam wolność onych sprawowanie. Wysoki 
rząd wbrew jego najwyższej woli działać niemoże, owej jednostajności 
do osiągnienia cywilnego celu niepotrzebuje. W rzeczach zaś połączo­
nych z isto tą religii, jakiemi są obrzędy i zwyczaje, życzenia jego nie 
są prawem stanowczem, lecz zostawują wolność działania podług prawi­
deł Boga, kościoła i sumienia. Kto one zmienia dowolnie wykracza 
przeciwko prawej władzy duchownej. Większa ich część opiera się na 
najdawniejszej nauce i zwyczaju katolickiej cerkwii i inne jako godła 
wiary i środki pobżności zaprowadzone być musiały dla ocalenia i utwier­
dzenia unii. Nadto zwrot onych do dawnego uszczerbek przyniesie 
wierze pobożności i dobru duchownemu unitów, może nawet pociągnąć 
onych zupełny upadek na razie niewinnych na cierpienia, rząd na po­
śmiewisko a nawet kraj cały na stratę spokojności publicznej. Błagamy 
Cię więc JW P. chciej nim w tak ważnej materyi wyrzeczesz, rozebrać 
ją  najtroskliwiej, zastanawiając się nad tern, kim jesteś? i co z twego 
słowa wyniknie. Jest ona wprawdzie w wielu punktach obojętną uwa­
żana sama w sobie; lecz gdy w naszym kraju dla zbiegu okoliczności 
połączyła się z istotą unii równie jak  ta  ceniona być powinna, podobnie 
jak obrzezanie w Tytusie unii z najważniejszych powodów, majątku i ży­
cia zmieniać niemożesz, więc ani obrzędów z nią połączonych. Z ro­
dziców katolickich i między unitami postrzegłeś dzienne światła, woda 
zbawienna odrodziła się na żywot wieczny podług katolickiego obrzędu. 
Łono cię katolickie wykarmiło. Zakon bazyliaóski prostował kroki 
twoje młodzieńcze. Szczodrobliwość Apostolskiej Stolicy ukształciła
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w B runsbergu, twój rozum i serce; na ostatek w Chełmskiej katedrze, 
którei progi uczcił r . 1440 Izydor M etropolita za powrotem z Krymu, 
w niej Ogłaszając Soboru Floreckiego uchwały, co oprócz Kuleszy i Ste- 
belskiego poświadcza, jego lis t z daty 27 lipca, zająłeś miejsce bisku­
pów do unii i jej obrządków najprzywiązańszych, m i ę d z y  którem i Iwaszko
Jonasz Sosnowski mianowany od Aleksandra króla prawdziwy un it ja  
wątpić niepozwalają przywileje tegoż monarchy r. 1504 i 1503, na jego 
prośbę wydane, dla tego że niechciał jedności odstąpić ani P o s z e d ł  
do łacińskiego obrzędu za niektóremi dyecezyami, strac ił częsc dóbi 
biskupich, jak czytamy w rezolucyi Zygmunta I  z dnia 2 pazdz. 1533 r .  Me- 
todysz zaś Terlicki r. 1638 i Jakób Susza 1670 z powodu tego przy wiązania do 
unii i jej ceremonii na własnych cierpieli osobach, i cudem tylko um­
knęli śm ierci, jak opiewają, trybunału lubelskiego wyroki. O jej mury 
obijał się głos przysięgi którąś uczynił podług unickiego ry tnału  w cz - 
sie konsekracyi swojej. Tysiące go słyszało przytomnych, pierwszym 
on był dla nas i n iezatarte  uczynił wrażenia. Jakkolwiek rozciąga się 
szeroko władza duchowna naW M P . ani je s t przecie bez g ran ic , ani do­
wolnie wykonywaną być może. Praw a cerkiewne w pewnych ją  ście­
śniają granicach, praw a wskazują co wolno, a czego się megodzi. _ a- 
dnemu biskupowi a nawet Metropolicie nie wolno dla wszystkich i na 
zawsze niweczyć postanowień ogólnie i ciągle obowiązujących, każdy 
stróżem jes t onych nie panem, wykony waczem a nie prawodawcą. W  przy­
padkach tylko szczególnych i to czy dla osiągmema j ^ e g o  do r  , 
czy uchylenia gorszego złego, zawiesza moc p raw a, ale onej wcale me
znosi W przeciwnym razie, nadużywa swej władzy i popełnia bezpra- 
znosi. w przeciwnym któryby śmiał obalać postanowienie
wie równie jak każdy podrzędny Kioryuy mma ;  , . .
swego zwierzchnika. Inny jest nierównie wyzszy biskupi
nowi zm ieia, kasuje. Jużeśmy wyżej nadmienili także , ze biskupi 
unici zabużańscy nieprawnie postąpili samowolnie, zwracając się, do da­
wnych i że ich czyn niemoże bydź dla nas praw idłem ; m a on jednak 
mamiace jakieś pozory. Działali łącznie z swoim naczelnikiem M etio 
S S .  synodalnie, a co n rad sili, okryli m ajesta t, toperatorsjnego  
powagą. Lecz i ten pozór WMP. niesłuży, obok siebie memasz żadnego 
wspólnie radzącego ani biskupa, ani m etropolity. Sam j e d e n J ° zOS ’ 
jesz odcięty od wszelkiej korporacyi m etropolitarnej. Biskupstwo bo 
wiem Chełmińskie Pius VH wyjął z pod jurysdykcji 
wskiego Naczelnika i Halickiemu p o d d a ł, jego zas “
krę dla WMP. i tego zwierzchnika uchylił wyrzekłszy u y . »
Chełmską Dyecezyą i biskupa wziął pod szczególną swoją p §• 
Tym sposobefn jak  E u ś E u s ią , pierwszym jesteś biskupem mającym *  

szczyt i szczęście opierać się na bezpośredniej w ac zy i P WSZyStkie 
całego kościo ła , w niej odtąd połączone są wzg ? em . • •
zwyczajne w obrządku naszym stopnie zwierzchności cerkiew_ j p
pieża patryarchy i metropolity. Z tąd wynika, ze 0j)_
wnie możesz wzorem owych biskupów odstąpić od te ia  j y 
rzędów unickich Zamojskim synodem przepisanych.
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A gdybyś to uczynił, tem większą ściągnąłbyś winę na siebie, nie 
masz po sobie kreski metropolicznej, a cała moc Najjaśniejszego Pana 
nie starłaby plamy z sumienia zaciągnionej lekceważeniem władzy pa­
pieża. Absolutyzm Pański byłby niesłychanym w dziejach kościoła wy­
padkiem. Najpierwszy i jedyny biskup unicki, którego Stolica Apostol­
ska uznała za swego bezpośrednio najpierwszy i jedynie wzgardąby się jćj 
odwdzięczył. Powiększyłaby się hańba widocznem narażeniem unii 
na niebezpieczeństwo, a dopełniłaby prześladowaniem dla tego winnych, 
że stałych w wierze ojców i jej ceremoniach, a może niepokojem pu­
blicznym przez to zrządzonym. Niepodobna bowiem jak  to już powie­
dzieliśmy wyżej, aby jeżelibyś naśladował owych biskupów wszyscy bez 
wyjątku kapłani krok ten uznawali za prawy, godziwy i żadnego 
nie pociągający za sobą uszczerbku unii. Jak  tam znalazła się 
znaczna liczba duchownych przeciwna biskupowi litewskiemu, tak tu 
większa część kanoników połowa pewnie parochów, a nawet nie­
jeden wikary idąc za głosem osobistego przekonania niepochwaliłby 
czynu, nie usłuchałby głosu pasterskiego, czyniłby opór otwarcie, 
wypowiedziałby posłuszeństwo, musiałbyś dekretować onych, ścigać 
cenzurami, usuwać od posad, ich żony i dzieci skazywać na po­
włokę, niedostatek i nędze, a tak płacz narzekania ściągnie na 
siebie okropne i krwawemi łzami nieopłakane zjawisko. Ojciec trapiłby 
własne dziatki dla tego, że dobre, pasterz nękałby własne owieczki dla 
tego, że nie chciały złej paszy. Biskup unicki ścigałby unitów za przy­
wiązanie do wiary i zwyczajów unickich, inni poszliby na łaciński obrzą­
dek, więc własną byś trzodę rozproszył, wezwałbyś pomocy rządu i tenhy 
jej odmówił. Sromota publiczna byłaby udziałem. WMP. zacząłbyś 
usiłowania popierać z jednej strony onym do cierpień przyrosłoby ochy- 
dne znaczenie buntowników z drugiej języki i pióra WMP. i rząd wy­
soki roznosiłby po całej Europie jako prześladowców za wiarę... A je­
żeliby wynikły niespokojności i burze publiczne, wszystkie ich skutki 
wziąłbyś na swoje sumienie. Bez zgrozy nie stanąłbyś przed Bogiem, 
a potomność rzuciłaby zapewne przeklęstwo. Co za widok pełen roz­
paczy. Przeciwnie zaś, gdy żadnej niedopuścisz nowości, gdy przed­
stawisz wysokiemu rządowi, że zezwolenie na ową jednostajność obrzę­
dów,  ̂jest nad władzę biskupią, że sprzeciwia się prawu sumienia i ustawy 
kościelne; un ią, siebie i nas wszystkich ocalisz, a rząd wysoki od zło­
śliwych potwarzy. Przy pasterskiej głowie wzniesionej nieomdleją i słab­
sze członki dyecezalne, a łącząc w jedno swe siły, wesprą jej moc, pracę 
i stałość. Może się znajdą plewy te mogą wylecieć, lecz za to czyste 
zmrno zostanie i tern dzielniej się pokrzepi. Ze strony najprzewiele- 
bmejszego monarchy nie masz się czego obawiać. Ta sama bojaźń by­
łaby krzywdą, więc wcale nie chce, a nawet nie mvśli i nas przeciwko 
naszemu sumieniu zmuszać do jego zmiany i przyjęcia form dawnych 
Śmiesznością byłoby mniemać, że go mocno obchodzi, iż mszą nie tak 
teraz odprawiamy jak  przedtem, albo źe nie trzema, lecz pięcią pal­
cami wyprostowanemi się żegnamy. Dostojne osoby, którym rządy tego
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kraju powierzyć raczył, nie mogą do tego znaglać, czego on nie rozkazał, 
inaczej ściągnęłyby na siebie surową odpowiedzialność. Mogą tylko przed­
stawiać, życzyć, zachęcać, lecz jakośmy rzekli wyżej, życzenie nie jest 
nakazem, nie wkłada stanowczo obowiązku, ale zostawia wolność dzia­
łania. Nakaz cywilny w rzeczach religii jest sprzecznością więc i przed­
miotu, o którym mowa, jeżeli względem niego przysłano WMP. jakie 
wnioski nie będą gwałtem popierane. Rząd dawniejszy królestwa od­
stąpił od katolickiego kościoła, gdy postrzegł, że się posunął za obręb 
przyzwoity rządu swojego, a błogosławiony Aleksander jeszcze go za 
to upomniał. Teraz nawet wieść niosła, że bernardyńskiej zaniechał 
świątyni, gdy przewidziano szemranie ludu i słusznie, na co bowiem 
to stanowczo przedsiębrać, co być nie może inaczej jak tylko z pogwał­
ceniem sumienia cudzego i niepokojem. Te nasze uwagi, tę prośbę 
składając u nóg JW P., oświadczamy uroczyście przed niebem i ziemią, 
że nie mamy zamiaru przeciwnego poddaństwu, uszanowaniu, przywią­
zaniu, wierności i innym powinnościom, jakie Bóg prawo i sumienie 
wkłada na każdego podwładnego, czy to względem wysokiego rządu, 
czy szczególnych jego osób, czy WMP.; owszem te same uczucia obo­
wiązkowe połączone z szczerą miłością wiary i obowiązkow unickich, 
tudzież życzliwości dla kraju i dyecezyi; wzgląd na nasz charakter ka­
płański, miejsce jakie w kapitule katedralnej zajmujem, były onych 
powodem, rządziły myślą, sercem i ręką. Gdybyśmy byli obojętnymi na 
wszystko, pewniebyśmy milczeli, gdybyśmy na siebie szczególnie mieli 
oczy zwrócone, jeszczebyśmy na siebie ów projekt jednostajności głośno 
i żwawo pochwalali. Lecz obok błędów osobistych, do których się ze 
wstydem przyznajem, czujem, że z łaski Boga bryłami martwemi nie 
jesteśmy, ani idziem za podszeptem samolubstwa. Z serca nie życzym, 
aby z powodów rzeczonej jedności zewnętrznej cierpiało i nikło wewnę­
trzne unii dobro. Z serca nieżyczym ucisku dla duchowieństwa, ani 
wzruszeń dla kraju, z serca nieżyczym, aby monarcha i rząd jego naj­
łaskawszy, był kiedy szarpany jako prześladowca i niszczyciel unitów. 
Z serca nieżyczym, abyś Panie najmniejszym powodem do złego, za­
tru ł spokojność sumienia, zhańbił swą sławę u ludzi, a odpowiadał 
przed Bogiem. Tern uczuciem powodowani pisaliśmy, może zanadto źle 
przez kogo zrozumiani, padniem ofiarą.

Szczęśliwi! jeżeli głosy nasze zastąpią nieszęścia, których nie
życzym.

Z najgłębszem uszanowaniem WMP. 
najobowiązańsi i najniżsi słudzy.

Ks. P aw eł Szymański, 
dziekan kapituły katedry grecko-unickiej chełmskiej.

Ad M. Dei G. et B. V. M.



PAPIEZTWO I ANNEKSJA
przez

Władysława Kulczyckiego.

Wielkie widowisko przed ośmiąset laty uderzyło oczy ludz­
kości spędzonej w cesarstwo rzymskie jak do olbrzymiego amfi­
teatru. Na widowni, którą było podówczas judzkie wzgórze — 
nowy kapitol przyszłego zwycięzcy Rzymu — niepomni i samo­
lubni gracze rozkładający pokątną grę swoję między krzyżem 
a światem, i łakomstwo swoje między ofiarą Boga a wiarą ludz­
kości, miotali losy o szaty Sprawiedliwego, którego powszechne 
żydów głosowanie wskazało było na śmierć w imie narodowo­
ści żydowskiej: si dimittimus eum sic . . . .  venient Romani, et 
tollent nostrum locum et gentem.

Dalej straż pretorjańska otaczająca nieruchomym ostępem 
spokój najświętszego konania i gorączkę najzapamiętalszej z gier, 
którym Bóg dnia tego graniczyć pozwolił, czuwała nad ofiarą 
i nad ofiarnikiem, i szeroko rozpostartemi skrzydły rzymskich 
orłów zagradzała przystęp wszelkiej od ludu pomocy, ażeby lo­
sowanie graczy stało się czynem dokonanym.........

Ale wyżej jeszcze Bóg ostatecznie wygrywający na ludzkich 
grach i wygranych zamieniał czyn dokonany zbrodniarzy w swe bo­
skie consummatum est, i nad przemocą żydowską nikczemnie zgar­
bioną pod rzymskiem jarzmem, nad całym tym kilkopiątrowym gma­
chem służalstwa i ucisku, wolność świata w postaci drzewa niewolni­
ków dźwigała się pomału kładąc wszechwładną równię swych ramion
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na rozhukany odmęt despotyzmu i bólów, na wybujałość potęgi rzym- 
skiej i na wszystkie nadal zamachy n a  cierniem ™ e “Czon>> gtow | 
która się nachyliła -  nad temi ramiony, by dac światu wiekm

sty k re śb m ^ e  słowa wielkopiątkowe, słońce
naznacza właśnie na niebie godzinę tego wielkiego ^ o w i ska, 
a przy jego sposępniałym od chmur blasku me tylko spostrze­
gamy kiry kościołów, obnażone ołtarze i lud słuchający w sku­
pieniu • ducha rozdzierających Jeremiasza trenów, a e nadto -  
strach wyznać! -  coś się podobnego odgrywa przed nami w sa-
mej rzeczywistości, a struchlała te ra ź n ie js z o ś ć  wobec takich wy­
padków zapomina się i nie wie, azali me je st jeszcze pr

SZWJak'o'ż'podobieiisto z ad z iw ian e ; ona bowiem pierwowzorna 
niesprawiedliwość pozbawiła oryginalności wszelką mną po sob 
idącą. Każda zbrodnia popełniona przeciwko kościołowi, due o 
wnemu ciału Sprawiedliwego, traci inicjatywę i tworczosć staje 
się prostem powtórzeniem, zamienia się w niewolnicze naslado 
wnicto. Pomimo nowości formy i pięknidła śwież,o-jeiiwabnych 
omówień najjenialniejsi zbrodniarze winni powiedzieć sobie raz 
na zawsze, iż nie zdołają nigdy być niczem innem jeno prze-
drżeźniaczami krzyżowników. .

Tylko że naśladownictwo zupełniejsze jest* tą razą s _ 
łoby się rażącem dla oka zwróconego z Alp amfiteatru na wi-

' " t l b f - n a ' w z g d r z a c h  starego Rzymu -  oko to uj- 
rżałoby kalwaryjską ofiarę zastąpioną me juz przez dorywczo 
wybraną jednostkę, którą cnota i cierP 7 ie 
na wyobraziciela Chrystusa, ale przez
Bożego z urzędu wyobraża, a oraz ^
dziei między syny ludzkiemi przypomina. Wielka ta ofiara na 
zvwa się Pius IX — i jest dla ziemi i nieba niewątpliwym je ­
dynym nie pokolenia lub narodu, lecz ludzkości naczelnikiem, jest 
drugim Gabryelem, którego usty Duch święty Maryą Pannę po­
zdrowił Niepokalaną i czystość jej pierworo,Iną iswiati  ̂ ^ m s to -  
wał. Wielka ta ofiara nazywa się Pius IX — i jest dla Włoc 
równie niewątpliwym lubo zaniepoznanym ich ^ I n o s a M n o w ,  
cielem, pierwszym ich niepodległości obrońcą, prawdziwym ojcem 
ojczyzny swojej, któremu ojczyzna macocha za to, ze<*cia3tj J 
synów jak kokosz pod skrzydła swe zgromadzić i ze płacze co^ 
dziennie nad swoją Jeruzalem, gotuje kielich męki y

Bliżej gracze kalwaryjscy miotający kostki o szaty Zbawi­
ciela zastąpieni są przez rząd Bomann miotW  k°S 5 P " 
siadłość kościelną: in  vestimenta ejus m serunt soitem. . . .

Gra nazywa się dzisiaj powszechnem głosowaniem.
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Kostki graczy — kreskami.
Stawką, dziś jak  wówczas je st własność Chrytusa: wówczas 

niezszyta tkanka, dziś niepodzielna ziemia. Italia zamiast prze­
chować na swych ramionach jak wierny Elizeusz rzuconą sobie 
z góry szatę boskiego Eliasza, puszcza ją  na licytacyą powsze­
chnego głosowania.........

Wówczas nie było losów na korzyść prawdziwego właści­
ciela — Chrytusa; dziś nie masz ich na korzyść prawego za­
wiadowcy — Piusa IX.

Przywłaszczenie szat przezwało się dziś anneksją.
W prawie zaś mocniejszego używanem za dni naszych przez 

najbieglej szych europejskich jurystów zapisanem zostało lub 
wkrótce zostanie pod rubryką dokonanego czynu jako synonim 
własności.

Urząd legionistów rzymskich nieruchomie opartych na zna­
kach legionów i czuwających, ażeby zasada nieinterwencyi nie 
była w niczem przez lud naruszoną, sprawowany je st w tej 
chwili przez uropejskie rządy obojętnie patrzące na grabież ko­
ścioła i na grasowanie anneksji.

Niech brak nareszcie i krzyża jako widomego znaku: na
całym półwyspie i po za Alpami witają go z uniesieniem...........
Słysząc te zapamiętałe okrzyki, te teatralne cyrk przypomina­
jące oklaski pytasz siebie, zkąd ludziom, co zaprzysięgli wywła­
szczenie Chrystusa, zkąd kalwaryjskim czy romańskim graczom, 
i ich zaalpejskim wspólnikom i wielbicielom, bierze się dzisiaj 
ten zapał dla godła zbawienia? Ach! nie jest to już bowiem 
zapał, który przed kilką set laty ogarniał Europę na widok 
krzyża i piersią narodów wołał: Bóg tak chce! ale ten , który 
na całe krzyżowników gardło ryczał niegdyś: Crucifigatur! Lu­
dzie ci nie pozdrawiają w krzyżu narzędzia odkupienia, masztu 
katolickiego postępu, hetmana wojen krzyżowych, lecz taran ku 
zburzeniu papieztwa. Piemontowi należy się całkiem straszliwy 
zaszczyt, iż drzewu niewolników przywrócił jego pierwotne zna­
czenie, iż przeinaczył chwilowo dzieło Boże i loikę dziejów, iż 
ze znaku wolności świata uczynił znak niewoli.

Ale dla tych co nie wierzą, by wyzwolenie narodów cho­
dzić mogło w parze z niewolą kościoła, ani też , by niepodle­
głość jego była przeciwną Włoch niepodległości, dla tych krzyż 
piemoncki jak ów drugi na Golgocie —  staje po lewicy praw­
dziwego krzyża, co błyszczy na potrójnej koronie jako szczyt 
wolności świata.

W obec rządów europejskich zapominających najzaszytniej- 
szego posłannictwa, jakie ręka Boża powierzała kiedykolwiek 
ręce ludzkiej, jakiem zasłynęli Konstanty, Karol W ielki, Jan 
Sobieski, — posłannictwa obrońców kościoła; w obec rządów 
europejskich zaciągających wartę pretoryańskiej straży przy naj-
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większej XIX wieku niesprawiedliwości, córze nieodrodnej roz­
bioru Polski, — rewolucya nie naśladuje ich w bezczynności, 
i już otwarcie, jawnemi zamachy, już pokryjomu tajnem ig łu - 
chem knowaniem, nie ustaje ani na chwile w zbrodmczem t a t o  
wywłaszczenia kościoła, by z królestwa Bożego na z iem W eM , 
gdyby podobna, uczynić abstrakcyą. Jeśli Bog nawet J  7  t ak 
nie zabieży drogi tej wielkiej wywłaszczycielce chrześcianstwa, tak 
jak ją islamizmowi podLepanto zabieżał, jeśli nie pospieszy z w e- 
H ą  oTsieczą, Ł  nie długo nad świeżemi 
martwe morze dokonanego czynu i porowna podjednostajnym 
swoim całunem własność z przywłaszczeniem, Prawo z ^ zPra 
wiem, a wolości kościoła i świata tyle tylko ziemi zostanie, ile 
jej nakryć zdoła protestacya katolickiego pisarza.
J J Wprawdzie i z tej ostatniej piędzi ziemskiej powierzchni 
wolność wyzutą, być może; lecz jej zostanie jeszcze 8'ł^ szJ  P 
kład katakumb i nieścieśniona niczem p r z e s t r z e n  serc katolickich, 
z której żadna annelcsya nie wywłaszczy kościoła, lam  to ra 
zem z wolnością granice chrześciańskiego Rzymu 
sie takiemi, jakiemi je Opatrzność i ludzkość uczyniły, i na ser
cach wyryte dłużej trwać będą, niż ów ItamTad to
rym starożytna Roma cień swój uwiecznić chciała. Ztamtąd to
razem z wolnością wrócą one n a  obhcze ziemi bo jednomyś 
sirzeliste pragnienie dwiestu milionow katolickich serc jest tą 
nieprzepartą Archimedesową dźwignią, która me da “ «P»dl«8 °‘ 
Sci kościelnej leżeć niżej od poziomo, po k tó jm  
dpnra i potrafi w każdym razie wynieść ją nad równię nono 
narr-o  czynu Czekając tryumfu tego z wiarą, która się czuje 
Z f i ' p S t o S c l ,  p i s l  katolicki, rzecznik bez ziem. zagrze­
banej swobody, znajdzie wówczas jedno z tych ™ k  ^o b °w y * , 
na których pisywali pierwotni chrześciame, aby załozyć prze 
ciwko panującej na świecie niesprawiedliwości protestacyą taką, 
jaką wespół z wierzącą po dawnemu narodu mego częścią prz
ciw anneksyi Romanii obecnie zanoszę.

Kreśląc te powtórne słowa nie wywieszam barwy żadnego 
stronnictwa, bo się z żadnem nie poczuwam do solidarno­
ści: członek wielkiego narodu, którego czyn dokonany ży­
cia politycznego pozbawił, znam jedyną tyko barwę -  f 
łoby, a przekonany jestem, że strony wszelkich form i od 
cieni politycznych -  od monarchii opartej na prawie boskiem 
aż do rzeczypospolitej polegającej na woli ludu’ ro[ ^ j S  Po­
trzebę i jednakowy obowiązek utrzymania w całości władzy 
czesnej papieża, -  tej syntezy wszystkich praw i swobod, ja

h e  'o b c f  p ł a t n y m  “stosunkom Włoch z panującemi ich do­
mami Et o występuję takoż w obronie żadnego rodzinnego inte­
resu, żadnej dynastycznej sprawy, żadnego wygnanego księcia,
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albowiem nie widzę w Europie królewskiego domu, którybym 
mógł bez dziejowego bluźnierstwa postawić na równi z duchową 
dyn a styą rybaka z Galilei, i nie myślę, ażeby Bóg któremukol- 
wiek z nich poruczył szczęście jednego z odkupionych przez 
syna swego narodów tak jak wolność wszystkich wr ręce tej osta­
tniej złożył. Jeżeli sprawa papieża jest także sprawą królów, 
to nie je st wyłącznie i jedynie ich sprawą: sięga ona tak dobrze 
czoła monarchów, którzy pragną zatrzymać na niem koronę, jak 
stóp biednego murzyna, który się modli, by kajdany z nich spa­
dły; obchodzi ta,k dobrze następcę Karola Wielkiego, którego 
Leon III namaścił na cesarza, jak polskiego chłopka, którego 
Grzegorz IX był najpierwszym i jedynym na całej ziemi obrońcą, 
kiedy go w roku pańskim 1233 zamieniano w posługacza bo­
brów i karą siedmiudziesiąt grzywien opłacać mu kazano wol­
ność uleciałych sokołów.1) Jeżeli tiara papiezka streszcza w so­
bie wszystkie korony, to klucze, na których się opiera, otwie­
rają nie tylko królestwo niebios, lecz i wszystkie więzienia 
świata.

Ale powiadając, iż nie bronię żadnego rodzinnego interesu 
mylę _ się i zachwycon bolesnym wyrazem i niebotyczną samo­
tnością ojca, którego sprawa nie sąsiaduje z żadną inną, przeto 
iż góruje nad  ̂ wszystkiemi sprawiedliwemi i wszystkie z góry 
ogarnia, zapominam o jego i mojej rodzinie  Dwiesto mi­
lionowa ta rodzina, której ziemia cała jest obiecana, przez je ­
dnego tylko członka swego będącego granicą ludzkości od strony 
Boga, zbliża się bezpośrednio do nieba. Obraz wcielonego słowa, 
nie mistyczny, lecz rzeczywisty, osobiste jego przedstawicielstwo, 
na upłynnych pokoleniach jak słońce na falach w jednym jej 
członku jak w nieupłynnym odbija się ognisku. Owoż granica 
niebieska jaśniejąca Bogiem, niemogła być jeno najwyższym szczy­
tem ziemi bez cienia ziemskiego poddaństwa. Dwiesto milionowa 
rodzina, tam gdzie najbliżej do nieba przystępuje, wolną stać 
się musiała od tego poddaństwa; we wszystkich innych swych 
członkach uległa ziemskim władzom, w tym jednym z łona swego 
nieprzestannie obieranym, w którym postać Boża przez ciąg 
wieków przechodzi, na zawsze zniewoloną była panować. Wieki 
to czuły dobrze, i dla tego postać Bożą, a z nią całą rodzinę 
ludzką, posadziły na tronie Cezarów. Ze wszystkich bowiem 
wierzchołków ziemskich ten jeden najwyższy i najpowszechniej­
szy w dziejach należał przez swą wysokość do Boga, a przez 
swą powszechność do ludzkości całej, i przeto sam jeden był 
godny stać się widownią wiekuistego spotykania się obojgu 
w osobie jednego człowieka, w którym ludzkość się kończy 
a Bóg się zaczyna, zamienić się w Horeb nowego przymierza,

>) Patrz przypiski*).
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zkąd Duch święty niemylnie przemawia. Na nim tylko Piotr 
mógł oprzeć ten namiot, który mu me było danem rozbić na 
Taborze. Tak zaiste, tron Cezarów bez całej swojej potęgi, 
ale z całą swoją niepodległością oddany został Bogu i rodzime 
ludzkiej nazwanej kościołem jako spółwiecznym właścicielom. 
Anneksja ścieśniając i obalając tę niepodległość wydziedzicza 
Boga i ludzi. Powstając tedy przeciwko m ej, bronię wielkiej 
mojej rodziny, bronię istnie familijnego interesu wtedy nawet,
gdy żadnej nie popieram dynastyi.

Nie będę nareszcie oceniał zasady powszechnego głosowania 
usiłującej dzisiaj wejść w prawo europejskie. Słynny ten oręż 
rewolucyi nie zdoła być nigdy użytym przez żaden ujarzmiony 
naród przeciwko obcemu przywłaszczycielowi celem odzyskania 
niepodległości swojej, bowiem nie masz przywłaszczyciela, Któ­
ryby zabór swój na losy chciał puścić, ani narodu, któregoby podo­
bna alternatywa między obcym przywłaszczycielem a jego własnem 
niewątpliwem prawem nieobrażała jednomyślności i dumy. Alterna­
tywa bowiem może tylko istnieć między dwoma równej lub pozornie 
przynajmniej równej wartości pierwiastkami do wolnego wyboru na­
szego zostawionemi; ale nie tylko niepodobną lecz i zbędną staje się 
tam, gdzie jeden pierwiastek jest oczywiście dobrym, drugi zas oczy­
wiście złym, a obowiązek moralny jedyną tylko wytyka drogę. 
Chwilowo chociażby przypuszczenie alternatywy w takim razie, 
chwilowe chociażby wrzucenie czci narodowej do urny, w orej 
jeden zręczny fortel może ją  zamienić w wiekuistą sromotę, by­
łoby miiczącem przyznaniem słuszności złemu, zaparciem się sie­
bie samych ze strony głosujących. _ v™AWQTUa

Czem było w teoryi zastosowanie powszechnego głosowania 
do Romami, wątpię ażeby bez wstydu i oburzenia powiedzieć 
mogło tak prawo publiczne jak narodowość włoska, zarówno 
znieważoiie w osobie księcia czysto włoskiego, któremu najwię­
kszy nieprzyjaciel zarzucić nie zdoła, iż należał do obcego rodu, 
iż cofnął się osobiście ze swego państwa, iż szukał schronienia 
w nieprzyjacielskich szeregach lub za granicą, a tern bardziej, 
iż siedząc spokojnie na stolicy ludy swe w imie narodowości 
i niepodległości od przysięgi uwalniał, rozpoczynając przez bolesne 
obcięcie wielkość i jedność nowonarodzonej Italii. Czem zaś za­
stosowanie takowe stało się w uczynku, głos z Watykanu kilka­
krotnie światu oznajmił. Nie będę się tedy wdawał w mozo ny 
rozbiór rzeczy niezdolnej wytrzymać rozbioru; owszem, uczynię 
więcej: przypuszczę na chwilę, iż powszechne głosowaniu Kom " 
nii może być usprawiedliwione tak w teoryi jako i w pra yce, 
— a tak nawet przezemnie i przez wszystkich pisarzy uspra­
wiedliwione, okaże śię ono jeszcze rażącą i krzyczącą niespra­
wiedliwością wobec wielkiego objawu, który zapewne przeto, iż 
jest tak  wielkiem, nie znajduje zgoła miejsca na drobnej poli-
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tyków szali przyzwyczajonej kłonić się —  czy kłaniać — w je- 
dnę zawsze stronę, w stronę mocniejszego.

Objawem tym jest powszechne głosowanie katolickiego 
świata.

Chciano głosowanie to ograniczyć do Romanii, ścieśnić je 
między podwójną linią granic i wyciągniętego wojska, odgrodzić 
morzem i górami od solidarności katolickiego św iata... Aliści 
po za Alp i morza przegrodą, świat ten nieupoważniony, nie 
proszony, ale czujący w głębi publicznego sumienia, iż o wła­
sność jego idzie, zrywa się i zabiera głos, gdyby owe chóry, co 
w starożytnej trajedyi straszą nagłemi wyroczniami deklamującą 
pod larwą zbrodnię. Odsądzon od kresek i od urny przez ro­
mańskich hersztów, wyrzucon za drzwi trybunału przez tych, 
co siedzą na sądowej stolicy, zostawion na dworze z jedyną apel- 
lacyą do Boga, nie chce on jednak dać się przekreskować, gło­
suje pod oknami, głosuje bez urny, bez kresek i bez przerwy, 
piśmiennem, jawnem głosowaniem, która Bóg już usłyszał, a hi- 
storya zaciągnie do aktów. . .  W obec tego głosowania zdumie- 
wającego jednomyślnością, przerażającego ogromem, większość 
romańska głuchnie jak krzyk rozbitka w grzmocie Oceanu, jak 
westchnienie wędrowca w szumie puszczy... Kto światu na 
gwałt zadzwonił? kto w tych niezliczonych tłumach różnych po­
chodzeniem, językiem, ojczyzną, jeden jednocześnie instynkt roz­
budził? Kto je nauczył prawa, jakie roszczą wspólnie do ka­
wałka ziemi, kędy ich stopa nigdy nie postała?. . .

Ach! dosyć im było przyłożyć rękę do serca, ażeby poczuć, 
iż ten kawałek ziemi jest arką wiary, która w nióm bije; dosyć 
im było podnieść oczy w górę, ażeby pojąć, iż krzyż co błyszczy 
na rodzinnych dzwonnicach, bardziej się na nim niż na ich szczy­
cie opiera, i że bez tej ziemskiej podstawy musiałby może zstą­
pić do katakumb. Próżno się tedy uskarżać na ultramontańską 
agitacyą: ramiona samych krzyżów ukazywały ku Rzymowi, a Bóg 
przechodząc niewidomie po za urzędowem głosowaniem kreskę 
swoję do każdego serca jak do urny rzucał; i dla tego to wszy­
stkie serca i wszystkie oczy zwróciły się w stronę, która jest 
środkiem ciężkości duchownego świata, i dla tego to podniesiona 
i niejako wniebowzięta tern powszechnem sursum corda jedna 
siwowłosa postać przerosła Alpy i stanęła nad Europą, na ze­
nicie Inocentych i Grzegorzów, cieniem świetelnym, ogromnym, 
który czują nad sobą tak dobrze opromienieni jako i zaćmieni 
przezeń w swym blasku, ale ci ostatni chcąc obejść zdaleka su­
mienie powszechne, nie przyznają tego wielkiego widowiska, któ­
regośmy świadkami, nie przyznają powszechnego głosowania ka­
tolickiego świata. Gabinety, jak świeżo Ciało Prawodawcze we 
Francyi, przechodzą pospiesznie do porządku dziennego, na któ-
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rym stoi czyn dokonany, a Italia, w znacznej przynajmniej czę­
ści, idzie za gabinetami.

AchTwśród nowych nadziei Italia dawnym ulega dziś złu­
dzeniom złudzeniom tern wszechwładniejszym, iz mają w sobie 
s i ł ę  trzechwiekowej rozpaczy z uporczywością t-echwiekowego 
nieszczęścia Pożądana przez mocarzy ziemi jak wszystko co 
iest piękne jak niebo a świetne jak sława, ukazywała im się 
ona we snach nakształt drabiny Jakóbowej, na której wszelka 
nvcha aby się dostać do Boga musiała postawić stopę, nakształt 
bramy tryumfalnój, w której nieśmiertelność stała otworem, 
a w którą z całego świata garnące się tryumfy nieśmiertelną 
k lą lk ą ^ eżd żd y . 8 Każdy mocarz chciał 
pać tron lub mogiłę, jakoby panować nad mą było “ g j  
umierać a konać na jej łonie było panować jeszcze, 1  uczuła 
„„a zarazem aa swej szlachetnej piersi ciężar wszystkich po- 
piolów i wszystkich klękających przed jej czarem i. jej| maje 
statem kolan, a ramiona świata ściskającego w mejid. 
ści lub władzy otoczyły ją ogromną jak ten śwrnt 
Potem nadszedł nareszcie dzień szczęśliwszy. Wówczas to co
jutro zwycięstwa a w wilią lepszej doli, może zaś tylko w prze 
Stanku dwóch boleści, stanęło przed mą Jaklcs p ^
brane w blaski jej świeżej chwały, niby cienitarej 
tej siły, która była jej imieniem, a której Roma była wyrazem,

1 rZtz°as4 ab“ ś wróciła do mnie, bo nazbyt
wierną. Galilejczyk ukrzyżowali pod moim Piłatem lAocbri c ę 
iak sweso Jana między wszystkiemi narody, 1 ni j 
t l  ulU, a t  chcSł a ib y  głowa jego kościoła spoczywała na 
twem łonie, a z nią’ razem siła i wolnośó świata ów, toosm -
nastowiekowy spoczynek boski, ow to ^  »
siły iest źródłem twej niemocy 1 sprawia ze wrócić me mogę 
K L  Ale nadeszła pora odwetu tweg<> w ^ t a j B o g a  
i świata, umknij ostatni kamień z pod tej głowy, 
czem nie miała a wnet się stanę rzeczywistością. Przes an być
Janem, zostań Dalilą, a wnet świat, Pozb™  ^ M k o  śmiało 
kłoni się tobie jako dawnej pani narodow. O b r o t y k o  śmiaio
żelazo we własne łono, w którem leży łajemnicatej^siły
jej niemocy, i wyrwij z niej twoję sławę, bo taj sława jest m
kością świata; twoję przeszłość, bo ta Przeszłos<, A wiata Usia- 
tarzem i pochodnią; tron Rybaka, bo mepodleg osćświata 1nsia
dła na nim wyżej od ciebie samej; potrójną jego koronę, Do
krąg jej na miarę kuli ziemskiej urotaon jest^za w ązki^dla
twego czoła, skoro me sama gc. nos , ^
z Italią nad ziemi obszarem! Nie masz w ,
świata: nie jesteś jm  Italią Rzymian, me masz w tobie miejsca

Przegląd P o an au sk io  XXX, 4.
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dla Boga: nie jesteś ju ż  Italią średnich wieków: powinnaś odtąd 
być Italią Włochów*), a Bóg i świat, to cudzoziemcy!

Niewolnico! wolność świata nosisz w połach twojej szaty, 
jak posłowie rzymskiego senatu wojnę i pokój nosili; otrznąśnij 
tylko szatę, a on zostanie niewolnikiem twoim. Niewola jego, 
jak za starożytnych czasów, będzie wolności twej podnóżem, 
a szczytem jej Cezar, który zjednoczy twe prowincye. Oto on 
już, jak niegdyś, idzie od zachodu! Na próżno granica rzymska, 
w tych samych Romaniach, woła doń powtórnie: Kto tę miedzę 

przestąpi, niech będzie przeklęty, sacer esto! Ziemia twa wyciąga 
ręce mórz dwojga ku niemu. Cezar spinając konia odpowiada: 
Alea ja d a  est: a Bóg i świat czynią odwrót wielki, a ty bez 
cudzoziemców zostajesz! Witaj tedy Cezara i rozwijaj precz na 
jego drodze tę troistą barwę, którą twój Dante symbol wiary, 
Beatrixę swą odział! Witaj Cezara i zdejm przed nim potrojną 
koronę, a zostań z koroną niepodległości, strąconych aniołów, 
z klątwą na czole!

Italia słucha kusiciela i wpada w opłakane błędy.
Błędem Italii je s t, iż moralną swą potęgę poświęcając dziś 

materyalnej sile, której na innej drodze mogłaby dostąpić, zba­
wienie swej narodowości i jedyną możliwą formę swej jedności 
upatruje w jedynowładztwie, w piemonckiej hegemonii.

Błędem Italii jest, iż zapominając, że nie przestała być do­
tąd panią świata, siebie tylko a nie świat cały ma na względzie; 
iż nie chce zostawić miejsca na swojem słońcu dla swobody jego, 
iż nie umie się poddać własnej powszechności i chwale, i za­
pisać na czele wszystkich wewnętrznych zmian swoich nietykal­
ności iścizny kościelnej!

Błędem Italii jest, iż przez największą może niewdzięczność, 
jaką dzieje zapisały od żydowskiej względem Zbawiciela, miesza 
Papieztwo, któremu wszystko winna, z cudzoziemskiem panowa­
niem, i mniema że świat kiedy stara się utrzymać pierwsze, usi­
łuje narzucić jej drugie, że żąda od niej by pozostała niewol­
nicą, kiedy ją modli by nie przestawała być jego panią.

Więc te powszechne modły, te przestrogi, te upomnienia, 
te wyrazy żalu, boleści i zgrozy, jakie codziennie słyszymy z ust 
świata całego, mają tylko na celu utwierdzenie obcego pano­
wania we Włoszech? Więc o takowe wołają te niezliczone głosy 
odzywające się z Belgii, z Francyi, ze Szwajcaryi, z wolnej Ame­
ryki, z rycerskiej Hiszpanii odmłodzonej świeżem bohaterstwem 
i chwałą, z umęczonej Irlandyi, która w ostatni krwawy łachman 
swej żebraczej szaty garnie świętopietrze dla Ojca, jałmużnę dla 
wielkości i chwały Italii? Więc do takowego wzdychają ci wy­
gnańcy, których więzy obcej służby przykuły jak  Prometeusza

*) Słowa Wiktora Emanuela.
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do skał Kaukazu, ci którzy pod całunem północnych śniegów 
w skrzepłych wnętrznościach ziemi, zkąd ich skostniała dłoń kru­
szce wyrywa, uklękają jak  w katakumbach przed Przenajświętszą, 
Ofiarą na nagim głazie raz do roku ofiarowaną i czują że nie 
wszystko jeszcze stracili, ilekroć wspomną, iż ponad temi lo- 
dowemi bryły, iż ponad temi spiekłemi szczyty, góruje ostatni 
szczątek ich niepodległości w niepodległości Namiestnika Chry­
stusowego i że ocieniając Italią głowy ich ocienia? Więc obcego 
panowania życzy Italii Polska nasza, kiedy ją  modli, ażeby zo­
stawiła tyle miejsca w swej wolności, by stopa Boża mogła po­
stać swobodnie, tyle miejsca, by serce ludzkie spoczęło bez trwogi
0 skarb swojej wiary?

Ach! to potworne, to świętokradzkie pomieszanie wyobra­
żeń istnieje nie w duchu katolickich narodów, nie w woli kato­
lickiego świata, lecz tylko w przekonaniu nieszczęśliwej i tern 
nieszczęśliwszej dziś Italii, iż poczytując papieztwo za obce już 
tylko panowanie, oddaje dobrowolnie siłę swą moralną tym cu­
dzoziemcom, którzy jej ziemię zabrali, iż odarta przez nich sama 
się na ich korzyść odziera, iż przywłaszczycielom swych pro- 
wincyi przyznaje prawo, jakiego żaden tryumfator rościć się je ­
szcze nie ważył, prawo do swej przeszłości i chwały, iż dzień 
tryumfu obiera na dzień abdykacyi i zaprzaństwa, i mieczem co 
obcych ruguje rzuca pod ich stopy cześć swoję i wszystko, co 
ma boskiego w sobie, chorągiew dawnych gwelfów i troistą ko­
ronę, wołając: Oto wasze! — iż otwiera we własnśm wyczerpanem
1 wypróżnionem przez siebie łonie otchłań, której żaden jej 
zbrojny Kurcjusz poświęcając się nie zawrze; iż wypycha wła­
snego Ojca od siebie, a starzec zniewolon opierać się na bar­
kach młodszych swoich synów unosi jak Anchises ŵ  swojem ob­
jęciu progowe bogi Italii — wielkość jej i pierwszeństwo, i zo­
stawia jej gruzy z jednością tak wielką, że wszystkie kraje będą 
mogły z daleka czytać na niej te słowa: Locus ubi Troja fuit.

Ale czyliż narody katolickie dozwolą by do tego przyszło? 
Czyliż się przyliczą dobrowolnie do kalwaryjskiej straży, którą 
dziś królowie, rządy i dyplomacya zdają się wiernie naśladować? 
Czyliż nie zaczerpną w swojej wierze, w swojem sumieniu, 
w swoich dziejach skutecznego oporu przeciwko najwyższemu 
i najsromotniejszemu pogwałceniu własnej wolności, własnej nie­
podległości, tej co miały i mają, lub tej co miały i mieć będą, 
w osobie Tego, który streszcza w sobie i uosabia prawa wszy­
stkich ludzi, niepodległość wszystkich krajów i wieków, wszech- 
wiekową ludzkości całej wolność? Czyliż się nie porwą pospo­
litym tłumów lub jednostek ruszeniem, gdzie kto może i jak 
kto może, i zbrojną ręką lub przez ustawiczność protestacyi bę­
dącej przeciwwagą dokonanego czynu, nie zabiegną drogi po­
wszechnemu nieprzyjacielowi, który się dziś nazywa rewolucyą

4*
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i anneksyą ziemi kościelnej jak się dawniej nazywał Cezarem 
i islamismem? Cźyliż pierwszeństwo jeśli nie ogólnego świetnego 
działania, dziś niestety! niemożebnego, tedy pojedynczych przy­
najmniej w tej mierze usiłowań nie należy się z prawa krajowi 
memu, tej Polsce, której pierwszego króla zwano zapaśnikiem 
Chrystusowym, athleta Cliristi, a której ostatni ukoronowany bo­
hater nazywał siebie „żołnierzem Ojca świętego ')?“ Tej Polsce, 
której król pogromca Mahometa i wyzwoliciel chrześciaństwa, 
pisał do papieża: „Wyprawiam się przeciw nieprzyjacielowi nie 
tyle tarczą, i włócznią, ile błogosławieństwem Świętobliwości Wa­
szej uzbrojon; on na niezliczonych zastępach, ja  na krzyżu pań­
skim oparty występuję2) / 1 a połączony senat Korony i Litwy 
dodawał: „Powolni rozkazom Świętobliwości Waszej, jako po­
słuszne owieczki Najwyższego Pasterza, głosu jego usłuchaliśmy 
i ruszyliśmy 3) ?“ Tej Polsce, która zostawiła dniu dzisiej­
szemu na zawstydzenie, a sobie na chlubę i na nieśmiertelność, 
wiekopomny przykład spełnionej dla Chrystusa anneksyi, kiedy 
przywiodła pogańską Litwę do stóp Namiestnika jego, a ten 
przez apostołów swoich zlewając wodę świętą na czoło nowo- 
nawTÓconej, błogosławił na wieki związkowi obojgu i wyciągał 
nad niemi ramiona całą historyą naszę obejmujące? Tej Polsce, 
którą Bóg przejrzał między wszystkiemi narody na dopełnicielkę 
długowiecznego dzieła krucyat, na oswobodzicielkę Rzymu i świata 
całego od muzułmańskiej niewoli i od anneksyi do państwa Pro­
roka, a która czując w sobie to posłannictwo Boże i pędząc 
z niem całym lotem swego orła i czwałem swej pogoni pod oblę­
żony Wiedeń, wołała po tem tryumfalnem wtargnieniu w dzieje 
Europy: „Veni, vidi, Deus vicito?“ Tej Polsce, której los po­
siadłości kościelnych w XVI już wieku obudzał troskliwość, 
i która ręką swego Prymasa w imieniu swego Króla pisała r. 
1518 do Leona X prosząc go usilnie, by zakon krzyżacki prze­
niósł z Prus do Rawenny, i uwalniając ziemię naszę od groźnego 
sąsiada zapobiegł wszystkim nadał możebaym przywłaszczeniom 
ojcowizny Piotrowej4)? Tej Polsce, która tak gorąco wzięła

’) II Ke disse poscia opportunamente esser lui soldato di Sua Santita, mili- 
tare per essa Padre veramente commune. Arcybiskup Efezyjski legat papiezki do 
kardynała Cibo w liście pisanym z Żółkwi d. 26 lip. 1684. Theiner, Monum.

2) Accingor jam in hostem, non tam clypeo et hasta quam benedictione Sanc- 
titatis Vestrae obarmatus: ille immenso exercitu, ego cruce Domini fretus progredior. 
Jan Sobieski do Klemensa X 6 lipca 1674, list własnor. ibid.

3) Obedivimus mandatis Sanctitatis Yestrae, et uti morigerae supremi in terris 
pastoris. nostri oves vocem ejus audivimus et secuti sumus. Jan Małachowski Bisk. 
Krak. do Inocentego XI nomine Senatus Poloniae et Lithuaniae, 19 kwietnia 1683, 
Theiner, Monum.

4) List własnoręczny Jana Łaskiego arcybiskupa Gnieźnieńskiego przechowuje 
się w archiwum watykańskiem, jest on pisany w imieniu Zygmnnta I i zachęca pa­
pieża by Komanie powierzył straży kawalerów Mieczowych, gdyż Kościół potrzebuje
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stronę stolicy świetei przeciwko wyklętemu Ludwikowi Bawar- 
skiemu iż Jan XXII listem do Macieja Golanczewskiego biskupa 

1325 roku pisanym sam » ^ . ™ r e  f

dziękowd za ‘0. f  Ludwika zama­

chom.) «“ T e j " 1 4 1 e ,  która od Chrobrego do So­
ls k ie g o  b S  czynnem Rzymu P-edm urzem  przeciw idami- 
zmówi i schyzmie, w szczególny jednak sposob, za Kazimierza 
m eM ego jeszcze, stawała sama w obronie doczesnej władzy

papieży, ś « d d e j_  « ^ z “ wM niebezpieczeństwa

i walki iako świadek jękiem kościoła z pomiędzy ciem wjwo 
łany iako poseł zmarłej Polski zpoza grobu wyprawiony ku 
nam’, zmartwychwstaje z k i l k o w i e k o w e g o  zapomnienia rp o d n o ^  
sip z prochów swoich i z kurzawy watykan k c iargam  
poprzednik wyzwoliciela chrześcianstwa w 80‘o « s“  1 ^
dnio-i Tan imieniem i sercem, nieśmiertelny Jan syn faKosiawa 
T  1  T  który go w tej chwili wskrzesza pozwala z Rzeszowa, a -t>o^) j & . » „ loim TMnfrowina

mi acz bvnaimniei nie Stanisławowi, bym go jako fiotrowm a
m z e d  mói naród prowadził i staw ił.. .  • Chwała ta nasza cią­
gnie iak cień za tułactwem papieży: pomniki awemonskiego wy- 
gnania przechowały nam pam iłtkę, dziś na jaw wychodz,c» 
tego że tak powiem, polskiego Ezdrasza. Swieci ona po na 

M S o ń s i f  niewolą kościoła jak  polska gwiazda wohtó m  jak  ] 
trzenka O prow adzenia z zręm,^ucasku.. .

sprawował P»sels‘wo, Bie„odległóści kościoła zagrożo-
eiC p t : f  w y li tógo B ^nabasza Visconti, który chciał pozba­wi stolice Iw ie ł, tychże samych R om am i* B o n o n ^  jn  b ł  

spełnił auueksj, miast Lugo , Creyalcuore do księstwa medyo 
hńGdeeo Wielki głos Urbana V. bierze sam na się urzą y
£ ?  g R z ™ w a fm a ło  znane jego imię nieśmier elnosci*.i m - 
szcza i nodaiac go za przykład Polakom woła do nich o pomoc
dla świętej matki kościoła rzymskiego gwałt ° ^  •
carzy. Pochwałę tę i to wołanie po pięciu wiekach narodow
memu składam:

L isi papieża Urbana V  clo Kazimierza Wielkiego *). 
u r b a n  b i s k u p  SŁ U G A  s ł u g  b o ż y c h , Najdroższemu Synowi 

Kazimierzowi Najjaśniejszemu Królowi Polskiemu, pozdrowienie,

stałej w  tern m iejscu obrony. Sam  ten^lisl; jak  dokumentu, z których
otrzym ać n ie m ogłem , lle  że  w innym  oddziale się m ieści 
wolno mi b y ło  korzystać i  k tóre tu  załączam .

*) patrz przypis. **)■

2) patrz przypis. ***)•
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itd. Prawo słuszności wymaga, ażeby ten kto chwalebnie po-
Ponipwfi7 Przez naocznego a rozsądnego świadka.
Ponieważ tedy miły syn nasz szlachetny mąż Jan syn Pakosława,
lycerz, pan z Rzeszowa, poseł twój, wręczyciel niniejszego, po- 
ruczone sobie od prześwietności twej poselstwo przy apostolskiej 
stolicy roztropnie i pi nie sprawował, godzien jest, ażebyśmy go 
wielkości twojej zalecili; na jakowe zaś z poruczonych jemu rze­
czy apostolska dobrotliwość, która do próśb królewskich, w czem 
tylko godziwie może, chętnie się przechyla, zezwolić chciała, 
z samego wiernego tegoż rycerza sprawozdania, dowie się kró- 
ewska wysokość. Gdy jednak, Synu najdroższy, święty rzymski 

koscioł, matka twoja, od ucznia przekleństwa Barnabasza Viscon- 
tego, obywatyla medyolańskiego, chytrego kacerza, toż od nie­
których innych potężnych nieprzyjaciół i kacerzy różnorodne 
uciski i gwałty cierpi: My upokorzenie tychże kacerzy i nieprzy­
jaciół, których jako w uporze swoim zatwardziałych niemoeliśmy 
łagodnem nawrócić upominaniem, przy pomocy katolickich książąt
i S r dS* T >  wielkości twojej ufnie upraszamy 

usilnie błagamy, ażebyś sumiennie rozważył jako w tej zbożnej 
sprawie, jeśli się złemu należycie nie zaradzi, wielkie duszne i cie­
lesne niebezpieczeństwa wypłynąć ztąd mogą dla chrześciańskiego 
udu, i azebys przeciwko tymże nieprzyjaciołom i kacerzom chciał 

mesć królewską pomoc i dzielnie się ku temu przyczynić by ją 
wierni królestwa twego nieśli; w których to rzeczach pomiecio­
nemu Janowi jak najdokładniej przez nas uwiadomionemu racz 
całkowicie zawierzyć. Dan w Awenionie, d. 29 czerwca, panowania 
naszego roku pierwszego (1363).“

List tegoż papieża do Jarosława Skotnickiego, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i do jego sufraganóio.

„UBBAN b i s k u p  s ł u g a  s ł u g  b o ż t c h , Wielebnym Braciom 
Jarosławowi arcybiskupowi gnieźnieńskiemu i jego sufra°anom 
pozdrowienie, itd. Gdy święty rzymski kościółf m a ta  w asS 
o ucznia przekleństwa Barnabasza Viscontego, obywatela medy- 

nsklęg°, kacerza chytrego, tóż od niektórych innych potężnych 
mepizyjacioł i kacerzy różnorodne uciski i gwałty cierpi- My 
upokorzenie tychże nieprzyjaciół i kacerzy, których jako w upo­
rze swoim zatwardziałych niemogliśmy łagodnem nawrócić upo­
minaniem, przy pomocy katolickich książąt i wiernych przedsię­
biorąc, wsparcia od przełożonych duchowieństwa, od książąt 
a oraz od innych wiernych, bez których tak ważnej rzeczy prze­
prowadzić niezdołamy postanowiliśmy zażądać. Jakoż brater­
stwa waszego jak najufniej upraszamy i jak najściślej upominamy, 
ażebyście miłemu synowi szlachetnemu mężowi Janowi, synowi 

akosława, panu z Rzeszowa, wręczycielowi niniejszych, który 
ze ż rojnym zastępem przeciwko wspomnionym wrogom i kace-
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rem ofiarował się wyprawić, rady waszej i pomocy użyczali, 
a oraz innych Chrystusowych wiernych, mianowicie zas podda­
nych waszych, do popierania tej zbożnej sprawy zachętą wa zą 
skłaniali, tak się użytecznymi i gotowymi w tej mierze» styjJ®, 
iżbyście od Boga nagrody a od Apostolskiej Stolicy najzupe j 
szej ła s k i  d o s tą p ić  zasłużyli. D a n  w Awemome, d. 29 czeiwca, pa­
nowania naszego roku pierwszego (1363).

List tegoż papieża do Idziemu biskupa Sabińskiego, 
Apostolskej Stolicy legata.

URBAN b is k u p  s ł u g a  SŁUG b o ż y c h ,  Wielebnemu bratu 
Idziemu biskupowi Sabińskiemu, Apostolskiej Stolicy Legatowi, 
pozdrowienie, itd. Miły syn szlachetny mąz Jan s y n  Pakosława, 
rycerz, pan z Rzeszowa z królestwa Polskiego, bawił pizy Sto 
licy Świętej i pobożną zapalon gorliwością ofiarował się wypra­
wić, skoroby mógł, ze zbrojną drużyną swoim i królewskim na­
kładem zaciągniętą, jako też z posiłkami od duchowieństwa i 
wiernych rzeczonego Królestwa. Przeto braterstwu twemu zalecamy, 
ażebyś tego rycerza i wojsko, które prowadzić będzie, łaskawie 
podejmując i ugaszczając, świadczył im wszelkie względyi porno .. 
Dan w Awemome, d. 29 czerwca, panowania naszego roku p

SZeg°Cóż3 dołożyć potrafię do tego ówczesnego opisu dzisiejszych 
potrzeb kościoła, do tego głosu Urbana, który po f W ™ * *  
wem milczeniu niespodzianie oto teraz słyszec się da je ii_ wtó­
ruje jak grobowe echo głosowi Piusa IX i zaklina dzis j y 
Polaków L w y  wyrzeczonomi do ich P iastow ach  ™ admdow? 
Wiec kiedy mi sił braknie a poziome me wyrazy niezdolne ą 
utrzymać się na równi z niebosiężną tych ust^ wy so co> cią, w 
czerpiąc ze skarbca dziedzicznej i przerwy niez' l ^ J { Tr™ ^  ’ 
jaką papieże Polskę, jej losy i cześć otaczali, przedłużyć^ U rn o w ą  
zachętę, zachętę Inocentego XI, obu jednę cząstkę Chrystusowego 
dziedzictwa, jednę nieśmiertelną Polskę z rożnych P™^tów “  
miłujących.. . . .  Dziś jak wówczas ręka, co W s ła w i ła  Janowi 
z Rzeszowa i Janowi Trzeciemu, co wieńczyła królów naszych 
koroną a bohaterów naszych wawrzynem, c0 Przez 
ków zlewała na ubogą ojczyznę naszę m eprzebi™
wne i otwierała jej w każdej potrzebie skarby uzberane z jał_
mużn chrześciaństwa, dotąd ręka ta dzierzy na W y 
cze nieba i wolności świata. Dziś też jak wówczas znajdują się 
między nami obłudni rajcy, kłamliwi lub o b a ł a m u c e i u k r l  
dyssydenci od Namiestnika Chrystusowego, llberaJlzme™ żura. 
szeni stręczyciele sromoty narodowej, doradzający  ̂
wińskie układy z islamizmem dni naszych —  z rewo H
ciw kościołowi, z Turkami dni naszych —■
Dziś jak wówczas mamy to samo sumienie, tę sa ę ę,
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same dumę narodowa, a odstępstwa i nieprzystojne soju­
sze co ojcow naszych hańbiły, zachowały dla nas ch synów 

ęhswoja sromotę; dziś przeto jak  wówczas słowa Inocentcgo 
X I do senatu i rycerstwa polskiego stosuj, się do nas żyjących 
i śmierci, ojcow, którzy je  słyszeli, nie wymówim sio od obo­
wiązku posłuchania onych: „Przesławnego narodu waszego od­
wiecznym było zwyczajem świetnemi niezwyciężonego meztwa 
dowody przeciwko wrogom chrześciańsldego imienia r z e t e Z  so- 

le chlubę zjednywać i w odważnej wiary i ojczyzny obronie naj­
przedniejszą chwałę sw , pok ładać.... Zatykajcie tedy uszy wa- 
eczni mezowie, na haniebne i niegodziwe warunki i ojczyste 

a własne cnoty rozpamiętywając w duchu, którzyście częstokroć 
nieznaczną garstką niezliczone barbarzyńców zastępy Z  głowę 
porażali, starodawnego meztwa i piersi waszych za ojczyzny 
i sprawy pospolitej zbawienie statecznie nastawiajcie przeciw sro­
giemu nieprzyjacielowi, ufni w Bogu zastępói, |  dz elnośd 
. wytrwałości waszej, okrom ludzkich posiłków, niebfeskieiTakże 
pomocy m ezabrakm e.... Warunki te bowiem sa tak datece ze

S d n e WiżCwiecPraWe’" " arodÓW * wszech czasówlezgodne, iz wieczne wam zawstydzenie, a niezawodna zaube
ojczyźnie waszej przyniosą.... Jeśli zaś obecny stan rzec z fco
mnego zda się wam doradzać, toć przynajmniej stare meztwo

i m c I v L r S t r S  byŚC-e raCf eJ DiŹ prZJStaĆ na warunki wierzei ojczyzme zatratą grożące, krew i gardło dali, jak to w nodo-

z w y S i t y t ^ ć  V  P1'26Sł” ” i * * *  P ™ ® 0™  *
W prawdzie teraźniejszość nasza znajduje się w mocy an-

p r z S ś ć  zaś“adogTl Przeszłoś« nasza należy do nas,
kiem Jeeo bedziernt w ’ & ^  Z. " ami *>eśIi z Namiestni- bedzi®m!. W  Prawdzie memamy niestety! wolnego ra ­
mienia jak  za Kazimierza W., jak  za Jana III; lecz krfywdę

. . .  “ m” “  !0l“™  “  “ ,” l» • * »

patriae et causae publicae salute im m l ’ a,ntlq.UUm robur Pectusque vestrum pro 
cituum D eo, v i r t u f  a c COn M eXer 
opem affuturam . . .  Ita enim sunt fcondit’/ ^ r  lana auxilla. caelestem etiam 
et omnium temporum exemX a W ?  } f  0mni aeqi‘itate’ ra^ q u e  gentium.srs„rp"prjr;*rre!
rum status suadere videatur saltem  s Praesentium !'e-

erit, conditionibus religionis’et patriae BI l T e 3 S n 8 f0rS ,dild8 ?  
posthabere, sicuti in similibus o c c a s io n in g ^  ’ P sangnmem
facere consuevistis. Inoc. X I do senatu i tT k T  “ aJ°reS T f 1’ vosque 
Theiner, Monum. ła  ryCers' d  4 czel-wca 1678.
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uczyniłby naszej historycznej pamięci, naszej wdzięczności, naszemu 
sercu, ktoby twierdził że wszystkie ofiary na rzecz kościoła są, 
dla nas niepodobnemi: możliwości pojedynczych przynajmniej je ­
śli nie ogólnych, wykonalnych w pewien sposób i na pewnych 
miejscach, nikt bez fałszu zaprzeczyć nie zdoła. Niech przeto 
ci co mogą i tam gdzie mogą, o tej strasznej dla kościoła,^ ma­
tki naszej, dobie, składają świętopietrze, to staropolskie świę­
topietrze od lat tylu zaległe, by się innym narodom nie dać wy­
przedzić w rodzinnym obyczaju, w ojczystym obowiązku, by nie 
zasłużyć na wymówkę, iż sarni się yrciąż odsądzamy od przeszło­
ści która jest praw naszych podstawą. Niech ci co mogą a czują 
i wierzą po dawnemu, spieszą bronić tej ojcowizny św. Piotra, 
której obrona wedle słów Piusa IX, do wszystkich katolików na­
leży, którą miłość i krew ojców naszzch uczyniły podwójnie oj­
cowizną naszą, jakoby ojczyzny cząstką. Żadna kropla krwi nie 
osiąknie marnie gdy padnie na opokę Piotrową, a pod tą zienną 
leży skarbiec katakumb, w którym krew się zwykła skarbić na­
sieniem tryumfów i wykwitać nieziądłemi palmy ! W pieśni nie­
dawno zmarłego wieszcza naszego, który najgłębiej może patizał 
cierpiącą swoją i z ciała wywiązaną duszą w tajniki nai odowycli 
przeczuć, znajduję pod zasłoną mistycznej poezyi istnie pol­
skie uczucie obok tchnącej prawdą obietnicy. W strasznym dmu 
powszechnej zagłady pielgrzymi ze wszystkich narodów zebrani 
są w bazylice św. Piotra. Polacy w białych płaszczach i z do­
bytą bronią otaczają papieża klęczącego przed wielkim ołtarzem. 
Gmach olbrzymi zaczyna trząść, pękać i padać, bo wybiła osta­
tnia godzina. Lud wszystek ucieka wołając na Polaków by ucie­
kali także:

„Lecz oni podnieśli tylko szable w górę, jakoby na ich 
ostrzach wstrzymać chcieli spadające mury i zawołali razem:
„ — Nieopuścim tego starca! Samemu gorzko jest umierać — 
„a kto z nim umrze jeśli nie my? — Wy idźcie wszyscy — 
„my nie umiemy uciekać."

A gdy się już wszystko skończyło wieszcz się zbliża do 
białej postaci siedzącej na zwaliskach świata i pyta je j.

„Panie, a ci, których przywiodłem wczoraj czy na zawsze 
„już leżą pod temi gruzami, wszyscy umarli koło umarłego starca?

„A on biały święty odrzekł mi: „Nie trwóż się o nich. 
„Za to że wyrządzili mu ostatnią przysługę, Pan odwdzięczy 
„im — bo zachodzący tak jak wschodzący, umarli tak jak żywi 
„są z Pana — owszem im lepiej będzie i synom synów ich.

Tak, sama poezyi nasza śpiewa nam obowiązki, które histo- 
rya wytyka, a wiara i sumienie przepisują! Niech tedy wszyscy, 
którzy mogą a którym miła jest niepodległość kościoła i własne 
imię spieszą pod znaki katolickiego wodza, walecznego jenerała
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de Lamoriciere, do którego zastosuję słowa przez Klemensa X 
do Sobieskiego wyrzeczone:

„Przypasz mężny wodzu, miecz twój do biodra twego; nie­
zachwianą bowiem w Panu mam nadzieję, iż jeden z twoich ści­
gać będzie tysiąc i dwanaście tysięcy, gdy za tego walczyć bę­
dziesz, który wierny jest i niepozwoli, by przeciwko tobie prze­
mogli, którzy na zagładę wiary jego bezbożnemi godzą zamachy ')!“ 

Niech mi wolno będzie po rzuceniu tych myśli kilku zam­
knąć je wyrazem przekonania i uczucia, jakie w głębi seica 
wszystkich prawdziwych polskich katolików leży i klękając po­
kornie przed najwyższym na ziemi majestatem raz jeszcze do 
Piusa IX wespół z nimi zawołać:

Ojcze święty! w chwili kiedy cię najbliżsi odstępują syno­
wie nie utraciliśmy serca ani historycznej pamięci, a ojczyzna 
nasza z głębi grobu, w który ją  wtrącił czyn dokonany, wbrew 
faryzeuszom polityki, piśmiennikom literatury i krzyżownikom 
przemocy, czuje, że jesteś jej ojcem, a krew co w jej żyłach 
płynie, mówi jej sama o tobie, bo w cieniach śmierci nie osty­
gła jeszcze z dziesięciowiekowego za ehrześciaństwo poświęce­
nia, z miłości tylu zgasłych pokoleń dla ciebie! Ta, którą nas 
umiłowałeś, jest wszechobecną naszym dziejom, naszej pamięci, 
naszym synowskim wnętrznościom i w cieniach onych nawet 
świeci nam jak słońce na dowód, że przedmiot tak wielkiej mi­
łości zginąć nie może, żeś nas wykochał na nieśmiertelność! Pa­
miętamy dobrodziejstwa tw e , których kolebka nasza widziała po­
czątek a grób końca nie widział! Pamiętamy łaski duchowne 
i doczesne, pomazanie na czole naszych królów i łzy litości na 
czole kmiotków naszych! Pamiętamy apostołów słanych nam 
przez ciebie, męczenników z katakumb wyciągających ramiona 
do ziemi naszej, krew polską na głos twój wstępującą na ołta­
rze , by odbierać pokłon świata całego! Pamiętamy skarby pły­
nące do nas z Rzymu na wieczną naszą krueyatę, żołd przedniej 
straży chrześciaństwa opłacan przez namiestnika Chrystusowego, 
i powtarzamy z Sobieskim: „Twej, Ojcze najbłogosławieńszy,
pobożności, twej pasterskiej troskliwości jest dziełem, twej szczo­
drobliwości sprawą, cokolwiek osobliwego Boża zdziałała w nas 
prawica 2)!“ Brzmią nam dotąd w uszach wyrocznie Inocen- 
tego XI! „iż całość katolickiej wiary połączona jest z ojczyzny

') Accinge te interim, dux  fortissime, glaćlio tuo super femur tuum: firmam 
eiiim in exercituum Domino spem reponimus fore, ut persequatur unus ex tuis milłe 
ct duodecim millia, cum pro eo sis pugnaturus qui fidelis est, nec passurus erit illos 
praevalere adversus te , qui fidei suae ad excidium iniquis conatibus militant. — 
Klemens X  do Jana Sobieskiego 9 czerwca 1674. Theiner, Monum.

2) Tuae igitur pietatis et sollicitudinis pontificiae est opus, Pater beatissime, 
quidquid in nobis dextera Domini fecit virtutis, tuae liberalitatis proventus! Jan So­
bieski do Inocentego l l ,  list własnor. 15 stycz, 1684, Theiner, Monum.
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naszej całością1)*, „iż obrona Polski jest sprawą Boga zastę­
pów, który cudownemi oświadczał nieraz wypadki, iż naród nasz 
osobliwą miłością i opieką ogarnia 2).“ Pamiętamy, iż kiedy nas 
wszyscy opuszczali, tyś nas jeden nieopuszczał3), iż król, se­
nat i Polska nazwała cię przed skonaniem ostatnią swoją ucie­
czką i tuliła się rozpaczliwie do stóp twoich4). Pamiętamy na­
reszcie nadludzkie usiłowania papieża Klemensa XIV, by ją  ura­
tować, dłonie jego wyciągnięte do wszystkich europejskich dwo­
rów, siłę, z jaką protestował przeciwko niegodziwemu jej roz­
biorowi i modlitwę za nią przez świat cały z jego rozkazu po
dziśdzień odmawianą5). _

Pomni tego wszystkiego i wierni acz nieszczęśliwi, niezłomni 
acz losem złamani, wierzący kiedy inni wątpią, zastępujący 
cię naszemi piersiami, kiedy nam oręż wytrącono z ręki, my 
cię Ojcze najbłogosławieńszy, nieopuścim, teraz, kiedy ten sam 
czyn dokonany, co nas pochłonął, obraca się przeciwko ojco­
wiźnie Piotrowej! W tobie bowiem, Ojcze święty, upat-rujem 
przystań ludzkości przeciwko niemu i wierzym że życie, prawo 
i wolność świata całego wstrząśnionego w swoich posadach przez 
zwierzęcą siłę, polegają dzisiaj na twoim oporze jak na osta­
tniej kolumnie swoj,ej, że cały ciężar niepodległości i szczęścia 
narodów zawisł na jednem wszechmocnem zaprzeczeniu, na 
dnem non possumus ust twoich! Niech tedy kuglarze wolności,

!) Pro exirnia, qua Polonicam gentein complectimur, charitate, proquo sollici- 
tudine, quarn ex officii nostri munere de universae christianae reipublicae atque ortho- 
doxae fidei incolumitate, quae cum vestra, con/uncla est, gerere debemus. *nocenty XI 
do Jędrzeja Trzebickiego bisk. krak. 11 czerwca 1678. — ibid

2) Meminisse in primis debet Majestas Tua agere te in Poloniae defensione 
Dei exercituuin causarn, qui miris non semel eventibus declaravit, se praecipuo quodam 
amore et patrocinio prosequi gentem vestram. Inocenty XI do Jana III, d. 78 maja
1678. — ibid. .

3) Ab omnibus christianitatis principibus, excepta Sanctitate Yestra, destitui.
Jan Sobieski do Inocentego XI. — ibid.

*) Quod autem afflicto, dilacerato, amplissimisque terris imminuto regno ortko- 
doxo, non aliuin solatium et auxilium sit quam in sinu communis orbis ckristiaui pa­
rentis collocatum, id ego rex, obsequens filius, id senatus, religionis catkolicae de­
fensor strenuus, id universa Polonia, verae fidei propugnaculnm, et summorum pon- 
tificum cultrix religiosa, paternae Sanctitati Yestrae exponimus. . .  Quare cum Po- 
loniae regnum sacrae poutificum auctoritati semper obsequens, ejus nutu , commodis 
amplissimis sese animo libenti abdicans, nunc ab iisdem supradictis principibus, vi et 
armis oppressum sit, ad Te patrcm confugit opem implorando. Stanisław August do 
Klemensa XIV 27 paźdz. 1772. Clemens X I V  Epistolae et Brevia.

6) Klemens XIV umieścił officium św. Jana Kantego w brewiarzu, a odtqd 
świat się cały za Polskę modli:

O qui negasti nemini 
Opem roganti, patrium 
Regnum tuere, postulant 
Cives poloni et exteri.
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przedrzeźniacze Heroda i P iła ta , usiłują, dziś uczynić z ciebie 
jak niegdyś z Syna Bożego odartego Króla swej pogardliwej 
czołobitności, niech ludy, któreś karmił, oświecał i kształcił wy­
kuwają cię dziś Ojca swego w imie swej narodowości i jedno­
ści, a królowie potrząsając głowami patrzą na mękę twoję 
z obojętnością rzymskiej straży: my, prawdziwej swobody syno­
wie i obrońcy, z wysokości naszych dziejów i ze szczyta krzyża, 
na którym obok ciebie cierpim, spoglądać nie przestaniem 
z litością na tłuszczę krzyżowników i kalwaryjskich graczy! 
W Polsce, w Irlandii, wszędzie gdzie cierpią i wierzą, wszędzie 
gdzie grób jest ołtarzem, wierni cię twoi Ojcze święty, nieod- 
stąpią, katakumby cię nie zdradzą! Chwiej się więc dzisiaj aby 
powstawać jutro, przegrywaj nieśmiertelną wygraną, w podartej 
szacie kościelnej jako żebrzący Ojciec narodów, spełniaj wskroś 
zbrodniczych anneksii twych wrogów przecudowną. anneksią 
wszystkich serc do twego bolejącego serca: godzien byłeś zaiste” 
wyprawić to uroczyste widowisko aniołom i ludziom, a na osta­
tnim szczeblu twej wielkości i bezprawia twych krzyżowników, 
sam Bóg niespodziewany powstanie, i jak w onym dniu kiedyś 
się w wałach pogrążał, poda ci rękę o Piętrzę! My wierni synowie 
twoi, którzy na twe zwycięstwo patrzym już okiem ducha choć 
oko ciała odarcie Twe tylko i słabość ogląda, powtarzamy tobie 
nie ku obowiązków przypomnieniu, lecz w jednomyślności dowód: 
Nie ustępuj ani jednej piędzi ziemi, ziemi kościelnej —  a zwy­
ciężysz! i modlim Boga, by nam do zwycięstwa tego, które 
w sercu już piastujem, ramieniem przyczynić się dozwolił! Ojcze 
nasz ogołocony i bezwładny, namiestniku Boga zastępów: „niech 
nam błogosławi dusza twoja, by się orła naszego odmłodziła 
starość by miecz, który kościoła przez dziewięć wieków bronił, 
wyniesiony znów zwycięzko ponad nowy islamizm i urzędową obłudę, 
po promieniał po dawnemu blask potrójnej korony, byśmy stając 
jak niegdyś żyjącem Rzymu przedmurzem, zawołać mogli z na­
szym królem, z człowiekiem posłanym od Boga, któremu na 
imie było Jan: „Ty, najbłogosławieńszy Ojcze, Aaronie nasz, 
ramiona wzniesiesz, a Izrael mój polski zwycięży! „Tu, Bea- 
tissime Pater, Aaron noster manus levabis, et Israel mens 
polonus vincei.~)“

Władysław Kulczycki.

’) Benedicat mihi anima tua, ut Polonae aquilae vergens jam  senectus in 
laetam iterum juventutem renovetur! Jan Sobieski do Klemensa X, d. 21 maja 1674 
roku. — Theiner, Momm.

>) List własnor. Jana Sobieskiego do Klemensa X , 6 lipca 1671 roku. — 
Theiner, Momm.
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PEZIPISKI.

*) L is t  G rzegorza I X .  do L e lk i lierbu L is  Arcybiskupa  
Gnieźnieńskiego , do W isław a Kościeleckiego biskupa krakowskiego i do 

Opata Jędrzejowskiego.
(Z tajnego watykańskiego archiwum, ex reg. orig. tom: II I ., ep. 331, fol. 97.)

G r e g o r i u s  E p i s c o p u s ,  etc. Yenerabilibus fratribus Fulconi Archiepiscopo 
Gneznensi et Wislao Episcopo Cracoviensi, et dilecto filio abbati de Andreov Cracov. 
dioe. salutem etc. Novum genus molestie dicuntur cira pauperes Polonie princi- 
pes invenisse:' videliest quod ipsorum custodie committunt castores et falcones, qui 
si solita nidorum loca reliquunt, sequentes native spiritum libertatis, vel aliquis de 
pullis perditur eorumdem, pauperes ipsos in septuaginta Marcharum pena condempnant, 
pluribus illorum ex hoc, quod gementes referimus, dampnatioms eterne materiam luge- 
rendo: nam cum tam iniquam et inauditam pati n o n  valeant servitutem, ad perfidiam 
rutenornm et Prutenorum transeunt, cohabitatione fidelium derelicta Verum, quia 
hujusmodi modus injurie ad metam justicie prorsus non accedit, eo quod domestice 
aves aliquando de clausuris, et sepe de manibus detentorum, et qui faleones kujus- 
modi, seu queque rationabili sensu carentia, scientiam vel posse non habeant ad ple­
num humane dispositionis arbitria subeundi, aut a custodibus deputatis, u t ita loqua- 
mur de volatu licentiam postulandi, cum illuc alas explicando se dm gant, quo ipsas 
petr’abit aeree conditio qualitatis, quia etiam fidelium animas, quas dommi dei fide- 
lius redemit sui sanguinis pretio glorioso, avium mtuitu vel ferarum sathane piedam 
effici detestabile decernimus et iniquum, presertim cum pro salute illarum exponen- 
dum sit potius quicquid in facultatibus hominum continetur, precip.endo mandamus 
quatinus memoratis pnncipibus suadentes, quod in consuetudme tam. perversa deo e 
hominibus ofense nimietas inferatur, et id pati aliquando non possimus, eo quod su­
per aflictione pauperum affligamur, et cura nobis illorum immmeat specialis, ipsos 
ab eorum hujusmodi vexatione desistere monentes, precipiendo per censuram eccle- 
siasticam, appellatione postposita, compellatis; proviso ne m terram‘ P ™ ‘
cipum excommunicationis sententiam feratis. Quod si non omnes, etc. Datum Ana- 
gnie Y. kal. Martii. Pontificatus nostri Anno sexto (1233).

**) L is t  Jan a X X I I .  do M acieja Golanczewskiego biskupa  
> kujawskiego.

(Z tainego watykańskiego archiwum, ex reg. orig. An. X . Secret, epist. 1482 fol. 252.)
J o h a n n e s  e p i s c o p u s ,  etc. Venerabili fratri Mathie episcopo Wladislaviensi, 

salutem etc. Benigne recepimus fraternitatis tue litteras, per quas rumores eo­
rum partium , et qualiter consanguinei et alii nobiles partium predictarum, amici tui, 
accfcnsi zelo Dei et ecclesie, contra seviciam e t presumptiones Ludovici Ducis Bava- 
rie ac sui primogenti detestabiles se opponunt seriosius, descripsisti: super quibus 
tuam et nobilium devotionem ipsorum plurimum in domino commendantes, eandem 
fraternitatem tuam attentius exhortamur, quatinus circa continuationem mceptorum 
hujusmodi solidam eos salubribus studeat exbortationibus animare, u t mde preter re- 
tributionis eterne premium nostram et apostolice sedis benedictionem et gratiam va­
leant uberius promereri. Nos enim processus, de quibus fiebat m tuis predictis nt- 
teris mentio, tibi breviter intendimus destinare. E t ecce, quod petitiones tuas nobis 
oblatas ad exauditionis gratiam duximus favorabiliter admittendas. Datum Avimone 
Kalendas Februarii. Pontificatus Anno Becimo (1326). _

***) Obacz w Muratorim pod rokiem 1859 — 1385 opis zatargów Barnabasza 
Visoontego ze Stolicą świętą. Okrutnik ten po rozwiązaniu prawdziwie narodowej 
Ligi lombardzkiej najechał Romanią, obłożył ogromnemi podatkami duchowieństwo 
całe przyjął na żołd swój ku większemu uciemiężeniu kościoła sławnego condottiera 
-  ówczesnego Garibaldego -  hrabiego Lando z  drużyną włóczęgów i rozbójników
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w większej części w Niemczech pozbieraną i bez względu na klątwy kościelne, tak 
samo jak  dzisiaj król W iktor Em anuel, począł się kusić o Bononią bronioną przez 
starego Malatestę pana z Rimini i przez dzielnego kardynała Idziego Albornoza 
legata apostolskiego, słynnego ze swej gorliwości o władzę świecką papieztwa. Atoli 
ten ostatni bacząc, iż Stolica Apostolska własnym zostawiona siłom nie podoła Bar- 
nabaszowi, udał się osobiście w 136b»roku, za panowania jeszcze Inocentego VI., do 
Ludwika króla węgierskiego, ojca naszej Jadwigi, ktdry obiecał papieżowi przycią­
gnąć własną osobą w pomoc Stolicy Apostolskiej dla położenia końca jej ucisków 
i prześladowaniu Barnabasza. Ale chytrość, jak  się zdaje, Barnabaszowa i zabiegi 
jego u węgierskiego dworu sprawiły, iż obiecana odsiecz spełzła na niczem. Kardy­
nał Idzi z próżnemi rękoma do Włoch powrócił, a Barnabasz przy pomocy tak 
znanej kompanii białej złożonej z wyrzutków wszystkich europejskich krajów coraz 
to dolegliwszym stawał się kościołowi. Nie mniej jedna mężna obrona Bononii przez 
starego Malatestę, jak  okropne powietrze co w 1362 roku we Włoszech całych gra­
sowało, znagliły go do zawieszenia nieprzyjacielskich kroków; ale po ustaniu klęski 
wystąpił on napowrot z całą dawną zawziętością przeciwko nowemu papieżowi świę­
tobliwemu Wilhelmowi de Grimoard obranemu w Awenionie pod imieniem Urbana V. 
Tymczasem niespracowany kardynał Idzi potrafił zawiązać przymierze złożone" 
z Mikołaja margrabiego Ferrary, z Franciszka Karraryjskiego władcy Padewskiego, 
z Feltrina Gonzagi władcy Reggio, toż z innych zniechęconych i oburzonych bezpra­
wiami Barnabasza panów. Urban zaś V. w marcu 1363 r. rzucił na tego ostatniego 
uroczystą klątwę jako na przywłaszczyciela ziemi kościelnej — jak  to przed dwoma 
miesiącami Pius IX. z rządem sardyńskim uczynił, — a d .  19. kwietnia tegoż roku 
sprzymierzeni panowie odnieśli wielkie zwycięztwo nad wojskiem medyolańskiem pod 
zamkiem Solara. Ale zaraz w czerwcu świeżo porażony. Visconti ukazał się znowu 
z groźnym zastępem pod Modeną i snać to wtedy papież korzystająe z tak gorli­
wie ofiarowanej sobie przez posła polskiego Jana z Rzeszowa pomocy, napisał owe 
listy, których tekst łaciński poniżej przywodzę, dla zachęcenia Kazimierza W. by 
ratował Stolicę Apostolską i dla powołania Polaków do broni w sprawie doczesnej 
jej władzy. Nie znalazły się dotąd pomniki, któreby świadczyły, iż Polacy niezwło­
cznie przybyli. W  następnym zaś 1364 r. d. 3. marca papież zawarł pokój z Bar- 
nabaszem. Ale gdy wojna wszczęła się na nowo w 1368, a  na czele związku prze­
ciwko Viscontim Barnabaszowi i Gałacemu stanął cesarz K arol'IV ., Muratori opie­
rając się na współczesnym żywocie Urbana V. i na kronikach włoskich wymienia Polaków 
między obrońcami Stolicy Świętej i mówi o posiłkach polskich w pomoc papieżowi 
przeciwko Viscontemu przybyłych (patrz Annali dl Italia pod r. 1368). Nie rozumiem 
jak  pisarze nasi pominęli milczeniem tak zajmujący szczegół, którego ślad bez 
arcyważnych nawet dokumentów dziś na jaw wychodzących z watykańskich archi- 
wów, istniał już w latopisach włoskich. Takowe zaś pilnie wartując — a miano­
wicie kroniki miasta Rimini, toż medyolańskie i esteńskie -  możnaby zapewne wię­
cej jeszcze w tej mierze się dowiedzieć. Byli to ci niewątpliwie Polacy, którzy 
spieszyli na przytoczone przezemme wezwanie Urbana V. W  sześć lat później, kiedy 
następca Urbana Grzegorz XI. wyklął na nowo nieubłaganych wrogów papieztwa 
Barnabasza i Gałacego Viscontich, tenże Muratori dodaje, iż Polska potężnie przy­
czyniła się świętopietrzem swojem do wojny, którą papież zniewolony był prowadzić 
? ług0 Jeszcze W* Barnabasz i był do końca dni swoich plaga dla kościoła
i dla poddanych. Sprzymierzył się w roku 1382 z Ludwikiem Andegaweńskim, któ­
remu antypapiez Klemens ofiarował rozbiór ziem kościelnych i utworzenie tak  zwa­
nego królestwa Adryt złożonego z Marchii ankonitańskiej, z Romanii, z księstwa Spo- 
letanskiego, z miast Bononn, Rawenny, Perużu, Todi, tudzież ze wszystkich innych 
posiadłości kościelnych, wyjąwszy R Xy n  z ogri}dkiem, Klemens warował sobie. Bro­
szura tedy Papież i  kongres jest jeno płaskiem naśladowaniem bulli tego antipapieża 
o królestwie Adryi wymarzonem przezeń jak  królestwo Italii przaz dzisiejszych anne- 
ksyomstów. - Nareszcie zmazawszy się wszystkiemi zbrodniami, jakich się tylko 
człowiek dopuścić może, wyklęty dwakroć przez kościół Barnabasz Visconti, pozba-
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wioń nędznie państwa przez zdradę synowca Gian-Galeazzo i wtrącon do więzie­
nia, został otruty d. 17. grudnia 1385. Rozwiozłość jego byłe tak  wielką,, iż zosta­
wił umierając — a miał lat 66 — ośmnaście kobiet w ciąży i trzydziestu przeszło 
bękartów. Kiedy ten sprosny tyran został ze wszystkiego wyzuty, nie znalazł się, 
dodaje M uratori, ktoby chciał palec podnieść w jego obronie. Taki bywa koniec 
wyklętych przez kościół anneksyonistów.

Przeciw niemu to zbierał wojsko nasz Jan z Rzeszowa*). Oto jest tekst łaciń­
ski dokumentów, odnośnych do tego wypadku, a którem wyżej przytoczył. Nadto 
trzy inne w tajnem archiwum watykańskiem istniejące zawierają wzmiankę o tym 
wiekopomnym mężu; dowodzą one, iż nie tylko Urban V., lecz nawet poprzednik 
tego Inocenty VI. równą zaszczycał go ufnością, i że go obaj używali do najwa 
żniejszych spraw swego wieku. Umieszczam je  tutaj podobnież.

L ist Urbana V. do Kazimierza Wielkiego Króla Polskiego.
(Z tajnego watykańskiego archiwum, ex Reg. orig. An. 1. Secret, fo l.  201).

U r b a n u s  E p i s c o p u s ,  etc. Christimo in Christo filio Kazimiro, Regi Polonie 
lllustri, salut. etc. Rationis exigit debitum, ut qui laudabiliter gessit, videntis et 
intelligentis testimonio commendetur. ( 'um itaque dilectus filius nobilis vir Johannes 
Pacoslai miles, dominus de Resow,ambaxiator tuus, lator presentium, commissa sibi 
per tuam serenitatem prudenter et so licite apud apostolicam sedem fuerit prosecutus, 
digne ipsum exinde tue magnitudini commendamus, et quid de commissis eisdem apo- 
stolica benignitąs, qua Regiis votis, pront honeste potest, favorabiliter annuit, du- 
xerit concedendum, ipsius militis relatione fideli percipiet regia celsitudo. Cumque, 
fili carisime, sancta Romana ecclesia, mater tua, maledictionis alumpni Bernabonis 
de Vicecomitibus civis Mediolanensis, heretici perfidi, et quorundam aliorum poten- 
cium hostium et •hereticorum molestiis et violenciis multipliciter opprimatur: Nos ad 
exterminium ipsorum hereticorum et hostium, quos in eorum pertinacia indurates ne- 
quimus per inductiones benignas convertere, cum auxilio catholicorum principum et 
fidelium intendentes, magnitudincm tuam confidenter requirimus et rogamus attenti, 
quatinus devote considerans, quod in hoc pio negotio, ex quo, si debitum super eo 
non apponatur remedium, magna possent in christiano populo animarum et corpo- 
rum pericuia provenire, contra eosdem hostes et hereticos regium velis subsidium 
exhibere, ac dare opem et operam, quod exhibeatur a fidelibus Regm tui, super 
quibus eidem Johanni de hiis per nos informato plenarie velis fidem credulam adhi- 
bere. Datum Avinione III. kalendas Julii. Pontificatus nostri Anno Primo (1363).

List tegoż papieża, do Jarosława Skotnickiego Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego i do jego sufraganów.

(Z tajnego watykańskiego archiwum, ex Reg. orig. An. 1. Secret, fo l. 201).
U r b a n u s  E p i s c o p u s , etc. Venerabilibus fratribus Jaroslao Archiepiscopo 

Gneznensi ejusque Saffraganeis, salutem etc. Cum sancta Romana ecclesia, mater

*) Niesieeki pisze (t. III, str. 930): „Rzeszowski herbu Półkozic. Jana Pako­
s ła w a  Rzeszowskiego legacyą wspomina Bzovius in Annal. Eccles. pod rokiem 1363 
„num. 2. do Urbana V. od Kazimierza Wielkiego króla polskiego, przez którego 
„starał się U rban, żeby posiłki wojenne król Kazimierz z Polski posłał mu do 
„W łoch?”

Ustęp z Bzowskiego na który odwołuje się Niesieeki brzmi jak  następuje:
Plura de eo negotio (o nieporozumieniach między Kazimierzem a Adelajdą 

z Hassyi królową) pontifex Johanni Pacoslao Ressovio m iliti, Regio oratori qui in sub­
sidium ecclesiae plurimos armatorum in Italiam adversus hostes adduxerat revertenti com- 
misit.

Bzowski wiedział lepiej od Niesieckiego o wyprawie Jana Pakosława Rze« 
Bzowskiego. Niesieckiemu mógł być znany list Urbana do Kazimierza W., o tych co 
po nim następują, niesłyszał.
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vestra, maledictionis alumpni Barnabonis de Vicecomitibus civis Mediolanensis, here- 
tici perfid i, et quorundam aliorum hostium et hereticorum molestiis et violenciis mul- 
tipliciter opprimatur: Nos ad exterminium ipsorum hereticorum et hostium, quos in 
corum pertinacia induratos nequimus per inductiones benignas convertere, cum auxi- 
3io catholicorum principum et fidelium intendentes, nonnullorum prelatorum ecclesia- 
rum ac principum aliorumque fidelium auxilium, sine quo tam grave negotium feli- 
citer expedire non possumus, duximus invocandum: fraternitatem igitur vestram con- 
fidentius requirimus ac strictius exhortamur, quatinus dilecto filio nobili viro Johanni 
Pacoslai militi, domino de Rossow, latori presentium, qui cum gente armorum de 
partibus vestris contra dictos hostes et hereticos se obtulit profecturum, vestrum con­
silium et auxilium liberaliter tribuatis, et alios Christi fideles, presertim subditos ves- 
tros, ad subveniendum in hoc pio negocio vestris monitis inducatis, sic efficaces et 
promptos vos in hac parte reddentes, quod a deo premium et apostolica sede ple- 
niorem benivolenciam mereamini obtinere. Datum Avinione III Kalendas Julii. Ponti- 
ficatus nostri Anno Primo (1363).

L ist tegoż Papieża do Idziego Biskupa Sabińskiego Apostolskiej
Stolicy Legata.

(Z tajnego watykańskiego archiwum, ex Reg. orig. An. I. Secret, fo l. 202).
U r b a n u s  E p i s c o p u s , etc. Venerabili fratri EgidioEpiscopo Sabinensi, Apo- 

stolicae Sedis legato salutem etc. Dilectus filius nobilis vir Johannes Pacoslai miles, 
dominus de Rosow de Regno Polonie, fuit apud sedem apostolicam commoratus, zelo 
devotionis accensus obtulit se in servicium ecclesie cum gente armigera suis expen- 
sis ac dicti Regis, nec non Prelatorum et aliorum fidelium Regni predicti subsidiis, 
quam cito comode poterit, profuturum. Quare fraternitatem tuam hortamur, quati­
nus eundem militem et gentem, quam ducet, benigne recipiens et pertractans, eos 
habeas tuis favoribus et auxiliis commendatos. Datum Avinione III. Kai Julii. Anno 
Primo (1363).

Ostatni list ten pisany jest nie do legata Stolicy Apostolkiej w Polsce, którym 
był w 1263 roku Jan  z zakonu braci mniejszych wspomniony przez Długosza w księ­
dze IX : „Pontifex (Urbanus V) rarae prudentiae et doctrinae virum religiosum fra­
trem Joannem Ord. Min. prudentia et eloquentia pollentem in aliisagendis suam
expertas industriam et ingenium transmittit; * lecz do z wyż wzmiankowanego legata 
w Romaniach, sławnego kardynała Idziego Albornoza, któremu ojciec święty zalecał Jana 
z Rzeszowa i mających z nim przybyć Polaków. Jestto tedy dowód, iż waleczny 
ten zastęp miał się wprost udać do Bononii dla obrony władzy świeckiej papiestwa 
i że Jan  z Rzeszowa był pewnym, iż Polacy natychmiast głosu apostoskiego usłu­
chają, skoro przed wyjazdem z Awenionu wziął list wierzytelny do legata dla siebie 
i dla swych ziomków.

L is t Inocentego V I  do Adelaidy Kr Iłowej PolskiSj.
(Z tajnego watykańskiego archiwum, ex Reg. orig. An. 1. Archetyp, 

epistolar. codex, chart, fo l.  120.)
Innocentius Episcopus, etc. Carissime in Christo filie Adleidi Regine Polonie 

Ulustri, sal. ntc. Ad regimen universalis ecclesie favente elementia divine bonitatis 
assum pti, pacem et dilectionem Christi fidelium nostre solicitudini creditorum, pre­
sertim personarum sublimium, quas Deus Sacramento matrimonii copulavit, vigere pa- 
ternis desideriis affectantes, ad hoc prout nos cogit debitum nostri officii, et deside- 
rium cordis accendit, partes nostre diligentie, prout nobis ex alto perm ittitur, adlii- 
bemus. Sane nuper displicenter audivimus, quod tu  a cohabitatione Charissimi in 
Christo filii nostri Kazimiri Regis Polonie Illustris, consortis tu i, longofuisti tempore 
separata et existis ad presens, super quo questio in Romana Curia ventilatur: Nos 
autem attendentes hoc vergere in divine majestatis offensam prefatique Regis et tui 
derogationem honoris et scandalum plurimorum, e t propterea gerentes in votis, ut 
quos deus unam carnem effecit, non dividat diversitas animorum, quodque tu potius 
per bonam et celerem voluntatem dicti Regis ad ejus reducaris consortium  ex-
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hortatoriag litteras destinamus, speramusque, quod idem Rex sicut inclitus et devo- 
tus filius nostris monitis et exhortationibus hujusmodi acquiescet, et propterea se- 
renitatem tuam hortamur et rogamus attente, quatinus dieto Regi debitam subiectio- 
nem ac obedientiam et reverentiam liumiliter exliibens, sibi, prout teneris, coniugali 
affectu studeas adherere, procurando solicite, quod dos tua et alia eidem Regi pro 
tui parte promissa effectualiter impleantur, ut omnis discordia inter te et tuos ac 
dictum Regem precidatur radicitus, nec ulterius valeat exoriri. Ceterum dilecto filio 
nobili yiro Johanni Pacoslai militi, presentium latori, commisimus, quod super hiis 
excellentiam tuam ex parte nostra vive vocis oraculo admonere procuret, cui super 
admonitione huiusmodi fidem velis credulam adhibere. Datum Avinione XVI Kal. 
Aprilis. Pontificatus nostri Anno Primo (1353).

L ist Urbana V  do Kazimierza Wielkiego króla Polskiego.
(Z tajnego watykańskiego archiwum, ex Reg. orig. An. 1. Secret. Jol. 103).

Urbanus Episcopus, etc. Carissimo in Christo filio Kazimiro Regi Polonie Illu- 
stri, salutem etc. Sacrum matrimonium ad prorogationem humani generis et morum 
honestatem servandam in paradiso instituit ineffabilis providencia deitatis, illosque 
coniunctos a domino non licet homini separare, quod licet a cunctis Christi fidelibus 
servari debeat reverenter, catholici tamen Reges et Principes ad hoc tanto potius 
astringuntur, quanto ipsorum filialis successio magis oportuna dinoscitur regimini po- 
pulorum, quantoque facta regalia magis trahuntur a subditis et aliis in exemplum. 
Sane postquam, divina favente clemencia, noviter fuimus ad apicem summi aposto- 
latus assumpti, de statu Christi fidelium, presertim Regum et Principum apostolice 
solicitudini commissorum diligencia paterna querentes, displicenter audivimus, quod 
tua sublimitas Carissimam in Christo filiam nostram Adleydim Reginam Polonie Illus- 
trem, consortem tuam, olim a thoro regali non iudicio ecclesie, cum causa rationa­
l e s  non subesset, sed ex quadam turbatione, quod non licebat, necdecebat, aucto- 
ritate propria separasti, et separatam longis tenuisti temporibus, prout •tenere dice- 
ris de presenti, super quo, sicuti nosti, in Romana Curia questio ventilatur. Nos 
autem in hac parte non iuris rigorem servari, sed sinceris animis prefatam tibi recon- 
ciliari Reginam paternis desideriis cupientes, Serenitatem tuam hortamur et roga­
mus attente, quatinus ob reverentiam dei, auctoris matrimonii, ut prefertur, ac apo­
stolice sedis et nostram, et pro reintegrando culminis regalis honore, necnon pro con- 
solatione commissi tibi populi, ex prolis tue carencia tribulati, omni mentis tur­
batione deposita, dictam Reginam ad tuam plenam etpuram reconciliationem admittas, 
eamque cures maritali aft'ectione tractare, sic preces nostras hujusmodi, que pro tuis 
salute et honore, tuique Regni prosperitate a paterna caritate mittuntur, reverenter 
recepturus et filiali obediencia impleturus, quod exinde regis regum, quem graviter 
ex delicto huiusmodi separationis offendis, recuperes gratiam, nostramque et dicte se­
dis uberiorem benivolenciam, tuorumque subditorum sinceriorem amorem et pleniorem 
reverenciam consequaris. Nos enim prefate Regine ac dilecto filio Heinrico Lantgra- 
vio Hassie, patri tuo, scribimus, quod erga magnitudinem tuam ea, in quibus tibi 
tenentur, non different adimplere. Ceterum dilecto filio nobili viro Johanni Pacoslai 
Militi, Ambaxiatori tuo, presentium latori, commisimus, quod super hiis excellenciam 
tuam ex parte nostra vive vocis oraculo admonere procuret, cui super amonitione 
huiusmodi fidem velis credulam adhibere. Datum Avinione XVI kalendas Aprilis. 
Pontificatus Nostri Anno Primo (1363).

L ist tegoż Papieża do Henryka Landgrafa Heskiego.
(Z tajnego watykańskiego archiwum, ex Reg. orig. An. I. Secret, fol. 104).

Urbanus Episcopus etc. Dilecto filio Nobili viro Henrico Lantgravio Hassie,
salutem etc  Sane nuper displicenter audivimus, quod Carissima in Christo filia
nostra Adleydis Regina Polonie Illustris, nata tua, a cohabitatione Carissimi in Chri­
sto filii nostri Kazimiri Regis Polonie Ilustris consortis sui, procurante satore zizanie 
longo tempore extitit separata et existit ad presens, super quo questio in Romana 
Curia ventilatur. Nos autem attendentes hoc vergere in divine majestatis offensam,

Przegląd Poznański XXX., 4. 5
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ac prefatorum Regis et Regine et tui etiam derogationem honoris ac scandalum plu- 
rimorum, et propterea gerentes in votis, u t quos deus unam carnem effecit, non di- 
vidat diversitas animorum, quod dicta Regina potius per bonam voluntatem dicti Re­
gis ad ejus reducatur consorcium, quam super huiusmodi litigio non absque rancori- 
bus et odiis, ac expensis et laboribus diutius procedatur, eisdem Regi et Regine su­
per hoc nostras exhortatorias litteras destinamus, sperantes, quod ipsi Regia devotione 
nostris monitis et exhortationibus huiusmodi acquiescent. Quare nobilitatem tuam 
hortam ur et rogamus attente, quatinus ob reverenciam dei et apostolice sedis et no- 
stram , necnon tuum ac profatorum Regis et Regine honorem in statum pristinum, 
auctore domino, restaurandum, pro reconciliandis adinvicem Rege et Regina prefatis 
opus et operam tue nobilitatis solerter impendas, et quicquid eidem Regi pro dote 
dicte Regine forsitan debeas, non differas exhibere, ne ex tua culpa tam dampnosa, 
ac deo et mundo odiosa separatio ulterius differatur. Nos enim dilecto filio nobili 
yiro Johanni Pacoslai militi, presentium latori, commisimus, quod super hiis pruden- 
ciarn tuam ex parte nostra vive vocis oraculo admonere procuret, cui super amoniti- 
one huiusmodi fidem velis credulam adhibere. Datum Avinione XVI. Kai. Aprilis. 
Pontificatus nostri Anno Primo (1363).



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

ROZMAITOŚCI.

Kazanie Birkoivskiego Fabiana 
o b ł o g o s ł a w i o n y m  J a n i e  S a r k a n d r z e .

Gazeta Codzienna w Warszawie uczyniła wzmiankę o każaniu Ber­
kowskiego ku uczczeniu męczeństwa błog. Jana Sarkandra. Kazanie to 
współczesne śmierci męczennika zasługuje z wielu względów na uwagę. 
Wydrukowane w zbiorze czterech kazań, z których pierwsze nosi tytuł: 
Głos krwie B . Jozaphata Kunczewica archiepiskopa połockiego (m aków  
u Andrzeja Piotrkowczyka r. 1629), jest obszerne i wymowne. Gazeta 
dała zeń wyjątek, ale zbyt krótki, my cały ustęp tyczący się męczen­
nika zamieszczamy. „  . 7.

Opuszczamy cały wstęp z tekstu: P r z e z  cierpliwość bieżmy na 
walką nam przełożoną a patrzaym y na autora w iary y  na dokonczyciela 
Jezusa (List do Hebr. 12), a zaczynamy tam , gdzie zaczęła Gazeta.

Błogosławiony nasz Jan  Sarkander, czy nie takiego był serca y um ysłu, jaki 
opisał Ambroży święty? czy nie wypadł z ochotą na wojnę, krzyż Pański w rękę 
Wziąwszy, przeciwko sępom onym drapieżnym, y smokom krwawym: owym mówię 
panom Morawcom, którzy go na mękach zabili? Był zaiste, jako pozna każdy z Hi- 
storyey w Ołomuńcu o nim napisanej. Wspomnię ją  krótce. Urodził się w Śląsku 
w Xięstwie Teszyńskim, Roku Pańskiego 1576. dnia 20. Grudnia: Ojca miał Grzego­
rza Matyasza, Matkę Helenę Górecką zKornicza. Z młodu od matki naukom oddany, 
y w Pradze na Doktorat Philozophiey promowowany: udał się potem do Theologiey 
y w Akademiey Grackiey wielką ezęść pojąwszy pisma ś., na kapłaństwo jest poświę­
cony. Prowadził na tym Anyelskim urzędzie żywot Apostolski, prawie A nyelski: co 
świadczą Plebanie jego cztery, które trzym ał; w których że kacerstw a, których 
nasiał czart przeklęty przez Marcina Lutra, y Kalwina, niszczyła;^ to gorącym 
y przykładnym kazaniem swoim; popadł w wielką nienawiść u Ministrów bezecnych, 
y u drugich Heretyków, jaka  więtsza bydź nie mogła; co się potem ukazało.

W  roku P. 1620. W ładysław Wełen z Lundeburgu, Kapitan Morawski, na 
ten czas od Rokoszanow zawołany, wszytkich Xięży Katholickich, przez mandat zwo­
ływał do Ołomuńca, Szedł między innymi, z parafiey swoiey Holeschowskiey, bogoboyny
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ten nasz kapłan , na drodze według rozkazania Kapitańskiego, porwany jest od mie­
szczan Towatschowskich, y do Ołomuńca do więzienia oddany. Że był rodem Sięźak, 
a zatym Polakom przytomy, rozumiało o nim kacerstwo bezecne, jakoby on Kozakom 
przewodnią, był z Korony do Morawy, y do Cesarza J. M. Ferdynanda Wtórego: 
y przeto jako Rokoszanom nieprzyiazny, do więzienia zaraz był dany. W  którym 
według mandatu Kapitana, nie długo był bez okrutnych m ąk, na które szedł sam, 
y z kolegami swymi, iako naprędzey: ci na Sarkandra ostro nastąpili, a  Kapitana 
samego taka przemowa do niego była: Xięże Sarkander, masz wiedzieć'że cię tu na 
to zawołano, abyś wyznał, y nie ta ił nic, o co cię pytać będą. [Ladysław Popel z Lob- 
czkowic (był ten Hetmanem własnym ziem Morawskich, y Panem na Holeschowie, 
ale od Rebellizantów z Kapitaństwa złożony), którym duchem Polaki wprowadził do 
Morawców? aponieważeś ty był spowiednikiem iego, nie bez tego, żebyś nie miał wszy­
stkiego od niego wiedzieć z spowiedzi: co ieśli taiemnic Popędowych nie oznaimisz, wiedz 
o tym , że na twoy wygolony plesz nie wiele dbać będziemy; zwłaszcza teraz , gdys 
u nas jest w ręku; a nie tyło ty, ale y wszystko Duchowieństwo Morawskie z przywi- 
leiami swymi. A naprzód po coś ty do Polski nie dawno ieździł, pytam cię?] Od­
powiedział: Jezdz'ilem do Częstochowey, abym oddał ślub Naświętszey Pannie; ztam- 
tąd  jako naprędzey wróciłem się do Holeschowa: a nie czyniłem tego kriyomie, iako 
mi tu zadaie z was ieden, ale iawniem szedł tam jako pątnik. Znowu do niego dru­
dzy: [Czemu ty do Katholickiey wiary namawiasz ludzi, y mieszaniny w Religiach 
czynisz?] Ja  żadnych mieszanin w Religiey nie czynię, odpowiedział. Na co zgrzy- 
taiąc zęboma Lundeburger, tak  rzecze: [Darmo my z tobą słowy robimy, trzeba cię 
widzę dać na męki; spytaią cię pytki lepiey, y dowiedzą się od ciebie wszystkiego 
lepiey niż my.] Okrzyk drudzy uczynili groźuy, aby się niedał psować, ale powie­
dział prawdę szczerą bez questiy.

Tegoż wieczora tenże orszak złośliwy zebrał się do kupy, y znowu niewin­
nego Kapłana począł pytać z strony drogi do Polski; a pytał iuż w katowniey,
y w męczennicy samey podźiemney, do ktorey złoczyńcę tylko przedtym na garło 
osądzone spuszczano. Odpowiedział B. Sarkander jako yrano. Przedni z tych kom- 
missarzów to słysząc, na kata  zaw ołał, aby pociągnął Kapłana niewinnego. Ten
się wolnością stanu Duchownego zasiania, y wyświadcza sumnieniem, gotow będąc
wszystko powiedzieć bez tortury, y prosi wielmi aby się na taką inąuizycyą nie 
skwapiali: ale iakoby na ścianę groch miotał, nic im nie pomogło. Widzi że tortur 
kaci oni nie odstąpią; uczynił tedy przed Bogiem, y onymi Assystentami y Assessorami, 
protestacyą taką: Gdzieby na mękach z bolow wielkich co przeciwnego prawdzie 
mówił, że to miało bydź nullius valoris, żadnej wagi. Złożył potym z siebie szaty 
kapłańskie, y szedł na kordy: oni go wiążą; a ten Panu Bogu swemu, y błogosła- 
wioney Matce naświętszey Pannie Maryey, y Annie ś. na ofiarę się oddaie. Okru­
tnie potym ciągniony był przez całą godzinę, od Kommissarzow y z tąd y z owąd, 
jako brzytwami słowy ich uszczypliwymi skłóty, aby śpiewał o Lobczkowicu Koniu­
szym. Nic nie odpowiadał, spuszczony tedy iest z tym umysłem, że miał nazaiutrz 
srodzey bydź katowany, ieśli czego nie powie. Lecz to łotrostwo znowu do tortur, 
y ieden z nich naprzód spytał: Niepodobna rzecz, abyś ty  iako Pleban nie miał 
z Panem traktować, o rzeczach nam należytych: powiedz co z tobą Popel mówił ? 
Odpowie: Mówił zemną o rzeczach duchownych, daley nic. Przywodzili i drugie przy­
czyny do teyź męki. Czemuś ty iednej osobie Szlacheckiey, która po kacersku umarła, 
pogrzebu na cmentarzu bronił? czemuś do kommuniey pod iedną osobą Parafiany 
przym uszał? czemuś ty  Jezuity do Holeschowa przywabił? czemuś ty Mieszczany do 
wary Katholickiey przym uszał? etc. Na które pytania odpowiadał Sarkander: Czy­
niłem to co moia powinność niosła, na tom Plebanem b y ł, abym urzędu swego pil­
now ał. Zatym rozgniewany nieiaki Praschma krzyknie : By cię sto piorunow. za­
biło kłamliwy Popie; dyabeł niech temu wierzy, abyś ty o wszystkich rzeczach nie 
miał mieć wiadomości: a ona skrzynia kędy złotem y srebrem naładowana, którą 
Koniuszy z sobą woził? B. Sarkander odpowie: A ia co wiem. A ci kata wołaią, 
aby dó bokow świec przykładał. Palili go na  dwie godzinie: na one męki sann
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patrzać nie mogąc, odeszli, grożąc że miało bydź jutro gorzej, jako się me przy­
zna. Nazaiutrz przyszła wszystka gromada Assessorów, Sędziów, etc. więtsza częsc 
dobrze piianych, Heretycy wszyscy z których okrutny Praschma rzecze: Jako ty nie- 
masz wiedzieć o sprawach Lobczkowicowych, gdyż on tobie na spowiedzi mysh 
swych nie taił? A B. Sarkander: Jako? ia mam powiedzieć to com na spowiedzi 
słyszał? Wolę że mię na tysiąc sztuczek rozrąbiecie, niźlibym miał nammeyszym 
znakiem Sigillum Confessionis, pieczęci spowiedney łam ać, abo otwierać to com na 
spowiedzi słyszał. On tego domawia, a ci wołaią: ciągni, pal, pal. Przeyżrzee go 
było iuż tak iako laternię: każą tedy katu świece małe porzucic, a wziąć wielkie 
lane. Świece te wielkie gorzeć nie chciały, gasły wszystko, powrozy nawet na no­
g a c h  i e g o  padały się na sztuczki, Dziwno wszystkim skąd to, a panowie wołaią: Masz 
kacie iakie inne męki na tego Xiędza? Kat gdy mówił, że niemam: wyrwą się 
PP. Sędziowie: Więc my mamy, bochmy widywali w W ęgrzech, gdy złoczyńcę 
plastrami z goraiącey siarki uczynionymi, obkładano. Rad m istrz, że widzi Mistrze 
nad siebie lepsze, siarki rozpuści, na plastr ią  rozwlecze, y tak goraiącą na ciało 
Kapłana pobożnego rzuca: to gdy nic nie pomogło, znowu kat do świec lanych; 
y eze^o siarka nie wypaliła to on chciał świecami ostatek wypalić; a le te jak o ip rzed - 
tym gasły. Uczynią tedy okrzyk, Czary, czary; y każą katowi aby paznogcie na 
noo-ach u niego oberznął, włosy po wszystkim ciele zgolił,* y koronę jego brzytwą 
na krzyż przeżnął; to na proch spalił, y z rozkazania ich dał B. Kapłanowi wypić. 
Znowu z nim na kordy, y na męki, spodziewając się że miał co powiedzieć, ale 
w ustach jego nie były inne słowa, jedno te: JEZUS MARYA, Y ANNA Ś. Trwały 
akie okrucieństwa nad nim na godziny trzy, y dłużej. Ze mc me sprawili, rozgnie­
wani oni Sędziowie z furyą odeszli, pisma które relacyą iego w sobie zamykały, por­
wali z rąk pisarskich, y podrapali, a ciało ono zmęczone iako pien laki na słomę 
rzucili; które potym szatą kapłańską pokryte było: leżał przez dwie godzinie iako
umarły, trochę się potym pokrzepił. .

Rozumieli bezecni Sędziowie, iż ieszczemogł przysc do zdrowia, dla tegoż go 
Cyrulikowi iednemu poruczyli, aby go leczył; tenże był Heretykiem, a KMholikom 
w o-łowę nieprzyjacielem, zwłaszcza Duchownym, rad był temu bardzo, że się mu 
dostał X iądz, na którym się mógł napastwić do woley: więc y o piemąd_zach pomy­
ślał iakoby ich zedrzeć z niego, na czym się oszukał bardzo. Przychodził ten wtóry 
kat co dzień do niego, gwałtem plastry od ran oddzieraiąc; y dopieroż Kap a,n s. 
od okrutnego balwierza męki cierpiał co raz to więtsze; pluszczała krew z mego, 
cierpliwym iednak by ł, mówiąc: O pokora święta, o pokora święta! W  takowym 
utrapieniu swoim nabożeństwa swego zwyczaynego mechciał przepominac ze me 
mógł w Brewiarzu kart wartować, obracał je  wargami y językiem jako mógł. a gdy 
y temu nie podołał, z więźniów którego prosił, aby przewrócił. Był iako leden 
z onych trzech więźniów rzuconych do pieca Babilońskiego: błogosławił abowiem
Pana, lubo w ogniu mąk położony. _ * , ,  , , , .

Naostatek, Bóg wszechmogący na wyższy Sędzia, który te sądy złych ludzi 
koniuratow Morawcow sądzić będzie, (y już do tego czasu z więtszey części posą­
dził) chciał go do siebie zawołać po koronę za świadectwo wydane: y przy assysten- 
cyey Oyców Kartuzów, y Plebanów, przyiął Sakrament naswiętszy z rąk ich, y Panu 
Bogu świątobliwie ducha oddał, dnia 17. Marca, w Roku 1620. Skoro się Lutrowie do­
wiedzieli Iż um arł, chcieli tego koniecznie, aby ciało ono męczennika s. pod szu­
bienice wywleczone było: ucichła potym ta furya, y Katholicy pobożni, ciało ono 
błogosławione w kościele Bogarodzice Panny naświętszey, w Kaplicy s. W aw zync , 
przed ołtarzem ś. Barbary z wielkim nabożeństwem pochowali 21. Marca w tym 
roku: w który Naiaśnieyszy Cesarz pod Pragę z woyski swymi nastąpiwszy, * y J 
cha, y adberenty iego przeklęte poraził, y Pragę odiskał z rąk  k ace rsk ic .

Wsuomniałem oraz y ż y w o t y  śmierć, B. tego K apłana, Jana Sarkand , y

wciele dla czystości, męża wielkiego w ciele, dla męztwa ^
Pieczęci snowiedney, którey żadne męki katowskie przełamać, odei wac, n g y. 
wdzłwy Jan^ bo łaskipełem  prawdziwy Sarkander, bow ciele śmiertelnym, nędznym,
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zmęczonym, potarganym, męztwa wielkiego dokazał, iako nie przemożony mąż. Miał 
chwałę niegdy Papirius młodzieniec, że taiemną radę Senatu Rzymskiego matce niecbciał 
obiawić: maję podziśdzień Senatorowie Weneccy, o których radzie żaden niewie po­
stronny: mieli y drudzy, y maję teraz wszyscy, którzy Sekreta chowają, strzegąc tego 
pilno, aby w sercu zostawały. Ma nad te wszystkie Jan Sarkander, gdy wolał w sztuki 
bydź rąbany, a niżby iedno słowo na spowiedzi sobie oznaymione miał wyiawić. 
Powinien abowiem spowiedny Ociec prawem przyrodzonym pieczęć tę zachować: 
bo ieśli Senator powinien milczeć, bo na to przysiągł aby milczał, lubo to Się- 
dzem nie iest; y powinien szkody nagradzać, ieśli na iakie zarobi wielomówność 
iego: iako daleko więcey powinien to czynić Ociec spowiedny; bo iako nie będzie 
milczał, wielka niesława padnie na tego, który się spowiadał przed nim. Nie tyło 
prawem przyrodzonym to winien czynić, prawo Boże iest nad nim iako nad namie­
stnikiem Boga samego: iako tedy Bóg tak odpuszcza grzechy, że ich pokrywa, y za­
pomina, Psal: 31. B łogosław ieni którym odpuszczone są  grzechy, y  których winy są 
pokryte. Ezeck: 18. N ie  wspomnię na w szystkie grzechy jego więcey, tak spowiedny 
Ociec powinien grzechy taić, które na spowiedzi słyszał; bo jako Wicegerent Chry­
stusów, to ma tyło czynić co się podoba Chrystusowi. Do tego, iż gdy Chrystus Sa­
krament spowiedzi ś. stanowił, pewnie z taką kondycyą chciał go mieć, żeby był 
w pomilczenin sekret na spowiedzi usłyszany, aby ludzie nie obawiali się spowiedzi, 
y iarzmo to, od Chrystusa na nie włożone, nie było im cięszkie. Y któżby się spo­
wiadał, by tego sekretu Spowiednicy nie chowali? Karze y kościół ciężko takie 
świętokradzce (bo je tak zowie) y zamyka ich w klasztorze ialdm ostrym, aby w nim 
do śmierci pokutował, y z niego nie wychodził nigdy. Z tey przyczyny zakazał był 
Klemens YJII. spowiedzi czynić przez listy; które że w rozmaitych rękach bywają, 
a jeszcze w świerzbiących, prędkoby latały po uszach ludzkich, z wielkim zniewa­
żeniem y persony k tóra opisuie grzechy swoie y przesyła, y Sakramentu ś, y roz­
kazał, aby jako chwała Boża przez usta bywa, tak y spowiedź bywała. Usty abo­
wiem wyznanie bywa do zbawienia, mówi Paweł ś. Do tych praw przyszedł B. Jan 
Sarkander; dla tych umierał na okrutnych mękach; dla tych um arł, za tych praw 
dochowanie wziął koronę męczeńską w niebie.

Jest y druga cnota iego nieba godna, ona mówię cnota, gdy na mękach nic 
częściey nie wspominał, iako te imiona trzy zacne, JEZUS, MARYA, ANNA. No­
tuje Ambroży ś. iż imię nasłodsze JEZU S, przed wcieleniem było jakoby w na­
czyniu zamknione, a potym wylane jest na świat wszytek, według Cant: I. Oliwa wy­
lan a , imię twoie. Plinius zaś pisze, iż na szaleiące morze gdy oliwę wyleiesz, prędko 
ie uspokoisz. Mówmy to o sercu naszym, kiedy na morze utrapienia y mąk przyj­
dzie, zaraz uciechę y folgę czuie, ieśli w nie oliwy tey naleiemy, ieśli z nabożeństwem 
wspominać, y wzywać imienia tego będziem. Przybywa Pan Jezus do takich, któ­
rzy go wspominają. Y ty  tak uczyń; potka cie przeciwieństwo jak ie , mówże: P rzy­
bądź do mnie J E Z U ,  Job święty, gdy posłyszał o śmierci synów swoich y córek, 
y o utracie maiętności swey y o zranieniu wszystkiego ciała, siedział na gnoiu nę­
dznik od poddanych swych z miasta wyrzucony, wszystkę nadzieię swoię w imieniu 
Pańskim położył, gdy mówił, Jo b I: N iecliay będzie imię P ańskie błogosławione', iuż był 
na ten czas błogosławiony, abowiem imię Pańskie nadzieię iego było. Obserwował 
W . Beda, iż imię JEZUS u Żydów poczyna się od litery Jod a u Greków od Jota: 
w obu ięzykach znaczy liczbę dziesiątą, którą starzy tak wielce ważą, iż jako Ale­
xander ab Alexandro świadczy; dziesiątą zwali (deeumanum, decimum,) gdy co na­
zwać nawiętszym chcieli, zwłaszcza między nawałnościami; z tąd. one słowa 
u Poety:

Yastius insurgens decimae ruit impetus undae.
Dziesiąta nawałność silnieysza nastąpiła. Y u Nazyanzena:

Doctus gubernator decimas undas cauet.
Uczony żeglarz dziesiątey się wody lęka, bo ta nawiętsza rada bywa. Czy 
to żałują marynarze oliwy n a ten c zas?  y my się nie leńmy oliwy naszey wspomnieć, 
JEZUSA P an a , prędko on rzecze: Zamilkni morze, ukóy się iako naprędzey.
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W spom inał B. Sarkander imię Panny Płogosławioney M A RY A , aby Królowa 
Męczenników, przytom na b y ła  nowemu m ęczennikowi swemu. W ie ona o przygo­
dach naszych, w iedziała y o tym  krzyżu  swego K apłana:

Non ignara  mali m iseris, succurrere noscit- 
W iedząc o przygodach, umie nędznych ratow ać. Mówił tedy pewnie n a  sercu 
swym, lubo ustami nie m ógł, ten  ś. m ęczennik: [Święta M arya ra tu y  nędznych,
ratuy małego serca lud z i, ochłodź p łaczących , przyczyń się za Kapłanem  twoim , etc-, 
niechay poznam  ra tu n ek  twoy, który często imię twoie wspominam: o gwiazdo m orska 
widzisz że tonę w tym  m orzu m ąk wielkich! o Krolowa A nyelska, o pocieszycielko 
grzesznych y u to p io n y c h , ra tu y  mię proszę.] W spom inał często y Annę s. m atkę 
Bogarodzice naszey błogosławioną, m iał do niey szczegulne nabożeństwo. A nna ła -  
ske Boża z n a c z y  od łask i m iał łask ę , abowiem mc na tych  m ękach me w yrzekł 
głupiego! p ro testacyą  założywszy (lubo to  pisane było każde słowo lego żadnego 
nie mądrego, H eretycy bezecni nie wytargowali m c na  mm. Tle wszystkich ty 
mowach nie zgrzeszył Job (Sarkander) ani rzekł co g upiego o ■

Nie mnieysza y ta  cnota by ła  B. m ęczennika naszego, iz żadnego dnia lubo 
to zmęczony, niechciał puścić bez zmówienia Pacierzy (Officium zowiemy.) nay- 
duia sie tacy k tórzy Pacierzy K apłańskich  abo nie mówią, abo m e swego czasu mó­
w ią , a to dla zabaw w ielkich, gospodarskich, dworskich Podroz^  ®tC‘ ® 
żałobę na sobie ponoszą, da się to widzieć swego czasu. Aby w chorobach, w mę 
kach przy konan iu , m iał k to  o Pacierzach m yślić, me wiele tego: między tą  nie­
wielką liczbą, będzie nasz K apłan  B. Ja n  Sarkander, k tó ry  nie mogąc rękam i obwi­
słymi karty  w Brewiarzu przew rócić, wargami le y lęzykiem  p rzew raca ł, gdy ten  
nie m ógł więźniów swych towarzyszów rękom a to czynił. Co macie nad tego m ę­
żnego Oyća Grekowie y R zym ianie; między którym i znajdowali się tacy , k tó rzy  gdy 
im nieprzyjaciel ręce odcinał, gębami okrętów n iep rZyia cielsklch  dotozymywali^swymi^

t o nzwąIiao r f y ^ N t S ^  ^ r a w u ^  gdy

“  Z SE SiSSi £
iesiT na  usta wielkiego tego bohatyra , że to  ani iednego słowa me wym ówił, coby

y Duchowi świętem u: iaka by ła  na począ tku , tak  y ,

Amen.

Te D eum  uloinne aa cześć Jana iii.
Przerzucaiac niedawno archiwum należące do kongregacyi św. Roty F p e i kucając uieua y  D  ułożone na cześc Sobie-

K?l,dy S , w M ? o  pogromie doszła do stolicy chrze-
ś t i S w a  i obudziła tam radość, jakićj dawniejsze me pamiętały wieki.

wieka posłanego od B oga, k t ó r e g o i m i e )  > pamięć największego
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rzekłbyś , że z głębi ciszy, jaką poniewolne lub dobrowolne milczenie 
w sprawie następcy Inocentego XI rozszerzyło w starodawnej dziedzi­
nie Piastów i Jagiełłów, słychać gdzieś w oddali niewidome chóry śpie­
wające :

Te Polonum laudam us, te  strenuum  
confitemur,

Te aeternum  bellatorem  omnis Ecelesia 
veneratur.

Tibi omnes Christi fideles, tibi Veneti 
et Italicae po testa tes;

Tibi Pontifex e t C aesar incessabili voce 
proclam ant:

E o rtis , fo r tis f fo rtis  Bex Poloniae, 
P leni sunt coeli e t te rra  m ultitudine 

v irtutis tuae.
Te imperii electorum  chorus, te bella- 

torum  laudabilis num erus,
T e ecclesiasticus laudat exercitus, te 

pe r Orbem terrarum  auxiliatorem  Sancta 
confitetur E celesia;

Patrein  immensae fortitudjnis, 
Venerandum  verum  tuum  filium, 
Sanctum  quoque auxilium tuum.
Tu Rex gloria catholicorum,
Tu Caesaris semper auxiliator,
Tu ad  liberandam  Viennam  non horru i- 

sti pericula m ortis.
Tu devicto T urcarum  aculeo aperuisti 

portas laetitiae ;
Tu ad  dexteram  sedes Caesaris in civi- 

ta te  Iiberata;
Judex  T urcarum  crederis esse perse 

cuturus.
Te ergo, quaesum us, vindictam accipe 

e t illos usque in finem persequere.
A terna  fac cum sanctis quiete nume- 

r a r i ;
Salva populum catliolicum et maledic 

gallicae inquietudini,
E t  desere eos e t  opprim e illos usque 

in  aeternum .
P er singulos dies benedicimus te,
E t  laudam us nomen Poloniae in sae- 

culo et in saeculum saeculi;
D ignare in tem pore isto sine infestatione 

Galliae e t T urcarum  nos cu sto d ire ;
M iserere nostri potens R ex, miserere 

nostri;
F ia t  vindicta nostra super Gallos et 

T urcas quemadmodum speravim us in te;

In te sem per speravim us; non confun- 
dem ur in aeternum .

Ciebie Polaka chwalimy, ciebie mężnym 
wyznawamy,

Tobie wiecznemu rycerzowi wszystek 
kościół cześć oddawa.

Tobie wszyscy Chrystusowi w ie rn i, to ­
bie W enecyanie i Italsk ie  m ocarstw a;

Tobie papież i cesarz nieustającym  gło­
sem śpiewają:

Dzielny, dzielny, dzielny K ról Polski, 
Pełne  są niebiosa i ziemia wielości 

inęztwa twego.
Ciebie chór elektorów cesarstw a, ciebie 

chwalebny poczet bojowników,
Ciebie kościelne wojsko wysławia. 
Ciebie po wszystkim  świecie obrońcą 

swoim święty wyznawa kościół:
Ojca niezmiernego męztwa,
Czcigodnego prawdziwego Syna twego; 
T akże św iętą pomoc twoję.
Tyś je s t  Król chw ała katolików,
Tyś jes t zawsze C esarza pomocnik,
Ty dla zbawienia W iednia nie uląkłeś 

się niebezpieczeństw  śmierci.
Ty skruszywszy żądło Turków  otwo­

rzy łeś bramy radości;
T y na prawicy cesarskiej siedzisz w wy­

zwolonym grodzie;
W ierzym y tem u, iż jako sędzia T ur­

ków ścigać ich będziesz;
P rzeto  cię błagam y: podejm się pomsty 

i ścigaj ich aż do końca.
R acz nas ze świętymi w pokoju wie­

cznym policzyć;
Zbawże lud kato licki i z łorzecz fran- 

cuzkim gniewom,
I odstąp ich i uciskaj je  aż na 

wieki.
Na każdy dzień błogosławim y cię;
I chwalimy imie Polski na czas wie­

czny i na  wieki wieków:
R aczże nas tego czasu od napadów  

francuzkich i tureckich  uchować.
Zmiłuj się nad nami mocny K rólu 1 zmi­

łu j się nad nami.
Niech się wsławi pom sta nasza  nad 

Francuzem  i nad Turkiem : gdyż w to ­
bie nadzieję pokładam y.

W  tobie zawsze nadzieję naszę po k ła ­
daliśm y; nie dajże nas na  wieczue po­
hańbienie.
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Dalei w tymże rękopiśmie następuje:
Te Deum ułożone przeciwko Ludwikowi XIV króiowi francuzkiemu, 

który podówczas z Turkiem trzymał.
Te Ludovicum damnamus, te haereticum  

confitemur,
Te errorum  patrem  omnis Ecclesia de- 

testa tu r.
Tibi omnes Angeli, tibi saccrdotes et 

laici inceEsabili voce proclamant:

Sathan, sathan, sathan rebellis P apae et 
Deo Sabaoth,

Pleni sun t coeli e t te rra  horrenda hae- 
resi tua.

Te luxuriosus apostatarum  chorus,
Te hipocritarum  damnabilis num erus,
T e fornicatorum  m aculatus laudat exer- 

citus,
Te per Orbem terrarum  Sancta anathe- 

m atizat Ecclesia:
Patrem  immensae pravitatis,
Yenenum dogmatum e t iniqui consi!ii, 
E t  tuum  quoque fa lsum , pe r quem 

omnes decipiuntur, sp ir itu a l;
T u rex  impiae saectae;
T u  patris diaboli execrandus es filius. 
T u ad perdendos fideles homines non 

horruisti excutere P apae jugum.

Tu abjecto veritatis fundamento aperui- 
sti tibi p o rtas  inferi.

T u ad dexteram Luciferi sedes, 
Judicandus veneris in aeternum  arsu- 

rus
Te ergo, quaesum us, tuis Gallis sub- 

veni quos perniciosis legibus perdidisti.
A eternum  ne facias eos in reprobis 

flammis cruciari.
Salvum fac populum tu u m , Ludovice, 

e t maledic im pietati tuae 
Revoca eos et non conculca eos in ae- 

ternum.
P er singulos dies maledicimus te,
E t  damnamus kaeresim  tuam in saecu- 

lum seculi.
D ignare, Ludovice, quamprimum pec- 

cata tu a  resilire.
M iserere tu i, Ludovice, miserere tui,

Sic flat ju stitia  Dei super te e t super 
tuos, quemadmodum speravimus de te.

In  Ludovicum sperantes confundemur 
in  aeternum .

Ciebie Ludw ika potępiamy, ciebie ka- 
cerzem  wyznawamy.

Tobą, ojcem błędów  wszystek kościół 
się brzydzi.

Tobie wszyscy aniołow ie, tobie ducho­
wni i świeccy nieustającym  głosem śpie­
wają:

S z a ta n , sza tan , sza tan , rokoszanin 
przeciw Papieżowi i Bogu Zastępów, 

Pełne są niebiosa i ziemia szkaradnego 
kacerstw a twego.

Ciebie lubieżny chór odstępców ,
Ciebie obrzydły poczet obłudników, 
Ciebie pokalane wojsko wszeteczników 

wysławia,
..iebie po wszystkim świecie Święty wy­

klina Kościół:
Ojca niezm iernej złości,
T ruciznę wiary i niegodziwego doradcę, 
T akże fałszywego twego ducha, który  

wszystkich omamia.
Tyś je s t kró l bezbożnej sek ty ;
Tyś jes t p rzek lęty  syn ojca d ja b ła ;
Ty dla zgubienia wiernych ludzi nie 

w ezdrgnąłeś się wyłamać z pod papiezkiej 
w ładzy;

Ty odrzuciwszy wiary podstawę otwo­
rzy łeś sobie bramy piekielne.

Ty na prawicy L ucyfera siedzisz; 
Sądzony będziesz i skazany na ogień 

wieczny.
P rze to  cię błagam y: ra tu j Francuzów  

tw oich, k tórych zgubiłeś ziem i p raw y;
Racz ich nie m ęczyć we wiecznym po­

tępieńców ogniu;
Zbawże lud twój Ludwiku i przeklnij 

w łasną bezbożność.
Zaw róć ich i nie depc ich na wieki.

Na każdy dzień przeklinam y cię;
I  potępiam y kacerstw o twoje na  czas 

wieczny i na  wieki wieków.
Raczże Ludw iku jak  najrychlej grze­

chu twego pożałować,
Zmiłuj się nad  sobą L udw iku, zmiłuj 

się nad sobą.
T ak ą  m iarą niech się wsławi sprawie­

dliwość Boża nad tobą i nad twoimi, 
gdyż takeśm y o tobie tuszyli.

Jeśli położym nadzieję naszę w L u ­
dw iku, będziemy dani na wieczne p o ­
hańbienie. W ł Kulczycki,
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Wiadomość o kościele N. Panny de Bon Secours w Nancy 

i o grobowcach Stanisława Leszczyńskiego i jego żony.

Przed kilku laty rozgłoszono po pismach publicznych polskich, że zwłoki 
Stanisława Leszyńskiego nie znajdują, się w Nancy, ale że je  zabrano do Peters­
burga. Owóż jest to zupełna om yłka, bo zwłoki te nigdy z miejsca nieruszone 
znajdują się w kościele N. Panny de Bon Secours w Nancy i tylko małą część 
kości prawdopodobnie zabrano do Polski. Aby wszelką w tej mierze niepewność roz­
proszyć, podajemy wiadomość obszerniejszą o kościele i o grobowcach, wedle notatki 
spisanej przez dzisiejszego proboszcza księdza Morel.

Stanisław Leszczyński, który w r. 1737 objął rządy Lotaryngii, 
uczyniwszy szlub pobożny, zaraz w r. 1738 rozporządził aby założony 
w XV wieku przez Renata II zwycięzcy Karola Zuchwałego kościół 
i klasztor N. Panny pomocnej starannie odbudowane zostały *). Kościół 
został wykończony w trzy lata i poświęcono go 7 września 1741 roku. 
Król niedość że opatrzył zakrystyę w bogate aparaty, ale jeszcze złożył 
do skarbca koronę i berło, które mu w Polsce do koronacyi służyły 
i przeznaczył, że tam będzie grobowiec i jego i rodziny.

W następnym roku miasto Nancy odnowiło pomaik szlubu uczy­
nionego w czasie morowej zarazy w r. 1631.

Stanisław często bywał w odnowionym kościele i zwłaszcza w święta 
N. Panny, przystępował tam do Sakramentów śś.

Dnia ‘25 marca 1745 pochowano w sklepach kościelnych królowę 
polską Katarzynę z Opalińskich, której król wystawił wspaniały wedle 
ówczesnego smaku w kształcie piramidy pomnik. Wykonał to dzieło 
lotaryński sztukmistrz Mikołaj Sebastyan Adam. Na grobowej podstawie, 
którą utrzymuje orzeł biały, klęczy królowa, a anioł z nieba oznajmuje 
je j , że czas jej pielgrzymki skończony. U dołu z dwóch stron napisu, 
znajdują się medaliony przedstawiające religią i dobroczynność. Ostatni 
z dwóch, jest bardzo ceniony jako dzieło sztuki.

Napis brzmi tak :
D . O. M . H ic jacet Reginae Coelorum ad  pedes Regibus orla 

atavia, avia Regum , Catharina O palińska , Regina Poloniae , M agna 
H ucis. L ithuan iae, JDucissa Lotharingiae et B a r r i,  pietate in JDeum, 
misericordia in  pauper es, morum integritate et R egii eelsitudine animi 
supra modum m irabilis , varia in  fortuna semper eadem , spiritu  magno 
quo prospera tulit et adversa vid it ultima die 19 m artii, anno salutis 
M D C C X L V I 1 , aetatis suae L X V I I .  Hulcissimae Conjugi Stanislaus 1  
R e x  Pol. M agnus D u x  L itli. D u x  Loth, et B a rr i luctus sui et publici 
m onumentum bene merenti pie posuit.

W kilka lat potem w r. 1756 złożono w tychże samych sklepach 
ciała książęcia Ossolińskiego wielkiego podkomorzego dworu Stanisława 
i żony jego Katarzyny z Jabłonowskich krewnej królewskiej, zmarłej 
na pół roku przed mężem. Na pomniku z białego marmuru jest herb 
Ossolińskich.

Jak wiadomo sam król Stanisław umarł r. 1766 i cała Lotaryn­
gia odprowadziła go z płaczem,' do grobu. Pomnik Stanisława odpo­
wiada pomnikowi królowej, tylko nie jest tak wykończony. Król wy­
stawiony jest leżący na czarnym marmurowym grobowcu. Ręka jego

*) W szystkie główniejsze szczegóły historyczne znajdują się w książeczce: 
FiUrinage de Notre Dame de Bon Secours. Notice historique et descriptive. Nancy chez 
Vagner 1846.
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nrawa wspiera się na buławie. W  dole klęczy Lotaryngia trzymając 
tablice z zapisanemi dobrodziejstwami i dobroczynność opukująca stra tę  
schyla się ŵ  żałości a w środku widać kulę ziemską z a k r y t ą c z ę ś c i  
zasłoną żałobną. Z ty łu  na piramidzie umieszczono herb kiolews i. 
Napis na tablicy w podstawie piramidy brzmi jak  następuje.

D O M  Hi c  jacet Stanislaus I . cognomme Beneficus. Ber va- 
rias sortis humanae vices jactatus, non fra ctus, mgens orbi spectacu- 

tum ubique ,e l  i n eedlio Ren:, beandi, ^ Ł * J J

In  m cdicis’ cpibue eplentUda pareim om a d a te ,  ”  P'°
fu tura  p n ie n te r  e a o g itm it, animcse m e a p i t ,  magnifies ? * /« • ■

Przy grobowcu uderza oczy m ała chorągiew jedwabna hrftow ana 
na wzór chorągwi ofiarowauej przez miasto Gdansk dla gwardyi kiole- 
wsMe Ta Ł  chorągiew t to ż y t .  do
na niej wyobrażenie orła ukoronowanego wychylającego się z obło Ko 
i w noszącego się ku słońca. Niżej obnażone z liści drzewo wypuszcza 
nową S n o ś ć .  Napis Turbine excusso par sumnns fe rre  serenum.

M arya Leszczyńska żoua Ludwika XV żądała w testam encie swoim, 
aby jej serce zostało po śmierci złożone w g r o b i e  rodzicielskim. Stało 
sie zadość jej życzeniu. Pobożna ta  królowa um arła 24 czerwca 17681, 
a zaraz 23 września serce jej umieszczono w
Secours. Je s t i pomnik stósowny blisko pomnika kio la Stauisława,
medalion z popiersiem królowej Francyi i nams: . . . .

D . O. M. M ariae Sopliiae Ludovici X V  uxom, S tam slai Jiliae,
reqno, Patre, coelo dignissimae. Cor ex testarnento.

W czasie rewolucyi francuzkiej obawiano się aby grobowce me 
były zniszczone więc P. L aurent dyrektor muzeum w Nancy, upomniał 
się o nie jako o dzieła sztuki. W skutek jego odezwania się przenie­
siono do urzędu wielkie pomniki króla i krółewej tudziez mniejsze księ 
cia Ossolińskiego i Maryi. Do trum ien otworzono z chciwości, zaczem 
zabrano cokolwiek w nich było złotego lub śrebrnego. Jeden szaleniec 
pchnął rydlem w dolną szczękę króla, ale innych profanacyi me było 
i ciała pozostały w sklepach kościelnych.

Za Napoleona kościół oddano duchowieństwu, rozpoczęła mę znowu 
cześć Boża i niebawem w r. 1806 skoro rada municypalna rozpoznała 
że szczątki królewskie i inne złożone w sklepie kościelnym s in ic i ia  
szone, pomniki śród radości powszechnej na właściwych miejscach po-

StaW1°Czcigodne popioły Stanisław a nigdy nie opuściły miejsca^ swojego
ostatniego spoczynku, dziwną tedy jest rzeczą, że i w r. i
szych czasach rozpowszechniono wieść o ich zniknięciu.

Omyłka ztad zapewne poszła, że w Monitorze powszechnym z 
października 1814 je s t w opisie żałobnego nabożeństwa odprawio g 
w sierpniu tegoż roku w Poznaniu b łąd  d r u k a r s k i  upoważniający do 
m ysł, że J a ł  Sokolnicki zabrał kości Stanisław a z Nancj do ło lsk i.

Tymczasem rzec m iała się inaczej. mni0w-«rn wracały
Kiedy po upadku Napoleona szczątki wojska polskiego wr y

do ojczyzny,P i  przechodzić przez Nancy zażądali nasi wojskowi aby
w kościele de Bon Secours odbyło się z a ł o b n e  nabozeństwo za kióla
Stanisława i jego żonę. Przy tej .okoilcznos<^ :  ̂
na k tó rą  odpowiedział prelek t miejscowy. Celebiował biskup z JNancy
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Mons. d’ Osmond. Uroczystość odbyła się 11 czerwca 1814 r. kościół 
pięknie przystrojono.

Z protokułu uroczystości żałobnej drukowanego w swoim czasie 
wyjmujemy co następuje:

„Dnia 11. czerwca 1814 kadry armii polskiej przechodząc przez 
„Nancy w powrocie do ojczyzny swojej, pod dowództwem Jen. Sokol- 
„nickiego umyśliły złożyć u grobu króla swego Stanisław a Leszczyń­
sk ie g o  przezwanego filozofem dobroczynnym  ostatniego książęcia Lo­
ta ry n g ii  hołd uszanowania i admiraeyi. Na to życzenie zgodzili się 
„hr. Rogi er de Damas kommissarz nadzwyczajny królew ski, J a ł  Pacthod 
„dowódzca 4 dywizyi“ (tu pro tokuł wymienia rozmaitych urzędników). 
„Również znaczniejsi mieszkańcy m iasta podjęli szlachetny ten zam iar 
„ze skwapliwością serc wdzięcznością dla dobroczńcy swego przejętych.11

„Kościół de Ron Secours w którym  spoczywają popioły nieodża- 
„łowanego książęcia ozdobiono z wszelką okazałością na jak ą  pozwo­
l i ł a  krótkość czasu. Dwa wspaniałe pomniki króla i królowej czarno 
„udrapowane przedstawiały uderzający widok. Kościół i chór obcią- 
„gnięte czarno jaśniały  rzęsistem  światłem. Napełniały go osoby do- 
„brane. Officerowie polscy zajmowali środek nawy. Celebrował ponty- 
„fikalnie Mons. d’Osmond biskup dyecezyi Nancy w assystencyi swego 
„kleru. Po nabożeństwie i absolueyi J a ł  Sokolnicki m iał przy grobie 
„Stanisława mowę w której oddychała czułość najżyw sza.... Żegnając 
„z przejęciem te ukochane cienie podziękował Francuzom za gościnność 
„udzieloną sobie i swoim w czasie niepokojów rodzinnego kraju. Od­
pow ied z ia ł p. de Mique prefekt departam entu sławiąc cnoty dobro­
czyńcy  L o taryng ii.... Dostojna i pobożna uroczystość zakończona zo- 
„stała odkryciem tablicy m arm urow ej, ze stosownym napisem łacińskim 
„na uwiecznienie pam iątki dnia tego, zarazem uczuć wdzięczności i żalu 
„armii polskiej.“

W mowie Jen. Sokolnickiego i w mowie p. de Mique są wyraźne 
wzmianki o popiołach króla Stanisława.

W  czasie swego pobytu w Nancy J a ł  Sokolnicki s tara ł się zebrać 
rozliczne pamiątki po królu z którym jego rodzina była spokrewniona. 
K azał zrobić blaszany model trum ny Stanisław a, dosta ł odłam czarnego 
m arm uru z kominka przy którym król się spalił, również odcinek szlafroka 
królewskiego ze znakami spalenizny, kaw ałek b erła  z grobowca i sztan­
dar gwardyi książęcej. Przedewszystkiem  jednak życzył sobie zabrać 
co z kości i szczątków ciała. Otóż pani jedna która  się była wielce 
przyłożyła do restauracyi kościoła i pomników, pam  de Bourgognę, 
aby uczynić zadość temu zachceniu dostała od m alarza Leopolda La- 
marche nieco kości, wedle jego zaręczenia pochodzących z dolnej szczęki 
królewskićj a wyniesionych w czasie profanacyi grobów, kiedy za ude­
rzeniem rydla ta  część odłączyła się była od reszty ciała. Kości te 
złożono z wszelką czcią w kufereczku i jenera ł oświadczył zam iar umiesz­
czenia ich śród grobowców królów polskich.

Dnia 5 sierpnia tegoż roku wyprawił jenera ł Sokolnicki żałobne 
nabożeństwo za króla w Poznaniu w kościele katedralnym , zaczem przy­
słano do Fraucyi opis, w którym  je s t wzmianka o posiadaniu części 
zwłok śmiertelnych Stanisława. Monitor zamieścił [list z Poznania na 
dniu 6 października 1814, tylko drukując go opuścił przez omyłkę 
wyrazy une partie de , tak  że zostało : la dópouille mortelle. Omyłki 
sprawdzono później na autografie; nie mniej błędne mniemanie rozpo­
wszechniło się po świecie.

W  Nancy cała ta  spraw a poruszyła wielce umysły. Postanowiono 
niezwłocznie wszelkiej wątpliwości zagrodzić i otworzono grób w przy-
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tomności rady municypalnej. Przekonano się wtedy z pociechą za od­
kryciem trumny, że ciało królewskie jest w tym samym stan*  co w r. 
1806 Spisano zaraz protokuł i rada municypalna wyrzekła na posie­
dzeniu z dnia 11 października, że będzie przesłane do Mondoras odwo­
łanie i sprostowanie. W skutek tego p. Sauvo cenzor (królewski i le- 
daktor naczelny Monitora sprawdził jak wspomnieliśmy omyłkę na 
autografie i zamieścił w piśmie urzędowem w numerze z dma 18 listo­
pada najważniejsze ustępy protestacyi z Nancy. , * • 0_

W tym przeciągu czasu od 11 pazdz. do lo  list. toczyła się po 
lemiczna korrespondencya między merem miasta Nancy i jego pełnomo- 
cnfi iem w Paryżu p. Góroust z jednej strony, a panem Sauvo z drugiej. Sy te znajdują się u księdza Marchal dawnego proboszcza parafii sw. 
P otra i Tw Ł i s ł a w a  w Nancy, dziś kanonika kollegiaty de Bon
Secours.

Oto wyjątki z listu drukowanego w Monitorze pod dniem 6 paździer-

nika ^Poznań 8 sierpnia 1814. W dniu 5 t. m. odbyło s ę  w tutejszym 
kościele katedralnym nabożeństwo żałobne za Stanisława Leszczyns uego,

" którego szczątki (dont la depouille mortelle) pochowane zostały obok 
"dwóch innych królów polskich Bolesława Chrobrego i Mieczysława. 
"Nieoceniony ten nabytek, również sztandar przesłany przez miasto 
"Gdańsk do Lunćyille dla gwardyi Stanisława, są w ielkim i pamiątkami 
"w Polsce. Polacy uznają wielkie zasługi w rozmaitych czasach pizez 
”L  Sokolnickiego ojczyźnie oddane. Jego zdolność wojskowa i zacnosc 
"której nawet nieprzyjaciele hołd oddają, przynoszą zaszczyt kiajowi, 
’’Skoro istnienie Polski będzie zapewnione, jenerał złoży na ołtarzu oj- 
"czvzny chorągiew z orłem wzbijającym się ku słońcu i napisem: tur- 
Vbine discusso par summis ferre serenum. Jest to trofej zdobyty na 
"szacunku Lotaryngczyków względem Polaków i dowod czci osobliwej dla 
" e T s io ln ic k ie g o :  któremu władze miasta Nancy uroczyśc.e w epoce

:pr2T c t a u dT ™ % S M ; f h i ° e42y me?  Nancy i p. Sanyo, ten 
ostatni oświadczył że go prosiło wielu oficerów polskich, aby mc z pier­

wszej pigaj  c0 następuje do mera miasta Nancy pod datą 18

p aźd z ie rn ik a^  z poznan.a wręczony ^  ^  prze? jedneg0 z pfficerów
n o l s k i c h .  Znalazłem, że wiadomość jest zbyt spozmona i choć nięod- 

"mówiłem umieszczenia nieumieściłem. Otóż siostra jen. Sokolnickiego 
"yTżnrlała usilnie abym wydrukował i ten list i dwa inne jeszcze.
” ‘ Teraz sprawdziłem, że popełniona została omyłka druku i to

bardzo ważna. Ta okoliczność tłómaczy do pewnego stopnia jen. bo- 
"knlnickieso. a kwestyę wielce zmienia.
" W rękopisie złożonym mi przez oficerów polskich , przez siostrę 

ipuprała zuaidowały się wyrazy: une partie de la dópoutlle mortelle, 
tymczasem w druku opuszczono właśnie słowa: une partie de i zostało: 

" a d Z Z l e  m ortelle, ' t a k  że musiało się wszystkim wydać jakoby 
"zwłoki królewskie całkowicie uwiezione zostały. Nie spostrzegłem 
"omyłki i nieumieściłem erraty. Tu zresztą w Paryżu nikogo t a ^ i e  
^obeszło. Inaczej w Nancy gdzie ocknęła się drazliwosc zasługująca

„na k t  gdym wytłómaczył nieporozumienie, mniemam, że
„postanowienie rady Municypalnej t M e ś t i

sie w niem surowe przeciw jen. Sokolnickiemu oskarżenia treści
„I w sposobie znachodzą. Prawdopodobnie otrzymam od jenerała list
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„prostujący omyłkę, boć i jego musiała ona uderzyć, tak jak uderzyła 
„pana.. .  .*.

„Jedna się jeszcze przedstawia trudność. Jaką część szczątków 
„królewskich zabrał jenerał? Rada municypalna, czy też inna jaka wła­
d z a  miejscowa, pozwoliłyż na uwiezienie i złożyłyż je same w jego 
„ręce? To oddanie nastąpiłoż razem z oddaniem sztandaru? Powiedziane 
j e s t  w rękopisie, że te przedm ioty  złożone zostały autentycznie w ręce 
„jenerała przez władze miasta podczas przemarszu jego. O jakichże tu  
„przedmiotach mowa? Jaka władza wręczyła je jenerałowi? Potrzebuję 
„koniecznie objaśnień w tój mierze zanim postanowienie rady municy­
pa ln e j zamieszczę.

Jeżeli jenerał wywiózł część zwłok Stanisława za upoważnieniem 
„municypalności, niema nic do powiedzenia przeciw jego notatce; co 
„twierdzi słusznie twierdzi. “

„Monitor ze swojej strony wynagrodzi omyłkę objaśniając rzecz 
„w sposób zaspokajający dla miasta Nancy, ile że się okaże że miasto 
„Nancy posiada zawsze szczątki drogocenne króla, którego pamięć tak 
„mu jest droga.®

Odpowiadając na ten list oświadczył mer miasta Nancy pod datą 
22 paźdźiernika, że rada municypalna nie może zmienić tego co raz 
wyrzekła a także że nagie sprostowanie w dzienniku nie wystarcza. 
Wspomina że chodzi bardzo radzie o to aby ani w Polsce ani we Fran- 
cyi nie utarło się mniemanie że municypalność poważyła się jakąkol­
wiek cząstkę zwłok królewskich jenerałowi Sokolnickiemu podarować. 
Słyszę, pisze mer, że jenerał dostał od jednej osoby w Nancy kawa­
łek odzieży królewskiej, ale gdzież dowód, że to prawdziwy zabytek? 
Nic, powiada, nie dowodzi, aby Ja ł Sokolnicki posiadał istotnie coś 
z ubrania lub z kości Stanisława; w każdym razie nic nigdy od rady 
municypalnej nie otrzymał. Co innego, dodaje, kiedy jest mowa o cho­
rągwi; tu musimy zamilknąć, bo istotnie zapewniono nas że jedna z władz 
wyższych podarowała ją  jenarałowi.

P. Sauvo obiecał stanowczo pod datą 2 listopada umieścić pismo 
rady municypalnej, nie uczynił jednak tego i tylko w numerze z 18 li- 
topada zdając sprawę z przejazdu przez Nancy hrabiego d’Artois brata 
królewskiego (późniejszego karóla X) dodał następujące wyrazy:

„Korzystamy ze sposobności aby wspomnieć postanowienie rady 
„municypalnej miasta Nancy, odnoszące się do zwłok króla Stanisława, 
„których to miasto wiernie strzeże.... Rada oświadczyła dnia 11 pa- 
„źdźiernika, że nie wydała nikomu popiołów królewskich i że uszano­
w an ie  jakie we wszystkich sercach na wieczne czasy dla dobroczynnego 
„władzcy Lotaryngii żyje, byłoby wystarczyło w braku wszelkiego uczu- 
„cia odpowiedzialności, aby jej wzbronić podobnego postępku; dalej że 
„otworzono znowu do grobu i że zwłoki znalezione zostały w tym sa- 
„mym stanie w jakim je zostawiono w r. 1806 kiedy je  uczciwie prze­
wożono i autentycznie rozpoznano; w końcu że mieszkańcy miasta Nancy 
„mają zawsze szczęście posiadać te szczątki i że codziennie niosą im 
„hołd wdzięczności i czci pobożnej."

Radzie municypalnej miasta Nancy należy się wdzięczność za jej 
gorliwe upomnienie się o prawdę. Cóżkolwiekbądź fałszywe mniemanie 
nie przestało krążyć, zwłaszcza w Polsce gdzie mniemają niektórzy że 
szczątki króla Stanisława przewieziono naprzód do Poznania, potem do 
Warszawy, zkąd się miały dostać do Petersburga.

Między innemi dziennik Czas miał o tem wzmiankę w korrespon- 
dencyi ze Lwowa w r. 1857; zaczem korrespondencya Havas wyraziła 

adziwienie i podała tłómaczenie takie:
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Kiedy legiony polskie wracały do swego kra ju  po pokoju paryzkim, 
zabrały z Nancy zwłoki króla S tanisław a, aby je  złożyć w grobach królów 

’’polskich. Trum nę umieszczono tymczasem w salach towarzystwa P rz j-  
laoiół Nauk w W arszaw ie, uskutecznienie zam iaru na później jak  się 

’id a je  zostawując. Przyszły wypadki la t 1830 i 1831 i zbiory towarzy­
s tw a  wywieziono do Petersburga. Otóż obecnie otwierając paki z ksiąz 
kami i inaemi rzeczami znaleziono trum nę ze zwłokami króla i pocho­

w a n o  szczątki śm iertelne Stanisława Leszczyńskiego, obok szczątków

”StaT S ^ ś a ?enWm o ^ i S 0,by<S może tylko o kufereczku jenera ła  So-

k 0 ln iWspomnimy, że Polacy zostawując w r. 1814 tablicę marmurową 
w kościele de Bon Secours na pam iątkę o b r z ę d u  żałobnego, nie myśleli 
zgoła , że posiadają albo unoszą zwłoki Stanisława. Om je  ze łzami
na zawsze żegnali. Oto napis na tablicy : . n „ iu ,

D . O. M. Excrcitus Sarmatici reliquiae , per orbem socns Gallis
patriam  quaerentes quam perseverantia fortitudineque m8™e™ ^ ' A e ~ 
xandri pacijicatoris benignitate collectae, duce Michaele 
nates suos petentes, Stanislai Leszczyński p a tn s b e n e f ic i , Christ am  
reals abavi cineribus hospitique natiom lugentes dicunt aeternum va e. 

Rzecz więc cała je s t dostatecznie wyjaśniona i żadna wątpliwość

p o z o s ta ć ^ e™ J s2 Cy iew^i°eZep0mników przypomina króla Stanisława 
i jego dobrodziejstwa. W  budynku wielkiego seminaryum zbudowanym 
przez króla polskiego w r  1742 na seminaryum. czyli dom.missyjny Je ­
zuitów znajduje się piękne marmurowe popiersie k ró la , najpiękniejsze

w LoS t i .  y-■£*
tem pore ablatum  reposuit Sem. N anc. S uperior reduce L udovico  optato

M D C C C X ^  'g |ówneg0 placu w Nancy zwanego placem Stanisław a 
(place Stanislas) wnosi sie sta tua  k ró la , na podstawie której położono

napis Stanislag ^  hienf aisant ia Lorraine deconnaissante 1831. Meurthe, 

Meuse, Vosges.

% £ S S u  *Leszciński R oi de Pologne D ue de Lorraine et de
B a r  i m — 1766  . , .

Po bokach dano napisy. Z jednej strony: rtniiin*
Ecoles p r i m a i r e s -  Colleges-Pensionnat pour les orphehnes- College 

royal de m Uecine - Jardin  botanique- S o c M  royale des f e n c e s  des 
l i tr e s  et arts-B ib lio tB que publique-Place
d’a l l i a n c e -Fontaines publiques- Casernes- Arcs de tnom phe- ChapeUę 
de Bon Secours - Embelissemente de L u n M le  de Commercy etc. - R U  
fication de St. Dió.

^Hopitoux pour les pauvres - Aumones annuelles dans 
gnes-Socours en cas d’incendie de grele et d epidemie 
les calculeux-consultations gratu ites- Secours aux m akdes d a n s i e s  
sillages * maison de retraite pour les curhs mfirmes - chambre 
tations gratuites- bourse des prets aux nSgociants WArvrh wv-

Przesyłając jednem u z duchownych polskich notatk i z ^ ó r y ^  wy­
jęliśmy co poprzedza, ksiądz proboszcz Morel wyraził e a y
L ż n a y zebrać od 500 do 600 fr. na naprawy P ° ^ f wt H erby króla 
i  królewej odpadają; insygnia królewskie są  z gipsu, bo marmurów



8 0  PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

strzaskano w epoce rewolucyi, więc się w proch rozsypują. To samo 
na pomniku księcia Ossolińskiego wyskrobano herb w jednymże czasie. 
„Byioby, pisze ksiądz Morel, rzeczą chwalebną dla Polaków uczynić te 
„naprawy na cześć k ró la , który się nie jeno jako człowiek dobroczynny, 
„ale jeszcze jako pobożny chrześcianin, jako obrońca wiary pismem 
„i przykładem światu zasłużył."

PISMIEMICTWO.
Wiadomość o Synodach Prowincyonalnych Gnieźnieńskich, 

podana przez ks. Paw ia W ładysław a Fabisza. Oleśnica 1860.
Od niejakiego czasu uczeni nasi zaczęli zwracać uwagę na ustawy sy­

nodów prowincyonalnych, a mianowicie metropolii gnieźnieńskiej i kilka 
już w tym kierunku wyszło publikacji literackich, rzucających światło 
na to pole, długo odłogiem leżące. Żywy biorąc udział w pracach tego 
rodzaju, chcielibyśmy z powodu pojawienia się powyższego pisemka 
wskazać kilku słowy na ich ważność i pożytki, oraz skreślić pobieżnie 
obraz dotychczasowych prac na tem polu.

Zawsze ustawy synodów prowincyonalnych używały w kościele wy­
sokiej czci i poważania, już dla tego, że prawodawcami na tych zebra­
niach sami są biskupi. To też niektóre ich dogmatyczne nawet usta­
wy powszechną powagę i znaczenie zjednały sobie w kościele, a prawo­
dawstwo kościelne zawsze z nich czerpało swe przepisy kanoniczne, jako 
z najczystszego i najpewniejszego źródła; w nich bowiem najwybitniej 
są wyrażone potrzeby miejscowe, a  podane środki i sposoby dla zara­
dzenia im.

Podobnie i we względzie prawodawstwa świeckiego ustawy synodów 
prowincyonalnych niezmiernej są wagi. Ścisły bowiem i żywy związek 
państw średniowiecznych z kościołem wymagał tego, aby ustawy kościelne 
były oraz podstawą życia spółecznego w państwie; nadto biskupi mianowicie 
w monarchii Karolingów zbierali się na wspólne zebrania z książętami, 
panami świeckimi, aby radzić i nad sprawami publicznemi. Takim 
mięszanym zborem był synod nasz łęczycki z r. 1180 i słusznie o nim po­
wiedziano, że w jego ustawach złożone są pierwsze zarysy prawa pu­
blicznego w Polsce, określające stosunki panów i podwładnych.

Są nadto te ustawy synodalne obfitem źródłem do historyi tak 
świeckiej jak  i kościelnej w pojedyńczych krajach. Często bowiem roz­
bierano na tych zebraniach sprawy, cały naród obchodzące; wyroki ich 
nowy nieraz kierunek życiu narodowemu wskazywały; do synodów ucie­
kali się uciśnieni i uciemiężeni o ratunek przeciw nadużyciom możnych, 
a książęta i panujący o pomoc do utrzymania swej powagi i władzy. 
Historya mianowicie synodów prowincyonalnych gnieźnieńskich najwymo- 
wniejszem jest świadectwem, ile błogiemu wpływowi kościoła zawdzięcza 
Polska dobrodziejstw w czasach głównie średnich wieków. Z niej się 
bowiem dowiadujemy, że potężne tylko ramię kościoła zdołało w kraju 
pokój zakłócony przywrócić, burzę grożącą zakląć, a despotyczne za- 
chętki w książętach poskromić. Dość wspomnieć o zaburzeniach w Pol­
sce za czasów Konrada Mazowieckiego, Władysława z przydomkiem La- 
skónoga, Bolesława Rogatki, Henryka IV., książąt szląskich, których 
wzburzone namiętności tylko wyroki i klątwy na synodach stanowione 
uciszyć zdołały. Niemniej i oświata nasza narodowa pierwsze swe po-
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czątki zawdzięcza staraniom  synodów metropolii gnieźnieńskiej, k tóre  
począwszy od synodu łęczyckiego 1244 ustawami ciągle odnawianemi 
nakazywały uczenie języka polskiego po szkołach i stanowienie przy 
nich nauczycieli, język krajowy posiadających.

Tak samo we względzie historyi kościoła w Polsce, ustawy na­
szych synodów prowincyonalnych najwierniejszym są jej obrazem i bez 
ich znajomości niepodobna poznać tych kolei i d róg, którem i zasady 
wiary świętej w życie i obyczaj narodu przechodziły, ani godnie ocenić 
tych wszystkich wysileń episkopatu i duchowieństwa polskiego, aby wiarę 
od pocisków błędu obronić i w czystości zachować. Z tych też ustaw  
metropolii gnieźnieńskiej przekonać się m ożna, ile ciągłe związki z Rzy­
mem przyniosły pożytków kościołowi w Polsce i jak  potężuy a zbawienny 
był wpływ papieży na  losy jego. Od czasów bowiem Grzegorza Y II 
legaci papiescy nawiedzają Polskę i zwołują biskupów na synody, aby 
wspólnie z nimi porządek i organizm hierarchiczny w kraju  zaprowa­
dzić. A kiedy już biskupstwa polskie i ich metropolie stale zostały 
urządzone, legaci znowu papiescy przeprowadzają na synodach ustawy 
kanoniczne, z których naprawa obyczajów w duchowieństwie i wiernych 
brała początek. Dość wspomnieć na ustawy synodów wrocławskich 
z roku 1248 i 1267, które przyjęciem kanonicznych przeszkód do m ał­
żeństwa tak  zbawienne reformy w naszem prawodawstwie kościełnem 
zaprowadziły, podobnie jak  dawniej ustawy Jan a  M alabranki z r . 1189 
naprawę obyczajów w duchowieństwie rozpoczęły.

I  cóż na tern polu , które tyle skarbów wiadomości do historyi 
i prawodawstwa ojczystego, jak  i kościoła w Polsce ukrywa, dotychczas 
uczyniono? Nim synody naszój metropolii gnieźnieńskiej swego h isto­
ryka się doczekają, któryby wielostronny wpływ i znaczenie ich ustaw 
należycie wyświecił i ocenił, potrzeba przedewszystkiem zebrać i uło 
żyć m ateryał, potrzebny do tej pracy. A najprzód potrzeba nam znać 
synody, k tóre się odpraw iły; dalej wątpliwości dotychczas panujące 
względem czasu i miejsca zwołania niektórych rozjaśnić; s ta tu ta , k tóre 
zaginęły wyszukać; i nareszcie tekst znajomych nam ustaw krytycznie 
rozebrać i pierwotny przywrócić. W iele w tym  względzie, przyznajemy, 
już uczyniono, ale nierównie więcej je s t do zrobienia.

Starowolski w piśmie: „Epitome Conciliorum i Józef ^.ndrzej 
Załuski w swoim: „Conspectus novae Collectionis legum ecclesiastica- 
rum“ podali spisy synodów gnieźnieńskich prowincyonalnych, k tóre im 
były znane; a te  dwie prace stały  się głównem , a czasem jedynem  źró ­
dłem , z którego późniejsi pisarze wiadomości swe brali. I  mimo li­
cznych już spisów, k tóre posiadamy, trudno nam jednak podać z pe­
wnością liczbę odprawionych synodów i z krytyczną ścisłością oznaczyć 
czas i miejsce zwołania niektórych. Późniejsze bowiem badania h isto­
ryczne nowe nam synody odkryły, a wątpliwości względem niektórych 
z dawniej znanych lub domniemywanych dotychczas niezałatwione. P o­
minąwszy najstarsze synody, jakżeż niepewne są np. wiadomości o kilku, 
synodach łęczyckich, synodach za rządów arcybiskupa W incentego Kota 
(pan. 1436— 1448) i synodach odprawionych za najczynniejszego w tym 
względzie ze wszystkich naszych prymasów Jan a  Łaskiego (lo lO — lo o  )■

Uznajemy jednak z wdzięcznością staran ia  tych uczonych, którzy 
w tę gmatwaninę historyczną ład  i porządek silili się wprowadzić; z nie­
mieckich uczonych największą w tym względzie położył zasługę prom s- 
sor Jacobson , który w swem piśm ie: „@efd)W)tc ber Ducllen Pee Jur* 
d)enwd)te$ fceó ©taateó" wyliczył i podał prowincyonalne sy­
nody gnieźnieńskie; z naszych uczonych ks. kan. Jabczyński w roz-

Przegląd Poanauski, XXX, 4. 6
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Drawie o synodach prowincyonalnych polskich i zbiorach ich statu tów ') 
znacznie utorował drogę, a śp. ks. Mętlewicz uporządkował nieco synody 
łęczyckie, choć głównie na podstawie podań Długosza, i pierwszy dał 
wzór do historyi synodów naszych2). Najwięcej światła na dawniejsze 
synody rzuciła najnowsza praca czcigodnego ziomka pana Dr. Hele 
pod tytułem „Ustawodawstwo kościoła polskiego 2). Wiadomości, które 
szanowny autor tu podaje o synodach do r. 1406 z^wielką sum ienn- 
ścią a rzadką ścisłością krytyczną zebrane, będą i powinny być podstawą 
wszystkich późniejszych badań tego rodzaju.

Podobnie rzecz się ma i z ustawami naszych synodów prowincy­
onalnych; wiele z nich zaginęło pewnie na zawsze i ledwo z tytułów 
zachowanych dowiadujemy się , iż istniały kiedyś. W ladomo, ze zbiory 
naszego prawodwstwa kościelnego, znane pod imieniem Jarosława bko- 
tnickiego, Mikołaja Trąby, Jana Łaskiego, Stanisława Karnkowskiego 
i Jana W ężyka, przejęły ustawy synodalne z wszystkich niemal cza­
sów. Zbiór najdawniejszy Jarosława za dni dopiero naszych w calem 
swem bogactwie został nam odkryty; ustawy bowiem, które on podaje 
aż do roku 1357 znane były pierwej z drobnych tylko ułamków po pi­
smach peryodycznych ogłaszanych; i to tylko było wiadomćm, ze cały 
ich zbiór biblioteka Petersburska i archiwum kapituły Wrocławskiej 
w rękopismach przechowuje. Ogłoszenie drukiem prawie równoczesne 
tych dwóch rękopismów, zawdzięczamy dwom naszym uczonym ziomkom
pp. dr. Hube i dr. Helclowi. P i e r w s z y  wydrukował rękopism Petersburski,
uwzględniając waryanty w rękopiśmie Stronczyńskiego 4), drugi rękopism 
Wrocławski, opatrzywszy go krytycznemi uw agam i5). Zbiór ten Jaro­
sława nie jest zbiorem w ścisłem znaczeniu, bo bez wszelkiego względu 
na pewien systematyczny układ ustaw, podaje nam po prostu statuta 
często w oderwanych ułamkach, jak przez arcybiskupów Gmezmenskicu 
i legatów papiezkich od r. 1233 do 1357 wydane zostały na pojedy 
czych synodach. Następujące już po nim Zbiory są we właseiwem zna­
czeniu kompilacyami i podług zasad systematycznych i pod pewnemi 
tytułami, podane są w nich odpowiednie wyjątki z ustaw synodalnych- 
Uczeni nasi kompilatorowie, układając materyał zebrany, według tytu­
łów w dekretale Grzegorza IX podanych, mniej stronę historyczną usta 
mieli iia uwadze; ztąd tyle niedokładności chronologicznych napo y 
kamy w ich pracy, a często wielką niepoprawność samego textu. z a ­
wsze jednak zbiory te głównem pozostaną źródłem do poznania naszego 
prawodawstwa kościelnego i do historyi ustaw synodalnych.

Publikacye wyżej wspomniane utorowały już znacznie drogę do pó­
źniejszych badań i prac historycznych na tern polu i z ciekawością, 
przyznajemy, wzięliśmy pisemko ks. Fabisza do ręki, spodziewąjąc się, 
ż® on wątek już rozpoczęty dalej rozwinie i poprzedników swych, jesłi 
nie poprawi, przynajmniój ich uzupełni. Szanowny autor z rzadką pil­
nością i wytrwałością poświęca się już od niejakiego czasu poszukiwa­
niom historycznym i kilka już wydał ulotnych pisemek, tyczących się 
naszych dziejów ojczystych; a wdzięcznie przypominamy sobie jego zrę; 
czną* poleuikę, którą w r. 1857— 1858 prowadził w Gazecie bzląsaiej

i) Roczniki tow arzystw a naukowego krakowskiego z r. 1849.
а) O synodach łęczyckich  w Pam iętniku warszawskim  religijno-moralnym.
3) Starodaw ne praw a polskiego, pom niki. W arszaw a 1856.
4) Antiquiesimae constitutiones synodales* provinciae gnesnensis maxim a parte

n u f i w  primum-e-codioifeus manuscriptis: typis m andatae. Petropoli. 1856.
б)  S tarodaw ne p raw a polskiego pomniki. W arszaw a 1856 p, 3 4 3 -4 2 8 ,
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kościelnej względem stósunku metropolii gnieźnieńskiej do biskupstwa 
wrocławskiego. Równie znana nam była jego praca o synodach, umie­
szczona w piśmie peryodycznem pod tytułem: Przyjaciel ludu katoli­
ckiego, pod redakcyą szanownego autora wydawanem. Już w tej pier­
wszej jego pracy miło nam było dostrzedz troskliwe wyszukiwanie nie­
znanych powszechnie synodów i znaleść niektóre odkrycia z dziedziny 
historycznśj lubo śmiałością często uderzające. Sądząc, że wiadomo­
ści, które pan dr. Helcel o synodach aż do r. 1406 wyliczonych podał, nie 
były mu podówczas znane, byliśmy wyrozumiali na niektóre, usterki 
i uchybienia pierwszej jego pracy, mając nadzieję, że szanowny autor 
błędy te później poprawi, a brak niektórych wiadomości uzupełni.

Po pracach uczonych swych poprzedników, jakież autor, zabierając 
się do napisania swych wiadomości, winien był sobie zadanie położyć? 
Skromny tytuł pisemka każe nam wnosić, że nie zakreślił on sobie zbyt 
rozległego zadania; chciał nam po prostu podać wiadomości o syno­
dach i nic więcej. I  rzeczywiście pisemko to należy główną swoją tre­
ścią do rzędu owych spisów, których już bardzo wiele liczymy, jedno 
że autor uzupełnił je  niektóremi dodatkami, które często jednak za za­
kres zadania założonego czytelnika wyprowadzają. Ale i od tak skrom­
nie zakreślonej pracy słusznie wymagać można, ażeby autor troskli­
wie uwzględnił badania poprzedników, a na pewnych rezultatach ich po­
szukiwań, swoje wiadomości opierając, dalej od nich postąpił, bądź ich 
uzupełnieniem, bądź sprostowaniem ich uchybień. I  to było pierwsze 
zadanie autora. Pan dr. Helcel krytycznie opracował rzecz o synodach 
aż do roku 1406, a materyały do tej pracy służące, tak tu  zostały zu­
żyte i wyczerpnięte prawie, że trudno uczonego autora w tej mierze 
poprawić. Podobnego opracowania oczekują teraz synody po roku 1406 
odprawione, a praca ta ,  jakkolwiek bliższych nam czasów się dotyczy 
i na bogatsze źródła liczyć może, nie mniej jednak od pracy pana dr. 
Helcia zapowiada trudności. Otóż tego uzupełnienia uczonej pracy 
pana Helcia przedewszystkiem spodziewaliśmy się po autorze, biorąc 
jego pisemko do ręki. Tymczasem nadzieje nasze zawiedzione zo­
stały, a trudno nam milczeniem pominąć zarzut, że i z gotowej już 
pracy pana dr. Helcia, jak i innych swych poprzedników autor nie 
um iał, czy nie chciał należycie korzystać, lubo je miał przed sobą, 
jak to z cytatów można się przekonać. Kilka przykładów na poparcie 
naszego twierdzenia przytoczymy, zaczynając od usprawiedliwienia osta­
tniego zarzutu i mając na względzie najprzód synody aż do r. 1406, 
do którego czasu p. Helcel był doszedł.

1. Trudno nam domyślić się, zkąd szanowny autor wziął swe 
wiadomości o synodach z r. 1219, 1223, 1263, bo na pierwszy żadnych 
dowodów, a na dwa ostatnie mylne dowody przytacza. Co do synodu 
Gnieźnieńskiego z r. 1219 sądzimy, że autor został wprowadzony w błąd 
przez złe zrozumienie Długoszowego podania, choć się na nie nie od­
wołuje, podobnie jak niektórzy z jego poprzedników np. Rzepnicki 
Yitae praesl. I  p. 54 i inni. Długosz J) bowiem mówiąc pod r. 1219 
o śmierci arcybiskupa Henryka Kietlicza, krótko w kilku słowach kre­
śli jego czynny a pełen zasług żywot, a pomiędzy innemi wspomina, 
że wróciwszy z Rzymu do prowincyi Gnieźnieńskiej i dó królestwa Pol­
skiego kościołowi wolność przywrócił i synod zwołał: ,,tandem synodo 
provinciali congregata Clericos in sacris ordinibus constitutes uxoribus 
privavit." Z tej krótkiej wzmianki niektórzy z naszych historyków

•) Dług. ed. Lip. VI. 625.
6*
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a za nimi i szanowny autor wyprowadzili wniosek, że synod ten w Gnie­
źnie się odprawił i to w roku 1219, czego Długosz wcale nie podaje.

Synodu z r. 1223 domyśla się tylko pan dr. Helcel ')i mówiąc: 
że legat papieski Grzegórz de Crescentia reformę duchowieństwa w stó- 
sownych do tego ustawach synodalnych przedsiębrał, i rzeczywiście 
więcej nadto nie można powiedzieć, bo i Długosz 2) i Kalendarz Kra­
kowski 3) o przybyciu tylko legata, tegoż roku do Krakowa wspominają, 
a pierwszy z dodatkiem: „nonnullas edidit pro Cleri regimine Consti- 
tutiones."

Podobnie co do synodu z r. 1263 szanowny autor prosty domysł 
pana dr. Helcia za fakt istotny przyjmuje, choć jego własne słowa przy­
tacza: „zdaje się, że legat Anzelm w celu tej promulgacyi synod zwo­
łać musiał."

2. Po synodzie z r. 1248 przechodzi szanowny autor do synodu 
z r. 1256 i pomija całkiem synod wrocławski z r. 1253, który pan dr. 
Helcel jako pewny synod podaje i wystarczające na to przytacza dowody. 
Czemuż więc szanowny autor tego swego postępku niczem a niczem nie 
sta ra ł się usprawiedliwić?

3. D ługosz4) a za nim pan dr. Helcel przytaczają na rok 1197 
synod w Lubczy, ostatni ze znakiem zapytania. Szanowny autor bez 
wszystkiego wytłomaczenia się, zmienia Lubecz na Lubusz, lubo te dwa 
imiona oznaczają dwa całkiem różne mićjsea.

4. Pan dr. Helcel mówi, że synod w Jeżewie odprawił się mię­
dzy rokiem 1167 a 1184 i mimo znacznej liczby źródeł, które w przy- 
pisku podaje, wyznaje jednak „że bliżej daty oznaczyć nie umie"; sza­
nowny zaś autor, mimo to, że na samego p. Helcia się odwołuje, sta 
nowczo jednak podaje rok 1180.

5. Do najniepewniejszych z synodów Łęczyckich należy synod, 
który autor na r. 1240 podaje, a oprócz powołania się na ś. p. ks. Męt- 
lewicza, którego praca nie ma przecież znaczenia źródła historycznego, 
żadnego innego dowodu na swoje twierdzenia nie podaje. Czemuż więc 
nie trzymał się szanowny autor wiarogodniejszego domysłu p. dr. Helcia: 
„że około r. 1239 zwołany był synod, na którym Konrad książę Ma­
zowiecki z powodu ukarania śmiercią Jana Czapli wyklętym został." 
Ks. Mętlewicz, jak się zdaje, wziął swą wiadomość ze Staro wolskiego, 
który r. 1240 i miejsce Łęczycę podaje. Długosz zaś o tym synodzie 
wspomina dopiero pod r. 1244 5). To tylko pewną zdaje się być rze­
czą, że r. 1239 Konrad książę Mazowiecki kazał kanclerza Jana Cza­
plę powiesić0); ale czy bezpośrednio po tej zbrodni był synod zwo­
łany, trudno twierdzić, a Długosz 7) pod r. 1240 tylko o interdykcie 
wspomina, który arcybiskup rzucił na występnego księcia i dyecezyą 
Płocką.

6. Pod r. 1241 podaje szanowny autor synod w Toruniu; pan 
dr. Helcel wcale o nim nie wspomina, a zważając na to, że i dawniej­
sze spisy, o ile nam wiadomo, nie znają go, trzeba było autorowi to 
nowe odkrycie historyczne uzasadnić; tymczasem oprócz cytatu A. Va-

») 1. c, p. 335.
2) 1. c. VI., 630.
3) Ks. B. Łętowskiego katalog biskupów. Kraków 1853. IV., 28.
*) 1. c. VII., 575.
») 1. c. VII., 698.
6j Kalendarz krakowski J. c. pag, 29.
%)  I. «. YŁ, 665—666.
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tican którego znaczenie trudno zrozumieć, żadnego innego dowodu nie 
przytacza. Tem więcej mogliśmy wymagać uzasadnienia tej wiadomo­
ści, bo trudno przypuścić, aby synod Toruński można nazwać synodem 
prowincjonalnym metropolii Gnieźnieńskiej. Dotychczasowe bowiem ba­
dania historyczne nie wyświeciły nam dostatecznie, pod którego arcy­
biskupa jurysdykcją należały w tym czasie nowo utworzone i zorga­
nizowane przez legata Wilhelma biskupstwa pruskie >); a i co do roku, 
w którym ten synod miał się odprawić, niezgodne są podania. (V oigt2 
i Laspaveres 3) oznaczają go na rok 1244). To tylko pewnem jest 
dotychczas, że około r. 1244 odpraw ł się w Toruniu synod pod prze­
wodnictwem legata Wilhelma Modeńskiego i że przedmejsi prałaci ko­
ścielni z stron sąsiednich byli na nim P otom ni jako to: arcybiskup 
gnieźnieński, biskup wrocławski, kujawski, płocki, wielu opatów pol­
skich, najznaczniejszych z Krzyżaków niemieckich i wielu . irmyĉ  ^n.̂ ' 
komitych mężów z Prus. Co na tym synodzie uradzono i postanowio- 
nem zostało, o tem źródła całkiem prawie milczą; me ulega jednak 
wątpliwości, że najważniejsza sprawa tego zebrania tyczyła się wyboru 
biskupów na trzy nowe biskupstwa, oraz i oznaczenia ich stosunku do

2ak0”; kr^ n » S ‘L . d zkim z r .  1270 miwi a.tor: .przytaczam 
nieznany historykom synod Sieradzki;* jakkolwiek miłoby nam było 
przyznać autorowi zasługę o d k r y c i a  nowych wiadomości, co do tego e- 
dnak synodu musimy mu jej odmówić. Juz bowiem Długosz o nnn 
wspomina, tak pisząc pod r. 1270. „Decimo Calendas Octobris habita 
est Synodus Provincialis in oppido Syradiensi s) ; dalej podają go Bu- 
żyński w żywocie arcybiskupa Janusza«) i Ryszczewski ^kodeksie dy­
plomatycznym ł) ; a na tych źródłach opierając się pan dr. Helcel po-

daje s8° t f f i t T Ł  ważnego ze wszectaiar ayńodu Ą c z jc  
kipffn 7  r 1085 należy następujące sprostowania uczynic.

g « , B isk u p a  szląskiego Tomasza, który tak mężnie bronił praw 
’ kościoła przeciw Henrykowi I V  księciu szląskiemu, trzeba bliżej 

oznaczyć numerem II, dla odróżnienia go od Tomasza I ,  który 
z Bolesławem Rogatką podobną walkę stoczył. 

b Nie z powodu ekskomuniki pogodził się Henryk R  z Toma 
szem II, jak autor pisze, ale w skutek bohaterskiego czynu
biskupa i oblężenia w Raciborzu 8). .

9. Synod Polski z r. 1380, który szanowny autor podaje, me ma 
pewnej historycznój podstawy; słowa zaś pana dr. Helcia i podania 
Długosza9), do których autor się odnosi, ledwo go domyślać się po

a ^Przechodzimy do drugiej części naszych uwag, tyczących się syno­
dów po r. 1406 odprawionych.

>) V oigt: „©efddcMe $teujjenó“ 1827 II. p. 668.

3) ©efdjidjte itnb tyeuttge SCerfaffumj bet fatfjolifdien Jtitd)e '(beujjenij. H alle

1840. I., 119.
4) Voigt 1. c. p. 469.
») 1. c. V II., 790.
e) Żywoty arcybiskupów  gnieźnieńskich. W ilno. 1832. I.,
7) Codex diplom aticas Poloniae. Varsoviae- 1847—1852. •
e) R itte r: ®ef«id)te bet SDtójefe S teSlau. Breslau 1845, I. 249,
«) 1. c. X,, 47,
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Pan dr. Helcel wyliczywszy synody aż do r. 1406, kończy uczoną 
swą pracę następującemi słowy: „dalsze synody łatwiej się już przej­
rzeń dadzą ze zbiorów w XV, XVI i XVII wieku drukowanych." Pra­
wda je s t, że wieki te obfitsze są w źródła historyczne, ale tak zwane 
zbiory w ścisłem znaczeniu, o których wyżej się wspomniało, dla tego 
że strona historyczna synodów mało w nich była uwzględnioną, nie- 
mogą być najpewniejszą podstawą badań historycznych tęgo rodzaju; 
więcej tu  znaczą wydania ustaw pojedyńczych synodów. Że synody od 
XV wieku począwszy nie zostały dotychczas gruntownie i krytycznie 
opracowane, dla tego nie taimy bynajmniej przed sobą trudności, którą 
szanowny autor miał do zwalczenia, powziąwszy zamiar podania nam 
wiadomości i o tych synodach późniejszych. To też wolimy na karb 
tych trudności policzyć wszystkie niedostatki tój części pracy autora. 
Szczerem zaś powodowani życzeniem zachęcenia tak pilnego autora do 
nowego opracowania tej części, z całą otwartością, którą śmy winni jego 
charakterowi kapłańskiemu podajemy tu choć kilka z niedostatków 
i błędów, któreśmy w piśmie jego od str. 48 do końca znaleźli.

1. Uznajemy szczere chęci autora, rozjaśnienia wątpliwości co do 
synodów tych czasów, ale żałujemy bardzo, że podania jego, są tylko 
rzucane, jako gołe twierdzenia i raczej na dobrą wiarę czytelnika obli­
czone. Rzadko gdzie autor na źródłach opiera swe wiadomości, naj­
częściej je stawia bez wszelkich dowodów, a i tych dowodów w cyta­
tach przytocznych znaczenie trudno nieraz odgadnąć. I  tak na samój 
wzmiance Wiśniewskiego w historyi literatury polskiej już autor str. 53 
opiera kilka synodów _; pod arcybiskupem Fryderykiem księciem przyta­
cza synod z r. 1497 i żadnym* dowodem podanej daty nie stwierdza, 
choć do bardzo wątpliwych należy; bo jedni kładą ten synod około 
r. 1492, a drudzy na rok 1494. Bez wszelkich dowodów równie przy­
toczony jest synod z r. 1545, 1547, 1570. Jak w pierwszej części tój 
pracy są cytaty niezrozumiałe, np. Archiv. Vactic. pag. 13, „podług ar- 
chivum klasztornego" p. 15, podobnie i w tej części autor sobie postę­
puje, a nadto cytaty są po większej części niezupełne. Podobne nie­
dokładności i niedostatki ujmują pracy historycznej naukowej wartości.

2. Miło nam jednak było, wyznajemy, w tej części pisemka zna­
łeś ć synod z r. 1523, mało znany od historyków naszych. Szanowny 
autor podaje go jako pewny i w dobrej wierze przyjmujemy to twier­
dzenie, lubo żadnych dowodów nań nie znajdujemy, spuszczając się na 
to, co pisze Laspayeres ')) że ustawy tego synodu mają się znajdować 
w wydaniu statutów starych synodów wrocławskich z r. 1532, których 
nie znamy. Pominął zaś szanowny autor synod z r. 1423, który można 
policzyć do najpewniejszych, polegając na wywodzie katalogu ks. biskupa 
Łętowskiego2).

3. Najwięcej niepewności co do synodów XVI wieku panuje wzglę­
dem synodów za arcybiskupa Łaskiego zwołanych. Znakomity ten książę 
kościelny dla wstrzymania szerzącej się coraz bardziej herezyi i napra­
wienia obyczajów wiele zwołał synodów, ale tak względem ich liczby, 
jak i dat chronologicznych, niektórych przynajmniej wątpliwości dotych­
czas nie usunięto. Szanowny autor znaczną liczbę synodów z czasów 
Łaskiego przytacza i rozróżnia między niemi pewne od niepewnych, ale 
czytelnikowi trudno dostrzedz tej różnicy, bo mało dowodów przema­
wia za nią.

>) ]. c. p. 838. 
2) 1. c. I. 369,
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4. Nadto mamy sobie za obowiązek zwrócić autorowi uwagę na 
to, że wiele z przytoczonych jego uwag i wiadomości wcale do rzeczy 
nie należą i psują jedność wątku w pisemku; że z wiadomością, którą 
sobie byt zamierzył podać o synodach prowincyonalnych, pomieszał wiado­
mości o synodach ayecezalnyeh i archidyecezalnych gnieźnieńskich i tak 
synody z r. 1593, 1602, 1612, 1620, 1621, 1720 wcale do obrębu jego 
pisemka nie należą, bo nie były synodami całej pro wineyi gnieźnień­
skiej, jak tego tytuły wydanych na nich statutów, które sam autor
przytacza, dowodzą. . . „

5. Na stronie 48 nazywa autor arcybiskupa Mikołaja Trąbę pier­
wszym prymasem kościoła polskiego; gdy tymczasem w ugodzie już bi­
skupa krakowskiego o dziesięciny z r. 1359 czytamy następujące słowa, 
„inerat Jaroslaus Gnesnesis Archiepiscopus Bogoria dictus, tunc ex 
causa illius differentiae, auctoritate Metropolitiea et Primitiali visitans 
dioecesim Cracoviensem“ >), słusznie dla tego niektórzy z  naszych uczo­
nych wnoszą, że już przed Mikołajem Trąbą arcybiskupi gmezmenscy 
tytuł prymasów nosili, a sobór Kostnicki tytuł ten tylko zatwierdził.

Oprócz wiadomości o synodach umieszcza autor w swojem pisemku 
i wiadomości o zbiorach ustaw synodalnych. Rzecz tę ks. kanonik Jab- 
czyński w wyżej przytoczonej rozprawie dosyć już rozświecił; a miejmy 
nadzieje, że materyał tak obficie w tych zbiorach zebrany naszego 
prawodastwa kościelnego, doczeka się z czasem sumiennego i gruto-
wnego badacza.

Dotychczas znane nam są następujące zbiory.
I. Jarosława Skotnickiego de Bogonorum stirpe dokonany na sy­

nodzie w Kaliszu r. 1357.
II. Mikołaja Trąby na synodzie we Wieluniu i Kaliszu roku

publikowany.
III. Jana Łaskiego z r. 1527.
IY. Stanisława Karnkowskiego wydany r. lo iu .
V. Jana Wężyka z r. 1630. . _ ...
Szanowny autor oprócz tych powszechnie przyjętych dodaje nowe

dwa następujące:
I. Zbiór Fulkona z r. 1233 (pag. 22)-

II. Zbiór ks. Mikołaja Kóttwicza z r. 148o (pag. oo).
Niewątpimy, że późniejsze badania mogą nam nowe odlane zbiory, 

ale każde nowe odkrycie, jeśli ma wiarę i przyjęcie zjednać, p -
winno być uzasadnione. Co do zbioru łu lkona powołuje się szanowny
autor na powagę Stencla, żałujemy, że cytatu sami me możemy P°r " 
wnać, nie mając pod ręką dzieła w mowie będącego. Stanowcz j - 
dnak twierdzimy, że żadną miarą o osobnym zbiorze Fulkona mówić me 
można. Pod imieniem arcybiskupa Fulkona znane nam są: Ustawy 
synodu prowincyonalnego w Sieradzu r. i~33 i statut wydany na sy - 
dzie Łęczyckim roku 1257 ^), i dwa te zabytki starożytne podobnie jak 
statuta niektórych po Fulkonie następujących arcybiskupów i k i l k u  le­
gatów papiezkich wydał w jednym zbiorze Jarosław Skotmc i ,  z 
z tego zbioru tylko ustawy Fulkona z dwóch jego synodów znamy, dla 
tego nie można mówić o osobnym zbiorze Fulkona, bo inaczej Jazd
z części, składających manuskrypt Jarosława, zbm rem bynazw act

Zbioru drugiego ks. Kóttwicza domyśla się Wiszniewski )

!) Podajetęordynacyą Bandke w J us polonicum i Czacki w rozprawie o dziesięcinach,

2) Hel cel 1. c. pag. 343. 357.
3) Historya literatury Y., 81,
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mego niezawodnie przejął autor, lubo żadnego źródła nie przytacza 
swoję wiadomość. Prosimy więc o więcej dowodów ażebyśmy to od­
krycie za nowy nabytek literacki uznać mogli.

Rozebraliśmy nieco obszerniej pisemko szanownego autora bo 
i wzgląd na wielką ważność przedmiotu i szczera życzliwość ku niemu 
radziły nem to uczynić. Pragniemy głównie powyższemi uwagami za­
chęcić autora do spokojmejszój i oględniejszej pracy na tem polu dzie- 
jowem. Szanowny autor dał nam już kilka dowodów swego kierunku 
i skłonności naukowych, otoż pragniemy, aby z tych darów Bożych li­
teratura nasza ojczysta wzięła pożytki, a mamy to mocne przekonanie 
ze jeśli szanowny autor swe dobre chęci skieruje ku cichym a grunto­
wnym pracom i poszukiwania swe na badaniu źródeł oprze, prace i ego 
rzetelnój wartości naukowej nabędą.

Słowo o prawdziwem zjednoczeniu 
miane na zakończenie nabożeństwa majowego 

w kościele ś. Piotra w Krakowie r. 1860 
przez ks, Zygmunta Goliana. Kraków, 

u W ywiałkowskiego str. 41,
i c,ały “ iesif*c maJ bywały w Krakowie u ś. Piotra kazania

f l i n t ,  mowcy dotykah kwestyi papiezkiej. Miewał je ks. Zygmunt
nomaffali ^  f  B° bel  Su.cbecki 1 Krzemiński dzielnie mupomagali. Słuchacze zbierali się licznie i niemała korzyść dusz z tći
gorliwej pracy wynikła. Teraz ks. Golian ogłosił drukiem ostatnią swoją 
majową przemowę i z mej widzimy z jakim on zapałem i jakiem ser- 
decznem przekonaniem sprawy świętej ojca wspólnego wiernych broni. 
m .Kazame, które mamy przed oczyma, uzupełnia niejako i dalej pro- 

adzi to, co zostało wyłożone w broszurce Baczność katolicy. Zaczyna 
się zslk • ^

Wśród goryczy i udręczeń, których obecnie pełne serce nasze, wyznajemy, 
iż to kończące się dzisiaj Nabożeństwo, było dla nas niezmierną ulgą i pociechą. Bo 
najprzód, znajdowaliśmy tu pewne lekarstwo na to właśnie, co nas najdotkliwiej 
boli, to jest na rozterkę umysłów i serc. Potem, jakoś w tem zebraniu się naszem 
widzieliśmy pewien dowód, że rozdział serc nie jest jeszcze tak stanowczym i zupeł­
nym. Dlategoto gdy nieraz mieliśmy powody do smutnego przypuszczania, iż nas 
tutaj nie wszystkich jedna i mysi i uczucie sprowadzały, tym jednak przypuszcze-
“ “ 7  Slę g.Wałteni ’ -  bi) bardz0 cierpiącemu, błogo i w złudzeniu ochłodę 
?  !  \  mogliśmy zresztą nie bronić się tej myśli, -  że wielu z naszych
w i a r v i ”śi r  '1 f ° P JezUsa 1 Maryi Pochodzili szukać broni na pobicie
wiary żarliwości swych braci? Jeżeliśmy się zbytecznie łudzili — to doprawdy,
nas “ ? I t  T  nakazyWała nam miłość- te ł to Nabożeństwo i z tej strony dfa
w iL r  28 2ajmUJ%C MS ŻyWiśj’ ZUpełntój 1 ci^ < y  mż inne zwykłe obo­
wiązki tak nam czas wyczerpywało, tak naszą myśl wypełniało, tak nam rozogniało 
serca, że tśmsamem mniej daleko mogliśmy się zastanawiać nad otecnemi klęskami 
i mniej tez czuliśmy głębokie rany, wypadkami temi raz po razie zadawanemi. By­
liśmy, Bracia mili. w pewnem mezwykłem podniesieniu, w pewnej extazie myśli i uczu­
cia a to sprawiło -  że nad obawami górowała wciąż nadzieja, a nad uciskami 
zapał rwiący duszę ku widzeniom blizkiego tryumfu, „noszący nas najsłodszą na­
dzieją, iż w męczeństwie, przez które Oblubienica Chrystusa idzie po swój pewny 
wieniec, i nam się także tem chwalebniejsza, im krwawsza cząstka dostanie!

Ale jak nam to Nabożeństwo wiele osładzało, tak z końcem jego o wiele sie 
gorzkosci nasze powiększają. Koniec tej duchownej a pobożnej wiosny, jest począ-
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tkiem ciężkich upałów. Dzięki Bogu za chwilę ochłody, — a na czasy wielkich 
skwarów, nadzieja w Bogu! Kiedy się przecież tak wiele dla nas katolików, dla nas 
zwłaszcza kapłanów zakończy, pozwólcież, drodzy Bracia, upraszać W as, aby się 
przynajmniej nie wszystko — i nie zupełnie skończyło. Sposób na to podamy Wam 
w dzisiejszej nauce, która będzie jakby zessumowaniem wszystkich Nauk Majowych.

Tu poleciwszy dobroczynności Krakowian zakład braci Józefitów, 
w którym się chowają opuszczone chłopcy, mówca kościelny przechodzi 
do właściwego przedmiotu:

Matka nasza na ziemi to jest Kościół święty, jost dzisiaj w nadzwyczajnych 
pracach walki. W  tej walce ona nieustępuje, ustępie nie może, ale właśnie dlatego 
ona upokorzona, cierpiąca! Matka nasza w niebie, Marya, jest dzisiaj w nadzwy­
czajnym blasku i tryumfie swojego zwycięstwa. W  tyra tryumfie, w niebie nic jśj 
nieprzyhyło, ho Najświętszej nic przybyć nie może, ale Ona wśród nas ogłoszona 
ustami Piusa IX bez zmazy poczętą — boski promień tej chwały przez serce i usta Ojca 
wiernych spłynął, jako artykuł wiary na całe do skończenia świata społeczeństwo 
wiernych.

To nas natchnęło myślę, która miała być duszę tego Nabożeństwa. Dla Ma­
tki naszej walczącej pragnęliśmy wyjednać zwycięztwo i tryumf u M atki zwycięzkiej 
i tryumfującej.

Ku temu też zmierzały i wszystkie nasze nauki. Abyśmy mogli wyjednać zwy­
cięztwo i tryumf Kościołowi, uczyliśmy się przez cały ten miesiąc zwyciężać siebie 
samych, usiłowaliśmy dać w sercach naszych tryumf Jezusowi i Maryi przez naśla­
dowanie cnót Maryi.

Bo tryumf Chrystusa w nas, jest niezawodnie tryumfem Kościoła wśród nas,— 
tryumf zaś cnoty, to tryumf Chrystusa. Gdy wiara prosta, żarliwa, pokorna, zwycięży 
bezbożność i pychę rozumów; gdy nadzieja chrześcijańska zatryumfuje nad pogań­
ską rozpaczą i nad żydowską rachubą; gdy miłość ewangieliczna, czysta, ślachetna, 
dzielna i wytrwała zetrze sprośne samolnbstwo, i stanie się duszą naszych związków 
i spraw naszych;— gdy przed pokorą na dno piekieł pierzchnie pycha; gdy święta czy­
stość dusz i ciał wyrwie naszą młodzież z małoduszności, z niewieściałości, z nędzy 
umysłów i serc, z zapomnienia się, odrętwienia i zobojętnienia dla wszystkiego, co 
jest prawdziwie p iękne,— gdy nieskazitelna wiara małżeństw zepchnie w przepaść za­
pomnienia ohydne reszty tych wytwornych, uprawnianych zbrodni, które kraj cały 
zniszczyły, świat cały gorszyły; gdy nakoniec, niejakowaś złota mierność, którą śpie­
wali wśród rozp?sania ostatecznego poganie, ale święta miłość ubóstwa, zakróluje 
na miejscu chciwości, marnotrawstwa, żądzy używania i tego złotego nieba, za któ- 
rem umordowany, umierający, goni świat dzisiejszy,— wtenczas dopiero zwycięży w nas 
dla naszego szczęścia Chrystus,!— w tenczas dopiero zwycięży wśród nas dla naszego 
bytu Kościół. Błogosławiony, który nas wyrozumiał, a taką samemu sobie wypo­
wiedziawszy wojnę, na takie zwycięztwo pracuje. O takich to czytamy w księgach 
Machabejskich, iż: „Ci mają rękojmią zwycięztwa i szczęścia, Pana z cnotą, a za het­
mana na bitwę, wielkie serce (2. Mach. X.), o takich mówi Pan przez usta proroka: 
„A ktoby zwyciężył i  zachował aż do końca uczynki moje, dam mu zwierzchność nad po­
dany,“ tojest nad wrogami wiary i Kościoła; o takich mówi przez usta Jana  w Ob­
jawieniu: „Kto zwycięży, uczynię go kolumną w Kościele Boga  Kto zwycięży, dam mu
„jeść z drzewa żywota  Kto zwycięży, dam mu zasiąść na stolicy, jakom ja  też zwycię­
ż y ł  i  usiadł na stolicy z Ojcem moim (Apok. II, III)  Ja mu będę Bogiem, a on mi
będzie synem. ... jednem słowem o takim dopiero można mieć otuchę, iż jest prawdzi- 
wem dzieckiem Matki Zwycięzkiej,— i że dla niego pewna nadzieja jes t w zwycięztwie
Matki walczącej. . . . . . .

To tśź dlaczegóż ta Matka walcząca w boleściach swoich tak  się tkliwie ku 
nam zwraca ? — Dlaczego Kościół dzisiaj tak skwapliwie z takiem pragnieniem wy­
ciąga ku nam swe ręce? Dlaczego chce nas mieć z sobą? Dlaczego z taką tęschnotą 
i niespokojnością upatruje nas około siebie? Dlaczego wzdycha, jęczy i płacze za 
nami w tej dzisiejszej wielkiej swojśj sprawie? Czy on na naszćj pomocy oparł
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swego zwycięstwa nadzieje? Czy on bez nas już radzić sobie nie może? Czy on 
nas potrzebuje dla siebie? Ależ on bez nas walczył i zw yciężał,— a nas ledwie w bo­
leściach tysiącznej walki i tryumfu na świat wydał, a gdy się kiedyś prawicę naszą 
posłużył, oddał nam błogosławieństwem najpiękniejszej chwały. Nie było nas je ­
szcze a On się piętrzył ku niebiosom zwycięztwami, — już nas nie było — a on zwy­
cięzcę świata zwyciężył,— zwyciężył narody,— zwyciężył sprzysiężone na swą zagładę po • 
tęgi, — zwyciężył w tenczas naw et, kiedy szczątki i widma z rozbitych naszych zastę­
pów w najnieszczęśliwszych nadziejach za hasłem największego z wodzów, miecz
swój przeciwko niemu podniosły!  A więc -  powiedzmy to sobie: Kościół nas nie-
potrzebuje,— a jeśli nas chce mieć z sobą, to nie dla swojej, tylko dla naszej po­
trzeby. Kościół bez nas zwycięży, — ale bez nas nie zwycięży złego ducha -wśród nas,— 
Kościół pragnie, abyśmy obok niego i za jego walcząc sprawę przez walkę z sa- 
memi z sobą, przez walkę o zdobycie cnoty, zdecydowali temsamem jego zwycięstwo, 
w sercach naszych. Kościół chce nas walczących mieć dzisiaj z sobą, aby się z nami 
jutro swoim tryumfem podzielił!

Kościół woła do nas: „Chcecie samych siebie zwyciężyć przez cnoty? — choe- 
,.cie zwyciężyć najniebezpieczniejszego waszego nieprzyjaciela, wasze grzechy, upo­
doban ia  występne, nałogi i pożądliwości? bądźcież ze mną walczącym jedno, — 
„a cnoty wasze będą kwiatami w mojćj zwycięzkiej koronie 1“

Kościół woła do nas: „Chcecie mieć udział w pewnem, niezawoduem mojśm 
„zwycięztwie, które nastąpi ju tro?  — bądźcież dzisiaj ze mną połączeni. Stańcie 
„silnie na mojej opoce, o moją pierś nieśmiertelną wielką się wiarą oprzyjcie, — 
„mnie bramy piekielne nieprzemogą, a kto jest ze mną, ten moją siłą jest p e w n y ,— 
„moją świeżością jest dzielny, moją dzielnością potężny, moją potęgą nieprzezwyciężony!” 

W dalszym ciągu czytamy:
W  Kościele my niezwyciężeni! Dlatego piekło wszystkie sprężyny dzisiaj po­

rusza, by nas wydrzeć z objęć Kościoła, by zniszczyć naszą jedność z Kościołem. 
Dlatego właśnie on tej Matce wytacza proces o chciwość, tyranię, okrucieństwo, 
o spisek przeciw wolności, o zdradę sprawy Chrystusowej, o zdradę sprawy dusz 
naszych, — a gdy gdzieindziej z obrzydliwością i zgrozą od tych skarg odwracają 
wierni swe uszy, — on w nasze uszy coraz śmielej świętokradzkie skargi trąbi — 
przed trybunał naszych serc, Matkę naszą zapozywa — nasze nieszczęścia powołuje 
na świadki, z wszystkich naszych słabości korzysta, aby w nas wmówić, źe Kościół 
nie był Matką, ale katem naszym, a przynajmniej wmówić, że w dzisiejszej spra­
wie ‘być z Kościołem jedno, znaczy toż samo, co zdradzać jedno z najszlachetniej­
szych uczuć i zrzekać się najpiękniejszych nadziei!

O Boże! jakże mu się powodzi w targaniu tej świętej jedności! — Na każdej 
dziejów naszych karcie stoi napisane, żeśmy żyli życiem wiary zaczerpniętem z Ko­
ścioła, życiem nadziei wspólnej nam z Kościołem, życiem miłości rwiącej nas do 
najświetniejszych spraw, do najwyższego bohaterstwa w obronie Chrystusowego Króle­
stwa na ziemi, -  więc na wszystwie te karty  lunął jadem fałszu i złości, i prze- 

onał tylu — że tyle mamy wielkiego, i tylebyśmy mieć mogli, ileśmy potrafili zdo­
być ze smutkiem i klęską Kościoła! Najwznioślejszych dziejowych postaci wywołane 
swiętokradzko wspomnienia, mają przed nami skarżyć i potępiać Świętą Stolicę jako 
nam nieprzychylną, nienawistną, wysysającą z nas nasze dostatki, rzucającą nas na 
łup naszych nieprzyjaciół skoro tego wymagał interes. Nie ma zgoła kłamstwa, nie 
ma potwarzy, nie ma obelgi, którejby ta bestya Apokaliptyczna nie wyzionęła prze­
ciw Kościołowi i Najwyższej jego Głowie  A wy co? A wy słuchacie, czytacie
i kiwacie głowami i oburzacie się. -  Przebóg! na kogo? na Kościół, na Papieża na 
dzisiejszą jego sprawę, na całe jego postępowanie — i podpisujecie wyrok hańby na 
nas, którzy się wśród Was i dla Was miłością sprawy Kościoła trawimy, -  którzy 
Was zaklinamy, abyście jej do reszty w sercach Waszych wyniszczyć niepozwolili!

Wielki Boże! Czyż zapomnieliście kto stoi za nami, nad nami? -  Czy schy- 
zma i kacerstwo największy nieprzyjaciel Kościoła i Papieża, stali się już waszymi 
sprzymieźeńcami, dobroczyńcami i braćmi? Czy nie słyszycie nad głowami waszemi
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grzmotu coraz bliższego, za którym przyjdą gromy w to uderzające, co w nas je ­
szcze jedyny nerw życia stanowi! Czy was niedoleciały świeżo jęki braci najkrwa­
wszym gwałtem odrywanych od Kościoła? Czy nie słyszycie westchnień biednego 
ludu, którego milijony rie  tyle męczeństwo, ile zdrada i haniebne odstępstwo od Ko­
ścioła kilku niecnych duchownych cisnęło w żelazne objęcia schizmy? Czy może­
cie być głuchymi na skargi konającej Unii w małym zakątku, gdzie jej dotąd pod 
drakońskiemi prawami wegetować było wolno ? Czy nie spostrzegacie, jak  hydra od- 
szczepieństwa wyciąga przez nasze grzbiety swe szpony po unitów żyjących gdziein- 
dzićj swobodnie, i jak ich usiłuje bazyliszkowem spojrzeniem ku sobie przyciągnąć! 
Czy niesłyszeliście nigdy o zamiarach wielkiej unii politycznej pod protekcyą naj­
straszliwszego ze wszystkich odszczepieństw religijnych? — Czy nieprzeczuwacie, że 
ta unija chce wam za Papieztwo z Pastorałem, dać Papieztwo z knutenU Jak  mo­
żecie nie myśleć o tern wszystkiem? jak możecie na to wszystko być głuchymi 
w chwili, gdy struna jedności łącząca was z Kościołem tak  już wyprężona, że co 
tylko do reszty nie pęknie!

Ta jedność dla tylu już pęk ła , — tyle już w pośrodku nas odskoczyło serc 
od Kościoła, - -  a natychmiast i serc od serc! Bo cóż mnie ściślej z Wami łączyć 
może, gdy nie łączy jedna wiara, jedna miłość dla K ościoła, jedna w Kościele na­
dzieja! Zatrząsł dyabeł naszym gmachem, aby go wysadzić z opoki, na którćj zbu- 
dow an,— iw strząsły się ściany i ukazały się rysy od fundamentów do szczytu. — 
Czy nie czujecie jak  niszcząc jedność z Kościołem rozsypujemy się w sobie?
.................Występuje jedność piekielna. O jak  skwapliwie podają sobie ręce żydzi, ka-
cerze, schyzmatyki, bezbożniki, bluźniercy, machiawele, tyrany oraz krwawe dema- 
gogi: „ Convenerunt in unum!“ Przeciw komu? Przeciwko Panu i Pomazańcowi jego.
Zniszczyć Kościół to ich cel, zniszczyć Papieztwo to ich środek. Wszystko ku temu 
podjęte, cotylko podjęte być mogło. Jedność szatańska ma swój organ, tym or­
ganem jest bezbożne dziennikarstwo. To trybuna, to ambona nieczekająęa, ażby się 
koło niej słuchacz zgromadził, — ale biegająca, wciskająca się w każdy dom, w ka­
żdą rodzinę, w każdą głowę, w każde serce. Dziennikarstwo bezbożne, — to pro­
paganda, która uczy nieopowiadając, ale kąsając i zapuszczając jad  zabijający i pra­
wdę i miłość. Ta to propaganda obrzydza Wam Papieztwo, — bo Papież to klucz 
boskiej jedności! A ona jest narzędziem świadomem, czy nieświadomem Ducha Ro­
zterki. Jej to naczelnicy, przesyłają informacyje do swych robotników wskazujące, 
jak z Rzymu mają donosić o Rzymie. I  naród nasz czytając woła z oburzeniem. 
„Oto co się tam dzieje,® a nie domyśla się nawet, że to wszystko dziąje się tylko wgłowie 
i sercu tego, lub owego Skryby, — który swe myśli i uczucia nienawistne Kościołowi przez 
Rzym do serc polskich przeprawia, — aby Rzym dla tych serc zohydzić. Tym sposobem 
biedny nasz naród za własne pieniądze kupuje sobie o sprawach tak  blizko i żywo go 
obchodzących, zdania i sądy żydów, kacerzy i schyzmatyków. Sprawę Papieża stawiają 
Wam przed oczy, jako sprawę Starca chciwego korony, w obec sprawy narodu pra­
gnącego swej wolności!— I Wy temu wierzycie, zapomniawszy, że papież był po wszy­
stkie czasy stróżem prawdziwej wolności, zapomniawszy że tym Papieżem jest dzisiaj 
Pius IX. męczennik w sprawie świętej wolności Kościoła i ludu swojego, — zapo­
mniawszy, że ku temu Papieżowi wyciągają ręce wszyscy uciśnieni, których wiara i mi­
łość wyższemi były, nad wszystkie machinacye nieprzyjaciół katolickiej jedności!
....................Gdy was dzisiejsza sprawa niezjednoczy ściślej z Kościołem, co nas uratuje
odschyzmy, od powagi i nieomylności knuta? Ludu chrześciański! pomiarkryże 
wreszcie w 'jakich to rękach stałeś się igrzyskiem? Czy się nieprzypatrzysz i nie 
będziesz chciał poznać, ktoto jest te n , który cię odwodzi od wspólności cierpienia 
z Kościołem, kto dla dzisiejszej sprawy oziębia ci serce a zapał twój chce zwrócic 
ku łupieżcom własności Kościelnej? Gdy poznasz, kto oni są, poznasz zaraz, gdzie 
Cię w iodą , jakiej jedności węzłem i z kim cię spoić usiłują. Patrzcie , gdzie są ci, 
którzy poszli za protestującymi przeciwko zdaniu Namiestnika Chrystusowego. Przy­
pomnijcie sobie, czy nie jest to właśnie droga do śmierci lub strupieszałości ducho- 
chowćj? Od czego się zaczęło odszczepieństwo greckie? Czy nie od tego, że ce-
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sarze wschodni świecki tylko interes widzieli w ustanowieniu drugiego Papieża na sto. 
pmach swojego tronu? Od czego się zaczęło odszczepieństwo zachodu? Czynie 
od tego , że Luter sądził i potępiał Kościół o profancyą rzeczy duchownych przez 
świeckie? czy nie od tego, że w udzielaniu odpustów widział tylko świecki inte­
res Rzymu, czy nie od_ tego, źe władzę Papieża chciał mieć poddaną i dozorowną 
przez władzcow świeckich? Gdzie jest początek oderwania się Anglii od jedności 
z Kościołem? Czy me w skargach wytoczonych Papieztwu przez rozpustnego tyrana, 
° praw jego uzurpacyą? — Czy nie od sekularyzacyi najświętszych interesów Ko­
ścioła ? Gdzie jest początek półschizmy francuzkiej, zwanej gallikanizmem, tej naj­
większej klęski Francyi, tego źródła nieszczęść dla wielkiej jej dynastyi, jeżeli nie

sporach i szamotaniach się z Kościołem o rzeczy tak zwane półświeckie? Od 
czego się zaczęła półschizma germańska, zwana febronianizmem, ta godna córka 
protestanckiej herezyi, to wygodne i ulubione narzędde obłudy i bezbożności, jeźli 
me od buntu przeciw Kościołowi kilku biskupów i księży poważających się wyroko­
wać o tern, co jest, a co Die jest w zakresie władzy Papieża? Patryarchą tych 
wszystkich, czy me ten jest, który samą osobę Chrystusa, iako rzecz świecką sre­
brnikami oceniał, — który wonność wylaną na głowę Chrystusa, miał za rzecz cał­
kiem zmarnowaną? Ich wzorami czy nie są ci, którzy odepchnęli i potępili Chry­
stusa za to, iż się królem czynił, za to, że pod pozorami religii lud burzył, 
a ich polityczne rachuby niweczył? Od faryzeuszów żydowskich z czasów Zbawcy 
na ziemi, czem się różnią faryzeusze chrześcijańscy dziewiętnastego stulecia? Czy 
me są to zawsze ci sami, którym Zbawiciel powiedział: .  W y jesteście z  ojca kłam - 
gStwa: B ia d a  wam wodzowie ślepi, k tó rzy  mówicie: Ktobykolwiek przysiąg ł na Kościół,

” " !C  ł°   B lada  H’a m > c y k a c i e  królestwo niebieskie przed  ludźm i   którzy wcho-
„dzącym wnijść niedopuszczacie!il. (Matth. XIII). Czegóż oni nie Czynią, aby nam 
przeszkodzie w pracy powrócenia serc waszych Kościołowi, aby was coraz dalej rzu­
cie poza Kościoł, aby was coraz groźniej przeciw Kościołowi stawić? Czego nie 
czym duch ciemności, aby was zgruchotać o tę opokę, której przemodz nie zdoła, 
aby was ukamienować temi samemi kamierimi, któremi was dzisiaj przeciw Kościo­
łowi zbroi!

O Bracia drodzy! Straszliwa to chwila próby. To jedna z tych chwil, w któ- 
rój dano jest dyabłu^ w a lk i c zy n ii z  samymi świętym i i  samyrh świętych zwyciężać.

Kaznodzieja wykłada, że po wszystkich stronach czują u nas po­
trzebę zjednoczenia i dojrzale a silnie wykazuje, że się nie można zje­
dnoczyć ani badając natchnień opinii publicznej, ani na drodze wspól­
nego interesu i materyalizmu. Następnie mówi:

A więc nie przemysł, nie kupiectwo, nie ziemia zjednoczyć nas może1 Czy 
znajdziemy tę jedność w pielęgnowaniu wspólnej, rodowitej naszej mowy? Ależ Pan 
Bóg obdarzył nas mową jako organem jedności, -  nie zaś jako jedności przyczyną. 
Mowa rzecz wielka i święta, można jej środkiem bardzo wiele, ale na to trzeba, 
żeby mówiły dusze wspólną myślą zjednoczone. Przypomnijmy sobie, że budownicy 
Babel przystępując do wspólnego dzieła, jedną mową mówili, a wszakże nic się zro­
zumieć me mogli i posli w rozproszenie. Przypomnijmy sobie, że przed Wieczer­
nikiem zgromadziły się tysiące na słuchanie ubogiego rybaka, -  źe te tysiące mó­
wiły rożnemi językami, a rozumiały się prędko. Dla czego? bo ich serca miłość 
z goiy skojarzyła Przypomnijmy sobie zresztą, źe były i są narody, które przy 
najdoskonalszej jedności mowy, rozprysnęły się na liczne łomy, kiedy ich boska nie 
kojarzyła spójnia.

Może nas ^ u o c z ą  wspólne prace koło nauk? Może, ale nie tą jednością 
która daje życie. Wspólność prac naukowych może doprowadzić do znakomitych 
rezultatów, ale nigdy do tego, czem się serca serc chwytają; ona wiele może rozja­
śnić, ale nie tą światłością, która razem zagrzewa i w jedno stapia. Jedność jest 
dziełem miłości, - -  a miłość i świecka nauka ledwie, że o sobie wiedzą. T e  rzeczy 
słusznie Pan za s ło n ił przed  roztropnymi tego św iata.

Czy nas zjednoczy gorliwe krzątanie się około sztuk pięknych? Tak u nas
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myśli wielu. Cóż, kiedy berło w tych rzeczach rzadko w naszych spocznie rękach, — 
gdy nas w tem bogatszy i lepszym obdarzony smakiem Izrael wyprzedza. Choćby 
było zresztą, i inaczej, czyż zgoda dobrego smaku zjednoczeniem zwać się może? Inna 
rzecz pieścić wspólnie oczy, głaskać wspólnie uszy, — inna sercem do serca, duszą 
do duszy przystawać. Na dobre czasy zacna to zabawka, — na takie jak  te nasze 
raczej śmieszna n.ż piękna. Dziwna karmić się pięknem , kiedy nie ma niedobrego

Może więc zjednoczy nas odgrzebywanie pamiątek przeszłości. — To prawie 
dla pó ł umarłych. Zamknąć wszystkich w jednćj trumnie, a choćby w muzeum pa­
miątek, — to zawsze coś grobowego, — a jedność to najpierszy objaw życia. Dzi­
wni ludzie, którzy nas staroświeczczyzną chcą pogodzić, z przeszłością i z sobą. 
Trudzą się i łożą krocie na odgrzebywanie skorup, — nieposiadają się w uniesieniu 
nad pięknością łupin jedności, a jądrem jedności gardzą, albo je fałszują!

Gdzież więc jest ta  jedność ? Gdzież środek zjednoczenia ? Czy w manifesta- 
cyach sercowych? może, ale jakich? Boć serca tak dobrze oszukują i oszukują 
się, jak  głowy. Po manifestacyach sercowych, których wyrazem było Hosanna, wnet 
nastąpiła manifestacya, której wyrazem było Crucijige\ Czyż zresztą n;e od tych 
manifestacyi sercowych zaczęły się dzisiejsze boleści Kościoła i Papieża ? Jak  pogo­
dzić niesłychany entuzyazm romańskiego ludu objawiony przed trzema laty dla pa­
pieża, z głosowaniem przeciw Papieżowi? Co zbudujesz na wspólnych krzykach na­
miętności? na zespoleniu bujnych fantazyi, półcielesnych uczuć?

A więcże przeczuwając potrzebę jedności, nigdy już nie dojdziemy do zrozu­
mienia, jakiego zjednoczenia nam trzeba, jakie być może prawdziwe, uszczęśliwia­
jące ? O B racia! do tej jedności nieraz dochodzimy, ale ją  zgłębić, jej się chwycić 
nie mamy odwagi.

Przytoczymy jeszcze nieco z domówienia:
Wypuść Panie ku nam takiego o rła , jak  bywali nasi Skargowie i Hozyusze, 

tak  mocnie i wdzięcznie obejmujący w imieniu Twojem od krańca do krańca, tak dzielnie 
siłą Twój wiary, miłością Twego Kościoła łączący! Tyś powiedział: „gdzie jest ciało; 
tam się i orły zgromadzą“, weźże nas w ciało święte, którego jesteś niewidzialną 
głową, — a poza którem my jak suche i nagie kości! Weź nas Twą łaską w to 
ciało cierpiące, poza którem jesteśmy jako zgniły wrzód odcięty! Weź nas Boże, 
cudem Twego miłosierdzia, w to ciało walczące, poza którem jesteśmy jak  zwojowane 
niewolniki i podła strawa nieprzyjaciela dusz naszych — a do tak spojonych z cia­
łem Kościoła, wypuść orłów, któreby szponami Twojego słowa, tę jedność umacniały, 
któreby jej bystrem czuwaniem miłości i żarliwości, przed piekielną bestyą strzegły!

W am B racia, cóż więcćj powiem? O rła takiego przypomnę wam słowa. 
W  sprawie dzisiejszej niechaj mówi wielki Hozyusz, który nas przed trzema wie­
kami wydarł z paszczeki kacerstwa i odszczepieństwa. Chcecie być jedno? — 
słuchajcież, jako się jednoczyć macie: „Błagam was, (woła ten czcigodny książę 
„kościoła), patrzcież i rozważajcie, cóż to jes t, co się dzisiaj objaw ia? Jestli to co 
linnego jak  być antychrystami? Jestli to co innego, jak  rozsiewać ewangielią sza­
mańską? Cóż was złączy, jeżeli nie łączy Chrystus? On je s t, który jednoczy, 
'p ró cz  niego jest tylko szatan , który rozprasza. Nie rozdzierajcież się za natchnie­
n ie m  szatana, — jednoczcie się za łaską Chrystusa. Nie opowiadajcie tego, co wami 
”się zdaje, nie znoście własnych lub cudzych pojedynczych opinii, ani za niśmi chódź- 
”cie ale ’się zbiegajcie w jedność wiary i  miłości. Budujcie, ale Jeruzalem nie Ba­
b ilon ią . Bo o Jeruzalem napisano jest: Jeruzalem, która się buduje jako miasto- 
* którego uczestnictwo w zespoleniu. (Ps. i21.) A w Babilonii przeciwnie straszliwa ja- 
’ kaś zmieszka i mowy i rozumienia i rzeczy. Bo Jeruzalem jedno jest ciało me 
b rz e z  iakowyś nieład pogmatwane, nie w jakowąś zesypane bezkształtną i nieżywą 
brom ade ale ciało zrosłe w jedną całość tożsamością wiary, stowarzyszeniem mi- 
bości zeoda woli i działania, a szczególniej uczestnictwem jedności koscielnćj, tego 
b edneb , z żywych kamieni zbudowanego domu! Poza tym domem wszystkiem być 
„można iylko nie ciałem żyjącćm. W  tym tylko domu zejdźmy się w jednomyślność, 
J a k  się schodzili niegdyś przodkowie nasi, aby i o nas, jak o mch wyrzec było
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„rnoźna, i i  mnóstwo wierzących jedno hylo serce i  jedna dusza  Nie oddzielajcież się
„od nas, którzy wam ku jedności takiej pomagamy, nieoddzielajcie się od świętych 
„i od ojców waszych, którzy takiej jedności zostawili wam przykłady. — Nieoddzie- 
„łajcie się od P io tra , ho jako Chrystus w niebie jest świętym węzłem błogosławio- 
„nego zjednoczenia świętych, tak  jego namiestnik wodzem jes t i naczelnikiem jedno­
ś c i  wiernych na ziemi.0

Cała mowa doskonale jest pomyślana i jędrnie, dobitnie a śmiało 
wyrażona. Ks. Golian nie ogląda się za rozlicznemi względami ostro­
żności światowej, ale po prostu, uczciwie, prawdę wypowiada. Tak 
czynili wszyscy ci mężowie Boży co wstrząsali sumieniemi kraju swego 
i naprawiali serca a rozumy, tak tylko ratuje się dusze chrześciańskie 
w obec gwałtownego parcia błędnych przekonań i złych namiętności.

skarbi dla kraju błogosławieństwa Boże, wszystkie serca ka­
tolickie są z nim i tych błogosławieństw dla usiłowań się jego spo- 
uziewaj%.

Zapowiedziana jest nowa praca księdza Goliana p. t. Nieprzyjaciele 
m adzy  doczesne) Papieża w Polsce sławieni w obec Praw dy dziejowij, 
Oczekujemy jej z dobrą nadzieją że się pożyteczna dla kraju okaże.

Mowa pogrzebowa na cześć Skrzyneckiego 
miana w Paryżu w kościele Wniebowzięcia w 29tą 

rocznicę bitwy Grochowskiej dnia 25 lutego 
przez księdza Aleksandra Jełowickiego.

Paryż 1860 u Lecoffre str. 24.
Ks. Aleksander Jełowieki uczcił pamięć chrześeiańskiego naszego 

wodza polskiego mową pełną pobożnego natchnienia i uczuć patryoty- 
cznych. Przytoczymy z niej niektóre ustępy tyczące się bliżój osobisto­
ści czcigodnego nieboszczyka.

W e wstępie czytamy:
Kiedy dziś po całej Polsce modlitwa tylko za nim , mowa tylko 0 nim, my 

cząstka narodu i wojska, któremu Skrzynecki godzien był przewodzić, spółwy- 
gnańca naszego wesprzemy modlitwą, i na głos pochwalim; chwaląc w nim wiarę, 
co dawa ludziom żywot wiecznie wieczny, a ludom żywot ich docześnie wieczny, 
żywot narodowy. — Tak chwaląc Hetmana naszego, pochwalim zań Boga, z którego 
ręku wodzowie narodów, i zwycięztwa wodzów; i wymodlimy nowych hetmanów 
z wiarą, do nowych a stanowczych zwycięztw. Haec est victoria, quae vincit mmdum, 
jides nostra. „Toc jest zwycięstwo, co zwycięża świat, wiara nasza.”

Napotykamy dalej w części pierwszej co następuje:
Prawy wódz narodu, to żywot narodu. -  Z narodem swoim wzmógł się on 

z niemocy, mężnym się sta ł w wojnie, obozy nieprzyjaciół odwracał, czynił spra­
wiedliwie a doznawał niesprawiedliwości — a potem w niedostatku, w ucisku, w u tra­
pieniu, tułając się tu ła ł się on z nami, zawsze odwagi i powagi majestatem odziani 
bo czuł przez wiarę i przez wiarę widział, iż Bóg wierzących o nas coś lepszego 
przejrzał.

Oto początek życiorysu:
Ze starej szlachty polskiej powstał ten bohater nowy. Z Jana Skrzyneckiego 

i Zuzanny z Mroczków Skrzyneckiej, Jan  Zygmunt Bończa Skrzynecki przyszedł na 
świat pod opieką ś. Jana de M ata, dnia 8 lutego roku Pańskiego 1787; a pod opieką 
ś, Jana z D ukli, w mieście jego rodu, pobierał pierwsze swe nauki. Pod okiem zaś
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pobożnych rodziców, wzrastał w pobożności, z którą w nim rosło męztwo i odwaga

świętych. ^ Legionacłl Polskich we Włoszech, uroczą nam pieśnią oblatując
Polskę, w inarsz marsz za Dąbrowskim wołała Polaków, rwał się w ten marsz i nasz 
młodzian, już akademik lwowski, ze starszym swym bratem Józefem. Lecz sędziwy 
ich ojciec, konfederat Barski, powstrzymał ich tą uwagą, którą młody Jan Skrzy­
necki do końca życia w sumieniu swem ważył: iż się nie godzi brać cząstki w woj­
nie niesprawiedliwej, a tern bardziej w gwałtach, których się na Namiestniku Chry­
stusowym dopuszczał nowy Cezar, chcący miasto niego panować nad Rzymem. Du­
sza starego rycerza, po staropolski., a więc po katolicku rycerska, oburzała się 
gwałtem i bezprawiem wszelkiem, tern żywiej, im żywiej czuła dolę swej Oj­
czyzny, która gwałtu i bezprawia ofiarą się stała. -  Lecz gdy od zastępów polskich 
nowy przypadł goniec, wieść goniąca od domu do domu, że chorągwie polskie z fran- 
cuzkiemi, już powiewają nad Wartą i W isłą; w on czas obaj Skrzyneccy, zgodnie 
z myślą ojca, a u matki, co już nie żyła, błogosławieństwo przez modlitwę wzią­
wszy, przemknęli się do Warszawy, może przez Olszynkę, co w cwierc wieku pó­
źniej jednego z nich miała imię wsławić.

Obaj bracia zaciągnęli się na prostych żołnierzy do pierwszego pułku pie­
choty polskiej z którym się spotkali. A była między mmi miłość po polsku brateri 
ska. Wspólną modlitwą wzajem się budzili, wspólnym trudem wzajem sobie ulżywali 
trudu, wspólną myślą w jedno serce zlani, czekali niecierpliwie spełnienia ofiary, 
czekali za Ojczyznę boju. Po kilku drobnych utarczkach, młodzi Skrzyneccy już 
podporucznicy, walczyli obok siebie w chlubnej pamięci bitwie pod Raszynem. 
Tam warem bitwy rozerwani, a o siebie niespokojni, gdy po skończonym krwawym 
boju ujrzeli się żywi i zdrowi, rzucili się w objęcia sobie, i uścisnęli się uściskiem, 
którego nikt nie pojmie, jedno ten co doznał. — Obaj tam bracia zarowno waleczni, 
obaj równą odnieśli nagrodę. Prawo starszeństwa uszanował sąd: na piersiach 
Józefa zabłysnął krzyż złoty, a w oczach Jana łza radości błysła. »

W tymże 1809 roku walczył jeszcze Jan Skrzynecki pod Gorą i pod Sando­
mierzem. W szturmie tego miasta zdobył stopień kapitana, i w tym stopniu prze­
szedł do pułku Xięcia Konstantego Czartoryskiego, w którym, pod rozkazami świe­
tnej pamięci Xięcia Józefa Poniatowskiego, walczył w 1812 roku pod Smoleńskiem 
Możajskiem, Czyrykowem i Wiazmą; a w 1813, już jako dowodzca batalionu, pod 
Lipskiem. Wszędzie waleczny, pod Możajskiem do najwaleczniejszych został policzony.

Tam z rozkazu wodza wysłany z dwoma kompaniami piechoty na zajęcie wa,- 
żnego Stanowiska, a oskoczony przez dwa silne moskiewskich kirysmków pułki, 
trzygodzinny a zwycięzki Staczał z nimi bój, w obec dwóch armii, patrzących z po­
dziwem na ten jakoby pojedynek Polski z Moskwą, ważący się długo, le.cz zwiastu­
jący, że zwycięży Polska.

Na zakończenie pierwszej epoki dziejów wojennych Skrzyneckiego, wspomnę 
o bitwie 1814 roku pod A rcis sur Aube. Tam Napoleon party nawałem sił nieprzy­
jacielskich, a czekający posiłków, za twierdzę dorywczą obrał był sobie batalion 
polski. I  tam za piersią Skrzyneckiego, jakby za murem obronnym, przetrwał złą 
chwilę; a świadek ognistego w nim naęztwa i zimnej odwagi, z własnej piersi zdję­
tym czci znakiem, uczcił pierś gorącą a niezłomną przyszłego wodza naszego. _

Z takich to Bajardów naszych, bez trwogi i skazy, których zna po imieniu 
chlubna nimi i wdzięczna im Polska; z takich to rozbitków z wielkiego onego roz­
bicia się największego z wodzów, zwycięzców, podbójców, stanęło opatrznie, w 181o 
roku, nowe wojsko polskie, któremu W lat piętnaście, w świętej sprawie naszej , miał 
święcie hetmanić Skrzynecki.

Tu mówca kreśli obraz epoki królestwa kongresowego, wspomina 
o sprzysiężeniacłr i o sądzie sejmowym i zatrzymuje się na nocy M  listo­
pada. Z kolei opowiada: A

Skrzynecki obecny nocy tej w Warszawie, acz chory, ruszył natychmiast po 
swój pUłfe, stojący w Pułtusku; i na czćle' tego, tak później wsławionego, ósmego
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pułku piechoty, dnia 3 Grudnia, tryumfalnym pochodem do Stolicy wchodził, okrzy­
kami udu witany i błogosławiony. A dnia 3 lutego szedł w przedniej straży, już 
na czele dywizyi, na spotkanie nieprzyjaciela, idącego bez przeszkody w 100 000 na 
naszą Warszawę. Od tego spotkania m iał zależeć, siłą ducha, los następujących 
bojów. I  dla tego Bog miłosierny zrządził, że pierwszą z tak potężnym nieprzyja­
cielem bitwę, stoczył nasz Skrzynecki.

Pod Dobrem, w 8000 swoich, stawił czoło Skrzynecki 30,000 pierwszej armii 
nieprzyjacielskiej. I  za prawdę dobrem było to spotkanie. Tam wstępnym bojem 
miotał bataliony swoje na pułk i moskiewskie i gromił je  i rozganiał przez 5 godzin 
ciąge , a gdy nieprzyjaciel coraz nowy na niego nalegał, on wstępny bój na ustępny 
zmienił, a coraz mu nowe wciąż zadawał klęski; aż noc ciemna pomiędzy walczą­
cymi uczyniła rozejm. W tej bitwie, podziwianej przez obcych i swoich, Skrzynecki 
około 2000 nieprzyjaciół położywszy trupem , sam zaledwie 400 utracił. I  doznał 
nieprzyjaciel, że hart żołnierzy i dowódzców naszych, za liczbę nam stanie.

Dowiódł tego raz wtóry nasz dzielny Skrzynecki, w tydzień później w bitwie 
pod Grochowem.

Na lewem w tej walnej bitwie stał Skrzynecki skrzydle, oparty o lasek zwany 
Olszynką, co się stała całej bitwy kluczem. Tam , na czele dywizyi swojej, klęskę 
po klęsce niósł w dywizye carskie. Tam ogień i broń biała łyskały takim o°-niem że 
nieprzyjaciel Olszynkę nazwał piekłem sobie. Każdego tam drzewa bronił sam Skrzy­
necki, na każde tam drzewo trysnęła krew polska. A ile tam z wiosną rozwiło się 
liści, tyle rycerstwu naszemu było tam wawrzynów; a wszystkie, w jeden wieniec 
splecione, na skroni Skrzyneckiego spoczęły na wieki. Po upadku naszym, wyciął 
nieprzyjaciel ten lasek, Olszynkę; bo każda gałązka narodową była tam relikwią- 
Ale z pod drzew tych nie mógł wybrać ziemi, rycerzy polskich krwią żywej. I  w naj­
dłuższe la ta , z bliska czy z daleka, matki Polki swym dziatkom wskazując to miej­
sce, powtarzać im będą: „Tam była Olszynka -  i tam bił Skrzynecki." A do 
opowieści przydając modlitwę, z kości poległych tam rycerzy naszych, wzbudzą nam 
mścicieli, nowe pułki nasze i nowych Skrzyneckich.

W skutek bitwy Grochowskiej jen. Skrzynecki został wodzem na­
czelnym.

Po znojnym całodziennym boju, zaledwie żołnierzom naszym starczyło nocy 
na opatrzenie ran i broni, a wodzom na radę wojenną. Zebrani na tę radę, w obec 
Rządu Narodowego i gorliwszych członków Sejmu, wszyscy, co do jednego, stanem 
rzeczy przerażeni, radzili układy. W  onej to chwili przed bohaterem bitwy roztwo­
rzyły się podwoje, i Skrzynecki z laurem Olszynki na skroniach, jak  zwycięzca sta- 
stanął. A usłyszawszy małodusznych radę, z powagą nieustraszonego męztwa i po­
święcenia bez granic, pełen wiary, zawołał bezpiecznie: „Nieukładów z nieprzyjacie­
lem , lecz wodza nam trzeba 1“ I jednym głosem zawołali wszyscy: „Ty badź wo­
dzem naszym!" 1 rzekł Skrzynecki, w sobie ukorzony, ku Bogu wzniesiony: 
„Zwyciężyć me przyrzekam, bo zwycięztwo Bóg tylko przyrzec i dać może: lecz 
umrzeć z wami przyrzekam." I powtórzyli wszyscy, rząd , wodzovue i panowie ra- 
dni: „Ty bądz wodzem naszym!" I we wszystkich duch w stąpił, jakby po zwy­
cięstwie. I  z dniem co już jaśniał, wojsku naszemu zajaśniał wódz dzielny. I  na 
okrzyk wojska: „Niech żyje Skrzynecki!!!" cofnął się stutysięczny wróg nasz, co 
juz był w pole do boju wystąpił.

Żałujemy iż opowiadając dalsze koleje wojny zr. 1831, mówca ko­
ścielny śmielej i prościej nie przyznał błędów zmarłego wodza. Sam 
dostojny nieboszczyk dawał w tej mierze najpiękniejszy przykład zre­
sztą pamięć jego nic me traci na wyświeceniu prawdy. Czuł wzńiośle 
Skrzynecki chciał dobrze, a nikomu godniejszemu miejsca niezabie- 
rał, więc choć się nieraz omylił, historya nasza niezawodnie czystość 
jego zamiarów i wiele mu przebaczy. Żałujemy także, że ks. Jełowicki 
dla wywyższenia znakomitego zmarłego, innych obwinił albo uniżył.
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Oto jak  kaznodzieja postać wodza szkicuje:
Bóg wzbudził nam Hetmana z wiarą,, co, jak  Judasz Machabeusz, gotów był 

zawsze ciałem i sercem dla Wiary i Ojczyzny umrzeć; i dał mu ducha dobrego i zwy- 
cięztwa wielkie, i naznaczył go palcem swej prawicy. — Wy, coście byli przy nim, 
zwłaszcza czasu boju, powiedzcie, czy nie jaśniał na nim majestat narodu? Czy 
oblicze jego nie promieniło urokiem, jakiego człowiek dać sobie nie może? Czy 
sama postać jego nie wlewała w każdego patrzącego siły? Czy samo spojrzenie 
jego nie przenosiło zastępów naszych w garść jego? Ozy nie czuł każdy, co go 
czuł przy sobie, że w duszy jego zapalony od Boga gore ogień święty, co nie tylko
gore ale i zapala? Wszystkie pola bitew na to mi świadkami, i pole Bolim owa__
gdzie, gdy z obłąkanej a opłakanej woli Sejmu i Rządu składał on buławę (acz w ręce 
bohatera, co w każdym innym razie godzien był nastąpić po nim) — i gdy żegnał 
Wojsko — Wojsko całe , okrzykiem miłości ku niemu, ufności w nim, i żałości za 
nim, wołało i powtarzało: Niech Skrzynecki żyje!!! jak  gdyby okrzykiem onym, 
przeciągłym jak  lament, ostrzegało naród, że z odchodzącym Wodzem, odchodzi nas 
błogosławieństwo Boże, odchodzi zwycięztwo! — Takiego Hetmana wzbudził nam 
był Pan Bóg. A myśmy, zamiast zwierzenia mu spełna losów wojny, w skutek wie- 
iowładztwa niespokojni, nieufni, niezgodni, w obec wojska nieprzyjacielskiego 
w chwili, w której potrzeba było wszystkie siły skupić, wszystkieśmy rozproszyli) 
i własnemu wojsku wydarli zwycięztwo, najbitniejszego, a tak  mu miłego wydziera­
jąc wodza!

Tu wskazuje mówca na jeden z powodów upadku naszego.
Naczelnym powodem upadku naszego jest to: że czasu powstania naszego nie 

było w nas dostatecznej wiary, onej wiary Ojców naszych, dla której Bóg przez nich 
sprawy swe cudowne sprawiał. Budził nas Bóg do tej wiary przez Wodza naszego, 
co chciał, by zastępy nasze były jak  hufy Aniołów, by Boga Rodzica Dziewica była 
znów wojsku naszemu pieśnią, a więc i zwycięztwem. A myśmy zamiast wtórzyć 
Hetmanowi naszemu w jego pobożności, podrzeźnialiśmy jej raczej. I  nie uznaliśmy 
w tym Wodzu naszym, posłannika Bożego, do wskrzeszenia przez wiarę, narodu zro­
dzonego z wiary. I  jak  za skruszeniem filaru, na którym cały gmach się wspiera, 
runąć musi gmach cały, jak  za utratą sternika nawa się rozbija; tak za obaleniem 
Skrzyneckiego, za u tratą  jego, runął gmach narodu, i Ojczyzny naszej rozbiła się 
nawa.

 Noc 15 Sierpnia dobiła świętą sprawę naszę. Znieważyliśmy, wiecie jak  be-
zecnie, najuroczystsze Matki Bożej święto; i tą  zniewagą, nienaprawioną, samiśmy 
na siebie wyrok wygnania wydali. A iżby nie było wątpliwości za co pokutujem, 
spełnienie tego wyroku, ukaranie nasze, przypadło w najbliższe święto tej Królowy 
naszej, w święto narodzenia się jej na świat i narodzenia na królestwo nasze, w ro­
cznicę jej koronacii na Królowę Korony Polskiej, dnia 8 Września.

W ygnała nas Matka Boża ze stolicy swojej, po dwudniowym boju: o którym 
wstydno by wspominać, gdyby w nim śmiercią najwaleczniejszą, śmiercią bohaterską 
i męczeńską zarazem , nie osłonił zawstydzenia naszego świetny nasz Sowiński: po 
dwudniowym boju, wyszliśmy z Warszawy, jakoby bez b ro n i!... I  jakby z cudzej 
ziemi bez boju wychodząc, na własnej ziemi rzuciliśmy broń 11! I ta  broń, tak  pod 
Skrzyneckim zwycięzka, bez niego w kjj się nam zm ieniła...

I  pielgrzymujem z kijem tym po świecie. I  szukamy Polski — a nie znajdu­
jem y: bo nie tam gdzie jes t szukamy. Polska nie indziej, jedno u Maryi — toć 
Królowa nasza. Polska u  nóg Maryi — owszem, z Dzieciątkiem Jezus u łona 
Maryi. Ona nam zawsze była dobra i łaskawa; a do ubłagania zbyt ła tw a, sama 
błagająca. Więc w pokorze i skrusze wołajmy do niej: „Matko! oddaj Polskę!!!* 
A odda ją  nam piękniejszą i zdrowszą, i zstąpi znów z Synem swoim, aby w niej 
królować. Bylebyśmy jej ślubowali, że wierni jej będziem na wzór Ojców naszych, 
i tego W odza naszego, którego dziś płaczem , a  który z Ojcy naszymi, już u nóg Ma­
ry i, widzi Polskę, i modli się z nami za nami.

Prsegląd Poiaońskl XXX, 4. 7
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Przywiedziemy jeszcze to co ks. Jełowicki mówi o jen. Skrzyne­
ckim na wygnaniu:

Przez wiarę dźwigał ducha w sobie, i wszystkich, co go nawiedzali, do Boga 
podnosił. Na każdy dzień sposobił się do w alki, i jako żołnierz, i jako Cbrześcianin. 
Na każdy dzień, o jednej godzinie, przed Ołtarzem Pańskim odstał i odklęczał 
Ofiarę Mszy Świętej; widząc go tam , czułbyś, że to Wódz narodu, a Polski, za na­
ród się modli. N a każdy dzień, pobożnem rozmyślaniem, czytaniem, i budującą 
rozmową krzepił serce swoje. Na każdy dzień, do trudu wojennego hartując swe 
ciało, dosiadał zwycięzkiego konia. To też do schyłku dni swoich rycerską zacho­
w ał postawę, którą szybko po sobie idące, chociaż ciężkie la ta , pięknej starości 
krasiły powagą.

Takim go widywali, przez la t niemało, ci wszyscy, co z poszanowaniem i ze 
czcią narodową, dla oglądania takiego pielgrzyma czynili pielgrzymkę. Nikt z was 
w życiu nie spotkał równie czystej i uroczystej rycerskiej postaci. Sam widok jego 
do cnoty pociągał, do miłości Ojczyzny zagrzewał, do ufności w Bogu garnął. Bo 

wyraz jego oblicza wiarą jaśniał, i wyraz słowa jego brzmiał wiarą, i samo spoj­
rzenie jego rozbudzało wiarę. Smutek obecnej boleści, wypogodzony nadzieją przy­
szłej szczęsnej doli, to wyraz był oblicza jego. Prawość odważna i mężna, i pe­
wność idąca z w iary , to wyrg,z był słów jego, wymownego wdzięku. A jasność 
i raźność szczeropolskiej duszy, jaśniała w jasności a bystrości spojrzenia oczu jego, 
co były duszy jego przejrzystem zwierciadłem.

 Gdy Pius IX, wszystkim łaskawy i miłosierny, zapragnąwszy sprawiedliwości
dla wszystkich, chciał zespolić wolność ludów z wolnością Kościoła; gdy mnogie 
rządy, przeciw tej świętej myśli spiknione, odeń odskoczyły; gdy jeden z nich na­
wet zdawał się Państwu Kościelnemu najazdem już grozić, a nikt mu ku pomocy 
nie był: wtedy pierwszym, co Ojcu Świętemu w obronie praw Kościoła ofiarował krew 
i życie swoje, był nasz Jan  Skrzynecki.

I  rozradowało się serce Piusa IX. I zawołał nie raz: „Polacy pierwsi zawsze 
w obronie Kościoła, pierwszymi będą i w tryumfie jego.“ Lecz ofiary Skrzyne­
ckiego w onym dniu nie przy jął, tern się mu składając, źe jako król pokoju, po­
kojem chce praw  swoich bronić, a postać Skrzyneckiego znaczyłaby wojnę. I  na­
grodził mu dobrą chęć jego, błogosławieństwem z pełnego serca i z pełnych rąk 
swoich, które go nie odstąpiło ni w życiu ni w śmierci.

Powolnym krokiem do łoża Skrzyneckiego zbliżała się śmierć, jak  gdyby sza­
nując żywot jego z wiary i zwycięzki żywot. Tąż wiarą przeciwko niej zbrojny, oko 
w oko jej patrzał, bezpieczny. A tern jego bezpieczeństwem, nie żywot bez skazy: 
bo czernie w obliczu Bożem sprawiedliwość nasza: lecz jedynie miłosierdzie Boże, 
w którem pokładał nadzieję tak  mocną, jak  mocną całe życie była wiara jego. Sa­
kramentami świętemi, samym Bogiem posilony, szedł na sąd Boży, zdając się na ła ­
skę. I  czekał pogodny dnia pogody wiecznej — tego się tylko żaląc, że nie umie­
ra ł na polu bitwy, za Wiarę.

Kazanie jak widzimy piękne jest i wiele nam przedmiotów do za­
stanowienia podaje. Prawda, czytając j e , nie raz przychodzi żałować że 
kaznodzieja śmielej i bardziej stanowczo prawdy niewypowiada; wsze­
lako kiedy sobie przypomnimy że mówił do ludzi żyjących jedną myślą 
a złamanych długoletniem nieszczęściem, niemamy serca wyrzutu mu 
uczynić.

Ks. Jełowicki dodał w druku dwa swoje listy do wdowy zmar­
łego jenerała i  jej odpowiedź. Z tej odpowiedzi wyjmujemy jeden ustęp:

S. p. Mąż mój nie zostawił żadnych pamiętników, oprócz kilku ćwiartek o swo­
jej rodzinie i młodości, i  o wejściu do wojska. Ten krótki opis znajdziesz Ojciec 
łaskawy w dzienniku Czas z 25, 28 i 29 Stycznia, i doniesienie o zgonie męża, 12 
Stycznia, z krótkiem wspomnieniem o Anioł Pańskim, który odmówił wraz z nami 
w największem uniesieniu na godzinę przed skonaniem. Można powiedzieć, że
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w Bogn zasnął rajspokojniej. Śmierć miał najprzykładniejszą, Spowiadał się i  Ko­
munię Świętą przyjął i  Oleje Święte, wszystko z największą przytomnością. Bez trwogi 
i z całem poddaniem się woli Bożej umierając, zostawił nam wielki przykład pobo­
żnego życia. Błogosławił nas, domowników, i przyjaciół którzy go otaczali. Ka­
żdemu coś stosownego mówił, i zalecał świętą naszę Wiarę, i Ojczyznę, żałując że 
umierać musi na łóżku, a nie zaś w obronie Wiary. — Wielką nam zostawił spuści­
znę w tak przykładnej śmierci, i we współuczuciu wszystkich, którego dowodów 
nieustannie doznajemy; za co Bogu nie możemy dość wydziękować, bo w tern uzna­
jemy wielkie błogosławieństwo.

Niemożna było dostojniej pochwalić nieboszczyka jak go ta  po­
chwaliła wieloletnia życia towarzyszka.

Przekłady z greckiego języka Pana Antoniego Bronikowskiego.
Pan Antoni Bronikowski należy do rzędu tych rzadkich ludzi, co 

to powziąwszy raz przekonanie że mają powołanie osobne, niczem się 
zrazić i niczem odstręczyć niedają. Rozmiłowany w pięknościach niepo- 
żytych greckiego piśmiennictwa, uderzony doskonałością i pełnością 
pojęć greckich w porównaniu zwłaszcza z innetai pojęciami starożytnemi, 
chciałby ułatwić rodakom wstęp do tego wielkiego przybytku, dawniej 
dobrze znanego uczonym polskim z XV, XVI a nawet XVII wieku, 
dziś zaniedbanego i omijanego z uszanowaniem wprawdzie, lecz obojętnie. 
Jest to szacowne usiłowanie i zasługuje aby je  wynieść. Zwrot do gre­
ckiej literatury pojawia się na różnych punktach Polski od lat piętnastu; 
mamy przekłady tragedyi greckich, pisma czasowe zajmują się niekiedy 
studyami odnoszącemi się do tej gałęzi umiejętnej, nikt jednak tak 
wytrwale w helleńskim kierunku nie pracuje jak p. Bronikowski.

W swoim czasie wspomnieliśmy o przepolszczeniu Ekonomika Xe- 
nofonta. Odtąd ukazał się tom pierwszy przekładu D z ie l Platona (Poznań 
w komisie L. Merzbacha 1858 r.), dalej Odyssei Homera cztery Rhapsodie 
(Poznań w komisie Żupańskiego 1859 r.) a nakoniec Xenofonta H ip­
pika i Hipparch. Mamy tedy próby tłomaczeń z trzech autorów zupeł­
nie od siebie co do treści, co do ducha i co do epoki różnych.

Pierwszy tom przekładów z Platona obejmuje 8 rozmów a między 
niemi Fedros, Biesiada czyli Mowy o Miłości, Hippias większy, Euthy- 
fron i Jon.

P. Bronikowski w tłomaczeniu stara się o wierność, z tóm wszyst- 
kiem niepoświęca jasności i często swobodę toku osiąga. Czego tylko 
nieraz przychodzi życzyć u niego, to wytworniejszej prostoty, delikat­
niejszej poprawności i większej dokładności filozoficznego języka.

Przytoczymy jeden ustęp z Jona:
Sokrates. Trafne twoje rozprawianie o Homerze nie jest sztuką u cie­

bie, lecz Boską władzą, która cię porusza, jak w owym kamieniu, który Euri­
pides magnetycznym, większa zaś liczba ludzi heraklesowym zowie. Bo i ten ka­
mień nietylko przyciąga żelazne pierścienie, ale i siłę tymże pierścieniom samym 
Wdraża, tak iż zdołają toż czynić co sam kamień, tojest inne pierścienie znowu 
przyciągać, i że niekiedy nader długi łańcuch żelazek i pierścieni wiąże się 
z sobą; we wszystkie zaś te części z owego kamienia wewiązana jest siła. Tak 
samo i Muza natchnionymi czyni sama, gdy zaś przez tychże natchnionych inni 
biorą zapał, spaja się łańcuch. Wszyscy bo wyborowi twórcy pieniów bohaterskich 
nie przez sztukę, lecz przez natchnienie tymiż będący i owładani, wszystkie te pię­
kne rytmy wygłaszają, a pieśniotwórcy tak samo; jako korybanci w szał wpadając 
tańczą, tak i pieśniarze nieprzytomni sobie te oto nadobne pieśni wylewają, jecz
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kiedy pochwycą, zgododźwięk i rytm właściwy i szaleją i owładnieni jako bachantki 
czerpają z rzek miód i mleko uniesieniem porwane, w zwyczajnym zaś stanie umysłu 
tego nie czynią, tak i pieśniotwórców dusza toż działa, jako sami opowiadają. Podają 
nam to przecie poeci, że z ponad źródeł miodem płynących w jakichś ogrodach 
i dolinach Muz zrywając (niby kwiaty) pieśnie nam swoje przynoszą, jako pszczoły, 
i sami ich obyczajem ulatując. I  prawdę zwiastują. Lekką bo, oskrzydloną i świętą 
istotą poeta, a  nie wpierw zdolny tworzyć, zanim natchnionym od Bóstwa zostanie 
i bezprzytomnym sobie, i zanim go um (vouę) nie odbieży; dopóki bo ten nabytek 
dzierży, żaden człowiek nie jest zdolnym tworzyć i wieścić. Jako więc nie podług 
sztuki tworzący, wiele wynurzają pięknych rzeczy o przedmiotach, jako ty o Home­
rze , wszakże przez Boski współudział jedno zdolen jest każdy czynić nadobnie to, 
do czego go Muza porywa, jeden dithyramby, drugi pochwalne rytmy, inny pieśni 
zawodowe (p7to%opv]pa.Ta), inny jbohaterskie pienia, inny jamby; do innych spraw 
każdy z nich niezdatny: nie za pomocą sztuki bowiem to wyłaniają z siebie, lecz za 
pobudzeniem Boskiej siły. Ponieważ, gdybyojednem  nadobnie wieścić podług sztuki 
umieli, umieliby i o wszystkiem innem. Dla tego Bóg odejmując im um, jak sług 
swoich używa, i wróżbitów i wieszczów natchnionych, ażebyśmy słuchający wiedzieli, 
że nie ci to te tak  bardzo cenne zdania wygłaszają, w których um nie jes t przy­
tomny, ale że Bóg sam jest mówiącym, i przez nich odzywa się do nas. Największem 
zaś poświadczeniem tej mowie jest Tynnichos Chalkidejczyk, który żadnego innego 
nigdy wiersza nie utworzył, któryby można przywodzić pamięci, prócz onego Paeana 
(na cześć Apollina) który wszyscy śpiewają, prawie ze wszystkich pieśni najpiękniej­
szego, i prawdziwego, jako sam powiada, Muz wynalazku. Przezeń to wzdy najoczy- 
wiściej zdaje mi się pokazywać nam Bóstwo, ażebyśmy nie wątpili, że nie ludzkiemi 
są te  piękne utwory ani ludzi dziełem lecz Boskiemi i Bogów, poeci zaś niczem 
innem jak  tłumaczami Bogów, owładanymi przez to Bóstwo które każdemu przypadło. 
Aby to wskazać, umyślnie Bóg przez najniższego poetę najpiękniejszy śpiew wynucił. 
Alboli nie zdaję ci się mówić prawdy, Jonie?

Jon. Na Zeusa, mnieź przecię; toż chwytasz mię jakoś temi mowy za duszę, 
Sokratesie, iże zdają i mnie się dobrzy poeci, sprawą Boskiego współudziału, od 
Bogów to nam zwiastować.

Sokr. Czyż znowu wy rhapsodowie nie tłumaczycie tworów poetów?
Jon. I  to po prawdzie mówisz.
Sokr. A więc tłumaczów tłumaczami stajecie się?
Jon. Nazupełniej wzdy.
Sokr. Poczekaj, odpowiedz mi na to , Jonie, a nie ukrywaj [mi tego o co się 

mam zapytać. Kiedy wybornie deklamujesz rytmy bohaterskie i w jak największe 
osłupienie wprawiasz widzów, czy to gdy nucisz Odysseusa na próg (ojczysty) wska­
kującego, zjawiającego się wśród zalotników i wysypującego strzały po przed nogi 
swoje; czy Achillesa pędzącego na Hektora, albo którą z rzewnych scen Andromachy, 
Hekuby lub Priam a; Lczyż wtenczas przytomny sobie jesteś, czy też odbiegasz od 
siebie, a dusza twoja mniema się przy dziełach, które opiewasz, natchniona, czy 
one na Ithace , czy pod Troją się odbywają czy gdziekolwiek je pienia umieszczają?

Jon. Jakżeż wyrazisty dowód przytoczyłeś, Sokratesie! wyznam bo wraz bez 
zatajania. Toż gdy coś rzewnego recytuję, łzami mi się napełniają oczy, kiedy stra­
szliwego i groźnego, powstają mi na głowie włosy a serce miota się w piersi.

Sokr. Jakżeż więc powiemy, Jonie? że przytomnym sobie jest wtedy taki 
człowiek, który, ozdobiony różnobarwną szatą i złotemi wieńcami płacze wśród ofiar 
i świąt nic nie postradawszy z rzeczy wymienianych, albo trwoży się w pośrodku 
więcej jak  trzydziestu tysięcy ludzi przyjaznych mu stojąc, gdy go nikt ani łupi 
ani krzywdzi?

Jon. Na Zeusa, nie bardzo, Sokratesie, jeżeli mamy prawdę powiedzieć.
Sokr. A czy ty wiesz, że i większą liczbę widzów w te same stany wpra­

wiacie?
Jon. I bardzo dobrze to wiem; toć ich za każdą razą z wyniesienia mego
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widzę jak p łaczę , straszliwie spoglądają i słupieją nad tern co słyszę. Trzebaż bo 
i usilnie mi na nich zwróconą mieć uwagę, albowiem jeżeli ich łzami napełnię, sam 
śmiać się będę biorąc pieniądze, jeżeli w śmiech wprawię, płakać będę postradawszy 
nagrodę.

So kr. Czy poznajesz, że ten widz ostatnim jest z pierścieni, O których mó­
wiłem, że z kamienia heraklesowego władzę czepiania się siebie Morę, środkowym 
zaś ty rhapsoda i udawacz, a pierwszym sam poeta? Bóg zaś przez te wszystkie 
ogniwa cięgnie duszę ludzi gdziekolwiek zechce, mięszając władzę jednego z władzę 
drugiego, i jako. z owego kamienia nader daleki łańcuch więżę się taneczników za­
wodu, wyższych i niższych mistrzów tańca, z ukosa zawieszonych u przyciągniętych 
przez Muzę pierścieni? Z poetów jeden przez tę, inny przez inną Muzę przyciągnięty. 
Zowiemy to zaś być owładanym, i jest tak prawie, bo i jest taki uwięzionym. Od 
tych pierwszych pierścieni, to jest poetów, inni jeden od drugiego zawisa i natchnie­
nia biorą, jedni od Orfeusza inni od Muzeosa, największa część przez Homera opa­
nowana. Z tych jednym ty jesteś, Jonie, i zawisłeś od Homera, i kiedy kto innego 
poety pieśni nuci, śpisz i nie wiesz co powiedzieć, lecz gdy tego mistrza zadźwięknie 
pień który, zaraz obudziłeś się i tańczy twoja dusza, i obfitym jesteś w słowa; nie 
podług sztuki zaś i umiejętności o Homerze prawisz to co o nim głosisz, lecz z Bo­
skiego współudziału i posiadania, jako korybanci tą  tylko melodyą przeniknieni są, 
która wysławia Boga, pod którego potęgę zostają, i do tej pieśni i zwroty ciała 
i odpowiedzie w obfitości stosować umieją, o inne zaś nie troszczą się. Tak samo 
i ty, Jonie, kiedy kto wspomni o Homerze, obfitujesz, o innych w niedostatku zosta­
jesz. Tego zaś jest powodem, o co właśnie mnie badasz, dla czego o Homerze tyle 
prawić, o innych zaś nic zgoła niezdolen jesteś, to że nie przez sztukę, lecz przez 
Boski współudział dzielnym jesteś chwalcą Homera,

Z tłomaczenia Odyssei które ma niemałe zalety powtórzymy opis 
odjazdu Teiemaeha.

Tedy w łódź wstąpił Telemach za przewodnictwem Atheny, 
która na tyle usiadła nawy, gdzie przy niej tuż z bliska 
siadł Telemach, a majtki linę podnieśli z pierścienia,? 
i wraz sami w łódź wchodząc pozasiadali przy wiosłach.
Tu pomyślny wiatr zseła promiennooka Athene,* 
raźny Zefir szumiący poprzez ciemnawe bałwany.
A Telemach wioślarzy zagrzewając słowami, 
imać przy pracy się każe, oni słuchają rozkaau.
Maszt sosnowy w pośrodku spodem żłobionej kotliny 
prosto wzgórę stawiają, zdołu go wiążąc linami, 
żagle białe rozepną kręto witemi rzemieńmi.
Rozdął, zatem wiatr łona p łócien, a w koło u spodu 
czarnobarwy w ał głośno kipi przy nawie sunącej, 
ta  zaś bieży przez fale drogą konając do kresu.
Tak dopełniwszy rozkazów, zatem na chyżym i czarnym 
statku, kruże stawiają winem pełnione do brzegów^ 
i nieśmiertelnym z nich leję bogom przewszystkim ofiary, 
a  najokwitszą Diosa promiennookiej dziewicy.

Niebędziemy porównywać prób przekładu Odyssei przez p. Broni­
kowskiego z innemi podobnemiż próbami polskiemi. Zaletą jego jest 
ścisłe trzymanie się tekstu. .

Hippika i  Hipparch powinnyby zająć wszystkich tych co_ konie 
chodują i w jeździe konnej się ćwiczą. Widać tarn jak daleko znajomość 
przedmiotu posunięta była u Greków. 

Oto paragraf VII.
Kiedy odbierze konia mający go dosieść, opiszemy znowu te raz , jak  postępu­

jąc jeździec i sobie i koniowi najwięcej przyczyni korzyści w czasie jazdy. Otóż
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trza  mu nasam przód powodnik przyczepiony albo do pasma szczękowego albo do rze­
myka nozdrzowego zręcznie ujęć lew ę rę k ę , a  ta k  luźnie, ażeby, czy to podcięgajęc 
się przez zachwycenie grzywy ponad uszami konia dosiada, czy za pom ocą dzidy 
nan w skakuje, nie sza rp a ł rum aka. P raw ę zasię ręk ę  niech uchwyci cugle p rzy  śre- 
dzirne grzbietu pow raz z  kończynę grzywy, ażeby pod żadnym  względem nie rozcią­
g a ł koniowi wędzidłem  pyska. K iedy zaś zaniesie się do wsieścia, niechaj lewę 
rę k ę  podciąga ciało, a  p raw ę naprzód  wysuniętę podźwiga siebie (tak  bo wsiadajęc 
w raz z ty łu  me przedstaw i nieprzyzwoitego widoku) zagięwszy nogę, ale  niechaj na­
wet kolanem  me dotknie kości pacierzowej konia, tylko przerzuci stopę na  prawę 
stronę jego. A skoro ta k  przen iósł nogę , tedy  niech oba ty ły  opuści na konia. 
K iedy zas zdarza  się , że jeździec lewę ręk ę  konia prow adzi, w prawej zaś trzyma 
ko p ię , zdaje nam  się dobrę rzeczę , ażeby i z praw ej strony um iał dosiadać. Uczyć 
się do tego nie trzeba więcej nad to, aby co uprzednio czynił lewemi stronam i ciała, 
teraz  to  um iał prawem i onegoż częściam i w ykonać, a  co w tedy lewemi teraz  p ra­
wami w ypełniał. Z  tego przecież powodu i ten  rodzaj wsiadania polecam y, iż jeź­
dziec po um ieszczeniu się n a  rum aku zaraz  wszystko ma w pogotowiu, gdyby wy­
padło  nagle, potykać się z nieprzyjacielem . Skoro wzdy dosiadł konia czy to gołego 
czy osiodłanego, w tedy nie pochwalamy ażeby sadzał się ja k  na  krześle , ale  tak  jak  
gdyby z rozkroczonem i nogami prosto s ta ł na  ziemi. T ak bowiem i silniej się trzy­
mać m ożna obiema kolanam i n a  k o n iu , i oraz w prostej postawie potężniej miotać 
oszczep z k on ia , tudzież mieczem rą b ać , jeżeli wypadnie. T rzeba także nagolenie 
powraz ze stopę luźnie opuszczać od kolana. W yprężyw szy bowiem nogę, można 
j ą  o cos natknąw szy, z łam ać , giętko atoli trzym ana, chociaż o coś p o trąc i, usunie 
się , i wierzchniej ło patk i nie wyruszy ze stawów. To też należy jeźdźcowi i część 
ciała ponad lędźwiami ile możności do gibkości wdrożyć. W tenczas bowiem i wię­
cej poznoić się zd o ła , i jeżeli go kto ściąga albo sp y c h a , nie tak  zaraz u trac i ró ­
wnowagę. Skoro usadził się ju ż  na  rum aku, winien jeździec w-yuczyć go najprzód 
zachować się spokojnie, dopóki nie popodciąga pod siebie tego co trze b a , dopóki 
cugli m e wyrówna i kopji tak  nie ujmie jak  ję  lżej trzym ać można. N astępnie niech 
lewą rękę oprze do boku; tak  bowiem jeździec najswobodniejsze, a  dłoń jego najsil­
niejsze zyszczą położenie. Cugle zalecam y rów ne, nie za  s ła b e , nie śliskie, nie 
grube, żeby unosząca je  dłoń i kopię w danym razie jeszcze objęć zdolną była.

Kiedy da się znak koniowi do pochodu, niechaj go stępą poczyna, to bowiem 
najmniej go niepokoi. Powodzić należy konia, jeżeli łeb  zanadto u n iża , wyżej uno­
sząc rękom a cugle; jeżeli zbyt łeb  podnosi, niżej je  ściągając; tak  bowiem naj­
piękniejszą nada się koniowi postawę. Skoro zatem  w przyrodzony bieg kłusowy 
przejdzie , wyciągnie on ciało w najm niej udręczający je  sposób, i z k łusa  w pod­
skok (galop) przerzuci się najswobodniej. Gdy przecież za  nadobniejszy tryb  p rzy ­
ję to  aby koń b ra ł od lewej rę k i, i p rzezto  najwłaściwiej tym  trybem  on bieg rozpo­
czynać będzie , jeżeli jeździec kłusującem u w tej chwili kiedy p ra w ę  nogą następuje, 
da  znak  do podskoku (galopu). Ponieważ bowiem w łaśnie lewę nogę podnieść za­
m ierza ł, tąże też podskok rozpocznie, a  ponieważ na lewę stronę zwróci go jeździec, 
i tę  nogę on też sadzić pocznie. Bo takie  jes t przyrodzenie konia, iże skierowany 
w praw o, prawem i nogi rusza  z m iejsca, zwrócony w lewo, lewemi.

Ze  szkó ł polecam y tak  zwany pierścień, przy wyka bowiem w niej koń do pod­
dawania się zw racaniu n a  obie szczęki. I  przem ieniać szk o łę , dobrze, ażeby obie 
szczęki do każdego z dwo'ch rodzajów  jazd y  naw ykały porówno. Zachwalam y także 
zwężony pieiścień bardziej od okrągłego. Chętniej bowiem tak  koń daje się zw ra­
c ać , ju ż  przesycony bieganiem  naw prost, i zarazem  w biegu prostym  i zwracanym 
ćwiczyć się będzie. L ecz trzeba  go i ściągać w tych zw rotach Nie łatw o bowiem 
koniowi ani bezpiecznie, gdy rozpędzony zwracać się k rótko, zw łaszcza na  miejscu 
sp adzis tem , albo śliskiem. Kiedy a toli ściąga się k o n ia , bynajm niej nie należy go 
na  bok ściągać cugiem ni samemu n a  bok się pochylać; w przeciwnym  ra z ie , niech 
sobie jeździec dobrze zapam ię ta , że drobnego tylko powodu trzeba aby sam wraz 
z koniem  ru n ą ł n a  ziemię. Kiedy atoli koń po zwrocie w prost spogląda przed  sie-
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We, w tej chwili niech go jeździec do chyższego biegu napędzi. Wiadoma bowiem 
rzecz, że i na wojnach zwracania koni dzieją się albo w celu ścigania wroga albo 
w celu uchodzenia przed nim. Dobrze więc jest przyuczać konia, aby zwróciwszy 
się pochód przyspieszał.

Skoro jednak zda się że rumak dosyć już zażył ćwiczenia, przydatną jest 
wtenczas -po wypoczynku i nagle podbudzić go do najżywszego biegu, tak  od drugich 
koni jako i ku nim; toż znowu w najchyższym pochodzie, ile można najkrócej przy- 
trzymać konia trzeba, i z tego przystanku znowu nawróciwszy podżegać do pędu. 
Przewidoczna bowiem, że przyjdzie chwila kiedy jednego i drugiego sposobu zażyć 
potrzeba będzie. Kiedy nareszcie czas już jest zasiadać, me należy zasiadać ani 
wśród innych koni, ani przy gromadzie ludzi, ani pozewnątrz placu do ujeżdżania, 
ale kiedy rumak niewolony bywa do znojenia się, tam niechaj i wytchnienie zna- 
chodzi.

P. B-onikowski dodaje do swoich tłómaczeó przedmowy, których 
ton humorystyczny trochę dziwnie przy tych wzorach wytwornej i skoń­
czonej piękności odbija.

W  przedmowie do Hippiki pisze:
Wytłumaczyłem w dalszym ciągu obrazków życia domowego Greków (miano- 

wicie atheńskich), zarysowanych nam drobnemi pismy Xenofonta, których przekłady 
rozpocząłem drukowanym przed trzema laty Ekonomtkiem  a  przedłużyłem potem 
rozprawką O dochodach atheńskich umieszczoną zeszłego roku w D odatku do Czasu 
wytłumaczyłem, mówię, obecnie tegoż pisarza Cynegetyk czyli Łowiectwo, tudzież 
H ippikę i H ipparcha. Zniewolony atoli względami nakładowemi, zmuszonym się 
widziałem i tę pracę rozpołowić, rozciąglejszy nieco acz niemniej zajmujący 
Cynegetyk, wyprawiając do światłej Redakcji Pisma Krakowskiego z prozbą o nową 
gościnę, a  dwa tylko ostatnie pisemka, pewien scislejszy ze sobą stanowiące 
związek , udało mi się wydać tutaj odrębnie, wszakże za pośrednictwem m ejs owego 
księgarza p. Priebatscha, który koszt wydania z gotowością przyjąć na siebie ofia­

rował się. . .
Winienem publiczne podziękowanie za tę skwapliwość rozpowszechnienia rze­

czy w krajowym języku pisanej, choć użytecznej pewnie, to wszakzez nader wątpliwy 
zysk matJryalny obLcujacej, szanownemu N akładzcy: które tu/ e^ \ acha“ amŜ  
rażajac polączam z życzeniem, aby, ile początkującemu w zawodzie, jak  najpomyślniej 
inaugurował najrozleglejsze dalsze i w tym rodzaju przedsiębiorstwa, ten drobny za­
czątek nie brzmiącego pióra, którego ukazaniu się na świat me poszczędził przecież 
S g o  grosza. W szakże *  wina już w tern p. Priebatscha, że me 
przeto żal mój dawniejszy, iż tyle ciekawego a tak  juz przez się szczupłej w e- 
runku wnętrznych zakresów najznamienitszego z ludów starożytnych, w całkowito­
ści oddać nie byłem w stanie Czytelnikowi w rękę , ale go odsełac mi przychodzi, 
do cząstkowych ogłoszeń i Pisma Czasowego, acz rozpowszechnionego jako na to za­
sługuje dosyć, jednakowoż nie każdemu będącego pod dłonią, coby zwłaszamocmej- 
szą°poczuwał w sobie ochotę do rozpamiętywania rzeczy greckich.

A iużci sadzę, iż takowych znajdzie się jeszcze nieco i u nas, jakkolwiek 
dziwnem nieopatezeniem się i losów niefortunnością, tyle zobocznych dzisiaj grecz- 
czyznie i jej głębszemu rozważaniu, Gdyby mnie o tern me przekonywały dostate­
cznie współczucia dla Hellenizmu, wynurzane po wszystkich Dziennikach, gdziekol­
wiek o nim nadarzy się sposobność namienić choć pobieżnie; to sama obecnosc ty 
głów treściwiej myślących w Narodzie, skłaniałaby do takiego przypuszczenia, 
nauczyło niejednego zapewne doświadczenie, jak to tak  zwane P“ g “?
wane na prawdę, same naprowadzają miłosnma do zrodeł, z który j J ywane na prawdę, same naprowadzają miłosmaa uo * n m « ,
a z których nie przestaną zaczerpywać wód żyw otnych . Nie chybn
nie wyższe, nie oparte na naukach starożytnych, zarozumiałym co najwięcej pozo-
I t l r Z  belletryzmem-, nauki starożytne, ograniczone znajomością łacińskiego tylko ję-
zyka i literatury, zamglone grubo dadzą rozumienie świata klassycznego; pięknotwórcy
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“ W tajemniczeni bezpośrednio w świętości sztuki helleńskiej -  Są to ma- 
1 ®° Bie zajrzeh oko w oko mistrzom włoskim, w ich własnej ojczyźnie.
P. Bronikowski ma zupełną słuszność, że o konieczności b l i ż ^ o - n  

p B k l y  koJ-LśćP? f  hnDiCtWem greckiem Powtarza. Wielokrotna wy- 
L w etkorzyść^n rak tvcS fd i ™zP^trzenia si« w przeszłości helleńskiej, 
Grecy u b S a li sfe L  i 'dzisiejszego europejskiego społeczeństwa

S e t r S d e T  ^  SU“r i S K  wytrwałości^
P. Bronikowski dobrze mówi:

d z ie d z in f M m n w ' * *  W *  StanU’ wszystkieiuż 1» teoryi i w praktyce przebieżeli 
dz,edzmy Hellenowie, acz w miniaturowym rozkładzie; a  my późniejsi iedno nasis “ "“ j w i , d ° *»
sił tęgości i bez tśiźp ' %  C°S “ °™ g° Wydawały‘ A nadt0 b*z tejże pierwotnśj 
cznei S  ■ ' ’ Wyzszej pomocy -  w  krainach przynajmniej metafizy-
i + naplęciem osamotnionego rozumu okrążanych. Kto się bo surowiśi
n i L  r ' 6' rozpatrzył a bezpośrednio, w tej świętój lecz i w tragicznej szer- 
mierni, olbrzymich zaprawdę ducha zapaśników; ten trudno żeby nie dojrzał nie

e promethejowe zapędy uprzywilejowanego w tym względzie narodu ahv 
dopuście spe niema się ostrzegawczego dla następnych p rz y k ła d u -  S J  d a lS j

przyW14 z y s tk iX z re s z ta k0 S/ ° dkaCh’ beZ bezP°średniego zasiłku Objawienia i Łaski, 
stroinnśri c i a ło  ? U gUJ?Cych mu P°mocach klimatu, dziejów, wychowania
m J Z  qnnł WarUn UJ.'‘CĆj naJzuPełuiejszy ducha na zewnątrz wyjaw wzbić się

cząstki, ja k ^ rn T z y T O P k to . 2 dzieInością (®ergią) boskiej swej

clrirh ? ':2 r0"ik0wski PraciVe ciągle nad przepolszczeniem wzorów ere-
X  prZy S r i d g^ UJt / 0 itrUkU p r ł z e k ł a d  Herodota Jeśli nie 
co sie 1 , . ° ,  wielka przysługa oddana tym wszystkim,co się u nas na polu badań dziejowych mozolą. " ’
że iea-o^^vtrw.,łńi;i0ldkowsk‘e.mu powodzenia, a przekonani jesteśmy, e jego wytrwałość powszechniejsze uznanie pozyska.

Poezye dla m łodszego wieku z rozmaitych pisarzy zebrane przez 
profesora dr. Jana Rym arkiewicza, wydanie dragie pom no? 

zone. Poznań, u Zupańskiego 1860 str 168

ze wszystkich c e b i e i S  S t i i J  i na|;uraIna’ wziął po trochu 
szkoły klassycznei Tpo-n p , w dzisiejszych, pominął tylko poetów

s iu e j^ ^ K ^  ^ u j m z y k ł a ^ d l ^ L u d w i ^ ^ i ń -

Sprostowanie. Przestaliśmy dawać Kroniką religijną , niemniej
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musimy jeszcze kilka słów sprostowania z powodu Kroniki w ostatnim 
numerze wydrukowanej zamieście.

Pisze do nas duchowny jeden, z okolicy Borku, żeśmy mylnie rzecz
0 odbudowaniu kościoła w tem mieście przedstawili. Zasługa tego po­
bożnego przedsięwzięcia, jak nam donosi korespondent, należy się księ­
dzu dziekanowi Wolniewiczowi, co zresztą Przegląd w roku zeszłym 
uznał. Obszerny o całej rzeczy wywód będzie drukowany w Tygodniku 
katolickim. Ks. dziekan Wólniewicz wystawił już wprzód na cmentarzu 
w Borku kościół murowany i to kosztowało około ,7000 tal., odnowił 
kościół poklasztorny na Zdzieżu, zbudował z własnych zasobów dom 
proboszczowski i budynki gospodarskie, a teraz w końcu kościół farny
1 dom mieszkalny dla wikaryusza przy nim. Sam zakupił dzwony, organy 
i t. d., nadto ma jeszcze zamiar sprowadzić do Borku Siostry Miło­
sierdzia.

Bardzo chętnie prostujemy to co w pospiesznej relacyi naszej nie­
dokładnego było i życzymy aby czcigodny ksiądz Wólniewicz mógł 
wszystkich swoich pobożnych zamiarów dokonać.

Nieraz zdarzyło się nam w ciągu wydawania Kroniki żeśmy nie­
świadomie dotknęli kogo niedość dokładnie rzeczy przedstawiając. W ta ­
kim razie chętnieśmy zawsze prostowali pomyłki, żałując, że niepodo­
bieństwo sprawdzania wszystkich podań i pogłosek narażało nas niekiedy 
na nieporozumienia.

NEKROLOGI.
E w a  Fe l ińska .  Dnia 29 grudnia umarła po krótkiej chorobie 

w Wojutynie w powiecie łuckim, znana i powszechnie szanowana autorka 
pani Ewa Felińska. Urodziła się na Litwie w okolicy Słucka w Uznolii 
w roku 1793 z Zygmunta Wendorffa i Zofii Sągajłło. Straciwszy ojca 
w dzieciństwie, wychoAyywała się w domu Stanisława Wendorffa brata 
swego stryjecznego. W roku 1811 wyszła za mąż za brata Aloi- 
zego Felińskiego. W roku 1812 dzieliła z mężem niewygody życia 
obozowego. Później oddawała się długo gospodarstwu wyręczając męża, 
który w kilka lat po wojnie obrany deputatem Sądu w Żytomierzu, 
tam najczęściej przemieszkiwał. W czasie wojny w roku 1831 ba­
wiła _ z dziećmi w Galicyi. W rok po swoim powrocie na Wołyń, 
straciła męża, który umarł na suchoty. Wtedy zostawszy sama, oddała 
się z najchwalebniejszą gorliwością wychowaniu dzieci. Starszych synów 
odwiozła niebawem do szkół do Klewania, ale przekonawszy się, że 
niemają dostatecznego dozoru, postanowiła osiąść ze wszystkiemu 
dziećmi w Krzemieńcu. Było tam jeszcze wówczas wielu profesorów 
z dawnego liceum i obywatele licznie dla zapewnienia dzieciom dobrej 
naukowej pomocy przybywali. Rok 1838 rozproszył całe to towarzystwo. 
Podana w podejrzenie u rządu pani Felińska została wywieziona naprzód 
do Wilna, potem do Kijowa zkąd ją  na Syberyą do Berezowa wysłano. 
Któż niezna tego pełnego wdzięku i prostoty jej opisu podróży do Be­
rezowa i pobytu w7 Berezowie? Matka była daleko, dziećmi zajęli się 
poczciwi ludzie. Najstarsza z rodzeństwa Paulina chciała jechać do 
m atki, ale powolna jej życzeniu została i wyszła za mąż za kuzyna 
swego, który potem wtrącony został do więzienia i wygnany do Chersonu. 
Wysłano go po niejakim czasie do Saratowa gdzie i panią Felińską 
przeniesiono, Tak Bóg miłosierny połączył matkę z córką. Uciecha była
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niedługa, Paulina umarła. Pani Felińska wróciła na łono rodziny w r. 
1844 i wzięła się z nowu do kłopotliwego gospodarstwa. Z kolei wydała 
za mąż dwie pozostałe córki a synowie tymczasem dorastając brali się 
z kolei do pracy. Pani Felińska nigdy nieprzestała być matką rodziny, 
owszem dzieci znajdowały u niej zawsze zbawienne rady i pociechę serca. 
Pisać zaczęła w Saratowie i zrazu wzięła się do powieści, później w kraju 
ułożyła najznajomsze swoje dzieło Wspomnienia z pobytu na Syberyi. 
Wspomnienia te gdy się ukazały w Atheneum, wielkie miały powodzenie. 
Zachęcona do pióra, wydała pare powieści i ustępy z pamiętników
0 swojej młodości. Choć wychowana w atmosferze XVIII wieku, zacho­
wała jednak żywą wiarę i wielką czystość serca. Najpiękniejsze w tej 
mierze świadectwo daje jej okoliczność, że dwóch synów obrało sobie 
stan duchowny. Przywiązana do męża, przyjmowała na siebie wszystkie 
kłopoty i ciężary codziennego życia. Duch ofiary, zupełne zaparcie się 
siebie, stanowiły główną cechę jej życia. Obowiązki powszednie życia 
wypełniała z męzką wytrwałością. Rządna gospodyni umiała sobie po­
zyskać miłość poddanych, którzy się do niej jak do matki we wszystkich 
kłopotach uciekali. Kiedy cholera dotknęła kraj cały i doszła do jćj 
zacisza, z wielkiem poświęceniem ratowała i pielęgnowała chorych w dzień
1 w nocy im służąc. I  P. Bóg błogosławił jej, bo żaden z jej włościan 
nieumarł. Dzieciom zostawiała wiele swobody, ale tam gdzie chodziło 
o spełnienie obowiązku niepobłażała im zgoła. W czasie wygnania 
doznając nieraz wielkiego niedostatku, nigdy się niezafrasowała, ale 
nietracąc pogody wewnętrznej z zupełną ufnością polecała się opatrzno­
ści Bożej. W ostatnich latach pobożność jej widocznie wzrastała. W naj­
cięższych dolegliwościach dziękowała Panu Bogu za krzyże które jej 
zsółał. Ciało martwiła surowemi postami i choć zwątlona na siłach 
niezaznała wczasu i wygody. Listy jej na krótko przed śmiercią były 
nacechowane dziwną tęsknotą, ze łzami pisywała do synów oddalonych, 
z których jeden mieszka w Petersburgu a drugi przebywa w Rzymie, 
przeczuwała jakoby, że już ich nie zobaczy na ziemi. Umarła na rękach 
syna Aloizego. Jeden z synów ma zamiar wydać zbiór listów nieboszczki 
z przedmową o jej życiu, będzie to publikacya wielce zajmująca. W ar­
tykule który Kraszewski pani Felińskiej w Gazecie Codziennej poświęcił 
czytamy: „Spokój tej zacnej duszy malował się we wszystkich życia 
„wypadkach, którym stawiała czoło mężnie z ufnością w Bogu nieza­
chw ianą i niepokonaną wytrwałością. W esoła, ożywiona, zajmująca się 
„do ostatku całym światem otaczającym, gorąco biorąca wszystko co 
„ogół obchodziło, była zarazem najlepszą i najczulszą matką, najserde­
czniejszą w przyjaźni i zawsze do poświęceń gotową. Ostatnie lata 
„spędziła w Wojutynie przy synu Aloizym, u którego postawiła sobie 
„domek osobny i tam pisała, bawiła się z wnuczętami, poglądała w cie- 
„nisty ogródek, który lubiła, bo nań od kilkudziesięciu lat w różnej 
„doli życia patrzała. Drugi jej syn Szczęsny dziś kapłan, trzeci Juljan także 
„sposobi się do życia duchownego, dwie córki jedna za p. Wincentym 
„Wydżgą, druga za p. Adamem Poniatowskim."

A d a m  B e n e d y k t  Joch er ,  Dnia 3 kwietnia r. b, umarł w Wil­
nie znakomity bibliograf polski Adam Jocher. Urodził się ten mąż 
uczony w r. 1791. Z razu pobierał nauki w gimnazyum wileńskiem, 
potem od r. 1807 uczęszczał na uniwersytet wileński, gdzie się oddawał 
naukom filozoficznym i historycznym. W r. 1811 otrzymał stopień ma­
gistra. Po skończonych naukach został nauczycielem w Kownie, spra­
wował także obowiązki nauczyciela prywatnego. Od r. 1827 objął urząd 
adjunkta bibliotekarza przy uniwersyteckiej bibliotece. Powierzono mu 
układ i opisanie zbiorów numizmatycznych uniwersytetu. W r. 1830
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wykładał język łaciński. Po zamknięciu przez rząd rossyjski uniwersy­
tetu, był aż do r. 1841 bibliotekarzem akademii medyko-chirurgicznej 
wileńskiej. Uwolniony został od obowiązku, gdy akademię przeniesiono 
do Kijowa. Później pracował ciągłe, choć z wielkiemi przerwami, nad 
bibliografią i filologią krajową. Drukiem ogłosił trzy tomy Obrazu bi­
bliograficzno-historycznego (Wilno u Zawadzkiego). Wielka szkoda, 
ważne to niezmiernie dzieło przerwane zostało od la t kilkunastu i tylko 
ułomek stanowi. Wydrukował także: Pelazgia, o związku języka gre­
ckiego z polskim, po łacinie (1851) — Pisma pośmiertne biskupa Stani­
sława Łubieńskiego, przekład polski z łacińskiego z dodatkiem ( 85 ) 
Pogląd na kierunek na bieg umysłów i nauk w przedmiotach wiary 
świętej po krajach dawnej Polski (1857) -  Epilog historyi mowy pier­
wotnej (1858) — Harmonia mów (1859) — Komissya archeologiczna wi­
leńska obrała go w r. 1856 swoim członkiem. Adam Jocher um arł na ty­
fus. Na pogrzeb zebrały się liczne tłumy. Młodzież gimnazyalna trnnmę na 
miejsce wiecznego spoczynku zaniosła. Żałobne nabożeństwo odbyło się 
w obec księdza biskupa Krasińskiego; celebrował rektor semmarjum 
ks. Kozłowski. Kazanie miał ks. Lipnicki z tekstu: „Kto wierzy we 
„mnie, ma żywot wieczny.“ Wacław Przybylski oddał czesc zmarłemu 
ze stanowiska naukowego. Surowość życia i prawość charakteru pizy 
wielkiej pracowitości odznaczały uczonego męża, ktorego nikt w kiaju
naszym nie zastąpi. , L, . c

M i c h a ł  S z u b e r t .  W Płocku umarł na początku maja prolesor 
Michał Szubert. Urodził się r. 1787 w Dąbkach o milę od Warszawy 
za Wisłą. Kształcił się w lyceum warszawskiem, od r. 1808 był w tym 
instytucie na krótki czas kollaboraterem; w r. 1809 wysłany został 
przez dyrekcyą edukacyjną za granicę dla wykształcenia .się w botanice; 
w Paryżu bawiąc przez 3 lata przeszło, ułożył znaczny zieluik składa­
jący się z 7000 roślin, który przez rząd Księstwa Warszawskiego roku 
1814 z Paryża sprowadzonym został. Roku 1821 został czynnym człon­
kiem Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Profesorem nauki leśnictwa został 
mianowany już 1813 r. 18go września, pracował w tej szkole az do 
wcielenia jej do uniwersytetu. Kiedy założoną została szkoła leśnictwa 
szczególna, został mianowany profesorem jej r. 1 818. Odbywał podróże 
naukowe w celu zbogacenia ogrodu botanicznego, którego był dozorcą. 
Założył nowy ogród botaniczny, który z szczególną gorliwością urządzał. 
W ostatnich czasach był profesorem szkoły fpmaceutycznej i honoro­
wym członkiem rady lekarskiej Królestwa Polskiego aż do r. 1859. Jest
autorem wielu dzieł botanicznych. . , , .

A n d r z e j  R a d w  ańs  ki. W drugiej połowie maja rozstał się 
z tym światem w Warszawie Andrzej Radwański emeryt, były prolesor 
gimnazyum gubernialnego, magister filozofii, członek komitetu egzami­
nacyjnego, przeżywszy lat 59. Nauki ukończył w b. uniwersytecie war­
szawskim, poczem mianowany został nauczycielem szkół wojewódzkie 
w Kielcach, profesorem gabinetu fizycznego przy uniwersytecie War­
szawskim, profesorem b. kursów dodatkowych, a ostatecznie jako to 
wyżej wspomnieliśmy gimnazyum gubernialnego, gdzie wykładał fizykę, 
a czas jakiś w klasach niższych, język polski. Wydał: fasady  fizyki 
doświadczalnej, (5 zeszytów, 8ka. Warszawa 1 8 3 7 ); Początki fizyki, do 
wykładu po gimnazyach w Królestwie Polskiem zastósowane (z ryc. 8ka, 
Warszawa 1838, u Sennewalda); O telegrafach elektrycznych, (War­
szawa 1838); Zasady chemii nieorganicznej, przekład z Wohlera, (tamże
1839); Zasady chemii organicznej, przekład dzieła Marchanda, (tamże
1840); O j ę z y k u  w rzeczach stworzonych, (8ka, Warszawa 18d0, odbitka 
z Przeglądu naukowego); Część drugą Treści nauk przyrodzonych,
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(Warszawa 1850); O istotach nieważkich, czyli wiadomości z fizvki 
tudziez przy temże 3-tomowem dziełku, Słownik wyrazów grecko-ładó’ 

w poznawaniu rudy używanych, w r. 1829 i 30 wydawał Parnie-
tych d S n S c h ny PrÓCZ teg° liczRe pisma umieszczał  w rozmai-

SPRAWT PUBLICZNE.

Druga odpowiedź Dziennikowi Poznańskiemu.
Wspomnieliśmy w przeszłym numerze Przeglądu o artykułach, ja­

kie Dziennik poświęcił naszej odpowiedzi na swój wywód historyczny; 
były one umieszczone w numerach 145, 146 i 147 tego pisma.

Dziennik wybiera sobie z naszój odpowiedzi niektóre rzeczy, inne 
ponnja, zaręczając, że go chcemy na bezdroża wprowadzić. Wygodny 
to sposób, boc każdy argument oczywisty, łatwo nazwać taktyką, trzę- 
nia t n T d L  nh; 44 le . mW ? a  o to, my piszemy nie dla poiemizowtJE?’ l i i i  ? • r ' e j  woli ’ ,tacy os4dzą o co nam cho­dzi , o prawdę czy o dokuczenie Dziennikowi.

Dziennik pisze: „Przypominamy o co rzecz chodzi. Pan Kul­
czycki ogłosił broszurkę, w której Polsce bezwzględne trzymanie z do­
czesną polityką władzy państwa kościelnego zaleca, rzecz swoją histo­
r y  cznemi poglądami popierając. Myśmy poddali tę broszurę szczegó­
łowemu rozbiorowi w numerze 61 Dziennika. Przegląd staje w obronie 
„pana Kulczyckiego i wyzywa nas na replikę. Odmówić nam jój nie 
„wypada. _ Oto jest pole i przedmiot obecnej polemiki: ani z tego pola 
„zepehnąc, ani inny przedmiot podstawić sobie damy.“

Wykładaliśmy Dziennikowi, że ani p. Kulczycki bezwzględnego 
trzymania z polityką papieży, czyli jak Dziennik pisze, rozrywając na 
dwoje osobę Namiestnika Chrystusowego, władzców państwa kościelnego 
me zaleca, ani myśmy jej nigdy nie zalecali. I  p. Kulczyckiemu i nam 
chodziło o zasadę posiadania doczesnego naprzód, a potem o obronę 
Stolicy Apostolskiej dzisiaj tej Stolicy, którą obdzierają, zaczepiają, 
tórej grozą zagładą, a na którą krzyczą, że ona zaczepia i wywołu-

m  ćUrZe ’ • r  ° z.e - J bronić Praw swoich i niepodległości swojej. 
Myśmy pisali wyraźnie: Co innego jest kiedy idzie nie o zasadę
„posiadania doczesnego, ale o świecką politykę papieży; tu wolno 
„każdemu najswobodniej radzić, ganić a nawet się usuwać.“ Dla 
ezegoz Dziennik pomija te wyrazy milczeniem i koniecznie nam 
wmawia zdania jakich memieliśmy? Myśmy jeszcze dla objaśnienia do-
fia }i : r ?.u,Juf a u > za Klemensa VII, za Sykstusa V godziło 

„się niepochwalac aliansów papiezkich, tudzież systematu polityki prze­
rażającego) w Rzymie; ale się nie godziło i nie godzi się katolikom 
„pochwalać a traktatu narzuconego w Tolentino, albo grabież dzisiejszą 
„tłomaczyc. To wszystko jest jasne, a pierwszy warunek poważnej 
polemiki chce aby me przypisywać drugiej stronie zdań jakich ona nie- 
przyznaje i jakim zaprzecza.'1)

*) Dziennik dziwi s ię , żeśmy powiedzieli że dawniejsi Polacy nie czynili subtel­
nych rozróżnień między władzcą doczesnym państwa rzymskiego a Namiestnikiem
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Dziennik twierdzi jeszcze, że myśmy go wyzwali na rep likę; przy­
pominamy, że sam powiedział: „Co do każdego punk tu , gdyby m iał
„być zaprzeczony najobszerniejszą przyjmujemy z góry dyskussyą, oświad­
c z a ją c  gotowość poparcia każdego twierdzenia przytoczeniem źródeł 
„i powag historycznych.® Spodziewamy s ię , że te  wyrazy nie były fi­
gurą retoryczną i zdaje nam  się , że nam wolno było rzuconą rękawicę 
w obronie prawdy historycznej podjąć.

Więc pole i przedmiot polemiki nie ściśle Dziennik oznaczył.
Dziennik oskarża nas żeśmy zaczęli odpowiedź pierwszą od insy- 

nuacyi przeciw niemu. Prościej było przyznać się  ̂ do omyłki. F ak t 
jest wyraźny. Dziennik n ap isa ł, że broszura p. Kulczyckiego wyszła 
gdzieindziej po polsku i że ją  Przegląd przedrukow ał, z tego wycią­
gnął wniosek, iż Przegląd dał ją  jako program  polityczny. Otóż my 
objaśniliśmy, że broszura nie wyszła nigdzie po polsku jeno w Przeglą­
dzie. Dziennik dziś powiada, że Przegląd wydrukował tę pracę kilka 
tygodni po wydrukowaniu jej we włoskim przekładzie. Choćby i tak  
było, to jeszcze rozumowanie pierwotne Dziennika upada. Tymczasem 
i tu  myli się Dziennik. Możemy mu udowodnić, że nie kilka tygodni, 
jeno dni kilkanaście między wydrukowaniem w Kzymie tłom aczenia wło­
skiego a ukazaniem  się tekstu  w Przeglądzie upłynęło.

O wojnach Gwelfów i Gibelinów więcej mówić nie widzimy powodu. 
Rzecz objaśnienia nie potrzebuje. Zasługa papieży względem włoskiej 
ojczyzny tak  jest jasna w tej całej epoce, że chyba w obec nieznają- 
cych zgoła historyi można ją  zaprzeczać.*) Papieżom chodziło o nie-

Chrystusowym. „Przegląd  chyba żartuje0, powiada, „I królowie i statyści i polityczni 
„pisarze nasi od bardzo dawna i bardzo dobrze tę różnicę pojmowali." Na dowód 
przytacza nam wyjątek z Ostroroga. Jan Ostrorog sławny ze swej mowy do papieża 
pisze: „Chrystus wszystkim przykazał zachować posłuszeństwo, lecz tylko w rzeczach 
„duchownych, w świeckich bowiem i doczesnych sprawach wcale niemasz podobnego 
„przykazania." Ostrorog mówi tu  i słusznie o sprawach świeckich w Polsce i w in­
nych krajach', ale zgoła nic o zasadzie posiadania doczesnego w państwie Kościel- 
nem. Takież same jest znaczenie słów: „Papież wyznaje się być namiestnikiem 
„Chrystusa a Chrystus przeczył iżby panowanie jego było panowaniem tego świata.*1 
Gdyby był miał na względzie posiadanie doczesne, nie byłby dodał: „Dawni panu­
ją c y  wiedząc że papież namiestnikiem jest Chrystusa nie przepominali przytem, że 
„sami są królami." Jawna rzecz, że Ostrorogowi chodziło nie o władzę doczesną 
Ojca Ś. tylko o niepodległość koron. I  znowu musimy powtórzyć, że owych sub­
telnych rozróżnień nieznali dawniejsi Polacy.

Zapytanie nasze: coby Dziennik wybrał w danym razie, narodowość włoską czy 
istnienie kościoła jako urządzonej instytucyi? podoba się autorowi artykułów nazwać 
scholastyczną i jezuitycką kazuistyką. O nazwę mniejsza, zaś niech osądzą ludzie 
sumienni, czy takie oznaczenie trudności jest próżne w czasach, w których wzbiera 
codzień rewolucya włoska a Garibaldi wśród oklasków odzywających się i u nas grozi 
że Ojca ś. wypędzi z Rzymu.

*) H urter mówiąc o tej epoce wybornie wskazuje na trzy kwestye: kwestyę 
stosunku kościoła do państwa, kwestyę stosunku W łoch do Niemiec, i kwestyę sto­
sunku municypalności włoskich do systematu feudalnego, jako na czynniki wszyst­
kich zdarzeń w czasach zapasów papieży z Hohenstaufenami. U niego znajdzie każdy 
dość szczegółów aby się przekonać, że papieże rozumieli potrzeby Włoch i po ko­
ściele niemi się szczególniej zajmowali. Odsyłamy także do Leona, do Sismondiego 
i do Liidena, przypominając, że Leon i Liiden są protestanci, a  Sismondi zawsze 
przeciw katolicyzmowi występował.
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podległość Włoch i ten świecki interes należycie zrozumiany, w niczem 
się nigdy nie sprzeciwiał dobru ogólnemu kościoła.

Dziennik zaręcza, że nie rozumie argumentacyi naszej w punkcie, 
w którym zestawiamy zabór Eomanii z rozbiorem Polski i Targowicą 
i dodaje, „że całkiem odmiennie musimy mieć uorganizowane głowy." 
Być może, iż głowy nasze uorganizowane są inaczej, pozwoli przecież 
D ziennik , że lepsze zachowamy wyobrażenie o zdolności jego redakto­
rów do zrozumienia zdań tych, co nie jedno z nim trzymają.

Omyłkę co do ustępu, gdzieśmy o pojedyńczych stanach narodu 
pisali, sprostowaliśmy już. Wszelako należy nam rozpatrzyć bliżej nie­
które twierdzenia Dziennika. „Nieprawdą je s t, powiada, żeby spór się 
„toczył o kościół — potem chociażby i tak było, daleko jeszcze do tego, 
„żeby kościół i Przegląd jedną i tąż samą były rzeczą, bo zaiste skro- 
„mny bardzo byłby zastęp wiernych kościołowi." Nie sam Przegląd 
twierdzi, że dziś o kościół idzie, jeno Ojciec ś. i Biskupi, najwyższe 
dla katolików powagi. W obec tych najdostojniejszych rzeczników pra­
wdy objawionej, co znaczy lekkomyślne powiedzenie „nieprawda". Zkąd- 
inąd niezawodnie Przegląd nie jest ani wyobrazicielem, ani organem 
kościoła; jest wszelako w kościele, wierzy jedno z kościołem, gotów 
jest każdego czasu potępić to, co kościół potępia i każde swoje zdanie 
sądowi kościoła zawczasu poddaje.

Dziennik  pyta się mimochodem: „Czemu Przegląd, który wielo­
k ro tn ie  w spółecznych i literackich swoich artykułach powstawał prze- 
„ciwko zagnieżdżającej się modzie stawiania ludu za pierwotwór szla­
chetności cnót ojczystych, w tej kwestyi do lądu się odwołuje, na 
„nim się opiera, spółeczność wykształceńszą zepsutą i zgangrenowaną 
„być mieniąc?" Przegląd w tej mierze zawsze jedno i to samo trzy­
mał i trzyma. Podstawą narodu najsilniejszą jest lud i w tym ludzie 
żywa wiara stanowi pierwiastek niepożytej siły, zarazem najmocniejszą 
rękojmię przyszłego istnienia naszego; wszelako bez klass wykształceń- 
szych nie ma narodu. Dziś chodzi o kościół, a w następstwie o wiarę, 
więc lud czuje, gdzie prawda i nie waha się. Tymczasem inne klassy 
dają się porywać omamieniom i błądzą (o zgangrenowaniu niemówiliśmy 
nigdy). Uczucie wyraźne ludu powinnoby zastanowić tych co odbiegają 
najpierwszych obowiązków katolickich; darmo oni zamykają serca i oczy 
i ani chcą zrozumieć jakie poróżnienia między pojedyńczemi stanami 
kraju gotują w zapamiętaniu swojem. Tak twierdzić, nie jest to pod­
chlebiać ludowi, aby go za narzędzie użyć, zaczem nic nam nie prze­
szkadza i nadal ganić tych co będą w ludzie jeno szlachetność i cnoty 
ojczyste upatrywać.

Dziennik wymieniwszy niebezpieczeństwa wskazane przez Przegląd 
dodaje: „Na niebezpieczeństwa się zgadzamy, lubo sobie nie taim, że 
„są także i gdzieindziej jeszcze. Zgadzając się wszelako na niebezpie­
czeństw a wypowiadamy najgłębsze przekonanie, że p. Kulczycki a z nim 
„i Przegląd pracują oczywiście pomimo woli i wiedzy swojej właśnie 
„nad ich zbliżeniem." Tu żądalibyśmy bliższego tłomaczenia. Kiedyż to 
i w czem Przegląd wprowadzał zwątpienie do kierunku narodowego 
albo osłabiał położenie w obec posuwającej się schyzmy? Są to zarzuty, 
które można czynić przeciwnikom dzisiejszym Stolicy Apostolskiej, ale 
nigdy jej stronnikom. Co się zaś tyczy poróżnień pomiędzy klassami 
pojedyńczemi kraju nie ci je wywołują, co bronią, jeno ci, co zacze­
piają. Przegląd trzymając o ile może w nieobszernym swoim za­
kresie z Ojcem ś. i z biskupami zastawia istnienie kościoła jako in- 
stytucyi. Przegląd pozostaje w granicach starej tradycyi narodowej i wła-
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śnie ile mu sił starczy pilnuje, aby nowe namiętności rozdwojenia nie-

w P ro^Z prżedw stępne trudności usunąwszy, przechodzimy do kwestyi
spornych na polu dziejów polskich. . . . .  , ± ■

Dziennik mało co przyniósł na poparcie swoich pierwszych twier­
dzeń i co niesłychanie utrudnia z nim dyskussyą ciągle się ucieka do 
ogólników. Pójdziemy za nim tam , gdzie jakiekolwiek daty i fakta

przytacza to^ ^  ^ Przeglądoweg0) są słowa Dziennika, z oburzeniem
„żąda” dowodu na uwagę naszą, że jeśli polska polityka i dyplomacya 
nie nrzyswoiły sobie nauk Machiawela, natomiast kazuy co się bliżej 

"rozczyta w dawnych stosunkach dworu rzymskiego do Polski, me jedne 
"napotka w nich ślady onśj włoskiej mądrości politycznśj. Gdybyśmy 
„odesłali autora, jakby właściwie należało, do korespondencyi pamiętni­
ków i poufnych relacyi nuncyuszów, do historyi spraw krzyżackich, 

”do historyi elekcyi, do historyi stosunków z Moskwą, Turcyą i dwo­
re m  rakuskim, odparłby Przegląd z pozorną słusznością, że to mc 
„niednwodzące ogólniki. Wybieramy więc n a e h y b i ł  trafił [ue^szy  
„szczegół/ Szczegół nie jest wybrany na chybił trafił, bo go i w dal­
szym ciągu Dziennik przywodzi, owszem to jego wielkie oblęznicze 
działo. Zobaczmyż bliżćj ten dowód machiawelizmu dworu rzymskiego. 

Król Zygmunt I  w liście do kardynała p ro tek tora skarży się gorzko 
"i dziwi że kiedy z jednój strony Ojciec S. udzielił bratu jego Aleksan­
drowi breve nakazujące, żeby mistrz krzyżacki należne temuż królowi 

”i jego następcom wyrządzał posłuszeństwo, z drugiej strony papież 
wydał inne breve, w którśrn zaleca mistrzowi, ażeby hołdu i posłu­

szeństw a królowi nie wyświadczał ale raczej opierał się na przywi­
le jach  i opiece Stolicy Apostolski^.- List ^ aJd ^ e  się jak przytacza 
Dziennik w tomie I  Acta Tomiciana pod Nr. XXXYII. Otóż gdyby 
nawet fakt był taki jak  go Dziennik opowiada, to jeszcze me o ma- 
chiawelizm, to jest o przebiegłość, podstęp, zręcznosc, jedno o prosty 
fałsz oskarzyćby papieża można. Ale i zarzutu fałszywosci uzasadnić 
niepodobna. Naprzód papież, o którym tu mowa jest to Juliusz II, 
mąż niezłomnego charakteru i wielkiej odwagi, gwałtowny częto w po­
stępowaniu, wszelako nieprzyjaciel krętych dróg i małych sposobów; 
powtóre rzecz nie tak się miała, jakby z krótkiój wzmianki Dienmka  
wnioskować się dawało. Wyszły dwa breve papiezkie odmiennćj treści, 
bardzo blisko jedno po drugiem, tego Rzym nie taił, więc Stolica Apo- 
stoiska wyraźnie sadziła, że miała słuszny powód czynienia jak czy- 
niła. W całćm ówczesnem postępowaniu Rzymu nic pokątnego, owszem 
jawność zupełna. Chodzi tylko o powody Rzymu, i w tej mierze znowu 
nam Acta Tomiciana światła dostarczą. List króla Zygmunta wydru­
kowany został na stronnicy 51, otóż zaraz obok a bezpośrednio przed- 
tóm na stronnicy 50, znajdujemy list Juliusza II do Fryderyka Saskiego 
mistrza krzyżaków, w którym jest co następuje: „Wprawdzie przed
„rokiem zniewoleni naleganiem posła króla Aleksandra nakazaliśmy, 
„abyś w skutek pokoju zawartego z królem Kazimierzem hołd i posłu­
szeństw o natychmiast złożył, zachowując we wszystkiem rzeczoną umowę... 
„Gdy jednak przekładasz nam, że choć chcesz byc wierny umowie za­
tw ierdzonej przez poprzedników naszych (jakkolwiek wedle twego mme- 
„mania pokrzywdzeni przez nią jesteście) nie możesz przecie hołdu skła- 
„dać, dla tego że ty i twój zakon i posiadłości wasze, zależycie bezpo­
średn io  od Stolicy Apostołskićj (dicte sedi_ immediate subjecti estis); 
„rozporządzamy niniejszym listem, abyś hołdu i posłuszeństwa me składał, 
„ale zażywał opieki Stolicy Ap., dopóki umowa me zostanie rozpatrzona
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»i fobie inaczej rozkazane nie będzie.'1 *) Więc po prostu jak we wszy­
stkich kwestyach spornych tak i w tćj papież zawiesił wykonanie rze­
czy, dopóki trudność na właśeiwćj drodze rozpoznana nie zostanie. 
Juljusz z uprzejmości dla Aleksandra króla pospieszył się, a gdy krzy­
żacy jęli się zastawiać przywilejami swemi, wstrzymał rozkaz; gdzież 
tu  machiawelizm ? Wyraźna jest uczciwość i godność w eałśm postę­
powaniu Juljusza. Ze król się żalił, rzecz to naturalna, król był stroną, 
że król uważał rzecz jako raz na zawsze rozstrzygniętą nic w tóm dzi­
wnego; ale papież inne miał obowiązki. On jako sędzia, a tego prawa 
nikt mu nie zaprzeczał, winien był słuchać i jednych i drugich, zwła­
szcza, że chciał pokój zapewnić. Wiele objaśnia tę rzecz wzmianka
0 zjeździć w Poznaniu w r. 1709 (Acta Tomiciana 1 str. 55). Na zje- 
ździe, który miał zgodę uczynić, byli posłowie cesarscy; nuncyusz na 
czas nie zjechał. Nuncyusz przybył późnićj i wysłuchawszy o co cho­
dziło, pokazał się skłonniejszy dla Polaków. Legatus Apostolicus Achil­
les, licet post solutum congressum oratorum in Poioniam venerit, in- 
structus tamen ac informatus favere rebus Polonis visus est. Sam 
Zygmunt przyznaje w liście do kardynała Reginona (Acta Tom. str. 119)
1 dobrą wiarę Stolicy Apostolskiój i trudność zadania dla nuncyusza. 
„Etiam si maturius venisset, powiada, ad earn dietam fortasse nihil effi- 
cere potuisset oratoribus Caesaris non ju s , rationem, veritatem , sed 
temeritatem sequentibus." My w tej całój rzeczy widzimy wiele dobro- 
duszności, machiawelstwa ani cienia. Zygmunt później pokazał się sła­
bym dla Albrychta i ustąpił mu Prus pod warunkiem hołdu dla siebie. 
Zaiste korzystniejsza była dla Polski zależność krzyżaków od papieża.

Nie chronologicznego trzymając się porządku, jeno idąc trop w trop 
za Dziennikiem  rozpatrzymy kwestyę zwierzchnictwa i wpływu chierar- 
chii niemieckiej ŵ  Polsce. Dziennik mówi: „Nie było wcale myślą 
„naszą utrzymywać, ażeby hierarchia niemiecka jakiekolwiek porząd­
k o w e  i prawne dzierżyła zwierzchnictwo nad kościołem polskim po 
„XIĘ wieku.1' Wszakci o to chodziło, czy papieże poddawali lub nie 
kościół polski hierarchii niemieckiej. My utrzymywaliśmy i utrzymu- 
jemy, że już na synodzie łęczyckim ani śladu czegoś podobnego niema. 
Dziennik wspomina po raz drugi o przywileju danym w r. 1133 przez 
Inocentego II arcybiskupowi magdeburgskiemu ś. Norbertowi. Znale­
źliśmy w końcu wzmiankę o tym przywileju w historyi kościelnój Alzoga 
z odesłaniem do Lueniga i choć nie możemy sprowadzić tekstu, bo 
o Lueniga u nas nie łatwo (a radzi zawsze teksta sprawdzamy), przy­
puszczamy, że tak było istotnie*"'); zawsze jednak z epoką synodu łę­
czyckiego wszelkie roszczenia na prawie oparte nikną. Nie traćmy 
z oczu., że w dyskussyi chodzi o papieży i o prawo papiezkie i że ro­
szczenia hierarchii niemieckiej, których zgoła w obronę nie bierzemy, 
nic do rzeczy nie mają. Cóż temu winni papieże, że na Soborze Kon­
stancyeóskim Polacy dali się przyłączyć do narodu niemieckiego ? W Kon- 
stancyi Polacy nie mało znaczyli, papież Jan XXIII był bez wpływu,

•)  Mandamus: ut dicti brevis ad te missi vigore in hujusmodi obedientie et 
homagii prestationem dieto regi aut successori faciendam nil omnino attentes, sed stes 
immunitati et protectioni sedis apostolice innixus, donee dicte concordie et pacis 
equitatem examini et cognitioni inter te et regnum predictum subjicentes, aliud a nobis 
habueris in mandatis.

**) Dane Ś. Norbertowi pismo mogło być więcej osobiste. Wielki ten święty 
tyle dla kościoła uczynił, że papieże ciągle mu najważniejsze sprawy poruczali. 
Rzecz przywileju z r. 1133 potrzebuje jeszcze wyjaśnienia.
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więc odpowiedzialność na samychże Polaków spada. Polacy tak dalece 
w owych wiekach o swoją narodową odrębność niedbali, że na uniwer­
sytecie pragskim młodzież polska należała do stronnictwa niemieckiego 
(zobacz Rittera Historya Kościelna). Wracając do Sobru Konstancyeń- 
skiego wspomnimy, że skoro tylko papież prawy obrany został i za­
siadł na katedrze Ś. Piotra, niebawem sprawę z krzyżackim paszkwila- 
rzem Falkenbergiem na korzyść Władysława Jagiełły i Polski roz­
strzygnął.*)

Zaprzeczyliśmy Dziennikowi żeby papieże mieli pomagać cesarzom 
niemieckim w ich polityce przeciw Polsce, zaprzeczenie to utrzymujemy. 
Dziennik i tu zbywa nas ogólnikami, a gdy już chce coś przytoczyć, 
przytacza Piusa I I , Juljusza II i Adryana VI. O Piusie II samiśmy 
wspomnieli że był nieprzychylny Polakom; stanowi on wyjątek w sze­
regu papieżów. Co się tyczy Juljusza II, tylko co wykazaliśmy, że rzeczy 
nie tak się miały za niego, jak chce Dziennik, zaczćm niegodzi się D zien­
nikowi pisać (zwłaszcza jeśli czytał wszystkie dokumenta w Tomicianach) 
że pobudzał mistrza do odmówienia ‘hołdu. O Adryanie VI i O przypi­
sy wanój mu chęci narzucenia na biskupstwo płockie nieprzyjaciela Polski 
nieco obszernićj wspomnieć należy. Istnieje list Zygmunta króla do Pro­
spera Kołonny (podają go Acta Tomiciana t. VI str. 217 i Pamiętniki 
Niemcewicza), istnieją i inne listy, w których król się żali, że po zawa- 
kowaniu biskupstwa płockiego, Ojciec św. wbrew prawom królów pol­
skich oddał to biskupstwo Janowi Albertowi margrabi brandeburskiemu, 
cudzoziemcowi i bratu nieprzyjaciela. Otóż naprzód papież miał za sobą 
prawo. Erazm Ciołek biskup płocki umarł w Rzymie r. 1522 a w takim 
razie wedle zastrzeżonego dla Stolicy Apostolskiśj w wieku XIII (mia­
nowicie od Klemensa IV) przywileju, obsadzenie biskupstwa do papieża 
należało. Sam król przyznaje: „mortuo Rome oratore nostro, summus 
>,pontifex pretextu cujusdam consuetudinis romane curie contulit epis- 
i)Copatum.“ O przywileju raczój o prawie wiedział, tylko idąc śladem 
cesarzów niemieckich, przyznawać go nie chciał. Papież tedy po śmierci 
Erazma Ciołka idąc za tradycyą już wtedy niezmienną Stolicy Apostol­
skiśj, zamianował biskupa płockiego i wyniósł na tę godność Jana Al­
berta Brandeburskiego. Jakąż miał w tśm pobudkę? Chciałże się przy­
podobać cesarzowi niemieckiemu? Zapytajmy Rzepnickiego. Rzepnicki 
twierdzi ( Vitae Praesulum Poloniae tom II  str. 251): „Po śmierci 
„Erazma Adryan papież, aby zgodę między Zygmuntem królem a mistrzem 
„krzyżackim ustalić, oddał biskupstwo płockie Janowi Albertowi Bran- 
„deburskiemu (ut concordiam inter Sigismundum Regem et [Prusiae 
„Magistrum stabiliorem faceret Episcopatum Plocensem Joanni Alberto 
„contulit).11 Więc papież uczynił to dla zgody ubezpieczenia, a godzi 
się pamiętać, że Jan Albert był rodzonym siostrzeńcem królewskim. 
Czy jednak skoro się przekonał, że król jest niechętny, koniecznie się przy 
swojśm upierał? Bynajmnićj i Jan Albert nigdy na biskupstwo niewstąpił. 
W żadnym spisie biskupów płockich o nim niema wzmianki. Rzepnicki 
mówi: „Rex episcopatum nepoti suo non permisit.“ Stanisław Łubieński 
w żywotach biskupów płockich nawet go niewspomina. Powiada po 
p rostu : „Erasmus succesorem accepit Raphaelem Leszczyński41 (str. 370 
ed. Antv.). Więc z jednśj strony nic nie było dziwnego, że papież Adryan 
dla ustalenia pokoju siostrzeńca królewskiego biskupem, mając do tego 
prawo mianował, z drugiśj widzimy, że bez trudności odstąpił od za-

*) Marcin V Jana Faikewberka potępił ‘ Falkemberg na więzienie wska- 
zauy zoBtał.

F o h u u m U . XXX. *. ,  b
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miaru swego. I  z tej prostej rzeczy mającej tak mało istotnego znacze­
n ia, Dziennik chwytając się jedynie listów Zygmunta, uczynił wielkie 
dziwo, a tak sobie wyobraził, że to coś niesłychanego iż po kilka razy 
zarzut swój pod rozmaitemi kształtami powtarza. Dziennik pyta się: 
„Chceszże Przegląd iżbyśmy roztaczali historyą intryg i zabiegów dyplo­
m atycznych nuncyuszów Pizona, Aldobrandiaiego, Commendoniego, 
„Martełlego i t. d. na korzyść polityki austryackiego domu a przeciw 
„najoczywistszym interesom Polski? Wszakże Aldobrandini wchodzi 
„w zmowy i bierze pod swoją opiekę heretyckich nawet Górków, F ir­
le jó w , Zebrzydowskich, jedynie dla tego że mu pomagaią w intrygach 
„na rzecz domu austrtackiego. Chceszże iżbyśmy kreślili obraz cesarza 
„Maksymiliana spiknionego z carem Wasilim i z mistrzem krzyżackim 
„przeciwko Polsce i nuncyuszów pomagających im w tych robotach?" 
Owszóm, chcemy i prosimy, a skoro się ukażą nie proste affirmacye, za 
które niewiadomo z której strony ująć, a którym stanowczo zaprzeczamy, 
jeno fakta i dowody, a te Dziennik przynieść obiecał, odpowiemy i mamy 
nadzieję, że tak samo wykażemy nicość zarzut5w Dzienniku jak w kwe- 
styi listów Juliusza II i nominacyi na biskupstwo płockie Jana Alberta.

Stosunki Stolicy Apostolskiej do domu austryackiego jasne są i na­
leży je z właściwego stanowiska rozumieć, W wieku XV Rzym dokła­
dał usilności aby obronić chrześciaństwo od Turków, w wieku XVI 
przyszła walka z reformacyą. W tych dwóch wielkich sprawach Sto­
lica Apostolska potrzebowała cesarstwa i pracowała aby się w koło 
chorągwi cesarskiej obrona od islamizmu i. od herezyi skupiała, Poli 
tyka taka była wskazana koniecznością. Że Rzym chciał zgodę mię­
dzy panami chrześciaóskimi na północy utrzym ać, aby ich mieć złączo­
nych wpierw przeciw Turcyi, potem przeciw Szwecyi, to rzecz naturalną. 
Papieże sprzyjali domowi austryackiemu aby go mieć w odwodzie do 
ciągłych walk w obronie kościoła. Papieże ckętnieby byli widzieli 
książąt z tego domu na tronie polskim, gdy im się w tej mierze nie- 
wiodło, radzi pomagali do małżeństw królów i królewiczów polskich 
z areyksiężniczkami. To wszystko prawda; ale nigdy i nigdzie nie po­
święcali interesów tak Polski jak innych krajów interesom cesarstwa, 
nigdy nie dali się pociągnąć do wspólnictwa w samolubnych domu ra- 
kuskiego zabiegach. Kiedy rozpatrujemy bliżej dzieje, zwłaszcza sto­
sunków Rzymu z Polską, niemożemy dosyć uczcić i uznać tej przychyl­
nej roztropności w postępowaniu i tej trafności sądu śród najzawikłań- 
szych okoliczności. Rzym rozumiał zawsze potrzeby Polski, był wzglę­
dny nawet na uprzedzenia i słabości krajowe i w żadnej nas ważniej­
szej chwili dla jakiegobądź widoku nie opuszczał.

Dziennik twderdzi inaczej; radzibyśmy żeby przynosił fakta i do- 
kumenta. Co do nas jesteśmy przekonani, że papieztwo zyska nie­
zmiernie na wyjaśnieniu rzeczy.

W kwestyi krzyżackiej Dziennik przyznaje , że się niedokładnie 
wyraził, ale utrzymuje jeszcze, że po bitwie pod Dąbrowną papieże 
przechylili się stanowczo na stronę krzyżaków. Dziennik się myli, myli 
się zwłaszcza utrzymując, że Kalikst III wyrzekł f o r m a l n ą  k lą twę .  
Do owej sprawy wrócimy przy sposobności, potrzebuje albowiem ob­
szerniejszego rozjaśnienia.

Tu Dziennik czyni znaczny przeskok i aby zbić nasze twierdze­
nie, że Rzym miał stateczną dla Polski dobrą wolę, nasuwa,: „Gdyby 
„chodziło o dorzucenie jakiej daty z czasów nieco późniejszych, po­
zwolilibyśmy sobie przypomnieć o zakazie wydanym przez Kle­
m en sa  XIII do biskupów polskich, aby pod karą klątwy nie dopu­
szczali przymierza Polski z Karolem XII przeciw Moskwie." Nie przy-
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więzujemy żadnej wagi do omyłki w imieniu papieża, oczywiście autor 
artykułu chciał mówić o Klemensie XI. Co się tyczy samej sprawy, 
oto co o niej w obszernym zbiorze wszystkich ówczesnych dokumentów 
w Załuskim znajdujemy. Jest u Załuskiego (Epistolarum hist, famili- 
arium t. III str. 879) breve apostolskie z 21 września 1709 r. w któ­
rym Klemens XI pisze biskupom: „Nam quae duo potissimum esse in
„rem vestram agnovim us.... Quorum quidem illud primum semper 
„fuit ut integritatem et incolumitatem Catholicae fidei tueremini; alte- 
„rum vero ut concilianda ac stabilienda inter vos tranquillitati ac paci 
„serio incumberetis.u Oto powody dla których upominała Stolica Apo­
stolska biskupów, aby trzymali z Augustem królem którego sobie P o ­
lacy sami obrali, który był w posiadaniu tronu, któremu wszyscy przy­
sięgli a nie z Leszczyńskim narzuconym przez obcego i przez prote­
stanta. Tu nie o Moskali chodziło; nie mogło chodzić o Moskali, jeno 
o Augusta i o Polaków. W innem dawniejszem breve z r. 1705 (str. 
649) pisał był Klemens do biskupów: „Memores estis eorum quae per 
„alias nostras in simili forma Brevis literas pro restituenda Reipubłicae 
„Yestrae tranquillitate, tuendaque adversus invasores haereticos Catho- 
„licae Religionis et charissimi in Christo Filii nostri Augusti Poloniae 
„Regis illustris causa ad vos scripsimus, nihil unquam adversus eun- 
„dem Augustum Regem admissuros, sed debita erga eum reverentiae 
„argumenta daturos esse ut omnibus palam fiat sacros Ecclesiarum An- 
„tistites non turbandae sed tuendae juvandaeque Reipublicae allaborare.“ 
Taka mowa przystała Stolicy Apostolskiej i każdy przyzna, że inaczej 
Klemens XI pisać do biskupów niemógł. Papież dodaje jeszcze: „Ni- 
„hilominus cum nonnullorum audaciam eo progressam compertum sit, 
„ut contemptis omnibus Dei et patriae legibus, legitimo Rege postpo- 
„sito novum eligere Acatholicorum viribus potissimum adstipulantibus 
„non erubuerint“ i t. d. Papież wyraźnie tutaj na wpływ protestancki 
wskazuje. Klątwy Ojciec ś. niewyrzekł (Dziennik wszędzie klątwy wi­
dzi), tylko zagroził biskupom interdyktem co jest rzeczą zupełnie od­
mienną. Pisze: „Inhibemus ne coronationi praedicti nulliter et perpe- 
„ram electi Regis quae quoquomodo tentari posset, vos nullatenus in- 
„geratis sub poena suspensions ab exercitio Pontificalium et interdicti 
„ab ingressu Ecclesiae ipso facto incurendis.** Papież występuje tutaj, 
„adversus invasores haereticos,6* a nie za Moskalami. Niechże Dzien­
nik przytoczy jakikolwiek dokument, w którymby Klemens pokazywał że 
mu o Moskali chodzi. Zresztą choć czuł osobistą skłonność do Augu­
sta, na którego nawrócenie był w płynął, miał w każdym razie inne naj­
wyraźniejsze powody sprzeciwienia się robotom najeźdźcy. Karolowi jak 
tego wyraźnie dowodzą punkta podpisane między królem szwedzkim 
a królem pruskim (Załuski w tymże tomie str, 553) jawnie o protestan­
tyzm chodziło.

W trzecim swoim artykule Dziennik znowu się cofa chronologi­
cznie. Pomijamy to co mówi o klątwach z politycznych pobudek, bo 
sam dodaje, że miały pozór (my zamiast wyrazu pozór położylibyśmy 
rzeczywisty powód) oparcia na prawach kościelnych. Co się tyczy prawa 
patronatu i annat nie rozpisywaliśmy się o tych rzeczach, bo je uwa­
żamy za dokładnie dla ludzi z przedmiotem obznajomionych rozjaśnione, 
w każdym razie i w tym punkcie gotowi jesteśmy do dyskussyi. Dzien­
nik bierze przeciw nam w obronę królów polskich i mówi: „Nie oni
„to zaiste pragnęli oddawać sumienia w niewolą, ale całkiem kto inny— 
„Jezuici.1* Co tu Jezuici do roboty mają nie rozumiemy, przecież je ­
szcze zakon ten nie istniał, kiedy się najżywsze spory o patronat to­
czyły. Tak jak Dzienih rozumuje, rozumował i cesarz Mikołaj i wszy-

8 *
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scy ci co chcą kościół trzymać w niewoli. Wdanie się odległego i z po­
łożenia wyższego nad poziome interesa Rzymu wskazuje jako niebez­
pieczeństwo, a tymczasem zaprowadzony zostaje ucisk miejscowy.

Dziennik o świętokupstwie za Bonifacego IX napomyka, pono 
więcej i gorszych przekupstw na dworach się i śród potężnych tego 
świata napotyka. °

Najdłuższy ustęp poświęcił Dziennik konfederacyi warszawskiej 
z r. 17o3. Powiedzieliśmy o niej że była robotą dyssydencką na oba­
lenie kościoła katolickiego w Polsce i to samo powtarzamy.

Oto co o niej pisze Józef Załuski w książce „Dwa Miecze katoli- 
ckiey odsieczy* (str. 23 i dalsze).

Mógłbym tu z rozległemi szerzyć się racyami na pokazanie, że ta konfedera- 
cya> jako na ten czas była indebita forma, violento modo, reclamante saniori seniorique 
parte uformowana tak  wynikająca ztąd w przysiędze Króla Henryka, y sukcessorow 
Jego Clausula.- Pacem inter Dissidentes servabo: bynajmniey, non afficit, ale że iuż 
obszernie o tym pisali, rożni Autorowie, iakoto: 1) Andrzey Tulibowski Sędzia Brzeski 
Starosta Bobroniewski, w Deklaracyi tey Konfederacyi Koku 1607 wydauey: y kilka 
razy przedrukowaney. 2) X. Mateusz Bembus Soc. Jesu Pseudonime pod imieniem Lucij 
VeriPacatiCosmopolitani we trzech Traktatach Pax non pax Vera pax sed polity ca. Paca- 
tuB impacatus ad examen vocatus w Krakowie lioku 1615 y 1616 wydanych. 3) Jędrzey 
Lipski Biskup Krakowski in decade questionum publ carum Regni wydaney w Krakowie 
A. 1632 tota quaestione octava a pag. 75 ad 118. 4) J. W. I. X. Jerzy Kazimierz Ancuta 
teraźnieyszy Referendarz Litewski: y Suffragan Wileński in Jure pleno Religionis 
Catholicae w Wilnie Roku 1719 wydanej. Więc krociusienko tylko, z Praw Koron­
nych z Konstytucyi Seymowych y Przysiąg Królewskich, zebrane tu  położę racye, 
abym na oczy pokazał PP. Dyssydentom, iakie to Prawo jest, ta  Konfederaeya, iaką 
ma wagę, możeli innym Prawom porządnie i zgodnie postanowionym, bydź przyró­
wnana y leżeli nas wszytkich wiąże. Dla snadnieyszego iednak poięcia y wyrozu­
mienia, wspomnieć się tu  musi, zkąd konwokacya Warszawska (na którey ta Kon- 
federacya uformowana była). Urosła po śmierci Króla Zygmunta Augusta. Inter­
regnum rzecz była nowa Polakom, więc y trwożliwa, zwłaszcza, że zekrwie Krolew- 
skiey Potomka Męskiego niewidzieli, któregoby sobie za Pana wziąć mogli. Obawiaiąc 
się tedy, exeessow domowych, które bez zwierzchności zwykły brać gorę, za powodem 
Prymasa Jakuba Uchańskiego, ziachała się liczba niemała Szlachty d o ’Kask,, y tam 
naprzód surowość na ludzie swawolne, z oznaczeniem winy y kaźni, postanowiona 
była, tudziesz o zwołaniu do większey kupy, ze wszytkich Części Korony y Wiel. 
X ięst Litew. Konsultacya urosła y zatym ziazd Konwokacyi w Warszawie na trzy 
Króle w Roku 1573 był złożony. Seymiki w Ziemiach y Powiatach, przed tą Kon- 
wokacyą oznaczone, y coby na Seymikach onych Powiatowych, y potym na Konwo­
kacyi traktowane bydź miało, Puncta propositions tamże były spisane (iako to 
Postanowienie, które niemal w każdym Grodzie akty kowane, (znayduie się, szerzey 
opisuie).

A Puncta Propositionis, do których umawiania Posłowie Województw v Ziem 
obrani byli, te były.

1) O czasie, y o mieyscu Elekcyi Pana nowego.
2) O porządnym y spokoynym na Elekcyą iechaniu y na niey się zachowaniu.
3) O uchwale ruszenia pospolitego, gdzieby gwałt iaki przypadł.
4) O postąpieniu podatku pieniężnego na Żołnierza, na opatrzenie granic, 

y innych na Koronę insultow.
Te a  nie inne rzeczy, na tey Konwokacyi Warszawskiey podane były, y do 

tych Posłowie z Woiewodztw, a nie do stanowienia Konfederacyi, zwłaszcza in fa- 
vorem Dissidentów, obrani, y tam posłani byli. Tam tedy na tey Konwokacyi po 
roziechaniu się niemal wszytkich, a  mianowicie Katolików, upatrzywszy pogodną 
okazyą, liczba dosyć nie wielka ludzi, przeciwnych starożytney wierze, gdy iuż Uni- 
aersa .j o czasie y miejscu Elekcy; sub data 22 January do Grodów wysłane były,
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tę swoią Konfederacyą sub data 2S Januarij, szostego dnia po skończeniu rzeczy 
inszych, onemu czasowi właśnie służących; spisali, y dla pozoru albo snadnieyszego 
ludziom udania, niektóre iuź przedtym postanowione rzeczy, do niey wpisali, y teraz 
tę Konfederacyą Prawem możnym fundamentalnym, nienaruszonym mieć usiłu ią, co 
ieżeli być może, łatwo każdy z niżey położonych przyczyn, y racyi obaczyć może.

Ta Konfederacya nie iest uczyniona ani de communi consensu Ordinum, ani 
de particulari Ziem? ij Województw, owszem? contra mentem, y przeciwko wyra- 
źney ich woli, bo taka dana była Posłom Instrukcya, aby o niczym na tym Zieździe, 
oprócz Elekcyi nie traktować.

Nie było nic o tym w Punktach, Propozycyi wyżey wyrażonych, a Posłowie, 
do l.ych Punktów Propozycyi nie do stanowienia Konfederacyi posiani byli.

Taki porządek Przodkowie nasi w stanowieniu Praw wszytbich bydź potrzebny 
rozumieli, że niczego Prawem doskonałym nie nazywali, iedno to , coby na miejscu 
porządnym, czasu słusznego, a za zgodą wszytkich trzech Stanów Koronnych, przy 
Zwierzchności od Pana Boga podaney, a wolnie przez wszystkie Stany obraney, po­
stanowiono było, y warowali to sobie za Króla Alexandra, na walnym Seymie R a­
domskim: Statuim us, ut deinceps nil novi constitui debeat per nos, [sine communi 
Nuntiorum consensu, quod fierct in praejudicium, gravamenque Reipublicae, et damnum 
atque incommodum cujuslibet privatum, ad innovationemque Iuris communis, et publi- 
cae Libertatis. Co Zygmuntjl approbował: Constitutiones novas nonnisi Consiliariorum 
et Nuntiorum Terrestrium consensu secundum Statutum Alexandri Regis faciemus, 
z ktorego statutu każdy uważyć może, że ieżeli Kroi, Pan, zwierzchność mający, nie 
ma, vetante lege władzy, ani mieć może, aby Prawa jakie sine consensu [omnium 
Ordinum miał stanowić, nie równie mnieyszą w ładzą; a zgoła źadney mała osob 
liczba miała, in Republica acephala, na mieyscu do czego innego naznaczonym; 
w czasie nie determinowanym; bez obwieszczenia o tym pozostałey w domu Braciey, 
tę nową niesłychanym trybem stanowić Konfederacyą. »

Ta Konfederacya podczas Interregnum, a zatym in Republica acephala, ukno- 
wana nie może się żadną miarą utrzymać, albowiem w ten czas tylko, swóy w alor 
maią Konfederacye, y na nich ferowane Konstytucye, kiedy albo od Króla są appro - 
bowane iako była Korczyńska, albo się na fundamencie dawnego iakiego Prawa sta- 
nowią y gruntują, iako to widzimy wKonstytucyi, na konwokacyi Krakowskiey Ka 
pturowey Roku 1572 ferowaney; która się funduie na  dawnym Prawie teyże Konfe­
deracyi Korczyńskiey, więc że ta  dwoiaka kondycya, nie znayduie się w Konfedera­
cyi Warszawskiey, nie może zatym żadną miarą utrzymać się, y żadnego nie przy­
nosi obowiązku.

Ta Konfederacya stanęła nawet iuź po czasie Obradom destynowanym, to iest 
szostego dnia po skończeniu inszych rzeczy onemu czasu właśnie służących, gdy* 
Uniwersały o czasie i mieyscu Elekcyi do Grodow wysłane są, de data! 22 January, 
a ta Konfederacya dopiero stanęła 28 Januarij.

Ta Konfederacya stanęła subdole et subreptitie, po roziachaniu się niemal 
wszytkich; a mianowicie Katolików w liczbie bardzo szczupłey.

Konsens prywatnych ludzi, w małey liczbie zgromadzonych, iaki był na tey 
Konfederacyi, nie moie obowiązywać stany całego Królestwa, ani też może znosie 
Prawa powszechne, y fundamentalne całego Państwa.

Inaksza iest esseneya Konwokacyi i Konfederacyi doczesney, a inaksza Kon­
stytucyi seymowych, które są perpetuitatisi et in aeternum bywają stanowione, 
a zatym choćby, dato non concesso, ta  Konfederacya była porządnie i należycie 
stanowioną; przecież iakiemu tylko czasowi służyćby powinna, nec aeternitatem sa- 
pere zarowno z Konstytucyami seymowemi może.

Przy natarczywym knowaniu; Artykułu tego de Pace inter Dissidentes nie 
był Pacificus ingressus PP. Dyssydentów, na ten czas w Radzie zasiadających 
cessitque tum toga armis. W łaśnie się o ich na ten czas zawziętości mówić mogło, 
co wyraziło Pismo Ś. o świętokradztwie Synów Helego. E ra t peccatum eorum 
grande nimis coram Domino, quia retrahebant homines a sacriflcio Domini; y wła-
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śnie też sobie postąpili, iako i oni, allegując w tey okazyi owę przyniewalającey 
extorsyi persw azją Nunc enim dabitis; alioquin tollemus vi: szukając pokoju:
(Pacern inter d.ssidentes) brali się do boju. Trudno było, a rn a  tenentibus; ne 
omma darentur, et vel iniusta negare. Nie może się zatym nazwać Prawem co nad 
Levi pokoleniem: to lest Duchowieństwem wymogły; vasa iniquitatis bellantia. 
Nie może się nazwać rraw em ; bezprawie które wymógł: maledictus furor, quia 
pertinax; et mdignatio quia dura. Nie może się nazwać Prawem; exorbitoiace bez­
prawie, które me pioro, ale obostrzyła szabla; boć inter anna silent Leges. Ze 
zas tym sposobem; y me racyami; ale rogami wymierzony był; ten artykuł de Pace'; 
propter bonum pacis; świadczy wyraźnie, .Tego Henrykowego interregnum; rze­
telny Historyk Andrzey Maxymilian Fredro, Woiewoda Podolski temi słowy: Cum 
in Comitijs Convocations Confaederatio seu Pax Dissidentium in Keligione, antiquis 
legibus nusquam habita, gliscente haereticorum potentia, stabilire tur; assurexere plurimi 
Episeoporum certam protestationem interponentes ullas Confaederationes se vellc 
noscitare, sufficere sibi Leges antiquas, neque ejus loci et temporis esse, novas con- 
dere praesertim, cum Interregm tempore, nullum negotium agi oporteret, pralferquam 
Electioms, ad tempus rem differri oportere, quoad novus Rex elige'retur; si item 
quolibet Interregno, pro arbitrio et licentia populi conderentur L egis, brevi nuilus 
Rex habendus foret., sed cum fortitudo Dissidentium obstreperet, imo Catholicorum 
nonnulh, rem ad dissidium inclinari videfent, magisque audaciam accendi; dum in 
tanta Dissidentium multitudine, parva Legum appareret contra gladium autlioritas; 
peisuaseie potius Infulatis, quatenus supersederent, meliora speraturi, taudem ijs ra- 
tiombus contmcit Clerus, tamen non ut cocuedere, sed dissimulasse videretur-.

P i .  Dyssydenci tę swoię Konfederacyą skojarzyli; aucti numero et potentia, 
ac usi dissolutae sub Interregno disciplinae domesticae occasione (iako świadczy 
Piasecki) Więc dla tego samego, nie iest ważna, iż per tumultum uczyniona: Jest 
bowiem Iunsj reguła taka; Quod vi aut metu fit, Legis vigorem non habet. Więc ta 
Konfederacyą, którą PP. Dyssydenci non prece, sed minis ac armorum śeditiosorum 
ostentatione urgebant; y na którą z rusznicami gospody Senatorów nachodząc, pod­
pisy od nich wymagali żadną miarą legis vigorem mieć nie może. Gdyby byli Pacern 
praetensam, w przytomności Króla y Senatu, za społecznym zezwoleniem całego 
Rycerstwa otrzymali; dopieroby karaniu Prawa dawnego nie podpadli. Ale przeci­
wnie^ ile razy ten A rtykuł; Pacern inter dissidentes servabo między inszemi Przywi- 
leiami i wolnościami Królestwa, Krolom w przysięgę wtrącali, zawsze się im Ducho­
wni y Świeccy opponowali, y protestacye czynili; (które niżey specyfikować będę) 
iz oyczystych praw, wolności, y Religii odstąpić nie chcą, et seditiosis civibus swey 
wOli me dopuszczą ile pacis publicae ratio permittet. Wiedza dobrze PP Dyssydenci • 
że Prawodawcami Praw naszych są: Kroi, Senat, y Rycerstwo, którym to prawem 

• 81 86t lat Się S?dziemy; mUSiemy tedy przestrzegać,
czasu od Z if rmC? ° S W Z“ F r We nie nar“ e W ° .  coko^iek  do tego czasu, od Kiolow postanowiono, vim legis obtinet.

Nietylko że tak  siła pozachodziło Manifestacji; (które się niżey położą,) prze­
ciwko tey Konfederacji W arszawskiey; ale też na nię y nie zezwolili wszyscy, na 
ten czas tam przytomni Posłowie, y siła ich podpisami swemi stwierdzić ią niechćieli, 
ako świadczy Manifest Województwa Płockiego temi słowy: Idcirco, cum ab aliqui- 

bus personis tam m Convocatione, quam in Electione novi Regis, sub Varsavia quae- 
dam Confaederatio, m causa Religionis conscripta, et ad subscriptiones et sigilla alio- 
rum esset porrecta; quod earn in Convocatione nuntij nostri; in Electione vero Fratres 
qui eo convenerant, susenbere noiuerunt; magnis id laudibus gratitudineque excepi- 
mus; nam et illi non habuerunt tale a nobis commissum; nec isti quidquam nomine 
nostro statuere, potuerunt praeter Electionem, in qua sola, Ius repraesentativum habuerunt.

Nie zdobył się na podobnłż rezołucyą Franciszek Krasiński Biskup Krakowski 
sam ieden szczegułnie z Duchownach fomitem mali sementemque discordiarum, tę 
lekkomyślnie podpisując Konfederacyą; że to iednak uczynił, nie w intencyi fawory­
zowania Heretykom, ale dla zachowania pokoiu, y uyścia Braterskiey krwi rozlania,
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y że potym tego srodze żałow ał, świadczy wyraźnie Sulikowski; temi słowy; Joannes 
Firleius C racoviensis, e t Nicolaus Mielecius Podoliae P a la tin i, una cum alijs paucis, 
quos pencs e ra t Confaederatio de Religione; G rochoviam , secessione fa c ta , aliquoties 
ad Commune consilium invitati venire recusarunt. Earn confaederationem , nemo E pis- 
coporum s u b s c r ip t ,  imo et Catholici saeculares paucissim i; p rae ter Franciscum  Cras- 
sinium Episcopum  C raco v : qui earn reclam antibus e t contra protestantibus turn Spi- 
ritualjbus, turn ®recularibuS>mnibus, parum  prudenti concordiae studio (quod e t tam en 
postea sem per doluisse fertur) subscripsit. R eflektując się ten  sumienny Biskup, 
z św. Bernardem  , że e rra re  liumanum e s t,  perseverare diabolicum , nie tylko tac tus 
dolore cordis intrinsecus, żałow ał tego, co uczynił; ale też naśladuiąc Ś. A ugustyna, 
iii Libris R etracta tionum ; w k ro tce  po tym , can tavit palinodiam , re trak tm ąc  to co 
podpisał; w skrypcie od siebie approbowanym  a od Siebeneychera Typografa K ra­
kowskiego, (za  co trsz  od F irleia  M arszałka Koronnego Dyssydentow F au to ra  w wię­
zienie był w trącony) wydrukowanym pod T ytułem  Rozsądek o sprawach, na Elekcyi 
Warszawskiej/, do Koronacyi należących; k tó ry  skrypt, tak  by ł skuteczny, że konw i- 
kcyami sw em i, nieprzyjazne przeciwney strony Heretykom  faworyzuiący przełom ał 
siły, y staroży tną Religią przy swoiey ubezpieczył całości: A do tego m e kontentuiąc 
się zaniesiona Imieniem całego Duchowieństwa Polskiego P rotestacyą, tę  Konfederacyą 
annihilująca, ‘ (k tóra  się niżej położy) re trak to w ał powtórnie swoy podpis w swoim 
a p o li ty c z n y m  R eskrypcie, na Poselstwo Prześwietney K ap itu ły  Krakowskiey, (o tę 
go lekkomyślność strofującej’) gdzie się temi racyam i exkuzuie. 1) Ze to szczególnie 
uczynił; aby to zgrom adzenie, bez żadnego się sku tku  nie ro z esz ło , dla lego uporu. 
2) Że to  uczyni! nie chętnie ani dobrowolnie, lecz owszem z przym usu i poniewolnie, 
Dissidentibus non prece sed m inis ac arm orum  sediciosorum ostentatione urgentibus.
■■) Że te  K nfederacya nie tak  approbow ał iako raczey dyssymulował, tam en non u t 
concedero' sed u t dissimulasse videretur. 4) Że to uczyilił w tey presuppozycy i, iż 
podpis jednego sz c z e c in ie  Duchownego, przy kontradykcyi wszytkich innych, y to 
extorsive wymuszony i wymierzony nie m ógł mieć żadnego waloru ani skutku. O tey  
Apologyi świadczy, Paweł Piasecki B iskup Przem yski tem i słowy; Repugnantibus 
Kcclesiasticis p raeter Franciscum  Krasiński, E . 0 . qui solus illi Confaederationi sub- 
scripserat, inductus precibus et persvasionibus Catholicorum S e c u ta u m , u t ipsms 
Apologia ad  Legationem  acerbiorem  Collegij Catbedralis Cracoviensis excusat, eo 
en im resdevenerat, quod Collegium illud, secessionem propterea  m inabatur, sed tam en 
non u ltra  verborum  querelas processit. N aosta tek  nie mógł nigdy lepiey ten  Biskup, 
opaczna z siebie odwrocie opinią; iakoby m iał bydź Nowatorom przychylnym ; ani 
mógł solenniey, podpisu swego retraktow ać, iako kiedy całe  potym życie tego żałow ał. 
Uleque compuuctus quiete et religiose inposterum  vixit, św iadczy Starowolski. z tądci 
podobno, d la  większego siebie poniżenia nie k aza ł swoie ciało ad sponsam  suam do 
K atedralnego Kościoła przewieść, ale w Borzęcinie tani^ gdzie y  um ar., ciało swe po- 
grześć pryw atnie ordynował, z tym p rzed  sam ą śmiercią dawszy się słyszeć głosem  , 
Bodaybym był lub nigdy niebył B iskupem  lub nigdy Konfederacyi H eretyków  m e

!>0di,1SM anifestował się w ten  czas zaraz imieniem całego Duchowieństwa y Senatu  
przeciw ko całev tey  T ran sak c ji, iako pierw szy w uiebytności Prym asa Senator, wspo- 
mniony Sulikowski Arcybiskup Lwowski, scribens gęsta gerensquc sen b en d a: J  owszem 
chwalebną zd ię ty ; praw ow iernej Religii żarliw ością; gdy go proźbą i groźbą do pod­
pisu tey K onfederacyi sollicitowano, po długim  zbram am u się, M ucet zruciwszy, szyię 
obnażaiac ; y piersi odkryw aiąc, z tym  się ośw iadczył sentym entem ; P rędzej A rc y 
B iskupstwo y życie same postradam , aniżeli do tey  Konfederacyi, pizeciwko BOGU, 
wierze y Prawom  Oiczystym postanowioney przystąpi ̂

To w z w y ż  wyrażone tey K o n fe d e ra c y i , re su lta tu m  żadną m iarą; subsistere 
nie m oże. dla zaniesionych in con tra  Protestacy , gdyż w wolnym Narodzie żadne
s a n c ita , stante Protestatione firmari nie mogą. .

J a k  prędko, ta  now a, niezw yczayna, z wielką sum m em a u ia z ą y  z u  lżeniem 
wolności uknow ana K onfederacya, do wiadomości powszechney p rzy sz ła , tak  zaraz
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naprzód stan Duchowny wszystek przeciw niemu, solennie się manifestował. Tę ma­
nifestację, imieniem swoim y całego Duchowieństwa i Posłow Ziemskich na tę kon- 
wokacyą posłanych, którzy się nie pisali na tę Konfederacją, w Grodzie Sochaczew- 
skim feria 3. post Dominicam Quinqagesimae uczynioną, podpisali; Uchański Pry- 
mass, Konarski, Poznański, Myszkowski, P łocki, Starobrzeski, Chełmski, 
Biskupi; y  znayduie się po Polsku in Lipscij decade questionum pag. 90 a zaś 
przetłumaczona po Łacinie; u Załuskiego; II. pag. 749. in lure iileno pag. 136. 
y w Addytamentach Synodu Poznańskiego, (od teraźniejszego J. W . JMci X Biskupa 
Kujawskiego w Warszawie 1720. odprawionego) Num XII.

Oprócz tey stante pede uczynioney Protestacyi, nigdy Katolicy tak Ducho­
wni iako y Świeccy, żadney nie opuścili okazyi; aby ten Artykuł Konfederacyi, za­
wsze i wszędzie, impugnować nie mieli. Naprzód cztery Województwa zupełne, 
Płockie, M azowieckie, Rawskie, y Podlaskie; Ludzi zacnych, z pośrodka ziazdów  
sw ych, z protestacyami do Grodów wysławszy; Solenną zanieśli Protestacyą; A z iu- 
szych rożnych W oiewodztw, Ludzi bardzo w iele, gdzie się ieno okazya podała, prze­
ciwko tey Konfederacyi kontradycye czynili. Manifest Woiewodztwa Płockiego, 
w Grodzie P łockim , feria 5. ante festum Nativitatis B. M. V. ( 1. Sept.) zaniesiony; 
po Polsku znaiduie się , in Lipscij Decade, pag. 92 y in Suinmario Szemiota pag. 
C. 2. a po Łacinie, u Załuskiego II. p. 750. in Jure pleno; pag. 139. y w Ad­
dytamentach Synodu Poznańskiego. Num. 13.

Nie tylko że trzy W ojewództwa W ielkopolskie, P łock ie, M azowieckie, Raw­
sk ie, (iako y Podlaskie;) Protestacye przeciwko Konfederacyi W arszawskiey poczy­
nili; ale też wszytka M ała Polska, zaraz po śmierci Zygmunta A ugusta, p erwszey 
jeszcze mźli stanęli pod W arszawą, na Kapturze Krakowskim; Kaptur Korczyński, 
na Heretyki Oyczyznę buntuiące, uczyniony; in toto approbowali: (którzy ex dia- 
metro; lest tey Konfederacyi przeciwny, iako możesz obaczyć, niżey pod Rokiem 
1438;) z tym dokładem iż Ktoby Prawu pospolitemu nie był posłuszny; które od 
Przodkow naszych iest postanowione; tedy przeciwko takowemu, wszysćy się ruszyć 
ku lego skaz'ie obowięzuiemy, a PP. Dyssydenci, ziaciiawszy się na Elekćyą w Rok 
potym , pod W arszawę, zaraz przeciwko Prawu Ojczystemu powstali, et per vim, 

tumultum, ac armorum sediciosorum ostentationem, znosić ie chcieli. Z kąd tesz, 
kiedy, Krolow przy koronacyi proszą; aby im ten Artykuł, de pace przysiągł, 
tym samym daią znać po sobie, że wykroczyli przeciwko Prawu; zasłużyli karanie; 
ale sobie wczas prowiduią łaskę Królewską; aby ich nie karał, albo Rzeczpospolita 
w szytka, przeto, dokładaią te słowa nec ullo modo vel Iurisdictione nostra, vel 
Officiorum nostrorum, et Statuum quorumvis authoritate, quenquam affici, opprimi- 
que; causa Religionis permitam, nec ipse afliciam, nec oprimam.

Nie tylko w P olszczę, ale nawet i w Paryżu, gdy dnia 10 W rześnia, Król 
Henryk, w K ościele Katedralnym; od Jana Herbuta Kasztellana Sanockiego, po­
daną wypełm ał przysięgę; Adam Konarski Biskup Poznański, naypryncypalnieyszy 
tey Legacyi P o se ł, (a z mm Woyciech Łaski Woiewoda Sieradzki, y M ikołaj 
Krzystof X. Radzi wił. M arszałek Nad w. Litewski, także Posłowie.) Nomine 
suo, ac totius Status et Ordinis Spiritualis, omnium Catholicorum et Nobilium in 
Regno Polonie, et dominijs ad illud pertinentibus, ubicunque consistentium, ac hu- 
lusmodi suae Protestationi adhaerere volentium, inhaerendo antefactis Protestationi- 
bus; manifestował się temi .słowy; Ego etc. protestor solenniter coram Deo, et 
Seremssima Majestate Vestra et vobis praestantissimis viris; et coram vobis Domini 
Legati m praesent.a Notariorum publicorum, hic adstantium, insistendo prioribus 
Protestatiombus, antea et saepius factis, quod huic Articulo, in quo de Fidci in- 
sigmjs, sive de Confaederatione mentio fuit, semper obstiti, et contra ipsum una 
cum ahjs protestor, quod praedicto Articulo, expresse, contradico, et omni meliori 
m odorepugno, meque oppono, quod sit contra Iura et Libertates E cclesiae, et con­
tra veras Regni Constitutiones; et ex alijs causis et rationibus, in jam dicta prote- 
protes atione in Comitijs Electionis facta contentis. I  znowu w Protestacyi samemu 
Henrykowi mtymowaney, tak się protestował. Protestor meo, ac Ecclesiastic! Or-
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dinis, ac omninm Catholicorum mihi adhaerentium , hic e t in Polonia, nomine, nulli 
nos alteri Iuram ento  assensuros, quam ex veteri formula excepto, neque ratum  aut 
Sanctum habituros, quod a liter a  M aiestate vestra fuerit iu ratum . Quin Iuram entum  
eiusmodi, nullius authoritatis e t irritum  fore, neque M aiestatem  vestram , salvis Regni 
Poloniae iuribus, illud posse au t debere suscipere, ac prop terea  illo, neque teneri, 
neque ulla ratione affici. etc. etc. Cały contextus tey Protestacyi znayduie się in 
Lipscij Decade, pag. 97. in lu re  pleno p. 187.

K ról H en ry k , w ten  czas zaraz, y tam że tę  M anifestacją  akcep tow ał, przez 
swoie diplom a; huius tenoris Nos per huius modi Iuram entum  a nobis praestitum  
(etiamsi quocumque colore vel ingenio, in terpreta tum  fuerit,) nihil cuiquam prae- 
sertim vero S tatui e t Ordini Ecclesiastico, eiusque Iuribus et Iurisdictionibus tam 
Spiritualibus, quam saecularibus, quae omnia firma et immobilia perpetuo esse volu- 
m us, derogare velle, vel unquam  derogatu ros, verboRegio pollicemur, e t lu re  iurando 
nos obligamus.

Co do nieporządnego stanowienia tey K o n federac ji, nam ienilo się iuż wyżey; 
a co do Praw  fundam entalnych inszey oprócz Katolickioy wiary, w tym  Państwie 
surowo zabraniających; pokazuje się niżey. A poniewasż Kroi H enryk w przysiędze 
swoiey, tak ą  w yraźył Klauzulę. Iu ra  e t libertates Iuri communi non contrarias, 
nos conservaturos pollicem ur. W ięc ten a rty k u ł' Pacem  in ter Dissident.es servabo 
będąc Iu ri communi et potiori con trarius, ac praeiudiciosus, (zw łaszcza kiedy 
Konfederacya W arszaw ska, na k tórey się funduie, iest omnibus Legalibus formali- 
tatibus ogołocona contradictorie iest w przysięgę inferowany, a  zatym  dubiam 
invehens perplexitatem , omnem sui irr ita t observantiam  Zw łaszcza kiedy Prawo Du­
chowne, uczy, że Iuram entum  contrarium  Iuri non tenet.

Mamy w tymże Praw ie Duchownym; tak i Kanon In  malis prom issis rescinde 
fidem; in tu rp i voto, m uta decretum  quod incaute prom isisti non facias, impia enim 
prom issio quae scelere adim pletur. A że w tey circumstancyi znaduie się impia pro- 
missio, naganna obietnica, szkaradne ślubowanie, y niedoskonałe przedsięw zięcie; 
W ięc; fides est rescinnenda, m utandum  decretum.

lako  gwałtownym  sposobem, uknowany był ten  a rty k u ł na  Konwokacyi W ar- 
szawskiey tak , podobnie, tem erario tum ultuarioque conatu Jan a  Zborowskiego Sta­
rosty Odolanowskiego, D issidenta, w przysięgę Króla H enryka był inferowany. 
Kiedy bowiem w P a ry ż u , w przytom ności Króla H enryka, w zrzucił o tym  artykule 
questyą Zborowski; zaraz K onarski B iskup Poznański, Ł ask i, Wojewoda Sieradzki 
y Xże R adziw iłł M arszałek Nadworny L itt. zarzueili uczynioną P ro testacyą; y z tym 
się oświadczyli, że ten  P u n k t, in te rpac ta  Conventa akceptow ać nie mogą. Na co 
Kroi im odpowiedział: N a  tym przestanę n a  co się spoinie Posłow ie zgodzą;
A na tenczas Zborowski obróciwszy się do M onluca Biskupa W alentyńskiego (który 
był Posłem  Francuzkim  na Elekcyi) rzek ł do niego z ressentym entem : Utique ni 
vos L egati, nomine P rincipum , hanc conditionem accep tassetis, bicce Princeps nobis 
contradicentibus, in  Regem electus, non fuisset: Uważaiąc Kroi H enryk , że Zbo­
rowski żwawie y zapalczyw ie, umawiał się z M onlukiem ; spyta ł się: Quod tecum 
loquitur hic Polonus O rator?  na co poprzedzaiąc M onluka Zborowski, z takim  Re- 
spectowi y powadze M ajestatom  należącey uwłaczaiącym  dał się słyszeć głosem: A io , 
Rex Serenissime, ni h i Oratores Tui hanc conditionem Dissidentium de Religione, 
nomine Tuo acceptassent: nobis contradicentibus R ex eligi non potuisses; imo ni 
>am approbaveris Rex Poloniae non eris. Pokaźnie się z tąd  zupełnie, nieposkro­
miona na ten  czas P P . Dissydenskich zaw ziętość, że raczey woleliby byli K róla po­
rządnie obranego, zwalić z T ronu , y wnętrzności powszechney Oyczyzny, niezgodami 
y zam ięszaniam i sza rp ać , aniżeli zawziętey, w utrzym aniu tego A rtyku łu  odstąpić 
imprezy.

leżeli Zborow ski; tak  hardo samemu stawił s ięK ro low i; łatw o po,ąć iak  upor­
czywie sobie p o stąp ił z kollegami swemi, aby ten a rty k u ł w przysięgę by ł wtrącony, 
broniąc: Iakoż że ledwie między niem i, nie p rzyszło  porwać się do o ręża , świadczy
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iedenźe z nich wśpomniony W ojc iech  Ł aski W oiewoda S ieradzki, w liście swoim 
z P aryża  w tenczas datowanym do Stanisław a Karnkowskiego na  ten czas Biskupa 
Kujawskiego, potym Prym asa, his formalibiis: M ulta quidem R. D. Y. ścribenda fo- 
re n t, quid actum  hucusque fuerit in rebus et negotijs Legationis nostrae praeeipue 
vero in confirmatione Confaederationis. Quibus rationibus Rex noster optim us, ab 
H aereticis Collegia nostris oppugnabatur, quasque difficultates e t m olestias, mecum 
R. D. P osnaniensis, e t D. M areschalcus rationibus e t Privilegijs, cum illis certando, 
ita  p e rtu le rin t, u t parum  etiam ab fu erit, quin ferro deinceps decertarem us. Sed de' 
bis coram latius. etc.

Y takc i iako tam  Senatorowie Rzym scy Oktawianowi mieczem grożącem u rze ­
k li: Si ita Consulatum  pit>s cum babebis. T ak  y tu ; drudzy posłow ie, (a było 
wszystkich w liczbie dwunastu) non tam  libenter quam reverenter musieli poprzestać 
no uporczywości iedn ego kollegi, obawiając się tego, którym  groz ił Krolowi zamachu, 
z tym iednak zezwoliwszy dokładem , że to nie m iało żadnego W ierze Katolickiey 

przynieść uszczerbku. T andem  (przydaie wspomuiony, k tó ry  tę całą  T ran sak c ją  
opisał F redro:) Tandem  condecendere O ratores; cum cautela ne in praeiudium  Ca- 
tholicae Rom anae Fidei ea Lex extendi posset.

Nie tylko w P aryżu  Polscy  Posłow ie, ale też y Papieski N uncyusz, od Grze- 
goiza X III. do H enryka posłany, m iał in commissis aby go od poprzysiężenia tego 
arty k u łu  odw rócił; iako świadczy K ardynał Hozyusz w liście sw oim 'do Karnkow- 
skiego z Sublaku 1573. 7. Aug. pisanym  tem i słowy: Qua de re  (subscriptione 
conspirationis H aereticorum ) Nuncio suo viro docto p rudenti e t pio ad Regem istum 
designatum , m andata Sanctissim us Dominus noster dederat.

Tenże K ardynał Hozyusz, um yślnie z Rzymu do P aryża  w yprawił K anonika 
swego, S tanisław a R eszkę (który był potym  Opatem Jędrzejow skim , y Ablegatem  
N eapolitańskim ) aby by ł Króla H enryka, od poprzysiężenia tego a rty k u łu  dysswa- 
dow ał, iako w tymże Liście św iadczy: Ego quorundam  Cardinalium  consilijs ad- 
ductus Stanislaum  Rescium Ecclesiae meae Canonicorum in Gallias m isi, qui gra tu- 
lare tu r illius M aiestati novam banc dignitatem , deinde modis omnibus d ehorta reta r, 
ne subscriberet isti conspirationi adversus Dom inum, et adversus Christum ejus’ 
M uneris mei esse p u tav i, u t de ijs rebus Regem et Dominum meum tanquam  fidelis 
subditus, Consiliarius, Cardinalis e tiam , e t Episcopuś adm onerem ; cum praeśertim  
admonitionom lianc meam , pondus apud eum non mediocre babituram  nonnulli dice- 
re n t;  quod ah'qua de me esset in Regno Galliae p raeclara  opinio. In  Domino eon 
fido, nihil designatum  liunc Regem eorum facturum , de quibus tan to  studio conten- 
dunt ( hristi perdnelles H aeretici.

Nie kontentu iąc się temi autentycznem i w arunkam i, Protestacyam i, M anifesta- 
cyami pod czas samey H enryka k o ro n acji; kiedy m iał konfirmacya wszystkich Praw  
koronnych, juram entem  potw ierdzić; Uchański P rym as, ze wszystkiemi przytom nem i 
B iskupam i, imieniem całego Polskiego Duchow ieństw a, z wielką częścią P P . Świe­
ckich ten  a rty k u ł: Pacem  in te r  D issideutes servabo: w konfirmacya Praw  dołożyć 
me dopuścił.

Jakosz Krol^ H enryk, in Confirmatione Iurium , nazywa go A rtykułem  kontro- 
w ertow anym , temi słowy: Co się tknie articułos controversos, o których nie tylko 
tu ,  ale leszcze we F rancy i b y ła  niem ała dysquizycya, tedy o n ich; na Sejm ikach 
Powiatowych od nas dostateczną spraw ę weźmiecie. A iż o inszym żadnym A rtykule 
krom tey  konfederacyi me było sporu , tedy się m a rozum ieć, że dopiero wszystkim 
obywatelom K oronnym , to do tey  wiadomości przyw ieść chciał na  Se jm ikach , y od 
nich wszystkich iednostaynego na to konsensu potrzebow ał, y  ieżeliby ten by ł na ­
s tą p ił ,  tedy na  Seym ie, po Seym ikach p rzypad łym , dopiero o tym konsultować 
m iał. Co za iego z Polski odiechaniem skutku  nie wzięło.

A le daymy to (dato non concesso) że  ta  konfederaeya, r ite , legitim e, debito- 
que modo iest postanow iona, przecięż nie waruie D issidentom , liberum exercitium  
R eligionis, iako oni sobie w noszą, ale tylko przez Seym W ieluński, 1424. Konfede-
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racyą Korczyńską, 1438. Seym Toruński 1520. Seym Karczowski 1564. Statut Ja ­
nusza Siążęcia Mazowieckiego 1525. tudzież Edykta Zygmunta I. 1522. 1524. 1550. 
1555. kary dawne przeciwko nich terowane zawiesza, exekucyą Praw na nich obo­
strzonych tamuie, i od konfiskacyi dóbr, więzienia y wygnania y śmierci katowskiey 
ich ubezpiecza. Abym to dokumentalnie wywiódł, dość mi absque omni argumento- 
rum lenocinio, położyć, dla weryfikacyi, contextum tey konfederacyi de suo tenore, 
który iest taki. Powstać przeciwko każdemu takiemu obiecuiemy; ktoby albo miej­
sca y czasy inne do Elekcyi sobie obierał, y składał. (Jeżeli to mają zanayfunda- 
mentalnieysze Prawo, PP . Dyssydenci, to powstać nam przeciwko nim należy 
boć to wszystko czynili, po śmierci Zygmunta Augusta, tudziesz podczas Elekcyi. 
Stefana, iako y po śmierci Jego, obierając sobie Maximiliana, czego się doczytasz 
w naszych Historyach,) albo tumultuować na Elekcyi chciał, albo Elekcyi oney zgo­
dnie od wszytkich zkonkludowaney sprzeciwiać się śmiał. A iż w Rzeczy-P ospoli ■ 
tey naszey, iest dissidium nie m ałe, in causa Keligionis Christiauae, zabiegając tem u ; 
aby się z tey przyczyny, między ludźmi sedycya iaka szkodliwa nie, wszczęła, którą 
po innych Królestwach iaśnie widziemy, obiecuiemy to sobie spoinie; etc- iż którzy 
iesteśmy Dissidentes in Religione, pokoy między sobą zachować; a dla różney wiary 
y odmiany w Kościołach; Krwie nie przelewać, aui się penować conflscatioue bono- 
rura podćiwością, carceribus, et exilio, y zwierzchności żadney ani urzędowi, do 
takiego progressu, żadnym sposobem nie pomagać, y owszem gdzieby ią kto przeło- 
mać chciał, ex ista causa zastawiać się o to wszyscy będziemy, powinni, etc.

Nie większym ubezpiecza Prawem; ten A rtykuł, Pace inter Dissidentes, (niż 
przysięga Henryka od którego się bynaymni nie rożni) przysięga Super pacta con- 
veuta Króla Stefana Battorego w Megiessie Roku 1575. uczyniona; w którą ten 
A rtykuł, nie należycie był wtrącony: a to z tą d , że między Posłami: do przyjęcia 
tey przysięgi, naznaczonemi; (a ci byli; Jan Tarło Woiewoda Lubelski, Jerzy Mni­
szek Krayczy Koronny, Woyciech Starzechowski, Mikolay Jazłowiecki, Jan  Ostrorog 
Marcin Lwowski, Jan Płaza Jerzy Niemsta Adam Gorayski, Stanisław Łaszcz, Sta­
nisław Pstrokoński, Jan Bełdowski, y Jan Radziejowski.) nie było żadnego; Ducho­
wnego, owszem, Ledwie me wszyscy Dyssydenci; czego ztąd dochodzę; że kiedy 
Kroi Stefan nowo-obrauy iadąc do Krakowa; w Sniatyniu Mszy S. słuchał, Posło­
wie, przez ten czas w antykamerze Krolewskiey stali, y owszem na Xięży Katoli­
ckich szemrali, iako pisze; na ten czas tam przytomny Solikowski Arcy-Biskup 
Lwowski Oratores durante Missae sacrificio, ante fores erant et cum Missam apud 
Regem haberi intellexissent, lam  isti Sacerdotes (inquiunt) se in possessionem Regis 
intruserunt, iakoż y na inszym mieyscu świadczy wyraźnie; że z tych Posłów, tylko 
ieden szczegulnie był Katolickiey wiary oratores Regem Electum adducebant, qui 
uno tantum excepto; Haeretici omnes fuerunt.

Nie iest ratyfikowany ten artykuł, de Pace inter Dissidentes; przez popalcie 
Elekcyi Króla Battorego; na Seymie Iędrzeiowskim. R. 1576. albowiem na nie pod­
pisał się tylko ieden szczegulnie Duchowny na tym ziezdzie przytomny; Stanisław 
Karnkowski, na ten czas Biskup Kuiawski, (y to imieniem całego Duchowieństwa 
dołożywszy salwę, in articulo de Compositione; salvo lure spirituali) Przy srodze 
szczupłey P P . Świeckich frequencyi, to jest 3. tylko Senatorów, a 25. Posłów, któ­
rych podpisy znayduią się in Voium: Constitt: Jakoż że że na tym Seymie zaszły 
różne przeciwko tey Konfederacyi M anifestacje: czyni wyraźną wzmiankę, dekret 
Synodu Prowincyalnego Gnieźnieńskiego Roku. 1578. który się tu  niżey położy.

Nie mniey iest ratyfikowany ten A rtykuł; de pace inter Dissidentes Roku te­
goż na Seymie Krakowskim; in Literis: Confirmationis articulorum; Regi Hemico, 
ante oblatorum; gdyż tymże sposobem, iako Kroi Henryk; tak y Kroi Ste an, 
in hac Confirmatione Iurium; ten Artykuł nie nazywa Prawem pospolitym; ale tylko 
szczegulnym niektórych osob obwarowaniem, temi właśnie słowy; Warowali to sobie 
niektórzy obywatele koronni, Iionfederacyą osobliwszą, że w tey mierze, in causa 
Beligionis, maią bydź w pokoiu zachowani, w tych słodach oczywiście upatruięmy;
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że t e j  Konfederacji za Prawo powszechne, Kroi Stefan nie miał, y iey nie k ład ł 
zarowno, z mnemi prawami, rite , legitime debitoque modo ac forma, uchwalonemi; 
a zatym ani Iey porzysięgał lecz tylko, iako w szczegulności, od niektórych osoti 
umówiony; obiecał im trzymać warunek, bez żadnego iednab, wierze powszechney 
Katolickiej Rzymskiey uszczerbku; gdysz pierwey, cum summa solennitate et obser- 
vantia taki na siebie zaciągnął obowiązek, Iura et libertates Ecclesiae Catholicae 
Romanae, pro posse tuebor. A do tego, z tych słow warowali to sobie niektórzy oby­
watele Koronni, Konfederacyą osobliwszą, pokazuie się; że nie obywatele Litewscy 
o których; tu  żadney nie masz wzmianki; ani tesz wszyscy obywatele Koronni; ale 
tylko niektórzy warowali to sobie; nie Generalną, ale tylko osobliwszą Konfedera­
cyą; A ci byli Zborowscy z swcmi Adherentami, którzy: źe naybardziey; Stefana 
Króla; na Królestwo promowowali, spodziewaiąc się, że miał im, y Herezyom oso- 
bliwiey faworyzować! iako o tym czynił im nadzieię Jego; na Elekcyą ablegat Jerzy 
B landrata; ow zawołany Heretyk: (o czym świadczy Solikowski: Etenim cum Ste- 
phanus Haereticorum, ut plurimum Studiis Rex esset nominatus, tanquam i s , qui aut 
Haereticus, aut Haereticorum fautor ab illis existimaretur, et confirmaret hanc eorum 
opinionem Blandrata homo haereticus ab eo ad Electionem missus fudziesz y Piasecki, 
Brevi incurnt propterea odia graviora, praesertim apud Zborovios, qui cum in ejus' 
Electione maiorem prae ceteris operam praestitissent, ex voto suo administrandum 
Regnum sperantes etc: Więc zawdzięczając im tę przysługę Kroi Stefan; obiecał 
ich bez żadney inquietacyi; przy swoiey zachowywać wierze, coby był dotrzymał; 
gdyby konjuracya: na własne życie, od Samuela y Krzysztofa Zborowskich uczy­
niona, oddaney; iako perduellionis, et criminis laesae Majestatis reis nie uwolniła 
była go obietnicy.

W Roku 1578. naypierwszy od Konfederacyi owey W arszawskiej odprawiony 
w Piotrkowie Synod, całego Duchowieństwa Polskiego, pod Prezydencyą Jakuba 
Uchańskiego Prymassa; wszytkie przeszłe Manifestacye y Protestacye takim; żar­
liwością napełnionym; poparł i ratyfikował dekretem: S. Synodus, profitetur fae-
dus illud reclamantibus ordine Ecclesiastico et Catholicis, et contra piam ipsius Re- 
oni voluntatem; ut postea publice et privatim saepe declaravit, factum; quo permissa 
fuit, in hoc Regno Licentia, credendi quod quisque veiit, sine ulla cuiusque Officij 
coercitione, esse illicitum, cum morte et inferno (ut dicit Isaias) percussum, contra 
Divinas Leges, contra Canones sacros; contra communes Leges Sanctissime institu- 
tas , contra anterius totius Regni faedus, et Regni Regumque Poloniae, Sanctissimas 
et pijssimas Constitutiones, contra rationem ipsius Iuramenti, et in confusionem Ec- 
clesiac Christianae, in pessimum et perniciosum exemplum, in perniciem Ecclesiae 
et fidelium, in finem fovendorum atque augendorum, dissidiorum, blasphemiarumque 
c-t ad scindendam pacem et unitatem verae fidei, Catholicae, et inconsutilis tunicae, 
hoc cst Ecclesiae Iesu Christi, contra ipsam postremo rationem, cum nec ipsa re­
rum natura ferat, duas de eadem re , contrarias doctrinas veras esse, His et alijs eau- 
sis, ubi contra, nunquam ordo Ecclesiasticus et Uatholici consenserunt, quinimo omni 
Loco et Tempore, tam in Gallia quam postea in Coronatione Regis Henrici, item ? 
que post Serenissimi Regis Stephani electionem et in Andreoviensi conventu, et in 
Coronatione repetendo et commemorando, contradicebant, et solenniter protestabautur. 
Ita  et nunc, eadem S. Synodus, approbando, omnes eiusmodi superiores Protesta- 
tiones, declarat huiusmodi faedus et pactum esse contra Deum; pacique et unitati 
Fidei Christianae contrarium et perniciosum, de quo, coram Deo et Angelis ejus, solen- 
niter protestatur, contradicit, illudque anatematizat."

Daliśmy przydłuższy wyciąg z Załuskiego, aby pokazać jak tę kon­
federacyą uważano w Polsce, aby dowieść że jej istotnie a prawnie do 
zbioru ustaw krajowych nie przypuszczono.

Dziennik zastawia się Janem Zamojskim. Otóż Jan Zamojski 
wcale tej konfederacyi niepodpisal i jak widzimy w Załuskim, nienale- 
żał do nalegających na Henryka aby ją przyjęli.

Przeciwnie w czasie elekcyi po śmierci Stefana stronnicy konfe-
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racyi trzymający z Austryą, (ten szczegół podajemy D ziennikow i do 
bliższego zastanowienia) przeciw Zamojskiemu powstali:

Naostatek ten K aptur Krakowski: przez samychże PP: Dyssydentów iest zu­
pełnie zgwałcony; albowiem między innemi Artykułami tey Konfederacyi (oprócz 
innych punktów przerzeczoney Konfederacyi Krakowskiey 1.572.) iest y ten , Przy­
rzekamy też , y postanawiamy sobie, pókoy y miłość B raterską,’ aby wszelakie wa­
śni, zamawiania; odpowiedzi, y bunty, mieysca nie miały; a P P : Dyssydenci; pod­
czas tey Elekcyi, waśnie i zamawiania, odpowiedzi y bunty, fakcye y machinacye 
czynić nie przestawali; albowiem (1. w dziesięć tysięcy ludzi od Stanisława Gorki, 
Woiewody Poznańskiego, y Zborowskich zaciągnionych, (między któremi było 500. 
Cudzoziemskiego zaciągu) na Elekcyą przytyli. (2. Katolicką Partyą per contem- 
ptum et ludibrium nazwali Czarną schadzką; exquo żałobę po zeszłym Królu no­
sili, swoy Ziazd; Generalnym zgromadzeniem nazywając. (3. Rokosz obwołali: 
y do niego Senat przeciągnąć usiłowali. (4. Jana Zamoyskiego Kanclerza y Het­
mana Kor: pro hoste Patriae głosili y udawali, za to, że im stanął ex adverso. 
(5. Jusz jusz Woysko swoie; ztoczyć, z iego szykami chcieli, y iusz działa wyry- 
cktowali byli ku iego stronie, tak dalece że Prymas z tego mięysca na koniu uje­
chać musiał; za którego dopiero perswazyą Zamoyski z pola ziechał; y przez to 
uchronił się Braterskiey krwi rozlania; Brzeziński iednak Kanonik: (a Kanclerz Bi­
skupi) Kuiawski w tym rozruchu na placu poległ. (6. Tegoż Prymasa Karnkow- 
skiego) subordynowawszy łodzie na W iśle, z Klasztoru Bernardynów porwać, y do 
swego Obozu uwieść usiłowali, coby byli y uczynili, gdyby Zamoyski; nie posłał był 
na praesidium Pękosławskiego; y potym do Zamku dla większego bezpieczeństwa 
Prymasa nie przeprowadził. (7. Już po obranym Zygmuncie 111. na kontrapunkt 
obrali sobie za Króla Arcy - Kiążęcia Maxymiliana; y lubo Senat pisał do niego, 
reprezentując mu, że tylko od bannitow, y buntowników za Króla był praklamo- 
wany przecięż go na Tron wzywać y zapraszać nie poprzestali. '(9. Wprowadzili 
naoslatekgin viscera Regni Maximiliana z licznym Woyskiem, y wszelkiemi żywemi 
sposobami, Krakow opanować usiłowali; aby byli Zygmunta z Tronu zepchnęli y Ka­
tolików aa  głowę porazili; Lubo za osobliwszą Prowidencyą Boską, y nieporównaną 
Zamoyskiego dzielnością; przeciwnie się stało. Y także? przyrzeczoną sobie 
y postanowioną Miłość Braterską y pokoy; podczas tey E lekcyi, zachowali 
PP: Dyssydenci? Y także wszelkie waśni, zamawiania, odpowiedzi, y bunty, 
mieysca między niemi nie znalazły? Jeźli tedy nie oglądali się na obowią­
zek tego Kaptura; kiedy nam szło o zachowanie przyrzeczonego pokoiu; nie po­
winni zatym: nim się zastawiać y bronić; kiedy im idzie o otrzymanie od nas pre­
tendowanego pokoiu: nie dotrzymali nam pokoiu; Więc y my im go dotrzymać nie 
powinni Erangenti fidem; fides frangatur eidem.

Żeby przedmiot wyczerpnąć uiejako jeszcze jeden szeroki ustęp 
umieścimy.

Ale iuż obaczmy, co za skutek tey Konfirmacyi konfederacyi na tym Seymie 
Coronationis Krakowskim nastąpił. Pan Compilator zwyczaynym Stylem; anteprae- 
lium canit triumphum, kiedy na nim Konfederacyą bydz utwierdzoną twierdzi. Ac 
ne quidomnino securtati Dissidentium deesset Rex etiam in Recessu Comitiorum Co­
ronationis, Paci ipsorum sollcite cautum voluit, y przywodzi na to słowa tego Ke- 
cessu, które y ia sam przywodzę; na pokazanie że iako tey Konfederacyi proiekt 
był a  proijciendo, tak w tym Recessie, stał się że tak  rzekę arecedendo; gdyż 
zachodzące zewsząd Kontradykeye: y przeciwko przeszłym Transakcyom Manifestacye, 
do żadney Approbacyi nie dały mu mieysca; y tylko, dalszą znowu sprawiły proro- 
gacyą. Ze postanowienie Processu y Exekucyi, na ten czas do effektu nie przy­
szło, nie przez Kas się sta ło ; ale przez rozróżnienie ludzkie, które pod tym czasem 
rozmaicie Koronę y W. X. Litew. obchodzi, że namowa o tym uczyniona, niektó­
rym się nie z d a ła , przez co sprawy te do Seymu blisko przyszłego, Anthoritate prae- 
sentis conventus odkładając; waruiemy to, że etc. etc. z pilnością się apud ordines, 
starać będziemy, y w to włożymy; iakoby ten Process y Exekucya; utrique parti
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sem ens etc. etc. gruntownie postanowiona była , Rozróżnienie ludzkie, w tey mie­
rze rozmaicie Koronę y W. X .  Litewskie obchodziło; namowa o tym uczyniona, nie­
którym się me zdała; toc nie był, unanimis na to consensus; Starać się obiecuie 
Kroi apud ordmes Regm; aby ten Process y Exekucya; (to j est korroboracya tey 
Konfederacyi,) gruntownie postanowiona była; toć znać do tych czas; na słabym nie 
na gruntownym była fundamencie. Naybliższy po tym Seymie Coronationis, był Seym 
w Roku następującym 1589. do ktorego się ten Recess referował; ale labo na nim 
sto ledenascie Artykułów postanowionych Konstytucyi czytam, żadney iednek by 
naymmeyszey ani o Konfedracyi iey, ani o processie y Exekucyi iey, nie znayduię 
wzmianki, ani na tym, ani na dalszych 28. Seymach, za panowania Zvgmunta III. 
imanych, H; 1590. 1591. 1593. 1595. 1596. 1598. 1601. 1607. 1609. J61i“ 1613 in Fe­
b ruary  etDecembri 1616. 16)8 1619. 1620. 1621. 1623. 1624. 1625. 1626 w W arsza­
wie y Toruniu 1627. 1628. 1629. in Februario et Novembri, 1631. y 1632. y takci 
tak wielka przeciwko Prawowiernemu Kościołowi S. machina przy danym, mocnym 
odporze, żarliwych o Wiarę S. tey Oyczyzny Obywatelow, obalona została. Y takci 
intumescentis styli Pana Compilatora; gdy parturiunt montes, nascitur ridicu- 
lus mus.

Roku 1632. nastąpiło Interregnum po Śmierci Zygmunta III. a zatym hora 
vestra PP. Dyssydenci, et poiestas tenebrarum, gdyż zwykły wasz proceder- in tur- 
bidopiscari, ac dissolutae sub Interregno disciplinae domesticae occasione u ti- Czy- 
tam naprzód w Kapturze Krakowskim. Związek, który iest między nami de Dis- 
sidentibus in Religione uczyniony, inviolabiter etc: trzymać mamy. A le, że ju ż , co 
de sancitis Kapturów trzymać należy, wyżey wyraziłem; Więc niechcac dicta crambe 
recoquere, tam Ł. C. odsyłam, a.

Jdę dale7 do Konfederacyi Generalney (dnia 16. Lipca.) Na tey nihil inta- 
ctum reliquerunt. PP. Dyssidenci, aby sobie byli przez Generalny K aptur; Konfede- 
racyą swoią ubezpieczyli, y owszem, nie kontentuiąc się dawną w Przysięgę Hen­
ryka, Stefana, y Zygmunta III. podrzuconą formułą. Pacem inter Dissidentes de 
Religione tuebor. Chcieli jeszcze do tego, aby Liberum exercitium wszelakich wiar 
y s e k t , we wszystkich Miastach, wszelkiey Kondycyi ludziom pozwolone było a do 
tego, aby wolny od wielkich honorow, urzędów, y Dygnitarstw przystęp, przez Kon- 
stytucyą był im obwarowany, owszem; aby niektóre K rzesła, ministerya, y Urzędy 
excypowane, cum exclusione Katolików, na zawsze; im szczegulnie były kon- 
ferowane,^ czego domagali się usilnie, nie tak proźbami, iako raczey gro­
źbami; które, pod ten czas zwłaszcza, kiedy Dyssydenci Niemieccy, iako y GustawI 
Kroi Szwedzki w Pomeranij; Marchij, y Śląsku; liczne, bitne, a do tego wiktory-’ 
zuiące mieli na pogotowiu W oyska, haniebną w zatrwożonych, podczas Jn +erregnum 
zwłaszcza; umysłach, sprawowały apprehensyą: Po długich Kontrowersyach gdy wszy 
scy Senatorowie y Posłowie, tak  Katolicy iako y Dyssydenci, u Prymasa Wężyka 
na Konferencyą w tey mierze zasiedli; y kiedy się na tych propozycyą, tam ci, je- 
dnostaynym głosem okrzyknęli; że żadną miarą szerzeć się daley bezbożności Here- 
tyckiey z uszczerbkiem Staro-Polskiey prawowierney Religij nie dopuszczą na tym 
się skończyło, ze naznaczono, ex utroque ordine Senatorio et Equestri Kommissarzow; 
ktorzyby uformowali proiekt ubezpieczenia exercitij Religionum, każdemu Szlachci­
cowi, ale w swoim tylko Dworze y mięszkaniu, służącego y ochronienia wszelkich 
osob, w Heretykich błędach zostających; od wszelkiey kary y penowania, dawnemi 
Prawami, na takich ferowanych, a taki projekt, zanieśli do approbacyi wszystkich 
Stanów, na Kapturze Generalnym; zgromadzonych. Tę całą transakcyą: mam- ex 
oculato teste z Pawła Piaseckiego Biskupa na ten czas Kamienieckiego; na tey 
Konfederacyi (iako się pokazuje z Podpisu iego,) przytomnego, ktorego tesz 
sh>wa pro majori fide concilianda, kładę: de tenore. Sola controversia; cum 
Disidentibus in Religione differn non potuit, u t qui potissimas securitatls suae 
rationes, ab edictis Pacis Interregnorum praeteritorum , ducentes, in praesentia quo- 
que Interregni -  Edicto pacis (Kaptur, etc. etc. dieto) earn sibi cavere postulabant. 
E tquidem  non conteuti veteri forma verborum sub Interregno, post Augustum Regem
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et postea post Henricum Galium, demumque post Stephanum, in similibus Edictis 
usitata, (Pacem inter Dissidentes de Religione tuebimur) iusuper expresse, in omni­
bus Civitatibus Regni, aeque nobilibus ac plebeijs usum haereseon quarumcunpue 
(nnllam excludere volebant) concedi, Principum mandata, ac Iudicum decreta, acta- 
que publica, tali exercitio contraria, rescindi; paenas severiores, contra violatores 
eorum libertatis interponi ad magisrratus in Civitatibus Regijs, aeque Haereticos at- 
que Catholicos assumi; in Aula Regia, certa officia, quae nonnisi aliquis ex Regione 
ipsorum habere posset, institui, eaque omnia; (in eorum libello, tunc publice prae- 
sentato, 20. Articulis comprehensa) circa inaugurationem Novi Regis lege publica 
stabiliri volebant; non parcentes et m inis, quae sub hoc tem pus; Dissidentium in 
Germania faedere, ac Gustavo liege Sveco, prope fines Poloniae, in Pomerania, M ar­
chia, Silesia, victrices exercitus tenente tuto contend non posse videbantur. Mox 
tam en, de illo fervore suo rem iserunt, cum opera Episcoporum, omnibus Senatori- 
bus, ac N untijs, tam Calholicis, quam H aereticis, in aula Archi - Episcopi ad talem 
causam, uti communem, consilio communi tractandam , congregatis, audita eorum 
propositione, Catholici, uno ore conlamassent, se nulla ratione permissuros, dilatari 
liceutiam Haereseon, in praeiudicium, avitae, in hoc Regno Religionis Catholicae. 
Explosaeque statirn fuerunt; cunctae illae novitates, et negotium datum certis per- 
sonis, ex utroque ordine designatis, ut nonnisi exercitij Religionum in cujusque No- 
bilis propria sede securitatem, eorumque personaium, a paenis quibusvis propterea 
legibus Regni autiquitus sancitis, immunitatem, concernentia examinarent, referrent- 
que in communi omnium ordinum congressu, circa conscriprionem, Edicti Pacis In- 
terregni approbanda.

Przy schyłku tey Generalnej- Konfederacyi, gdy Senatorowie y Posłowie zgro­
madzeni, Proiekt Generalnego Kaptura, od Poselskego M arszałka, (Xiążęcia Krzy­
sztofa Radziwiła, Hetmana Polnego Litewskiego Dyssydentów Fautora) zkombino- 
wany; ad trutinam wzięli; znowu powtorna y ieszcze od pierwszey żwawsza, wszczęła 
się sprzeczka, o Artykule Dyssydentów. A gdy ieden z Posłow z tym się dał sły­
szeć, że to, co czytano, nie z powszechnego y zgodnego, na to zezwolenia, ale ra- 
czey ex conniventia ac dissimulatione, przez szpary patrzących, pochodziło. Mar­
szałek Poselski X. Radziwił, żwawym o to, za Dyssydentami u jął się głosem; taką, 
ztąd wnosząc illacyą: że tym podeyrzanym sposobem, nic by się pewnego y rzetel­
nego favore DissydentowStanowic nie mogio. A zatym, gdy rożni rożnie, iednipro, 
drudzy contra; umawiać się y racyami certowac poczęli. Tomasz Zamoyski Pod­
kanclerzy Koronny, z zwykłą wymową głos zabrawszy, takiemi zkonkludował słowy. 
Prawowierna Katolicka Religia; (która Rzecz-Pospolitą naszę, prawie na świat wy­
dała , swoim pieczołowaniem wypielęgnowała, y do tey ; którą się teraz zaszczyca 
przyprowadziła pory) w Polszczę sobie osiadła, iako Gospodyni y Pani; a zaś Dys- 
sydenckie błędy, do nas się żatuławszy z pogranicza, są tylko niby gośćmi, przy­
chodniami, y Komornikami naszemi. Więc bez krzywdy y hańby nie powinna He- 
rezya paragonować, bratać y równać się z Rzymską Katolicką staro Polską wiarą: 
Zabrał za tym głos, Alexander Trzebiński, Podkomorzy Lwowski: (który był potym 
Refferendarzem: Koron: Duchów: successve Podkanlerzym Kor: y Biskupem Przemy­
skim,) y stosując się do głosu Zamoyskiego; to dołożył. Ze Katolicy nic fałszy­
wego; współobywatelom swoim, choć w Wierze odmiennym, udawać niezwykli; atoli 
Dyssydenckie błędy, nie jusz ubezpieczać, ale raczey dyssymulować im w tey mierze 
przychodzi, gdyż Herezya, wszelkich błędów M atka, od prawowiernych Synów ża­
dną miarą approbowana bydź nie może; ani się równać y bratać z W iarą Katolicką; 
tey Oyczyzny, Piastunką; bynaymniey nie powinna, zwłaszcza, ta  M atka, wszelkich 
niezgod, dyssydensij y rozterkow, będąc od nieszlachetnego H erszta, infamisa, Apo­
staty, do tych kraiow wprowadzona y roskrzewiona; Zkąd też PP: Dyssydenci, ża­
dną prerogatywą y żadnym inszym zaszczycać się nie powinni tytułem ; tylko Here­
tyków: Dotknęła do żywego, ta  uszczypliwa expressya PP: Dysydetow, ale nie ma- 
iąc co na to odpowiedzieć, inszą wszczęli kweetyą; to iest o Klauzuli; którą wszy­
scy Duchowni, y wielka część Świeckich w podpisach swoich na  ten K aptur gene
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rainy, dokładali, tym sposobem: subscribo excepta Oonfaederatione na co srodze 
amarykuiąc, po długiey utarczce, to wymogli; ż e , nie insz owey formuli, ale takiey, 
Salvis juribus Sanctae homanae Ecclesiae (co na jednoż wychodzi,) odtąd używać 
nasi im przyobiecać musieli. Demum vero (kontynuie Piasecki) praefinito, terminan- 
dae illius Convocatioms, tempore adveniente, Senatores et Nuntij Terrarum omnes 
siinul congregati, exemplar edicti Pasis interregni, a Mareschalló Nuntiorum eon- 
scriptum, ac omnia, quae eousque in diversis Consulationibus fuerunt agitata exa- 
minarunt, ubi iterum circa edicti illius Articulum de Dissidentibus in Religione ac- 
rior contentio exarsist. Dum enim aliquis Catholicorum dixisset, Hereticis, ea quae 
legebentur, non tarn cencedi, quam dissimulari, ac veluti per transendam, strictim 
ocuhsque conmventibus spectari, Dux Radziwił Mareschallus Nuntiorum etc rehe’ 
mention epilogo, arguebat, tali ratione Dissidentibus, nihil certum sincerumque sed 
omnia suspecta et personatu relinqui, etc. Ad talem itaquae expostulationem,’ plu- 
nm i Catholici ceitatim; ahus alio gravius, ac ornatius, pro causa Catholicae Religi- 
oms respondebat, comprimis Thomas Zamoyski Cancellarius Minor R egni, cuius ora- 
tionis disertae argumenta nervosa conclubent. Advenam et peregrinam Heresim hi- 
dei Catholicae, venerandi Matrifamilias Eeipublicae istius, quam ipsa faecundo partu 
genm t, smu fovit, et ad tantam rerum glonam enutrivit, sine gravi injuria aequari 
aut comparan non posse; Succamerarius vero Leopoliensis Alexander Trzebiński 
sermorn eius, subiunxit, a Catholicis nihil unquam personatum aut fucatum quid con- 
civibus sm s, quantum vis Rehgione diversis exhibitum fuisse. etc: etc: Caetarum 
eorum Haeresim dissimulari potius, ob bonum Pacis non probari; cum errorum ma 
gistra, a recte sentientibus de fide Catholica probari non posset, nec ullo aequalita- 
tis gradu, Catholicae fidei, tarn grandaevae Metrifamilias, ac Almae Parenti, altrici- 
que fehcissimae hujus Regni sociari valeat, ab Apostata ignobili, recens Tn- 
venta, turbarumque ac discordiarum Civilium seminatrix Haeresis, a qua ipsi Dissi- 
dentes Haeretici nuncupantur, nec aliter quam Haeretici possunt vocitari: Commo- 
vebantur Uh ad talem vocem , (quod non possint, appellari, nisi Haeretici) sed inter 
haesitandum quid responderent, aliam quaestionem inhoarant. E t cum praecipue 
quererentur de condtione (excepta Confaederatione) in subscriptionibus Edicti Pacis 
Interregni ab R cclesiasticis, ac non paucis Equestribus Catholicis adhibita conces- 
sum tint, ut omissa ilia exceptione, subscriberent Catholici, adjuncto (salvis Iuribus 
Ecclesiae Catholicae Komanae,) atque ita acquieverunt. Z tego wszytkiego poka­
źnie się dowodnie, źe lako podczas pierwszych tak y podczas tey Konfederacyi nie 
był unammis consensus na Artykuły, w niey wyrażone, Dyssydentom służące: po­
nieważ po dwa razy żwawa o me urosła sprzeczka; acrior contentio exarsit- że nie 
benevole et spontauee, ale extorsive były otrzymane na nie Podpisy, że zwykłym PP- 
Dyssydentom trybem me proźbami ale groźbami, minis ac armorum seditiosorum osten- 
tatione; były wymuszone że w tey mierze nazwać się może, timorcadens n e o n -  
stantes vires, kiedy Sąsiedzkie Dyssydenckich Potencyi, słusznie apprehendować 
należało W oyska; ze z tym wszytkim , non permissive, ale tylko dissimulative m lh  
się w tey mierze Senatorowie y Posłowie; dissimulando ob bonum P acis, non 
probando; niby przez szpary na to patrząc, veluti per transennam, strictim- occulis- 
que conmventibus spectantes. Naostatek, że same Podpisy, cum restriction^ etc la u -  
sula uczynione, infirmant, debilitant, et labefactant hunc actum.

. .  . W M  ?PrT̂ i e  nie pomoże cała fantasmagoria o Maryi Andel
rS ye wfrszawską u w aża li ?nar̂ omieJa’ tu cl?odziło o to jak konfede- lacyę waiszawską uważali „znamienici mężowie stanu i pisarze nasi “ 
Nie garstka miłośników zgody i pokoju ułożyła akt konfederaci ień o  
garstka wichrzycieli. I cóż ztąd że przymuszano królów do dwuzna­
cznych albo mc me znaczących oświadczeń, przecież im i liberum vetot7s?f̂ r°a mkt pewflienie ośmieii * - *£

D ń en m k  daje obraz sielankowy konfederacyi zgoła z prawdą nie­
zgodny. „Koznowiercy w sejmie udział biorący pralnęli zabezpieczyć
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„swoje i swoich współbraci sumienia życia i m ajątki; katoliccy panń- 
„wie i szlachta pragnęli ochronić rzeczpospolitą ocl okropności i na- 
„stępstw wojny domowej. Stanęła więc za powszechną zgodą konfede- 
„racya warszawska. Sam tylko prymas Uchański się jej oparł i spra- 
„w ił, że biskupi z wyjątkiem biskupa krakowskiego od niej znów od­
s tą p i l i / 1

Nie tak  piszą Fredro, Sulikowski i inni źródłowi historycy. Konfe- 
deracya stanęła po rozjechaniu się niemal wszystkich, śród samych p ra ­
wie dyssydentów, biskupi z wyjątkiem Krasińskiego (który potśm  swój 
podpis odwołał) zgoła jój niepodpisali, nigdy na nią zgody nie było. 
Taka je s t prawda a nie inna.

Dziennik  przytacza artykuły konfederacyi i dziwi się , że wytknę­
liśmy w nich dążności do obostrzenia ucisku włościan. W yraźnie jest 
rzeczą nieświadomą Dziennikowi że Przegląd  często wskazywał na ucisk 
włościan (zaprowadzony w epoce kiedy wiara stygnąć zaczynała a zda­
nia nowatorskie opanowały umysły) jako na jeden z największych grze­
chów przeszłości naszej*. Dbałość o zabezpieczenie spokojności byłaby 
zasługiwała na pochw ałę, ale konfederacyi nie o zapobieżenie wojnom 
chłopskim , jeno o ujęcie sobie możnowładzców chodziło. Sam D ziennik  
przytacza dowód przeciw konfederacyi. „Będzie wolno, oświadczają 
„skonfederowani, każdemu panu poddanego swego nieposłusznego tam  
„w  spiritualibus quam in saecularibus podług rozumienia swego skarać .11 
A czyż m ogła być większa tyrania. Sumienia poddanych (in sp iritua­
libus) miały zależeć od kaprysu panów! D ziennik  wyraźnie tej rzeczy 
bliżśj nierozpatrzył.

Cały ustęp o Janie Zamojskim nic do rzeczy niema. Prosimy
0 dowody, że Zamojski był szczególniejszym zwolennikiem konfederacyi, 
prosimy o zbicie faktów wykazujących, że stronnicy konfederacyi nie­
nawidzili go i szkalowali. Piękne przytacza D zienn ik  słowa z tes ta ­
mentu wielkiego kanclerza, to tśż  syn jego aby „statecznie wiary kato ­
lic k ie j bronić i strzedz się odszczepieństwa14 jawnie na konfederacyą 
warszawską nastawał.

D zienn ik  przytacza konstytucye zatwierdzające niby konfederacyą 
warszawską. Godzi się wspomnieć, że konstytucye te  nie konfedracyą 
zatwierdzały (bo to inna rzecz) jeno artykuł o pokoju między dyssyden- 
tami i o prawach dyssydentów a podpisywane były salvis juribus ec- 
clesiae catholicae.

Zaiste większość k ra ju , większość senatorów i posłów, we wszy­
stkich epokach konfederacyą odpychała.

O klęsce W arneńskiej wspominając nie do p. Rychcickiego, choć 
poważamy jego prace historyczne, ale do źródeł tureckich wyjaśnionych 
przez uczonych Francuzkich i Niemieckich odesłaliśmy au to ra  artyku­
łów D ziennika.

D ziennik  wraca do uczynionego przez siebie zarzu tu , że Stolica 
Apostolska w dawniejszych czasach po dwakroć rękę do zamiarów roz­
bioru Polski przykładała. Czyniąc to cofa się co do pierwszego faktu
1 uznaje, że Bonifacy o zabiegach W ładysław a Opolskiego nie wiedział. 
W szelako i tu  powiada „Niektórym nowszym szperaczom zdawało się, 
,iże m ają ślady jako Bonifacy IX  chcąc sobie stanowczo ująć Zygmunta 
)>i W acława nie był obcy pomysłowi.14 Niechże poznamy tych nowszych 
szperaczy tak  dowcipnie domyślających się tam  gdzie żadnej niema ska- 
zówki, prosimy o ich nazwiska. D ziennik  daje długi wywód o in try­
gach księciach Opolskiego, omijamy tę rzecz jako z przedmiotem na­
szym niemającą związku.

Ważniejsze jest to wszystko co się tyczy kardynała Commendoni.
Piwgląd Fomtfteki XXX, 4. 8
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Dziennik  rzecz tę po swojemu opowiada, my wolimy przytoczyć opowia­
danie Grazianiego (Życie Commendoniego księga IV) wedle wersyi Ma­
linowskiego (Listy Jana Franciszka Commendoni t. Istr . XXXIV).

Nim atoli ten rozkaz otrzym ał, widząc że po wyjeździe królewskim z W ar­
szawy, dłużej mu bawić bez wzniecenia podejrzeń nie , wypadało, postanowił cboć 
powoli rozpocząć drogę na powrót do Rzymu. Wciągu pobytu swego w Polsce, 
zjednał sobie znaczną liczbę przyjaciół. Prócz innych, Andrzej Zborowski, Ol­
bracht Łaski, Mikołaj Krzysztof Radziwiłł i Jan Chodkiewicz szczerze się do niego 
przywiązali.

Z dwoma ostatnimi szczególniej łączyła go najściślejsza przyjaźń. Nieraz im 
przekładał, że na przypadek zgonu Zygmunta Augusta, tylko wybór króla katolika 
mógł zapewnie spokojność i szczęście kraju. Coraz wątpliwszy stan zdrowia królew­
skiego naglił do stanowczego działania, wspólna narada była nieuchronna, ale że 
dłuższe ich bawienie w mieszkaniu legata mogło zwrócić uwagę powszechną, dano so­
bie słowo zjechać się w pobliskim lesie, w którym kardynał zwykł był szukać 
ochłody podczas letnich upałów Jakoż Radziwiłł i Chodkiewicz, przybyli na umó­
wione miejsce, każdy w towarzystwie tylko jednego służącego. Commendoni wziąwszy 
z sobą do karety Antoniego M aria Gratiani wysiadł z nim pod samym lasem i kiedy 
we czterech zaszli w niedostępne niemal ustronie i wzajemnie przyrzekli sobie tajemnicę, 
Gratianiego z aś , do je j zachowania przysięgą zobowiązali, .rozpoczęli długą, dojrzałą 
i szczerą naradę na której zgodnie postanowili: żądać od cesarza aby Radziw iłłowi 
i  Chodkiewiczowi powierzył jednego ze starszych synów swoich; że L itw a ogłosi go wielkim 
książęciem, że w razie potrzeby wystawi dwudziesto-cztero-tysiączne wojsko, że są najmocniej 
przeświadczeni iż Polska ten wybór przyjmie, ja k  to miało miejsce z Zygmuntem 1 po zgo­
nie Aleksandra. Radziwiłł i Chodkiewicz warowali nadto: aby przyszły wielki książę 
szanował osobne prawa i przywileje wyłącznie Litw ie służące, aby powrócił województwa 
na ostatnim sejmie lubelskim niesłusznie do Korony przyłączone, aby dostojeństwa i urzędy 
tylko krajowcom powierzały nakoniec aby w wyborze biskupów praw kapitułom nadanych 
nie ścieśniał. Gdy na te wszystkie warunki nastąpiła zgoda, uproszony został Com­
mendoni o przełożenie ich w powrocie swoim przez Wiedeń do Rzymu, cesarzowi, 
jeśliby zaś zgon królewski wyjazd jego uprzedził, natenczas kardynał zostanie w kraju 
aż do wyboru nowego k ró la , do Maximiliana zaś wyprawi Gratianiego; a ten , albo 
osobiście, albo przez zaufanego gońca, albo przez listy pisane umówionym kluczem, 
doniesie o skutku poselstwa. Dla nadania większej wagi temu tajemnemu układowi, 
obecni przy wyciśnieniu pieczęci swoich, własnoręcznie go podpisali.

Uzbroiwszy się w ten sposób przeciw wszelkim wypadkom, wnet po wyjeździe 
królewskim do Knyszyna, kardynał udał się do Krakowa. Odwiedził go tam Andrzej 
Zborowski z licznem gronem przyjaciół i zaklinał aby w czasach tak niebezpiecznych 
nie opuszczał rzeczypospolitej. W ahał się Commendoni co miał przedsięwziąść, oba­
wiając się jednak aby dłuższego pobytu w kraju opacznie nie tłomaczono, wyruszył 
w dalszą podróż. Ale we dwie godziny później, dopędził go goniec ze smutną wie­
ścią o śmierci Zygmunta Augusta.

Natychmiast legat powrócił; tymczasowe mieszkanie obrał sobie w pobliskiem 
opactwie jędrzejowskiem i tejże nocy wyprawił Gratianiego do W iednia, dla przeło­
żenia cesarzowi tych postanowień, jakie z Radziwiłłem i Chodkiewiczem obmyślili.

Gdzież tu mowa o podziele, gdzie nawet o oderwaniu Litwy? Com­
mendoni radzi z przyjaciółmi swem i, ludźmi wielkiego znaczenia o suk- 
cessyi umierającego bezdzietnie króla, radzi tajemnie boć przyzwoitość 
nie pozwala na otwarte znoszenie się, nasuwa myśl następstwa arcy- 
księcia austryackiego, co przecie było mu wolno i słucha co mu po­
wiedzą. Po naradzie staje na tem , że Litwa obiera arcyksięcia wielkim 
książęciem w tem przekonaniu, iż Polska przyjmie ten wybór. Rzecz 
prosta, ile że wszyscy mieli w myśli niedawny przykład Zygmunta I. 
O oddzieleniu Litwy od Korony niema ani słowa w Grazianim, jakimże 
prawem D ziennik  pisze; „Chodkiewicz i Radziwiłł widząc rzecz na tak
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„pięknej drodze, wystąpili z projektem  żeby nie tylko okrzyknąć na 
„swoją rękę Rakuszanina królem , ale zachować go też tylko dla Litwy 
„od Korony ją  oddzielając.41 D zie n n ik  jeszcze dodaje: „Commendoni
„zdecydował, że cesarzowi niemieckiemu pozostawić należy uznanie czy 
„Litwę od Polski oddzielić czy nie.14 Tak się historycznych faktów nie 
opowiada.

Z Grazianiego widać jak Commendoni był ostrożny, względy ważący, 
jak  się do samychże Polaków odnosił, on którego król Stefan tyle po­
tem szanował, m iał wyraźnie na widoku dobro kraju naszego; cała jego 
korrespondencya stanowczo w tej mierze przekonywa.

Więc i te  wielkie oskarżenia o knowanie podziału Polski w proch 
się rozsypują.

O Stefanie Batorym i o Possewinie mimocbodem tylko wspomina 
D zienn ik .  My zawsze powtarzamy, że Stefan Batory wiedział co ro­
bił i że odpowiedzialność, jeżliby była jaka, na nim ciąży. Stolica Apo­
stolska ze swojój strony m iała przekonanie, że działa dla dobra ko­
ścio ła, więc zarzut „natarczywości44 uczyniony polityce rzymskiój nic 
nieznaczy.

Co się tyczy Sobieskiego i Zórawińskiego tra k ta tu , czynimy uwagę 
że Turcya jeszcze wówczas była groźna dla Chrześciaństwa, że Polacy 
mieli ciągle obawy z tój strony, co pokazują uchwały Sejmowe i że taka  
była wyraźna logika polityki polskiój. W edle rozumowania D zie n n ika  
zwycięztwo wiedeńskie, chwała nasza przed światem,, je s t błędem po­
litycznym.

D zie n n ik  pisze: „Nuncyusz wniósł p rotest nie z troskliwości o do - 
„bro Polski, ale z obawy skutków trak ta tu  dla polityki rzymskiój naj­
śc iś le j  podówczas z rakuzką związanćj. Jakoż te  dwie polityki zespo- 
„lone w jednę, odniosły wreszcie po dwuletnich usiłowaniach i intry- 
„gach tryum f nad troskliwą o dobro rzeczypospolitej polityką króla Jana. 
„O tśm  wszystkiem rozczytać się może Przegląd w bardzo niepodejrza- 
„nćj dla siebie publikacyi księdza T heinera: M onum ents h istoriquesP  
Tego wszystkiego właśnie próżno szukać w dokumentach przez ks. Thei­
nera podanych. Z dokumentów ani nuncyusz intrygantem, ani król Jan  
przezornym się politykiem nie okazuje. Obszerniój to wyłuszczymy, nie 
po swojemu rzeczy tłomacząc, jak  to uczyniło jedno z pism lwowskich, 
jeno dając własne wyrazy współczesnych.

Powiedział D zie n n ik  na końcu drugiego artyku łu : „O najno-
„wszych czasach wolim się nierozwodzić.11 Mimo to przytacza nam Le­
lewela oskarżającego papieża o porozumienie z M aryą Teresą.

Lelewel w przypisku do Panowania Stanisława A ugusta p isze: 
„Nuncyusz od początku samego konfederacyi barskiój w imie papieża 
„zagrzewający konfederatów znajdował się właśnie w Częstochowie, kiedy 
„ją zajmował Pułaski. Udzielił mu błogosławieństwa Ojca św. A w tymże 
„czasie dwór rzymski wyprawiał odpowiedź do cesarzowój Maryi Teresy, 
„aby uprzątnąć jój skrupuły sumienia i skłonić przeciw konfederatom 

Polsce. W tej to odpowiedzi Ojciec św. mówi: że grabież i  p o d z ia ł  
„ Polski nie tylko jest p o lityczny, ale w spraw ie relig ii', że d la  duchownej 
„kościoła korzyści dw orow i w iedeńskiem u należy rozciągnąć swe w P o l­
i c e  panow anie jak może najdaU j.“ Niechże D zie n n ik  wyszuka owej 
depeszy o której Lelewel niewspomina ani zkąd ją  wziął, ani jaką nosi 
datę, a będzie miał wyśmienity dowód Machiawelstwa dworu rzymskiego. 
Bąć co b ą ć . skoro nam zostanie podana data depeszy, łacno przyjdzie 
pokazać, że niepodobna jest aby Klemensa XIV, którego mocne przed­
stawienia późniejsze znajdujemy w dziele ks. Theinera o jego żywocie, 
poniżył do tyła i kościół i siebie już przed dokonaniem wielkiej zbrodni
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history cznćj podziału Polski. Tamte przełożenia przytaczaliśmy po kilka 
razy, teraz wspomnimy co ks. Theiner pisze w dziele Vicissitudes de 
I ’E glise catholique en Pologne et en R ussie  (tom I str. 347): „Jeszcze 
„przed podziałem, są słowa księdza Tlieinera, dwór rzymski i za Kle- 
„mepsa XIII i za Klemensa XIV krzątał się na wszystkie strony, aby 
„oddalić to nieszczęście. W końcu skoro nuncyusz wiedeński doniósł 
„Klemensowi XIV, że istnieje projekt podziału ułożony przez księcia 
„Henryka Pruskiego i Katarzynę, zaraz pod datą 20 marca 1771 r. 
„papież ten rozesłał do nuncyuszów w Wiedniu, Paryżu i Madrycie 
„naglące instrukcye z rozkazem, by przekładali rzeczonym dworom i to 
„jak najusilniej, że ów niegodziwy zamiar wielkie nieszczęścia na religią 
„sprowadzi, napierając by dwory bezzwłocznie przedsięwzięły stosowne 
„kroki.̂  Dodaje ks. Theiner: „Dwór austryacki zrazu się szczerze tło- 
„maczył, nawet Marya Teresa starała się porozumieć z Francyą.“ Jeźlić 
dwór austryacki tłomaczył się Rzymowi w r. 1772, toć niepodobną jest 
rzeczą, iżby był ową haniebną depeszę naprzód go rozgrzeszającą w r.
17 i 0 otrzymał.

O breve Grzegorza XVI do biskupów polskich jużeśmy wspomnieli 
w zeszłym numerze. Przypominamy jeszcze o co chodziło. D zienn ik  
pisał w pierwszych swoich przeciw broszurze p. Kulczyckiego artyku­
łach: „Przypomniał, że breve papieża Grzegorza XVI z r. 1832 stara 
„się uświęcić stan rzeczy przez rozbiory Polski sprowadzony, powagą 
„pisma sw. i tradycyami kościoła.41 I na innóm miejscu natrącił o cen­
zurach Kościelnych, „któremi walcząca o niepodległość Polska została 
„obłożona przez papieża Grzegorza XVI.44 Myśmy na to oświadczyli: 
1) że me istnieją żadne cenzury kościelne przeciw Polakom co uczynili 
powstanie narodowe; 2) że przeciwnie kardynał Sekretarz Stanu odpo­
wiadając na list marszałka Sejmu, wyraził się bardzo przychylnie o na­
rodzie polskim; 3) że jakiegobądź innego dokumentu z tego czasu niema;

że głośny list Grzegorza XVI do biskupów polskich wyszedł dopiero 
\  rJ . , Tłomaczyliśmy także, że w liście do biskupów polskich nie
chodzi o uświęcenie stanu rzeczy przez rozbiory zaprowadzonego, ale 
o przypomnienie slow Pawła św. o władzy, słów stanowiących od­
wieczną regułę kościoła. Cóż D zienn ik i D zienn ik  omijając wszy- 
stkie punkta naszej odpowiedzi pisze: „Co do breve papieskich 
„z r. 1831 1 1832 które Grzegorz XVI wydał na żądanie Rossyi do 
,,biskupów polskich, Przegląd upiera się przy twierdzeniu, że wszystkie 
„gadania o jakiemś breve z r. 1831 są nieprawdą i że żadnego innego 
„dokumentu rzymskiego z tego czasu niema, prócz przychylnego Polsce 
„listu kardynała Bernetti. Jestto wprawdzie łatwy sposób polemizowania, 
„powiedzieć, tak jest jak ja  mówię i koniec. Ależ Przegląd nadużywa 
„pizywileju nieomylności, a choćby go posiadał, niech nam pozwoli 
„w przypadku kollizyi dwóch powag, trzymać się raczój nieomylności 
„papieża, mianowicie kiedy chodzi o zaświadczenie rzeczy którą sam 
„zroDi . Utóż Grzegorz XVI wyraźnie powiada w breve swojóm z r. 3832: 
„„W tej epoce (to jest w epoce zerwania wszystkich więzów prawnći 
„„uległości prawowitym monarchom) „„przesłaliśmy wam breve, ażeby 
„„was zawiadomić, ze nieszczęścia wasze mocno poruszyły serce nasze„ 
„„Dowiedzieliśmy się, że przeszkody płynące z okoliczności czasowych, 
„„m e dozwoliły temu breve dojść rąk waszych.4' 44 Że tego breve rząd 
„narodowy nie wpuścił w r. i 831 do Polski i szerzyć nie d a ł, rzecz 
„prosta. Ale to nie racya, żeby Przegląd teraz własnym słowom Grze­
g o rz a  XVI fałsz zadawał.44

Przecież my nieprzemilczeliśmy o wzmiance dawniejszego listu 
w breve z r. 1832, jakby się z wyrazów D ziennika  zdawać mogło. Myśmy
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pisali: „Breve do biskupów polskich wspomina list dawniejszy, który 
„nie doszedł. Tego listu  żaden ślad nie istnieje, ale wyraźnie nie był 
„korzystny dla R ossyi, kiedy go w swoim czasie gabinet petersbuiski 
„nie wydobył i nieogłosił.“ Jeźli breve z r .  1831 niezaginęło, niechże je 
D ziennik  na naszą konfuzyą ogłosi. D ziennik  dodaje, że rząd narodowy 
tego breve niewpnścił. W tej mierze mamy prawo żądać dowodu.

Na tćm kończymy odpowiedź drugą- Ułatwiliśmy ile się dało zada­
nie D ziennikowi, opuściliśmy wszystkie poboczne kwestye, chociażby 
najdogodniejsze dla n as , przyjęliśmy tak ie  pole jak ie  D zienn ik  określił. 
Niechże teraz D zienn ik , wywięzując się ze swojój obietnicy, tak ta  i do- 
kmneuta koniecznie potrzebne przynosi. My czekamy na nie z zaufaniem 
zupełnem w dobroć sprawy, którćj bronimy niezawodnie bardzo niedo­
statecznie, ale gorącem przekonaniem.

Wiadomość o gimnazyum katolickiem w Chełmnie.
Programata gimnazyum Chełmińskiego z 3 lat upłynionych: z r. 1857, 1858 

i 1859 zawierają jak zwyczajnie Rozpraw y  nauczycieli i Wiadomości szlcólne.
W programacie na r. 1857 umieszczono rozprawy: dyrektora Dra Łożyńskiego 

D ie Culmer Academie im Jahre 1554  i nauczyciela gimu. A. Laskowskiego Die Pseu- 
domorphosen des M ineralreichs; w programacie na r. 1858: D e la place de 1’ad jec tif 
franęais par J. Haegele; w programacie na r 1859: D e Polonorum cultu et liumanitate 
decimo sexto et ineunte decimo septimo seculo exteris testibus et arbitris advocatis scripsit
Stanislaus Węclewski. _ . . .

Wiadomości szkolne są podane w języku niemieckim, a z wyjątkiem kilku
stronnic ') i w polskim. »

Popisy szkolne odbywały się w pierwszych dniach sierpnia; a rok szkolny
rozpoczynał się w połowie września.

Abituryentów było w 1857 r. 9 (8 katolików 1 protestant), w 1858 r. 15 (6 ka- 
tol. 9 protest.), a  w 1859 r. 20 (11 katol. 8 protest. 1 izrael.); więc ogółem było 
44 abituryentów, z tych 25 katolików, 18 protestantów i 1 izraelita.

Abituryenci mieli zamiar poświęcić się

n a s tę p u ją c y m  zaw odom : w roku 
1857

w roku 
1858

w roku 
1859 Ogółem

4 ‘) 4
i s)

7
IN

15
2

_ _ 2 2 4
2 — 1 3

2 3 5
4 — 1

3 1 1 0
___ 1 — 1
____ 1 — 1
___ .— 1 1
— — 1 1
— — 1 1
— 1 1 2
___ 1 — 1
— — 1 1

Ogółem 9 15 20 | 44

J) Patrz w programacie na r. 1857 str. 42, 43 i 44; na r. 1858 str. 25 i 26; ns
r. 1859 str. 65.

>) Jeden chciał słuchać i filologii.
3) Chciał i filologii słuchać.
«) Chciał i nowszych języków słuchać.
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liczba uczniów:

w roku: w Prymie w Sekun­
dzie.

w Tercyi. w Kwar­
cie.

w Kwin­
cie.

w Seks- 
cie.

w Sep- 
tymie

Ogółem.

A. B. A. B. A. B.
1857 21 30 41 38 55 56 44 62 701 417

wyż. niż. wyż. niż. wyż. niz. AiB
1858 30 29 36 51 47 48 64 57 82 444

A. B. A. B. A. B.
1859 31 27 44 45 44 52 58 74 41 19 435

Rozporządzenia wyższej władzy.
Z rozporządzeń wyższej władzy, tyczących się gimnazyum Chełmińskiego, wy­

pisujemy co ważniejsze:
R. 1857. Rozporządzenie m inistra sprawiedliwości z d. 13 m aja zwraca uwagę 

m łodzieży, chcącćj się hez dostatecznego m ajątku prawnictwu pośw ięcić, że dopiero 
po kilkoletniej pracy  b ezp łatn e j, urzędu jakiego doczekaćby się mogła.

R eskryp t m inistra  spr. duch. itd. z d. 16 czerwca stanow i, aby władze ak ad e ­
mickie przy rozdawaniu stypenydów tylko takich teologów uwzględniały, k tórzy i w he- 
brejskim  języku  egzamen dojrzałości złożyli.

D. 11 grudnia rozporządzono, aby do łacińskich i niem ieckich prac abituryen- 
tów obierano przedm ioty uczniom dobrze zn an e , nadto aby tem ata łacińskie i nie­
mieckie co rok w program acie były umieszone.

R. 1858. R eskryp t z d. 8 stycznia zapew nia, że w krótce stanie nowy gmach 
gimnazyalny.

Rozporządzenie m inisteyalne z d. U  stycznia stanowi, aby przed czasem 
uczniów obeznać i nauczyć praktycznego użycia nowej wagi; na ten  cel polecono 
„Der R echenknecht von Bobme.“ Berlin 1857 bei G aertner i „Few ichtstabellen von 
U llrich." S te ttin  bei Grassmann.

Ponieważ zrobiono uw agę, że akadem icy niekaligraficznie p iszą , rozporzą­
dzono n a  d. 25 m aja, aby uczniowie po szkołach nauczyli się czytelnie i porzą­
dnie] p isać; aby więc używano dobrych wzorów i surowo przestrzegano, by prace 
uczniów wyraźnie i czysto były kreślone.

R eskryp t m inister, d. 25 sierpnia og łasza, że wolno na akadem ii w M onaste 
rze odbyć całkow ity k u rs trzyletni.

R eskryp t z d. 22 października zaleca, by n a  zdrowie a  osobliwie na wzrok 
uczniów dawno baczenie.

Rozporządzenie m inistra spr. duch. z d. 6 listopada stanowi dla gimnazyów 
i progimnazyów katolickich 9 tygodni i 5 dni fery i, k tóre się w ten  sposób roz­
dzielają:

a) na Wielkanoc 14 dni: od W ielkiego Czwartku począwszy;
b) na Św iątki 5 dni: od soboty przed świę ami aż do czw artku  po św iętach;
c) na  jesień 5 tygodni: nie m ają się rozpoczynać przed 15 sierpnia;
d) na  Boie Narodzenie 14 dni: od czw artku  przed  świętam i począwszy.
Pow yższy re sk ry p t zaleca , aby uczniowie po wakacyach na czas się zjeżdżali;

zezwala nadto, aby uczniowie podczas feryi pod okiem nauczycieli w swoich klassach 
k ilka godzin dziennie pracow ali, za poprzedniem  porozumieniem się rodziców z n a u ­
czycielam i. Dla imienin dyrektora lub nauczycieli nie wolno biegu nauk  przerywać

R. 1859. D. 16 m aja nadesłano nową instrukcyą co do poboru wojskowego, 
stanow iącą : a) że od 1 stycznia 1860 r. począwszy, każdy k tó ry  chce jednoroczną 
służbę wojskową odbyć, najpóźniej aż do 1 lutego tego roku zgłosić się powinien, 
w którym  kończy rok 20sty; b) że uczeń przynajm niej p ó ł roku  m usiał być w se 
kundzie i wszystkich przedm iotów  się uczyć. K tóry więc od greckiego się uwalnia, 
tra c i prawo do służby jednorocznej.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 135

Znajdujemy w przypisku:
Rozporządzenie ministrów spr. wew., wojny i spr. duch. itd. do wszystkich 

prezesów naczelnych przesłane opiewa: „Ponieważ uwzględnienie to, iż młodych lu­
dzi wyznania katolickiego, którzy po gimnazyach, akademiach i seminaryach ducho­
wnych do stanu kapłańskiego się przygotowują, przy poborze aż do skończonego 
25 roku cofano, z d. 31 lipca t. r. się kończy, z drugiej strony zaś jeszcze wielki 
brak duchownych katolickich panuje, więc na wniosek naczelnych prezeso'w prowin- 
cyi nadreńskiej i westfalskiej rzeczone uwzględnienie na dalsze 5 la t, to jest na r. 
1860, 1861, 1862, 1863 i 1864 z tą  odmianą przedłużyliśmy, że nie jak  dotąd do 
skończonego 25 roku, lecz do 1 kwietnia t. r., w którym 26 rok kończą, rzeczeni 
młodzi ludzie cofnięci być mają.a

Z kronik gimnazjalnych wypisujemy następujące ważniejsze
wypadki.

R. 1856. D. 1 października professor B raun, który od 1 stycznia 1845 jako 
pierwszy nauczyciel w. przy gimnazyum Chełmińskiem pracował, opuścił zakład, aby 
objąć dyrektorstwo przy gimnazyum w Brunsbergu.

Tegoż samego dnia przysłany przez kollegium szkolne kandydat w. stan. naucz. 
Dr Bornowski objął ordynaryat tercyi niższej.

D. 3 października odprawił nauczyciel religii ks. Behrendt żałobne nabożeń­
stwo na duszę śp. Dr. A. Sedlag, biskupa Chełmińskiego (t w Peplinie 23 Września 
1856).’)

W  niedzielę Judica nauczyciele wraz z uczniami przyjęli komueię wielkano­
cną. Prócz tego przystępowali uczniowie do Stołu Pańskiego 4 razy w ciągu roku 
szkolnego.

Reskryptem z d. 3 grudnia posunięto D ra Funk na pierwszego nauczyciela 
wyższego, a Dra Seemann na miejsce drugiego nauczyciela w.; na wniosek dyrektora, 
poparty przez władzę rządową, nadano wymienionym dwom nauczycielom patentem
z tegoż samego dnia ty tu ł „Professorów*.

R. 1857. Od 1 stycznia poruczono miejsce trzeciego nauczyciela w. Józefowi 
Haegele, który był trzecim nauczycielem gimn. w Brunsbergu.

W  skutek podwyższenia etatu pensyi nauczycielskich utworzono dwie posady 
dla nauczycieli: pierwszą zajął August Laskowski jako piąty nauczyciel gimnazyalny, 
a druga Dr Bornowski jako nauczyciel pomocniczy.

Na d. 14 stycznia, w dzień oboru JM. ks. biskupa Jana Mąrwicza, celebrował 
ks. Behrendt nauczyciel religii msz św. „de Spiritu Sancto“.

Z końcem roku szkolnego opuścił zakład ks. Behrendt po 51etniej pracy i ob­
ją ł professurę w seminaryum duchownem w Pelplinie.

D. 14 września miejsce nauczyciela religii objął ks. lic. Okrój.
D. 2 października prof. Dr Seemann po 201etniem urzędowaniu opuścił zakład, 

będąc powołanym na dyrektora nowo utworzonego progimnazyum w Wejherowie
w Zachodnich Prusach.

D. 17 października odprawiło gimnazyum w skutek rozporządzenia Prześw. 
Konsystorza Chełmińskiego nabożeństwo dziękczynne wraz z Te Deum laudamus za 
prekonizacyą JM. ks. biskupa Chełmińskiego Jana Marwicza.

R. 1858. Na Wielkanoc i d. 16 maja podczas jubileuszu byli nauczyciele 
wraz z uczniami u komunii św. W ciągu roku szkolnego przystępowali uczniowie 
4 razy do Stołu Pańskiego.

Stan zdrowia niezupełnie był zadowalający: 3 uczniów umarło, a wielu zapa­
dało na panujące żarnice, i nauczyciele nie byli wolni od chorób, wszakże nauka
nie wiele na tern ucierpiała.

Dyrektor Dr Łożyński ogłosił w programie z r. 1858, że ma zamiar urzą-

’) Sp. ks. biskup poświęcił gimnazyum Chełmińskie 3 sierpnia 1837 r.
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dzić z początkiem nowego roku szkolnego (15 września 1858) szkolę przygotowawczą 
(septym ę) dla gimnazyum. Oplata szkólna wynosi 3 tal. na kwartał praenumerando.

Z końcem roku szkolnego opuścił zakład Teodor Brand, powołany na rektora 
miejskiej szkoły katolickiej w Krefeldzie.

Rozporządzeniem z d. 19 sierpnia objął naucz. w. Haegele drugie, a naucz 
w. W ęclewski trzecie miejsce nauczyciela wyższego.

D. 26 litopada odprawiono żałobne nabożeństwo za duszę śp. Dr. F . Briigge- 
mann, dyrektora gimnazyum Chojnickiego, zmarłego d. 15 listopada.

R. 1859. D. 31 maja zawiązał się kom itet, do którego i dyrektor zakładu 
należy, w celu zbierania składek, by pustką stojący kościół pofranciszkański odno­
wić i na kościół gimnazyalny zamienić.

D. 1 czerwca było uroczyste przyjęcie JM. ks. biskupa Jana Nep. Marwicza.
D. 3 czerwca odprawiwszy sumę, udzielił JM. ks, biskup sakrament św. bierz­

mowania przeszło 200 uczniom.
D. 4 czerwca przysłuchiwał się JM. ks. biskup wykładowi religii w prymie.
D. 9 czerwca Knerk, tajn. nadradzca rej. i refer, w ministerstwie spr. duch., 

w towarzystwie radzcy prow. Dillenburger, obejrzał m iejsce, gdzie ma stanąć nowy 
gmach gimnazyalny.

W ciągu roku szkolnego przystępowali uczniowie 4 razy do Stołu Pańskiego. 
Na W ielkanoc nauczyciele wraz z uczniami komunikowali.

Rzeź Chrześcian w Syryi.
Wybuchła dawno tłumiona nienawiść ze strony Turków, sprzysię- 

źenie odkryte, ale nie wykorzenione, przed kilku miesiącami pokazało 
swoje znaczenie i potęgę. Druzów wziął sobie fanatyzm muzułmański 
za narzędzie, zaczem góry Libanu i miasto Damaszek zalane zostały 
krwią chrześcian. Liczą na dwadzieścia tysięcy liczbę ofiar. Te okro­
pne mordy braci naszych zdarzyły się w czasach, kiedy Europa zmę­
czona zapasami poliycznemi nieumie przejąć się tóm nieszczęściem, nie­
zdolna jest zrozumieć całej jego rozciągłości. Cóżkolwiekbądź ocknęło 
się uczucie solidarności chrześciańskiej w wielu sercach. Fraucya za­
wsze początkująca, kiedy idzie o szlachetne i bezinteresowne przedsię­
wzięcia, wyprawia dzieci swoje aby zasłonić tych co pozostali jeszcze 
przy życiu. Ciasna i podstępna polityka przeszkadza jej i zapory sta­
wia, niemniej interwencya nastąpi niechybnie za zgodą choć niechętną 
wszystkich mocarstw. Wielkie ofiary padły a między niemi znaczna li­
czba księży. Poniosło śmierć męczeńską kilku Jezuitów, których za­
wsze napotyka się w pierwszym rzędzie tam, gdzie przychodzi życie za 
wiarę położyć. Wypędzają ich z Modeny i z Legacyi, wypędzają ich 
z pycylii, ciężkie prześladowanie dotyka ich w Neapolu, a oni w Sy­
ryi za wiarę giną. Niechże współczucie wszystkich serc wierzących 
i szlachetnych zwróci się w tę stronę. Modlitwy nasze i uniesienia na­
sze niechaj towarzyszą wyprawie francuzkiej. Oto święta i zacna oto 
czysta sprawa. Pan Bóg otwiera przed Europą drogę ratunku, bodajby 
weszły na mą umysły ludzi dobrej woli.

Poznaa, ozcionkami Ludwika MerzbaiJha


